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NESCAFE Gold. Skomponowana z najszlachetniejszych ziaren prowokacyjnie nęci aromatem 
obiecującym spełnienie. Przepelnia subtelnym i pełnym smakiem, który zaprząta myśli zmysłową rozkoszą. 
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LILM 


DOBRZE NAKRĘCONY MAGAZYN 


DO WIDZENIA 
DO JUTRA 


Początkowo chciałem zakręcić słowem „konić 
Że niby tylko świeży mroźny oddech po gumie Winter- 
fresh trwa i trwa, a że w życiu bywa inaczej. Że tu tak jak 
w kinie też co chwilę pojawia się napis „The End”, Ale ja- 
koś mi przeszło. Potem chciałem zakręcić słowem „ostat- 
ni”. Ostatni seans filmowy, bohater ostatniej akcji, ostatnie 
tango w Paryżu, ostatni Mohikanin, i te klimaty. No ale 
ochota na ostatnie zakręcanie też mi jakoś odeszła. Nie 
mając wyjścia, postanowiłem więc - o zgrozo! - po prostu 
coś... odkręcić. I najzwyczajniej w świecie serdecznie po- 
dziękować tym, którzy czytywali te wstępniaki, i tym, któ- 
rzy — burząc się, że nadło kalamburzę — ich nie czytali, ale 
którzy tak czy inaczej nie mogli się bez „Filmu” przez 
ostatnie lata obejść, Dzięki, że byliście. Dzięki, że jesteście. 

A że to rzeczywiście mój ostatni tutaj wstępniak 
(występniak?), chcialem się pożegnać tytulem mojego 
ulubionego filmu: do widzenia, do jutra. No może ciut da- 
lej (to jest właśnie ta słynna czasoprzestrzeń filmowa). No 
i gdzie indziej. Choćby w kinie. Dla zainteresowanych: 
siadam zwykle w piętnastym rzędzie z samego brzegu. 

Ito już jest koniec. Howgh. 
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Redaktor naczelny 


Kino 
to iluzja. 
Howgh 
(eszcze raz) 








ROBERT MIROWSKI POSZEDŁ NA 
CHOPIN - PRAGNIENIE MIŁOŚCI 


BŁĄD W KRONICE 
Chciałbym poinformować czytelników „Filmu' a bar- 
dzo przykrej dla mnie pomyłce w „Kronice kinemato- 
grafii polskiej 1895-1997" pióra pani Małgorzaty 
Hendrykowskiej, wydanej przez Ars Nova. Omawiając 
„Ostatni dzień lata" reż. Tadeusza Konwickiego, au- 
torka cytuje fragment: mojej książki „Tacieusz Konwic- 
ki” poświęcony analizie tego filmu - przypisując jego 
autorstwo Konradowi Eberhardtowi 
Jak na książkę popularnonaukową, której ambicją 
jest przede wszystkim podanie podstawowych fak- 
tów dotyczących ornawianych filmów, jest to błąd 
elementarny. O tym, jakie mogą być jego konse- 
kwencje, niech świadczy sprawa filmu Andrzeja 
Wajdy „Lekcja polskiego kina”. Omawiając w tym fi- 
mie „Ostatni dzień lata", Andrzej Wajda zacytował 
moją analizę filmu i opierając się na książce pani 
Hendrykowskiej przypisał ją Konradowi Eberhardto- 
wi. Dowiedziawszy się o niezawinionym przez siebie 
błędzie, już po pierwszej emisji fimu w Canal+, jak 
zawsze rzetelny, reżyser zdacydował się nagrać po- 
nownie i wmontować poprawiony fragment. 
Wypada mieć nadzieję, że w tej tak potrzebnej 
książce nie ma więcej podobnych błędów. 

Jacek Fuksiewicz, Warszawa 


GRATULACJE ZA PLAKAT 
Tego mi brakowało od zawsze i 





iziwiłem się, dlaczego nigdy w „Fil 
plakatu, choć przy okazji moich listów do redakcji, nigdy się o to 


INDYJSKI MULTIPLEKS 
Jestem Polakiem, który obecnie 
przebywa na misji w Bangalore 
w południowych Indiach. Jest to 
misje sióstr franciszkanek, więc 
jednoznacznie to się łączy z nie 
widomymi dziećmi. Teki mały pa- 
radoks, bo to właśnie te dzieci 
tak bardzo lubią oglądać filmy. 
Piszę w innej sprawie, gdyż kino 
indyjskie to skarb nieprzebrany 
1..J, jak i kultura ludzi w Indiach 
to również ciekawa przygoda. 
Indie są jedną z niewielu populacji 
gdże kino narodowe wypiera su 
perprodukcje amerykańskich wy- 
twór. Jednakże przedostał się tu 
nawy film Stevena Soderbergha 
„Oceanis Eleven, który zadziwia 
prostatą i glupotą (nie tyłko nd 
ską publiczność! Film staby sce 
nariuszowo (jak to bywa w przy- 
padku remake'ów, świetny opera 
torsko | jeżel toś się dopatrzy 


TO JEST TO 


jednoczesnego skoku na 3 kasyna 
równocześnie, to będę wiedział, 
że czas najnyższy zekupić soczew- Polecam „Doeanis..." dla rozryw- 
Ki, dość grube, gdyż polska prasa 
podaje właśnie takie informcje 
Pejada aktorów gra, bo musi 
(wiele gwiazd obok siebie kiepsko 
świeci) a rezyser chyba zmęczył 
się, jeżeli można się zmęczyć mo- 
raizatorstwem, i sięgnął po pro. 
stotę. Więc 11 gangsterów, 

w tym chief, który dopiero co wy- 
szedł z więzienia, próbuje zgemąć 
kasę z jednego z najlepiej chronio- 
nych kasyn, Więc jest i Murzyn, 

i gej, i laluś i zekompieksiony zło- 
dziej, i jeszcze inne postaci. 

Pan B. Żurawiecki będzie roz- 
czarowany i zażenowany, jednak 
że pan Z. Pietrasik odkryje 

w tym metaforę współczesnej 
cywilizacji, amerykańskiej 
zwłaszcza. To dobrze, że krytyk 


może pisać i mówić, co myśli 
bo inaczej świat byłby nudny. 


ki z razłączaniem sygnalizacji 
mózgowej. Nie wiem, czy mam 
dalej pisać zarówno o kinie indyj 
skim, jak i odbiorze kinemato- 
grafii hinduskiej. Przeżyciem by- 
la przerwa podczas seansu 
wśród 600 Hindusów, którzy 
kleszczą, kiedy na ekranie jest 
pocałunek, wzdychają, gdy coś 
się nie udaje i po napisie „the 
end" nie pamiętają, o czym był 
film. To naprawdę fascynujące. 
Z pozdrowieniami z upalnych jak 
ma luty Indii daleki” czytelnik. Tu 
jednak nie sprzedają waszego 
pisma, więc może w wekacje 
powrócę do kraju. Oczekuję ja- 
kiejś reakcji. Każda reakcja ma 
swoją kontrreskcję. 
Adam Rostkowsi 





W lutawym numerze „Filmu”, w rubryce Listy, przeczytałem m.in. list zbulwerso- 
wanego artykułami pana Żurawieckiego czytelnika. Broń Boże, nie będę wypisy- 
wał laurek pod adresem wyżej wymienionego redaktora. Chciałbym tylko zazna- 
czyć, że jest on jednym z nielicznych krytyków posiadających wyrazisty charakter 
pisma. Jego artykuły zawsze są bardzo subiektywne, przez co wzbudzają sprzecz- 
ne reakcje. Wydalanie, seks analny, transgenderyzm itd. - co to za facet, który 
TO pisze? Przez to, że w swoich artykułach wyraża siebie w sposób, który dla 
niektórych jest nieprzyswajalny, trafia o wiele bardziej — głównie do młodych kino- 
manów — niż krytycy piszący „jak należy”. Jestem pod wrażeniem jego artykułów. 


WIĘCEJ | CZĘŚCIEJ 


Chcę was wszystkich bardzo pozdrowić i podzielić 
się swoimi przemyśleniami odnośnie mojego uko- 
chanego „Filmu”. Przede wszystkim dziękuję wam 
za wspaniałe superplakaty z najnowszych filmów, I- 
cząc jednocześnie na kolejne. W marcowym nume- 
rze najbardziej podobały mi się jak zwykle rubryki 
Dziewięciu Gniewnych Ludzi i Biznes, a także artykuł 
o Ridleyu Scotcie. Zabrakło mi natomiast Najsyn- 
niejszych Filmów. (...] Proszę więc p. Barbarę Ko- 
secką o kontynuowanie swej serii najwspanialszych 
filmów kina. (...). Bardzo byłabym również wdzięcz- 
na za przybliżenie sywetek Jeana Renoira i Satyaji 
ta Raya w cyklu Magowie Kina. Młode pokolenie 
kompletnie nie zna twórczości tych wybitnych reży- 
serów, a tak niezmiernie rzadko o nich piszecie. 
Edyta Kalicka, Sokołów Podlaski 





je" nie było składanego 
upomniałem. Chociaż 





nie jestem nastolatkiem, filmowe plakaty i fotosy zdobią przestrzeń nad moim łóżkiem. 








„) Jeszcze o K. Kłopotowskim. W dużej klasie K. Kłopotowskiego od mniej więcej półtora 


roku widać coraz większe pęknięcia. Ostatnio nieznośnie proamerykański. Gdzie dawna iro- 


nia, lekkość i bezstronność? 
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Krzysztof Michałowski, Wrocław 


Sebastian Jagielski, Biecz 


KWESTIA ZASAD 
Gdy czytałem ostatnie wydanie wasze- 
90 magazynu, moją uwagą przykuł list 
pióra p. Krzysztofa Kulika na temat fl 
mu pt. „Człowiek, którego nie było” 
a dokładniej mówiąc, zdanie, w którym 
odnosi się on! do nieprecyzyjnego prze- 
tłumaczenia na język polski jednej z za. 
sad obowiązujących w mechanice 
kwantowej, tzw. zasady nieoznaczona. 
$0i, która została przetłumaczona jeko 
„zasada niepewności 
Akurat tak się składa, że jestem auto 
rem wersji polskiej owego filmu 
i w przekazanej przeze mnie liście dia: 
logowej widniała właśnie ta pierwsza 
nazwa. Tak więc ża lapeus odpowiada 
soba, która później opracowywała dia: 
logi polskie (nazwisko tego Pana poja 
wia się pod koniec filmul 

Maciej Drewniak, Kraków 


RENAULI Clio 
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ZŁOTE KACZKI ol 


Nasi czytelnicy i tym razem nie zawiedli, bo kierując się instynktem wytrawnych kinoma: 
nów, wybrali to, co było najlepsze w polskich kinach w 2001 roku. Robert Gliński odebrał Złotą 
Kaczkę dla swojego filmu „Cześć Tereska”, Kinga Preis („Cisza') jako najlepsza aktorka, Zbigniew 
Zamachowski („Cześć Tereska”, „Stacja”) jako najlepszy aktor, Roman Gutek jako dystrybutor 
Amelii”, najlepszego filmu zagranicznego. W imieniu Grzegorza Ciechowskiego („Wiedźmin”'), 
autora najlepszej muzyki filmowej, Złotą Kaczkę odebrała żona Anna. Specjalną Złotą Kaczkę przy- 





znawaną przez redakcję „Filmu”otrzymał Jerzy Stuhr za dubbing w filmie „Shrek”. Laureaci pod- 
kreślali znaczenie nagród jako symbolu uznania ze strony widzów — głównych adresatów ich pra- 
cy. Nie obyło się bez łyżki dziegciu, co wobec instytucjonalnego i finansowego kryzysu polskiej ki 
nematografii jest zrozumiale. Robert Gliński prorokował: — Słyszałem, że w przyszłym roku Kacz. 
ki zmienią się w Kaczory Donaldy, a polscy aktorzy będą grali już tylko w filmach amerykańskich 
My wierzymy, że Kaczki wrócą za rok i będzie miał kto je przygarnąć. Żeby nie zapeszyć 
powtarzamy za Zbigniewem Zamachowskim, który poprzednią Złotą Kaczkę „okupił” trzyletnim 
brakiem propozycji filmowych: - Artysta nagrodzony nie traci nie na swych właściwościach. 


Rober Gliński 
wciąż wydaje się 
miło zaskoczony, 
że w dzisiejszych 
czasach jego 
film „Cześć 
Tereska" został 
jednak 
dostrzeżony 
przez widzów 















LSI 


Najlepszej 
aktorce 
Kindze 
Preis 
Złotą 
Kaczkę 
wręcza 
sekretarz 
redakcji 
Bogdan 
Sobieszek 


Złotą Kaczkę za 
najlepszy film 
Robertowi 
Glińskiemu 
wręcza redaktor 
naczelny „Filmi 
Lech Kurpiewski 


U góry: Maja 
Ostaszewska | 
Łukasz Barczyk. 
Z lewej : Dariusz 
Jabioński, Marek 
Straszewski, 
Małgorzata 
Kożuchowska, 
Beata Jabłońska. 
Z prawej: Krótkie 
Sam na sam 
laureatów 

- Kinga Preis i 
Jerzy Stuhr 
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ZŁOTE KACZKI 2002 






Poniżej: Ewa Sałacka i 

Pawel Sztompke; 

„Anna Ciechowska; 

Roman Gutek (przemawia) 
” Bartosz 
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Od lewej 
Zbigniew 


ALE O DOBRĄ ATMOSFERI 





Zamachowski, 
Jerzy Stuhr; 
Złota Kaczka; 
Kinga Preis 


Od lewej: Cezary 
Harasimowicz | 


Zborowski; 


Kinga Preis ze 
swoją agentką 
Lucyną 
Kobierzycką. 
Z prawej 
Magdalena FR 
Mielcarz 


ZŁOTE KACZKI 2002 


12 FILM kv 


Od lewej, powyżej: Jerzy 
Stuhr przyjmuje Specjalną 
Złotą Kaczkę z rąk 
redaktor Agnieszki 
Prokopowicz (obok Lech 
Kurpiowski); 

Allan Starski z żoną 
Wiestawą; 

Omar Sangare | 
Magdalena Warzecha; 
Złota Kaczka; 

Hubert Urbański i Beata 
Sadowska. 

Z lewej: Magdalena 
Cielecka. 

Z prawej: Lech Kurpiewski 
i Tomasz Dedek 


Od lewej: Agnieszka 
Warchulska I Przemysław 
Sadowski; Piotr Bałtroczyk 
(z Kaczką na ramieniu); 
Jerzy Stuhr i Andrzej 
Chyra; Wioletta 
Kolakowska i Maciej 
Karpiński 






























































































































































































































































































































































Więcej pikseli. Więcej szczegółów. 


Nowe telewizory z systemem Pixel Plus to prawdziwa rewolucja w jakości obrazu. 


Technologia Pixel Plus podwaja rozdzielczość poziomą, a rozdzielczość pionowa jest 





Zwiększona o jedną trzecią. W ten sposób całkowita liczba piksi PH I LI PS 
felewizora jest prawie potrojona. Dzięki temu uzyskujemy nieprawdopodob- Kd) 
Die ostry, głęboki i szczegółowy obraz z każdego — nawer analogowego — 0) z ź z. 


MOLUJ 








dła sygnału. Pozostaje jedno pytanie: czy jesteś gotowy na tyle szczegółów? 





Adresy sklepów oferujących telewizory z systemem Pixel Plus 
Bo w.philips.pl oraz Biuro Obsługi Klienta Philips Folska (0 





WYDARZENIA 


Od lewej: Milenia Fiedler, 
Robert Gliński, Stawomir 
Idziak, Kinga Preis, Zbigniew 


Zamachowski, Anna Cie- 
chowska, Stanisława Celiń- 
ska, Marek Wronko, 
„Agnieszka Holland, Jerzy 


Tola, Tadeusz Konwici 
Obok, od góry: Tadeusz 
Konwicki i Agnieszka 
Holland; Slawomir Idziak 









55 lat kończy 
Jerzy Stuhr 

55 lat kończy 
Stanisława Celińska 
50 lat kończy 
Robert Gliński 

45 lat temu 
odbyła się premiera 
„Kanału” 

35 lat temu 
powstało Studio 
Filmowe TOR 


DOLECIAŁY 








L.Cześć Tereska'] 
Najlepsza drugoplanowa rola 


tot Najlepszy dźwięk: Frenęois 
Musy, Joanna Napieralska, 


Rozdane zostały Polskie Na. 
Filmowe za rok 2001 


Najlepsze zdjęcia: Krzy 


Pak i„Weiser”] 




















zyróżnienia przyznawane przez kobieca: Stanistawa Celińska Najlepszy montaż: Mariusz Kuczyński, Marek 
środowiska filmowe. Orły przy- _ 1.Pieniądze to nie wszystko”) _ Milenia Fiedler („Weiser”] Wronka („Weiser”) 

znano w 16 kategoriach Najlepsza drugoplanowa rola Najlepsza muzyka: Grzegorz _ Nagroda ża osiągnięcia życia: 
Najlepszy film: męska: Jerzy Trela Ciechowski t„Wiedźmin”] Tadeusz Kon 

(Cześć Tereska Duo vadis") Najlepsze kostiumy: Megdele- Nagrody specjalne: 
Najlepsza główna rola kobieca: _ Najlepsza reżyseria: Robert Agnieszka Holland. 

Kinga Preis („Cisza”] Gliński [.Cześć Tereska'] ebarczyk (LQuo vacis') Sławomir Idziak 





Najlepsza główna rola męska: 
Zbigniew Zamachowski 


Najlepszy scenariusz: Jacek 
Wyszomirski („Cześć Tereska") 


Najlepsza scenografia: Janusz 
Sosnowski (,Quo vadis') 


Nagroda publiczności: 
Cześć Tereska 





Kadr z filmu „Kanat” 























ZIE P( 7 NEGRI KO 
STYTUT "I To Magda Molak WYBRAŃCÓW 
I | Josecruz, pochodząca Polska sekcja FIPRE- 





Środowisko filmowe 
(dystrybutorzy, kiniarze, gwiazda, która robi 
producenci, reżyserzy) |] „k oszałamiającą karierę 
w Europie. Magda jest córką Polki i Brazyliczy- 


SCI - Klub Krytyki 
motej i 
Kolo Piśmienictwa Fi 
mowego wystosowały list otwarty w sprawie 


z Polski młodziutka 








przy współpracy Janusza Bodasińskiego z Ko- HEH] 


miletu Kinematografii przygotowaje reformę _ |ig 





polskiej kinematografi. Jej projekt opracowała 
ajowa Izba Producentów Audiowizualnych. 
klaca on m.in. powolanie fundacji, czył Pol- 
skiego Instytutu Filmowego, który mialby się. 
zajmować wspieraniem rozwoju polskiej kine- 
matografii - przecie wszystkim filmów tzw. 
podwyższonego ryzyka rynkowego, czyli de- 
biutów i produkcji o szczególnym znaczeniu 
dla polskiej kultury. Proponuje również stwo 
rzenie systemu ulg podatkowych w zamian za 
inwestowanie w kino, zmiany w prawie autor- 
Imi współfinansowane kinematografii przez 
stacje telewizyjne. 
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ka, większość życia spędziła w Brazyli, teraz 
mieszka w Barcelonie. Aktorską karierę zaczy- 
nala od wenezuelskich telenowel, potem grala 
w Hiszpanii, min. u boku Antonio Banderasa. 
Wystąpiła również w epizodzie w „Tam. 
gdzie żyją Eskimosi" Tomasza Wiszniewskie. 
go. I właśnie jej najbliższe plany związane są 
z Polską. Zamierza kupić apartament w Kra- 
To pelne magii miasto zauroczyło 
mnie zupelnie — powiedziala „Filmowi 
Uwielbiam atmosferę krakowskich 
kawiarni i gruchanie gołębi na rynku. 
Wszystko o Magdzie Molak 
Josecruz na sit. 90 





kowie: 




















i 

















niezrozumiałych praktyk stosowanych przez 
Warner Bros, Poland, wobec dziennikarzy 
i krytyków: „lest to jedyny spośród 27 pol 
skich dystrybutorów, odmawiający organiz 
wania pokazów prasowych z przedpremiero- 
wym wyprzedzeniem i udostępnieniem doku- 
mentacji. Każdy dystrybutor ma oczywiście 
prawo do dowolnej lości pokazów dla swo- 
ich gości, natomiast jeden z pokazów powi- 
nien być przeznaczony dla calej prasy fimo 
wej, bez przeprowadzania selekcji wśród 
dziennikarzy i krytyków tej specjalności. Nie 
może być pokazem »prasowyme pokaż, na 
który prasa filmowa nie ma w 
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 „pEEzmi Emi Wstąp do Club Nokia 


pod adresem: wwwlub.nokiacoupl i 
i zarejestruj swój telefon Nokia 6310 
6310 przed 31.03.2002, Otrzymasz: 
bezpłatny osobisty identyfikator 


do Twojego telefonu, | 


cały świat. 
Tuż za rogiem. 


Jącz się z mobilnymi 
lugami Internetowymi na 
lym świecie. * Natychmiast, 
GPRS. Połącz się z kimś 
> za ragiem. Nokia 6310, 
datkiem Bluetooth, 


zewodowo łączy się 
Jodnym komputerem. 
zprzewodowy zestaw 

iehawkowy pozwoli 

mawiać nawet 

y Mokia 6310 jest na stole 

drugim pokoju - w zasięgu 

10 metrów. Nokia 6310. 


ły świat. Tuż za rogiem. 





» działa w systemie EGSM 900 
800. 





rmacje o produktach Nokia 
2) 541-8800 
;41-8801 








OG nokia.com.pl 


kia.com.pl 


NOKIA 


CONNECTING PEOPLE 


WYDARZENIA 


ZERWANE WIĘZI torem zdjęć jest Bogumił 
Jacek Filipiak rozpoczął Godfrejow (.Męska spra- 














w Łodzi zdjęc wa"). Scenografię zaprojekto 
debiutu fabu wall Marek Zawierucha 
ny'. Bohaterem fimu jest 12- („Portret podwójny”. Film po- 














letni chłopiec, wychowyw wstaje w koprodukcji Contra 
Studio i Telewizji Polskiej SA. 
T film o walce „Anna Świerkocka 
które ch 
wać godność, honor własną MAĆ SKI ROBI 
twarz, próbuje odni SUPERPRODUKCJĘ 
piękni eiw W kwietniu rozpoczną się. 
wyjaśnia Jacek Filipiak zdjęcia komedii Juliusza Ma- 
Treść „Zerwanego” nawiązuje _ chulskiego - „Superproduk- 


cja”. Przedsiębiorca (Piotr 
Fronczewski) prowadzący 








powali zakochuj 
dorośli wychowankow aktorskimi 
domów dziecka. Przybylska) 

składa znanemu. 


czynie 
bicjami (Anna 






Bidul”, w którym wy 









mowemnu (Rafał Królikow- 
ski) tzw. propozycję nie do 


Bartek (Bartosz ldczak) i trener (Mariusz Jakus) 


MĘSKA... W KINACH 


Kino Świat wprowadził 22 marca do kin „Męską sprawę 
etiudę Sławomira Fabickiego. Film zdobył już kilkanaście prestiżowych nagród na 
międzynarodowych festiwalach i był nominowany do Oscara. 






sać scenariusz i stanąć za ka- 





ą, Prodi 
sięwzięcia zagra Janusz Re- 
wiński. Na ekranie zobaczy 
Krystynę Jandę 





;enta tego przed 








Na planie filmu „Zerwany” (1! 

















Tematem „Męskiej sprawy” jest samotność dziecka w świecie obojętnych Krzysztofa Globisza. Auto 
dorosłych, od których jest całkowicie zależne. Bohaterem etiudy jest 13-letni Bartek reżyser zaangażował 12-et e Edward 
(Bartosz Idczak) z biednej lódzkiej rodziny, bity przez sfrustrowanego, bezrobotne- niego łodzianina, którego wy- _ Kłosiński. Premiera w paż 
go ojca (Marek Bielecki). W szkole dręczy go demonstrujący przed uczniami swoją patrzył na ulcy. Partnerują mu _ dzierniku (AK) 
„siłę” i „męskość” trener (Mariusz Jakus). Jedynym przyjacielem Bartka jest chory dzieci z łódzkich domów 
pies ze schroniska. Niestety, ukochany Bukiet nie chce jeść i grozi mu uśpienie. dziecka oraz aktorzy min P> 

Autorem zdjęć do filmu jest Bogumił Godfrejow, scenografię projektował Jan Frycz. Krzysztof Glo- 4 BRR 
Sebastian Molski, muzykę napisała Barbara Kolago. Opiekunem artystycznym fil- bisz, Marian | Bartosz Opa- 
mu, który powstał jako dyplom w PWSFTViT, jest Mariusz Grzegorzek. nia, Andrzej Mastalerz. Au. 


kę 


AB 


Juliusz Machulski 





| SŁOWIAŃSKA DL 
Łódzkie studio Se-Va-or_ przymierza się do na- 

kręcenia pierwszej polskiej animowanej super- KOR 
produkcji. Film „Maru — tajemniczy talizman” ma W JE 
być ekranizacją popularnej w. dwudziestoleciu 
międzywojennym powieści Zofii Kossak-Szczu- sce kina koreańskiego przy 
ckiej „Kłopoty Kacperka Góreckiego Skrzata”. Bę- płowała ambecaca Korei 
dzie kosztować aż 4 mln zł — tyle, ile średniej wiel- 











MSZ i kino Iluzjon. Między 8 
a 12 maja można będz 





















i kości film aktorski. Planowane jest stworzenie jak AA E 
| 20 dekoracji i ponad 50 postaci lalkowych A RiPORCW R 
i — skrzatów, wodników, aniołów metrowej wysoko- DSG 5 
ści. Całość uzupełnią efekty komputerowe. Se- wór io Sacuty Area H 
-Ma-For poszukuje koproducentów, którzy pomo- Parka Ch ok. W Korei 
gliby sfinansować projekt. — Mamy szansę na in- w 2000 r. wspomniany „Joint 
teligentny film, który rozbawi i dorosłych, i dzieci, y..” widziało 2 448 tys 
coś pomiędzy „Shrekiem" a „Uciekającymi kur- osób. Na drugim miejscu 
czakami”, wzbogacone o słowiańską duszę — mó- = kęllięocikh 
e 2", który zobaczyło 





wi Zbigniew Żmudzki, szef studia Se-Ma-For. (JH) 


o połowę mniej widzów. 
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WYDARZENIA: TU 


MŁODZI TO, MŁODZI TAMTO... NIBY OK, ALE PRZYDAŁBY SIĘ JAKIŚ WYRAZISTY, POJEDYNCZY 
FRONTMAN, ZAMIAST ROZMAZANEGO PODMIOTU ZBIOROWEGO. 


O JARZYNĘ DLA KINA 


to Warlikowski, a to Jarzyna albo inny Tober. Branżę filmo- 

wą na odcinku młodości reprezentuje „Pokolenie 2000”. Ni- 
by OK, ale przydałby się jakiś wyrazisty pojedynczy frontman, za- 
miast rozmazanego podmiotu zbiorowego. Powiedzmy, taki filmo- 
wy Jarzyna. Bylby znakiem firmowym całej formacji, lokomotywą 
medialną swych mniej hałaśliwych kolegów. Od razu wszystkim 
by się poprawiło. Zdumiewające, że do tej pory nikt na to nie 
wpadł, a to przecież całkiem proste. 

Po pierwsze, naskoczyć na starych, że robią „kino papy”, że 
blokują dopływ świeżej krwi, że tkwią w okołoroman- 
tycznym letargu, szerząc przy tym paseizm, pasywizm i 
pesymizm, a także zamykając się na ożywcze prądy zagra- 
niczne (pełne witalności i zbudowane na zdrowych zasa- 
dach show-biznesu). Przeczasiałe problemy, zgrzybiała es 
tetyka i bezbronność wobec nowych wyzwań — tak powin- 
nasię przedstawiać charakterystyka status quo. Właśnie w 
ten sposób przed laty Luc Besson zrugał Jean-Luca Godar- 
da, i proszę, od razu pomogło. 

Po drugie, trzeba kogoś namówić (najlepiej sta- 
rego krytyka z „nazwiskiem”), by napisał do gazet albo 
lepiej powiedział w telewizji, że jest taki młody reżyser, 
nazwijmy go umownie „Jarzyna”, będący krystalizacją 
Mateusz Weraer_" przeciwieństwa generacji mamutów. 

Po trzecie, Jarzyna musi wykonać agresywne tournóe po me- 
diach wszelakich i z wdziękiem dowieść, że jego zalety są faktem, a 
nie pobożnym życzeniem krytyka. Dowód polega na wielokrotnym 
powtarzaniu tego, co zostało już powiedziane, plus barwny opis kil- 
ku chwytliwych projektów, które nie mogą dojść do skutku z powo- 
du zmowy środowiska, braku pieniędzy, cenzury obyczajowej, sytu- 
acji politycznej ete. Projekty muszą dotyczyć kwestii atrakcyjnych dla 
przyszłego medialnego protektora - wówczas machina lobbystyczna 
toczyć się będzie sama. Wybór problemu reklamującego projekt zale- 
ży więcod profilu mecenasa - może to być homoseksualizm w kosza- 


ib iągle teraz o tych młodych piszą. Młodzi to, młodzi tamto. A 

















MATEUSZ WERNER 
rach albo klasztorach, ale równie dobrze heroizm Klossa czy świętość 
Owsiaka. Najlepsze pomysły sq spoza klucza ideologicznego np. hor- 
ror o „łowcach skór” z pogotowia ratunkowego albo komedia ero- 
tyczna o dniu powszednim w domu starców. Takie coś każdy kupi, 
byle nie szczędzić drastycznych szczegółów. 

Potem wystarczy już czekać na kontrofensywę zbulwersowa- 
nych i obrażonych, i przyglądać się hecy, która im głośniejsza, tym 
lepsza. Listy do redakcji, polemiki, pogróżki — im tego więcej, tym 
więcej szans, by ktoś dał w końcu pieniądze. Dzieło, które powstanie, 
nie musi być dobre. I tak jego ocena będzie zawsze zafałszowana 
wcześniejszą awanturą. Dlatego nieważne, czy Jarzyna ma talent coś 
do powiedzenia, czy nie — jeśli raz dostał forsę, to będzie ją dostawał 
jeszcze wielokrotnie. 

1 tu niestety moja narracja urywa się dramatycznie. To 
wszystko było możliwe, ale cztery lata temu. Dziś kasa jest pusta. 
Ale nie traćmy nadziei. Przy następnej prosperity na pewno o Ja- 
rzynie usłyszymy. , 








NASI GÓRĄ 

Dokument „Rozwój Borysa lan- Grand Prix na festiwalach 
kosza i Marcina Koszałki zdobył 
Golden Gate Awards Competi- 
tion, nagrodę przyznawaną 
przez Stowarzyszenie Filmowe 
San Francisco. Fim opowiada 
o roku z życia upośledzonych laureatką Wiekiej Nagrody 
umysłowo mieszkańców ośrodka Fundacji Kultury 
pieki im. św. Brata Alberta 





pere w Finlandii. 


mów dokumentalnych (m.in 


przyjrzenia się światu, którego __ nallepszy film przygodowy na 
wygodniej nam unikać” — napisa- __ festiwalu w Kalkucie. 


l iurorzy w uzasadnieniu wer 
dyktu taŚl OGŁOSZENIA 
Najmłodsi fimotwcy-ametorzy 


«Kolejne nagrody dla „Męskiej 
sprawy'- tym razem etiuda "mogą jeszcze do 30 kwietnia 
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Sławomira Fabickiego zdobyła — przysyłać swoje filmy na 20 MFF cja Twórców Fimów Nieprofesjo 
„Dozwolone do lat 21" Tematyka _ nalnych. „Film jest jednym z pa 
w Taipei na Tajwanie i w Tam- jest dowolna, fimy mogą być zre- - tranów festiwalu 

alizowane na VHS, SVHS, mini 
«Agnieszka Arnold, autorka fil- DV, DV i nie powinny być dłuższe 
niż 20 minut. Na festiwal przy 
głośnych „Sąsiadów”), została  mowane będą produkcje z 2001 
12002 r: Oceni je jury. w którym 
są min. Małgorzata Szumowska, 
Film „Ganek” Mirosława Dem- Mariusz Treliński, Bartek Proko- 
w Ojcowie. „Film zmusza nas do _ bińskiego otrzymał nagrodę za - powicz. Festiwalowi towarzyszyć 
będą m.in. wystawa fotografii 
pokazy filmów studentów łódzkiej 
szkały filmowej, projekcje filmów 
dokumentalnych. Impreza roż | 
pocznie się 30 meja i potrwa do 
2 czerwca. Organizuje ją Federa- | 


W poprzednim numerze 
uwadze czytelników mogła 
umknąć informacja, że autorem 
zdjęć z planu „Zemsty” 
Andrzeja Wajdy jest 

Piotr Bujnowicz 











POPRAWIAMY SIĘ 
| zownei 


|| Fabicki i operator Bogumił Godfrejow. 


«Wypowiedź Andrzeja Seweryna ukazała się w wersji nieautary. 


| +Podaliśmy niepetną informację dotyczącą „Męskiej sprawy 
Film nominowana do Oscara w kategorii „najlepszy krótkome- 
|| trażowy film aktorski". Nominowani są reżyser filmu Sławomir 





FOT TAGO/KALBAR, PIOTR BUJNOWICZ 


sa nowa dawka. nit m | 
pollo 13”, „Twister”, „Stopień Rida 7% 


LLJÓT 
P - 





CEZARY 20 


ak się spodziewano, 27. Noc 


Cezarów, która odbyła się 





LJ 2 marca w paryskim teatrze 
Chatelet, stała się świętem filmu Je- 
an-Pierte'a Jeuneta. Do dziś „Ame 
lię” obejrzało we Francji 8 300 000 wi- 
dzów, na całym świecie liczba jej 
wielbicieli przekroczyła zaś 20 milio- 
nów. Nic zatem dziwnego, że 30 
członków Akademii Sztuk i Technik 
Kinowych. uznało film Jeuneta ża 
najlepszy film roku, jemu samemu 
przyznało zaś nagrodę dla najlepsze: 
go reżysera. „Amelia” została rów 
nież nagrodzona za scenografię (wy- 
bór dość dyskusyjny, zważywszy, że 
jej konkurentem była wspaniała pod 
względem wizualnym „Angielka 
i książę” Erica Rohmera) i muzykę. 
Największym konkurentem 
poetyckiej opowieści Jeuneta okazał 
się kameralny, psychologizujący kry- 
minał Jacquesa Audiarda „Sur mes 
levres" („Na moich ustach”), opowia- 
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dający historię niezwykłej pary 
— kryminalisty specjalizującego się 
w napadach na banki i głuchej 
dziewczyny (najlepsza rola kobieca 


Emmanuelle Devos, w życiu pry- 





watnym żona Joela Coena, najlepszy 
scenariusz oraz najlepszy dźwięk) 
Nie wszyscy faworyci tego- 
rocznej uroczystości stali się szczęśli- 
wymi wybrańcami członków Akade- 
mii: „Braterstwo wilków” Christo- 
phe'a Gansa musiało zadowolić się 
tylko jedną pozlacaną statuetką (naj- 
lepsze kostiumy — Dominique Borg), 
zaś głośna ornitologiczna epopeja 
Jacquesa Porrina „Le peuple migra- 
teur” („Wędrowny naród”) została 
wyróżniona jedynie za najlepszy 
montaż (Marie-Josephe Yoyotte). 
Uroczystość upłynęła pod 
znakiem upajania się dobrze zasłu- 
żonym sukcesem. Rok 2001 był wy- 
jątkowy w dziejach całego nadse 
kwańskiego przemysłu filmowego: 








U góry, od lewej; 
Jean-Pierre Jeunet 
z żoną, 

Jeremy Irons z żoną 
Sinead Cusack 

i zsynem. 

Obok, od lewej: 
Andrć Dussollier, 
Claude Rich 

i Jean Rochefort, 
Annie Girardot 


do kin wybrało się 185 milionów wi 
dzów, z czego 41% na obrazy rodzi. 
mej produkcji. Filmowy boom, co 
zgodnie podkreślali zaproszeni reali- 
zatorzy i przedstawiciele oficjalnych 
instytucji, był możliwy dzięki protek. 
cyjnej polityce państwa. 
Francja i Europa muszą za- 
chować swoje tradycje kulturalne 
stwierdzenie to powracało jak leit- 
mofiv we wszystkich wystąpieniach 
i zaważyło bez wątpienia na doborze 
laureatów nagród honorowych: 
otrzymali je Francuzi Claude Rich 
i Anouk Aimóe oraz Brytyjczyk Jere 
my Irons. Olbrzymie sukcesy francu- 
skiego kina mogą jednak wkrótce 
okazać się li tylko pięknym wspo- 
za dwa lata wygasaj 





mnieniem 
umowy podpisane przez producen: 
tów 2 Canal+, 
storem tutejszej kinematografii. Na 


największym inwe- 


razie jednak sen o potędze trwa 
Joanna Orzechowska 


NOC CEZARÓW 


Najlepszy film: 





reż, Jean-Pierre Jeunet 


Najlepszy reżyser: 
Amelia") 
Najlepszy scenariusz: 






LSur mes | 
eż. Jacques Audiardh 
Najlepsze zdjęcia: 
lagata („La chambre des 
olfiers', reż. Franęois Dupeyroni 
Najlepsza muzyka: 
Amelia 
Najlepsza scenografia: 
LAmelia") 
Najlepsza aktorka: 


es 


Sur mes I 


Najlepszy aktor: 





(.Comment [ai tue mon pere: 
Najlepsza aktorka w roli 
drugoplanowej: 

rardot (.Pienistka'] 
Najlepszy aktor w roli dru- 
goplanowej: 

ł La chambre 
es oficiers”) 


Najlepszy debiut: 





ż. Danis Tanonic 
Najlepszy film zagraniczny: 





reż. David Lynch 
Najlepiej zapowiadająca 
się aktorka: 
tChaosi 

ż. Coline Serraul 
Najlepiej zapowiadający się 
aktor: 

binsc t.Mau 
Genres', reż. Francis Girod) 











(2S(r==bchj] 





WYDARZENIA: TAM 





Pedro Almodóvar ze swoimi aktorkami: Rossy de Palma (z lewej) i Marisą Paredes 


LMODÓVAR ZAJĘTY 


Należące do braci Augustina i Pedro Almodóvara studio El Deseo wyprodukuje film „My Life With- 
out Me”. Tym razem Pedro nie stanie za kamerą, reżyserią zajmie się bowiem Isabel Coixet. Główną rolę zagra 
Sarah Polley („Słodkie jutro”). Wcieli się ona w postać młodej kobiety, matki dwojga dzieci, która dowiaduje 
się, że jest śmiertelnie chora. Przygotowuje więc listę rzeczy, które musi zrobić, zanim umrze. Obok Polley wy. 
stąpią: Mark Ruffalo, Amanda Plummer, Deborah Harry i, być może, Alfred Molina. 

Na ekrany hiszpańskich kin wszedł właśnie nowy film Pedro Almodóvara „Hable Con Ella" („Mów do 





niej”). Reżyser przygotowuje się już do swojego nowego projektu — filmu „La Mala Educacion”, którego scena- 
riusz oparty jest na autobiograficznych wspomnieniach z czasów edukacji w szkole prowadzonej przez księży 





ANNAU 
O TYGRYSACH 
Reżyser słynnego „Niedźwiad- 
ka”, w którym główne role za- 
grały zwierzęta, Jean-Jac- 
ques Annaud chce nakręcić 
film tym razem z udziałem ty- 
grysów. Jego akcja ma się 
dziać w Kambodży. Produkcją 
zajmie się, należące do reży- 
sera, studio Reperage. Na 
razie Annaud pracuje nad 
scenariuszem. Obiecuje, że 
w „Les deux tigres” znajdzie 
się więcej ról dla ludzi niż w 
„Niedźwiadku”, gdzie zagrało 
tylko trzech aktorów. 


Jean-Jacques Annaud 





NAGRODY BEZ KOŃCA 
BAFTA AWARDS - NAGRODY 
BRYTYJSKIEJ AKADE 







Najlepszy film 
Nagroda Alexandra Kordy dla najlep- 
szego filmu brytyjskiego — „Gosłord 
Park”, reż. Robert Altman 

Nagroda Carla Foremana dla debiutują- 
cego brytyjskiego twórcy — Joel Hop: 

la Usborne (produ: 









cent) za „lump Te 

Nagroda Davida Leana dla najlopszego 

reżysera — Peler Jackson 

Pie 

Najlepszy scenariusz oryginalny 
Gullaume LaurantJean-Pierre Jeu- 

net, „Amelia 

Najlepszy scenariusz adaptowany 

- Ted EllotVTerry Rossio/Joe Siilman 

/Roger $.H. Schulman, „hre 


rorrów 








ni 





Jennifer Connelly i Judi Dench 


nch. „Mis' 
Pięk 


Najlepsza aktorka — JLci Di 
Najlepszy aktor — Russell © 
ny umyst 

Najlepsza aktorka drugoplanowa 











Najlepszy aktor drugoplanowy — Jin 
Broadbent, „Moulin Rou 
Najlepszy film zagraniczny — „Ami 


nifer Connely. „Piękny umyst 











Najlepsze zdjęcia - Roger Deakins 
Człowiek, którego nie było” 





Najlepszy film - „Otesćnek , [eż Ja 
Śrankrajet 

Najlepszy reżyser — Jan Sverók 
Tmavomodry svet 

Najlepszy aktor — Vasil Brodsky, 
Babi leto" reż. Viacimir Mich 
Najlepsza aktorka — Stela Zózy 
„Babi leto 

Najlepszy scenariusz — Jri Hut 


Babi leto' 




















PRACOWITY COPPOLA 
Studio American Zoetrope Francisa 
Forda Coppoli ma wktólce rozpocząć 
produkcję od dawna zapowiacanej 
ekranizacji powieści Jacka Kerouaca 
W drodze”, Reżyseruje Joel Schu- 
macher, w głównych rolach zobaczy. 
my Brada Pitta i Billy'ego Crudupa 
Studio Coppoli zaangażowało się tak 
że min. w przygotowania do realizacji 
biograli słynnego amerykańskiego 
seksuologa Allreda Kinseya, którą 
wyreżyseruje Bill Condon. 
Sam Coppola przerabia tymczasem, 
w związku z wydarzeniami 11 wrze- 
śnia, scenariusz swej superprodukcji 
Megapolis”. Akcja fimu rozgrywa się. 
bowiem w zburzonym mieście, 
które pragnie odbudować 





architekt-wizjoner. 





vrasa zatytułowanego „Amen” wywo. 
tal we Francji spory skandal. Zapro- 


towany przez twórcę skandalizują: 
cych reklam Oliviero Toscaniego 
przedstawia krzyż spleciony ze swa- 
styką, co wywalało gwałtowny sprze- 
ciw francuskiego episkopatu. — Ji 
nie do przyjęcia, by krzyż, symbol mi 
lości Chrystusa, łączyć z hitlerowskim 
barbarzyństwem — mówią biskupi 

O filmie Costy-Gavrasa przeczytacie 
w relacji z festiwalu w Berii (s. 100) 











Virginie 
Ledoyen 





ROMANTYCZNY TRÓJKĄT 


Sophie Marceau musiała zrezygnować z roli w romantycznej komedii „Boń Voyage”, po- 
nieważ jest w czwartym miesiącu ciąży. Na planie zastąpi ją Isabelle Adjani, która wcieli się w 
rolę gwiazdy uwikłanej w trójkąt miłosny. „Bon Vayage”, którego akcja rozgrywać się będzie w 
1940 roku, wyreżyseruje Jean-Paul Rappeneau („Cyrano de Bergerac”). Budżet filmu to 20 milio- 
nów dolarów, a oprócz Adjani wystąpią w nim także Rupert Everett, Virginie Ledoyen, Vincent 
Lindon, Yvan Altal i Gregoire Derangere. Początek zdjęć planowany jest na czerwiec tego roku. 


Denzel Washington 


DENZEL NAGRODZONY 
Denzel Washington otrzymał nagrodę NAACP (National Association For The Ad- 
vancement. Of Colored People Image Award) — wyróżnienie przyznawane koloro- 
wym artystom amerykańskim. Aktor został nagrodzony za rolę policjanta w filmie 
„Dzień próby”, za którą otrzymał także nominację do Oscara. Jest to już jego trze- 
cia nagroda NAACP („Huragan”, „Tytani”). Tegoroczną NAACP otrzymała także 
Halle Berry wyróżniona w kategorii „najlepsza aktorka” (za rolę w filmie „Kod do- 
stępu"), a w kategorii „najlepszy film” zwyciężył „Ali” w reżyserii Michaela Manna 
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ZYG | E TOWARZYSKIE | UCZUCIOWE 


Zawód aktora, a raczej gwiazdora, zaczyna być coraz bardziej 
niebezpieczny. Podczas zdjęć do kolejnego „Bond! 
Pierce Brosnan nabawił się poważej kontuzji kolana. Pourzl 
była pomoc chirurgiczna. Lekarze zaleci Brosnanowi dwutygo: 
dniowy odpoczynek, co wprawio w popłoch producentów filmu 
- każdy dzień przerwy w zdjęciach kosztuje ich majątek. 
Jackie Chan miał wypadek na planie „Highbinders" — spadł z dużej 
wysokości i rozbił sobie głowę, INa szczęście w przypadku Chana 
przerwa w zdjęciach potrwała tylko cztery godziny. 
A teraz z innej beczki... Anne Heche urodziła syna. Jego ojcem 
jest Coley Laffoon, dla którego Anne porzuciła Ellen DeGeneres. 
Szczęśliwi rodzice wybrali dla syna imię Homer 
Dzięki roli Legolasa w ekranizacji „Władcy Pierścieni 
Oriando Bloom zdobył sobie ogromną popularność. W Internecie 
ma blisko 40 stron założonych przez fanów. To nagłe zaintereso 
wanie jego życiem zawodowym, 3 zwłaszcza prywatnym, mocno 
Orianda przeraża. Tymczasem matka namawia go. by założył 
swoją oficjalną stronę, którą ona chętnie poprowadzi 
Kirk Douglas napisał nową powieść „My Stroke of Luck. Na jej 
promocję w jednej z księgarń Los Angeles zaprosił swojego syna 
Michaela w towarzystwie Catherine Zeta-Jones. Ich przybycie 
wywolało sensację. Kiedy w księgarni zgromadził się dub 
tlum, polija poprosiła Michaela i Catherine, 
by opuści sklep tylnym wyjściem. Niestety, 
razem z nimi ulotna ię większość gapiów 
W kolejce po autograf do Kirka ustawio się 
zaledwie kikanaście osób. 
Jeszcze do niedawna Heather Graham wyzna 
wała zasadę „nowa rola — nona miłość” 
i podczas realiecji kolejnych filmów 
nieodmiennie zekochiwała się 
w swoich partnerach. Sądziła, że 
wpływa to korzystnie na filmową 
dramaturgię. Teraz jednak postanowia 
dać sobie z tym spokój, — Pin filmo- 
wy to faszywy świat. Kiedy kamera 
przestaje pracować, wszyscy się 
zmieniają — na gorsze. 
Rene Zellweger ie zamierzt 
cać do roli Bridget Jones, choć to 
właśnie jej zawdzięcza popularność. 
Rienće nie chce jednak raz jeszcze 
przybierać na wadze. Do „Dziernika 
Bridget Jones" przytyła ponad 
dziesięć kilogramów | — jak sama 
twierdzi — miała spore problerny 


z pozbyciem się tej nadwagi 
Tam Cruise nosi aparat na 
zębach. Ma podobno jakieś 
problemy ze zgryzem, które 
próbuje w ten sposób skary- 
gować. Aparat będzie nosić 
przez cały rok. Zdejmuje go ty 
fiona plane fimowym. Ostatnio 
więc rzadko się uśmiecha. 


Heather: 
— Film się skończył. 
Czas zacząć życie 
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Oriando w objęciach 
internauty Jaya Kaya 


Tym pf 
leż dziękujemy 


Tom! Co 
za aparat 
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Amerykański box-office wrócił do normy 


WANT CZKKCZEEKOCEEZCH 
po szaleństwach, które wyczyniał 































Harry Porter" ini. Wyniki spady LP. NABRBANE___| "GG PREMIERY 
do dolnej strefy stanów średnich i takie też Tj "Na lre 4 
Są filmy, które w tym miesiącu znalazły się * 
w zestawieniu. Obwiera je określony przez 2. Buena Vista 41.5 k 41,5 
środowiska medyczne w Stanach jeko szko- 7 PRE E 40.6 
diwy „John G” Nicka Cassavetesa z 
z Denzelem Washingtonem. Opowiada — 4- Paremotwk za ża 
0 ojcu, którego nie stać na pokrycie "gi, SES Ę 48,3 
kosztów transplantacji serca jego syna, dla 
tego postenowił okupować szpitalną izbę  Ś* LEJ] JE WEJ 
przyjąć, dopóki lekarze nie przeprowadzą (7, = 28,0 
operacji. Za „Wiekim powrotem" — drugą di- 
snejowską opowieścią o Piotrusiu Panu „© Ś El 
— usadowi! się Mel Gibson w kolejnej pate- | 9. 3) 38,9 
tycznej histoiiprzywolującej bitwę w Dolinie 
Śmierci z czasów wojny w Wietnamie. 10: E SBB 
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*) dane UIP podajemy dzięki Agencji Apropos Info 

















W starciu z hollywoodzkim hitami „Chopin — Pragnienie miłości” nie ma w kinach żednych szans. Słabiutki otwarcie, 54 770 widzów, nie rokuje zbyt dobrze. Chyba 
będzie Kapa, biorąc pod uwagę ogromną liczbę kopii, zadęcie i rozmach promocji. A taki „Piękny umysł” w 32 kopiach ma niernal identyczny wynik. Może dlatego, że 
plekety do obu filmów też są niemal identyczne. Za to „Władca Pierścieni; Drużyna Pierścienia” — czego można się było spodziewać — wystartował u nas jak burza i z 
pewnością okaże się lepszy niż „Harry Potter i kamień filozoficzny”. Dla porządku jeszcze odnotujmy: „Amelia” — 20 tygodni na ekranach, ponaci 600) tys, widzów. 


NIEMCY WŁOCHY DIEJANYA 
EPRCEREERECEJ B.OE.-7.03,.2002 1.02_2B.02.2002 
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START 
DO KAMER 
Państwowe uczelnie w Polsce, na których 
znejdziemy kierunki filmowe, można poli 
czyć na palcach i znają je pewnie wszyscy 
kandydaci na filmowców. Należą do nich: 
PWSFTVTT w Łodzi (wydział: reżyserski 
operatorski, aktorski, studium scenariu- 
szowe, fotografa), Uniwersytet Śląski 
(wydział Radia i elenizji oraz ASP 
w Gdańsku i w Poznaniu lanimecja). Ale 
na nich ista kużni kadr filmowych się nie 
kończy. Poniższe zestawienie obejmuje 
12 szkół niepublicznych. które znalazły 
się (z wyjątkiem Mistrzowskiej Szkoly Re 
zyseri Filmowej Andrzeja Wajdy i Akade. 
mii Filmu i Telewizj) w informatorze 
MEN „Perspektywy 
+ WYŻSZA SZKOŁA SZTUKI 
! PROJEKTOWANIA W ŁODZI 
Kierunek: realizacja obrazu filmowego, 
telewizyjnego i fotografa. Tryb nauki: 
cencjat (3,5-etnie studia dzienne i 4-let 
nie zaocznej, poziom podypiomowy (2-e- 
wnie zaocznel. Opłaty: wpisowe — 800 zł, 
roczny koszt kształcenia — 7 200 zł 
Te: 42) 678 39 25, 678 05 50. 
tel eks: [42] 678 26 71 
* SCHOLA POSNANIENSIS — WYŻSZA 
SZKOŁA SZTUKI STOSOWANEJ 
W POZNANIU 
Kierunek: realizacja obrazu flmonego 
i telewizyjnego, fotografia. Studia licen 
cjackie na tym kierunku uruchomione 
zostaną w przyszłym roku akademickim. 
Wykładają mn. Aleksander Błoński, 
Grzegorz Przyborek, Ryszard K. Przybył 
ski. Tryb nauki i koszty: dzienne 3.5 roku 
— 815 zł miesięcznie, zaoczne 4 leta 
—515 zł. Od 1998 szkoła ma prawo 
nadawania tytulu licencjata, a od 97 
- prawo do prowadzenia studiów magi 
sterskich. Tel. [61] 879 49 70 (80, 
81), tel aks: (61) 879 49 65. 
+ AKADEMIA FILMU I TELEWIZJI 
W WARSZAWIE 
Kierunki: reżyser filmowy i telemizyjny. 
operator obrazu i dźwięku, montaży 
sta obrazu i dźwięku, kierownik pro 
dukcji. Wykładają m.n..: Józef Gębski, 
Zygmunt Król, Stanisław Szabłowski. 
Tryb nauki: dzienny i zaoczny — 2 lata 
dyplom. Opłaty: dzienne — 430 zł, za 
oczne — 350 zł, wpisowe w wysokości 
miesięcznej stawki czesnego. Kształci 
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od 1991 n Tel. (22) 841 12 11 w. 
451. 640 67 40 

* MISTRZOWSKA SZKOŁA REŻYSERII 
FILMOWEJ ANDRZEJA WAJDY 
Założycielami szkoły są Andrzej Wajda, 
Wojciech Marczewski i WFDIE Wykła- 
dać będą m.in.: Andrzej Wajda. Woj 
ciech Marczewski, Agnieszka Holandi, 
Krzysztof Zanussi, Krzyszto! Krauze, 
Marcel Łoziński. Szkoła ma charakter 
międzynarodowy: grupy z językiem wykła- 
doym polskim i angielskim. Studia 
trveją rok (pierwszy racznik od meja 
2002 r] w trybie intensywnych (12-16 
godzin dziennie) 10, 14-dniowych sesji 
Opłaty: 10 000 z, plus 500 zt opłaty za 
dutygodniowy kurs przed rozpoczęciem 
nauki, W uzasadnionych przypadkach ist- 
nieje możiiwość dofinansowania przez 
szkołę. Te. (22) 851 10 58, tel Veks 
122) 851 10.57. Absolwenci otrzymują 
podpisany przez Andrzeja Wajdę ch 
płom, ni jest on jednak honorowany 
przez MEN, 

+ CAMERIMAGE FILM SCHOOL - STU- 
DIUM SZTUKI FILMOWEJ I TECHNIK 
TELEWIZYJNYCH W TORUNIU 
Kierunek: realizacja obrazu flmonego 
i telewizyjnego, scenariopisarstno (od 
przyszłego roku akademickiego). Wykla 
dają min: Jacek Błaut, Michał J. Du 
dziewicz, Andrzej Jaroszewicz. Tryb za- 





oczny, 2 lata, Czesne za miesiąc — 510 
zł. Szkoła istnieje od 1996 roku. Tel 
1561 852 21 97, faks: (56) 621 00 19. 
STUDIUM FILMOWO TELEWIZYJNE 
WE WROCŁAWIU 

Kierunki produkcja firmowo telewizja, 
realizacja firmowa (scenaropisarstwo, 
reżyseria, podstawy operatorsbwa, mon: 
taż, animacjl. Wykładają min.: Marek 
Piestrak, Jarosław Marczewski, Woj 
ciech Todorow. Nauka odbywa się w sys- 
temie dziennym. Opłaty: wpisowe — BDO) 
al, miesięczne czesne — 400 zł. Szkota 
jstieje od 1988 roku i obecnie posiada 
„prawo przyznania międzynarodowego 
certyfkatu ukończenia studium wysta 
winego przez International Education 
Society. Tel. (711 788 47 OB, feks 
(711.337 00 49 

STUDIUM TECHNIKI INSCENIZA- 
CYJNEJ TEATRU, FILMU I TV 

W WARSZAWIE 

Kierunek: plastyk-technik, specjaliza 
cje: charakteryzacja, techniki sceno. 
graficzne, realizator dźwięku oraz re 
alizator światta. Tryb nauki: dzienny 
12 latal i indywidualny (dla praktykują 
cych w zawodzie). Kształci od 1998 
roku. Te: (221 B31 OD B1 w. 106, 
feks: (22) 635 78 49. Absolwenci 
otrzymują dyplom, szkoła stara się 

o dodatkowe uprawnienia. 


+ SZKOŁA AKTORSKA I TELEWIZYJNA 
„SPOT” (NALEŻY DO KRAKOW. 
SKICH SZKÓŁ ARTYSTYCZNYCH) 
Kierunek: ektor. Wykładowcami są akto. 
rzy teatrów krakowskich, Pierwszy rok 
przygotowuje do egzaminu do państwo- 
wych szkół teatralnych. po dwóch latach 
- liczący się dyplom. Tryb stacjonarny, 
£ lata. Opłaty: wpisowe — 400 zł, cze. 
sne miesięczne — 370 zł. Tel: (12 
656 17 26, telNVaks: (121 268 21 11 
LART STUDIO - POLICEALNE STU- 
DIUM AKTORSKIE W KRAKOWIE 
Kierunek: sktor. Przedmioty: emisja 
głosu, plastyka ruchu scenicznego. 
praca z kamerą i mikrofonem, Tryb 
wieczorowy (1 raki, dyplom. Opłaty: 
wpisowe — 100 zł, miesięcznie 
- 480 zl. Tel aks: (12] 422 76.89 
* POLICEALNE STUDIUM AKTORSKIE. 
PRZY PAŃSTWOWYM TEATRZE IM. 
STEFANA JARACZA W OLSZTYNIE 
Kierunek: aktorstwo dramatyczne. Stu- 
dum ma prawo wydawania dyplomów 
państwowych w zawodzie aktora. Nauka 
trwa 8 lata w systemie stacjonarnym i 
jest bezplatna. W zamian sluchacze ma- 
ją obowiązek uczestnicowa w pribach 
| przedstawieniach teatru. Szkoła istnieja 
od 1991 roku. Tel 89] 527 43 88, 
tel aks: (88) 527 44 46 
* PRYWATNE POLICEALNE STUDIUM 
TECHNIKI TEATRALNO FILMOWEJ 
ANDRZEJA ŻYWIRSKIEGO WE 
WROCŁAWIU 
Kierunek: charekteryzakor-wizażysta-pe 
rukarz. Program z zakresu charakteryza 
cji teatralnej, filmowej i telewizyjnej. Tryb 
nauki dzienny i zaoczny (piątek i sobota 
Opłaty: 400 zł miesięcznie, Kształci od 
1985 r. Tel. (71) 355 OB 74. 
355 31 89, telNaks: (711 359 50 28 
MIĘDZYNARODOWA SZKOŁA CHA- 
RAKTERYZACJI MARII EWY DZIE- 
WULSKIEJ W WARSZAWIE 
Kierunki: charakteryzator filmowy, tele 
wizyjny i teatralny, animacja firmowa. 
Tryb nauki: dzienny, wieczorowy | zaocz: 
ny (1 rokl, kursy i szkolenia. Opłaty 
wpisowe — 3 DOO zł, czesne miesięcz- 


ne — 700 zł. Tel: (22) B44 11 75, 
telMaks: (221 844 68 40. 
-acek Biedrzycki 


Świat, którego mógłbyś nigdy nie poznać, 
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Elibieta Tomasz Lech Uanisław Bartosz 
Ciapara Bożena  Jopkiewict Andrzej Kurpiewski | Jan Pietrasik Jacek Żurawiecki 
Janicka Kołodyński 1j<4 Olszewski Szczerba 
































































































Władca Pierścieni 5 5 s s s s 4 4 
Busta i guściki s a 5 4 s s s 

Kolory raju 4 s s s 4. 460 
Monsunowe wesele s 4 5 s 3 440 
Potwory i spółka 4 4, s 5 3 4,20 
Wojownik 5 3 5 s 2 4 an 
Klątwa skorpiona a 4 4 4 3 4 s a 5 am 
Piękny umyst a s 3 5 s s 3 2 400 
Tabu 3 4 4 4 4 4 4 3,86 
Helikopter w ogniu a 4 s 3 a 3 388 
Dzień próby 3 s 4 uj a 3 357 
Zbrodnia i kara 3 a 4 4 3 4 367 
Kroniki portowe D F 4 3 387 
Genialny klan 3 3 3 3 s 3 338 
Dn, ona ion ź 4 1 4 300 
Pocałunek smoka 4 2 3 3 3,00 
Tem i » powrotem 3 3 a 3,00 
Chopin — Pragnienie miło 2 4 3 5 a 3 1 2,88 
Wtorek 3 3 3 2 a 4 2 2,88 
Kariera Nikosia Dyzmy 3 3 3 3 2 2,80 
Wania Sky 2 2 3 4 SE 2 26 
Avalon 2 3 2 2,33 
Kate i Leopold 1 2 2 a 3 2 207 
2 piekła rodem 2 2 1 1,67 
Eukaliptus 2 1 1 k 133 


Skala ocen: 1-6 (jak w szkole) 


KOMENTARZE GNIEWNYCH 
O „PIĘKNYM UMYŚLE” 


BOŻENA JANICKA 

Film o czymś więcej niż fenomen związków geniuszu z szaleństwem. W 
istocie o tym, że każdy może przezwyciężyć niszczące go lęki, wytwarzane przez 
własny umysł. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
Reżyser Ron Howard nakręcił film dokładnie taki, jakiego można się było 
po nim spodziewać. Jednak ani powaga tematu, ani dobre aktorstwo nie uchroniło 
go od fałszywie brzmiącego hollywoodzkiego optymizmu. Z filmu wynika, że, by 
horobę psychiczną, wystarczy żelazna sila woli. Ejże! Takie to proste? 





pokoni 


Jennifer 
Connelly 
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THE SUNDANCE FILM FESTIVAL TO DZIESIĘCIODNIOWY MARATON PROJEKCJI, PRZESIADYWANIA W KINIE, 
HANDLOWANIA FILMAMI I GAPIENIA SIĘ NA GWIAZDY. 


salon niezależnych? 








TEKST: SEAN M. SMITH 
ZDJĘCIA: ERIN PATRICE O'BRIEN 
(T3o roku w styczniu Sundance Film Festival 
przyciąga do malego zaśnieżonego mia- 
steczka Park City w Utah tysiące reżyserów 
aktorów, agentów, krytyków, dziennikarzy, no 
i naturalnie miłośników kina. Ten jarmark kina nie- 
zależnego co roku też poddawany jest drobiazgo- 
wej analizie. Jak zawsze usłyszeć więc można, że 
festiwal stał się zbyt komercyjny (lub za mało ko- 
mercyjny), że jest na nim zbyt tłoczno (albo że jest 
tu za mało ludzi), że jest zbyt tradycyjnie (lub zbyt 
olfowo). Debata ta przypominać może dyskusję 
bardzo mądrych i bardzo pijanych studentów te- 
atrologii: konwersacja jest fascynująca, ale nie pro- 
wadzi do żadnych konkretnych wniosków. Nieza- 
leżnie bowiem od tego, czy Sundance się rozwinę, 
ło, czy nie, nadzieję ma tu każdy. Bo ten właśnie fe- 
stiwal bardziej niż jakikolwiek inny daje reżyse- 
rom i aktorom, którzy nie mieli dotąd okazji się 
wykazać, szansę na zmianę całego swojego życia 
w ciągu dziesięciu dni. Mając to na względzie, spę- 
dzilem te dni z czterema osobami, którym właśnie 
się to udało. 





ren Moncrieff ma cudowny śmiech, ta- 
ki dźwięczny śmieszek, który sprawia, że czlo- 
wiek ma ochotę zwinąć się w kłębek obok niej na 
kanapie i podzielić się z nią swymi tajemnicamni 
Monerieff była kiedyś aktorką; nie odnosiła jed- » 


4 Jake Gyllenhaal i Jennifer Aniston. W filmie 
„The Good Giri" Aniston gra sprzedawczynię, która 
zakochuje się w swoim młodszym współpracowniku 
(Gyllenhaał). Pojawienie się Aniston z mężem 
Bradem Pittem wywołało spore poruszenie. — Jakiś 
przedstawiciel mediów zarzucił mi, że robię z Sun- 
dance Hollywood, odpowiedziałam, że to 

ale, że to właśnie on ło robi - mówi Aniston 








2 Christina Ricci. — Ona nie jest głupia, jest po 
prostu cholernie naiwna - mówi Ricci o swej po- 
staci z „Pumpkin”, dziewczynie, która zakochuje 
się w chłopaku upośledzonym psychicznie 
zycznie. — Tak właśnie wyobrażam sobie kome- 
dię romantyczną. 

Ricci, producentka „Pumpkin”, pojawiła się 

w Sundance również w filmach „The Laramie 
Project" i „Miranda 


Russell Crowe - zdo- 
bywca Oscara - promo- 
wał rockowy dokument 
„Texas" o swoim zespole 
30 Odd Foot of Grunis. 
- To kino domowe - mó- 
wi o produkcji Mirama- 
ksu. - Kawałek życia. 
Na konferencji przyjażnie 
poprosił dziennikarzy, 
aby się przedstawili 
(„żebym móg! was obra- 
ać”), | utrzymywał, 

że jego aktorska sława 











zespolu”. — Gwiazdor- 
stwo to zjawisko bardzo 
amerykańskie — wiem, że 
wy to uwielbiacie, ale to 
nie jestem ja. Tak się 
składa, że gram w 
zespole i gdybym mial 
zrezygnować z muzyki, 
moje aktorstwo byłoby 
uboższe 


> „Mądre dziewczyny 
(Wisegiris") Za pojawienie 
Się w tym filmie Mariah Ca- 
rey (z lewej z aktorkami Mi- 
rą Sorvino i Melorq Walters) 
otrzymała znacznie lepsze 
recenzje niż za „Glitter 
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nak zbyt wielkich sukcesów. — Nigdy nie czułam 
się w tym dobrze — mówi 38-letnia Moncrieff 
Dużo pracowałam, ale wciąż miałam wrażenie, 
że to nie dla mnie. 
Reżyseria wydawała się jej właściwszym 
wyborem, tak więc Moncrieff napisała scenariusz 
Blue Car 
przez samotną matkę nastoletniej dziewczynce 


Była to opowieść o wychowywanej 


i jej coraz bliższej zażyłości z jej nauczycielem od 
angielskiego. Kiedy Monerieff skończyła scena: 
rusz, uznała, że to najbardziej niekomercyjny 
tekst, jaki mogła napisać, i że nigdy nie ujrzy on 
światła dziennego. 

Film jednak światło dzienne wreszcie 
zobaczył, mimo że trzeba bylo okroić jego pla- 
nowany budżet o połowę (do mniej niż 450 tys. 
dolarów) i stoczyć kilka batalii z producentem, 
Pee: 
Karen nakręci film w ciągu półtora tygodnia 
(udało jej się wywalczyć dla siebie sześć tygo- 
dni). A poza tym Oppenheimer, któr 
ry pracował przy filmach kategorii B, nigdy tak 
naprawdę nie był w stanie pojąć twórczej wizji 
reżyserki. - Chciałam zrobić piękny film arty- 





m |. Oppenheimerem, który oczekiwał, że 





do tej po- 
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7 Aaron Stanford. 
Ten 25-latek pojawił się w testi- 
walowym hicie „Tadpole”, gra- 
jąc 15-latka zakochanego 

w swojej macosze (Sigourney 
Weaver) I udowadniając, że naj- 
wspanialsi faceci są albo żona- 
ci, albo w wieku dojrzewania 








4 John Malkovich i Javier Bardem. - Gdyby ktoś kazał mi opisać ten 
film w kategoriach Hollywood, powiedziałbym „W samo poludnie” 

- mówi Malkovich (z lewej), który zadebiutował jako reżyser filmem 
„The Dancer Upstair”, poludniowoamerykańską opowieścią o ko- 
Tupcji, rewolucji i pożądaniu. W roli głównej - Bardem (Before Night 
Fali'). Malkovicha poproszono, aby nakręci film epicki w dziewięć 
tygodni. Jak to zrobi? — Szybko — mówi Malkovich 








„Birthday Gie. Przy okazji ego ro- 

mantycznego thrillera zapytano Nicole 
idman (z Benem Chaplinem, z lewej, 

reżyserem Jezem Butterworthem) 

© tajemnicę jej sukcesu w „Moulin Ro- 

uge" i Innych”. - To chyba po prostu 

szczęście - mówila. - Czasem trafisz 

w dziesiątkę, czasem ci się to nie uda. 

Ale zawsze trzeba postępować zgodnie 

ze swoim instynktem 








J 
2 
* „Better Luck Tomorrow”. Reżyser Justin Lin (z 
boku) mógłby z powodzeniem zmienić tytuł flmu na 
„Betor Luck Today" (Dziś więcej szczęścia) Film, 
który burzy stereotypy odnośnie Amerykanów azja- 
syekiego pochodzenia, zapoczątkował gorącą dysku- 
sję pośród publiczności | został sprzedany MTV za. 
blisko milion dolarów. Obsada filmu (od lewej: John 
Cho, Karin Anna Cheung, Sung Kang, Roger Fan, 





Parry Shen i Jason Tobin 


4 Robin Williams Jego 
rola w filmie „One Hour 
Photo”, gdzie gra czło- 
wieka przejawiającego 
nlezdrową obsesję na 
punkcie rodziny, której 
robi zdjęcia, nie została 
doceniona, ale obec- 
ność Williamsa ubarwii 
la festiwal 





styczny — mówi Moncrieff. — A on... Cóż, nie 
drążmy tego tematu 

Drugiego dnia festiwalu film został poka- 
zany publiczności, wśród której znajdowali się po- 
tencjalni kupcy, Gdy na ekran 
się pierwsze obrazy, Karen zauważyła, że coś złego 
dzieje się z dźwiękiem. Dialogi były znieksztalco- 
ne, a z ekranu dobiegało jakieś dziwne syczenie. — 
Pobiegłam do pomieszczenia projekcyjneg 
faceci z wścieklością szarpią za jakieś przełączniki, 
starając się przywrócić wszystko do normy - mó- 
wi. Nie byli w stanie, Musieli wezwać do kina eks- 


e zaczęły pojawiać 





o, a tam 





pertów od dźwięku. — Popatrzyłam na zegarek 
i pomyślałam, że ludzie zaczną za chwilę wycho- 
wspomina. Ponieważ nie była w stanie wró- 
cić na salę, poszła długim korytarzem w stronę lob- 
by. — Chodziłam w kółko, powtarzając sobie, że to 
już koniec, że nie znajdziemy dystrybutora. 

Jednakże w ciągu 10 minut naprawiono 
to co trzeba i kiedy Moncrieff wróciła na salę, zo. 
baczyła, że widzowie wciąż są na swoich miej- 
scach. Było nieźle. 

Było nawet lepiej niż dobrze. Tuż przed 


dzić 





kolejnym seansem następnego wieczora Oppen- 


2 „Personal Veloci- 
ty”. Ten trzyczęściowy 
dramat zdobył nagro- 
dę jury, czyli Dramatic 
Grand Jury Prize oraz 
Excellence in Cinema- 
tography Award. Kyra 
Sedgwick (z lewej), 
Parker Posey | Falruza 
Balk grają kobiety na 
życiowym zakręcie. 

- Uważam, że w tym 
filmie jest naprawdę 
sporo humoru - mówi 
Posey, której epizod 
jest najlżejszy 








heimer powiedział jej, że sprzedali „Blue Car” Mi- 
ramaksowi za półtora miliona dolarów. — Wszyscy 
dookola mnie wprost skakali z radości do sufitu. 
Pezyglądałam się calej tej euforii i czułam się jakoś 
z boku — wspomina Karen. Wyszła więc z sali i po- 
szla do pomieszczenia projekcyjnego. - Operator 
był bardzo miły i pozwolił mi stanąć obok projek- 
tora, który wydawał bardzo uspokajający, ryt- 
miczny dźwięk — mówi, śmiejąc się, - Obejrzałam 
stamłąd cały film i muszę powiedzieć, że nie ma 
lepszego miejsca do patrzenia. Widziałam stamtąd 
swój film odbity w ludzkich twarzach. 

Miramax powrócił na rynek właśnie 
w tym roku. Podczas dwóch ostatnich festiwali 
Harvey Weinstei 
dencką 2000 i magazynem „alk”. Szefowie Mi- 
ramaksu rzadko dający się wyprzedzić w wyści. 





był zajęty kampanią prezy- 
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gu po film, który chcą zdobyć, zabrali do domu 
nie tylko „Blue Car”, ale dokonali również naj- 


4 Clea Dual. 
Większość mło- 
dych aktorów ma- 
rzy, aby przyjechać 
do Sundance 
choćby z jednym 
filmem. W tym roku 
Owall pojawila się 
w trzech fostiwalo- 
wych filmach: „The 
Laramie Project”, 
„The Slaughter Ru- 
ie” oraz „Thirteen 
Conversations 
About One Thing" 


droższego zakupu festiwalowego, nabywając 
prawa do wyszukanej komedii rodem z Manhat- 
tanu „Tadpole' 

Film wyreżyserowany przez Gary'ego 
Winicka, gdzie 25-letni Aaron Stanford gra 15-latka 
zauroczonego swoją macochą (Sigourney We- 
aver), oczarował wszystkich i wywołał istną wojnę 
aukcyjną pomiędzy dziewięcioma firmami, z kt 
rej Miramax wyszedł zwycięsko, proponując pięć 
milionów dolarów 

- Mogliśmy dostać więcej - mówi praw- 
nik John Sloss, który był obecny przy zawieraniu 
transakcji. Ale dla filmu kręconego 
w systemie digital wideo (Miramax 
chce za 150 tys. dolarów przenieść go 
na taśmę 35 mm), cała transakcja, doda- 
je Sloss, była „darem niebios” 

Jednak człowiekiem, którego 
niebiosa obdarowały najszczodrzej jest 





+ Sherman Alesie. Uznany pisarz 
pochodzenia indiańskiego w swolm 
reżyserskim debiucie „The Business 
ot Fancydancing" łączy elemonty 
wstrząsające z motywami słodyczy 





być może Stanford. To przecież jego 
wybrano do roli z grupy trzydziestu 
aktorów, mimo że nie miał na swym 
koncie żadnego filmowego sukcesu. 
- Całe przesłuchanie zszarpało mi ner- 
wy, dzwonili po mnie z sześć czy sie- 


dem razy — mówi. — A za każdym ra- 





zem skacze ciśnienie krwi... Zadzwoni- 
li do mnie przed ostatnim castingiem 
i powiedzieli, że zostałem ja i jeszcze 
jedna osoba, i że będzie Sigourney. No 
i po prostu mnie zatkało, a potem za- 





cząłem sobie wmawiać, że na pewno 


„Love Liza”. - Nigdy przedtem nie 
musialem ciągnąć całego filmu - mówi 
Philip Seymour Hoftman (z prawoj), któ- 
1y zdobył sławę dzięki dramatowi napi- 
sanemu przez jego brata Gordy'ego, 
zwycięzcę Waldo Salt Screenwriing 
Award. Były wspóllokator Hoffmana, 
Todd Louiso, zajął się reżyserią 





"7 Pete Jones. Jego „Stolen Summer" spotkało się 
z bardzo ciepłym przyjęciem. O swoim następnym fl- 
mie Jones mówi: - Wydaje się, że nie się nie dzieje, 


jeśli nie nagrywamy tego na wideo 





- „The Dangerous Lives of Alar Boys” (Niobez- 
pieczne życie ministrantów). O swej roli jako srogiej 
zakonnicy Judie Foster (z Jeną Malone, Kieranem 
Culkinem i Emile Hirsch) mówi: - Nikt nie proponuje 
mi, abym grała czarne charaktery. destem trochę ni- 
Ska, ale przecież można podstawić mi jakąś skrzynkę 


4. Ralph Macchio. Karate Kid stwier- 
dzil, że jego debiut reżyserski, dzie 
ciominutowy filmik o rywalizacji między 
rodzeństwem zatytułowany „Love Thy 
Brother”, oparty został na wydarze- 
niach autentycznych 








nie dostanę tej roi, że to niemożliwe. 

To może niezbyt konwencjonalny sposób 
dodawania sobie otuchy, ale po tym, jak jego agent 
zadzwonił, aby zakomunikować dobre wieści, 
Stanford świętował w sposób bardzo tradycyjny. 
- Naprawdę mnie poniosło — śmieje się. 

Teraz czeka na swój czek na 200 tys. dola- 
rów. Jak wszyscy z ekipy otrzy 
stawkę początkową, ale teraz dostanie procent od 
ceny sprzedaży filmu. Może ta produkcja postawi 
go w jednym szeregu z Mattem Damonem, Be 
nem Affleckiem i Gwyneth Paltrow, którzy świet- 


al. minimalną 





nie prosperują właśnie dzięki produkującej gwiaz- 
dy maszynerii Miramaksu. To wszystko oszałamia 
chłopaka z Westford w Massachusetts i wciąż wy- 
daje się trochę abstrakcyjne. Stanford mówi: — Tak 
naprawdę to czekam na powrót do Nowego Jorku 
Dopiero tam będę mógł zdać sobie sprawę z tego, 
co to tak naprawdę oznacza; tutaj trudno spojrzeć 
na wszystko z jakiejkolwiek perspektywy. 


>» Benicio Del Toro. - Doprowadzilem kilku reżyserów do 
twa, a tu dostaję za to nagrodę - mówi gwiazda „Trafic 


> 


szaleń- 
W tymi 


roku aktor otrzymał Piper-Heldsieck Tribute to independent Vi- 
sion. — Kilka razy dokonałem niewłaściwego wyboru, ale obrałem. 
własną drogę. Były chwile, kiedy myślałem, że nigdy nie dostanę 

pracy. Mialem szczęście — silę, odwagę i szczęście 
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4 qreach. Raper pojawia się w „Empire” i angażu- 
je się w romans z kobietą 0 innym kolorze skóry 
w „Face”. - Łączy ich intymność — mówi o kochan- 
kach w „Face”. - Co nie znaczy, że w co drugiej 
scenie rzucają się na siebie... To po prostu miłość 
od pierwszego wejrzenia 


"7 „Blue Car”. Filmowy debiut reżyserki Karen 
Moncrieff (w środku) został przyjęty ogrom- 
nym entuzjazmem. Uznanie zdobyły także dwie 
miode gwiazdy filmu Agnes Bruckner (z pra- 
wej) i Regan Arnold. — Miały w sobie tak wielki 
polencjał emocjonalny | tak bardzo zaangażo- 
wały się w swoje role, że moja praca polegała 
jedynie na ukierunkowaniu ich trochę od czasu 
do czasu - mówi Moneriefi 





Tam też nie będzie o wiele łatwiej. Aktor 
pojawia się także w najnowszym filmie Woo- 
dy'ego Allena „Hollywood Ending”, który trafi 
na ekrany w maju. — Zrobiłem Woody'emu kilka 


awantur — śmieje się 22. „X0XY" Decyzje, decyzje. W tym czasem za- 
Gdyby rodzice Justina Lina w drodze - bawnym dramacie mężczyzna, który ma problemy 
i aa lisię w Los _ 7 zaangażowaniem się, czyli Mark Rufalo (ten 
z Tajwanu do Paragwaju nie zatrzymali się w Los 2 broda), sypia z prześliczną Mayą Stange (z le- 
Angeles i nie wpakowali się w kupno baru ze wej) Kathleen Robertson i Petrą Wright 


smażoną rybą i frytkami, gdyby Lin nie dorastał 





jako niemal jedyny Azjata na przedmieściach Bu- 
ena Parki gdyby jako dziecko nie obejrzał filmu 


„Tucker: The Man and His Dream”, i się nim nie > gaj Ling. W „Face* aktorka gra dobrze zapowiadającą się absolwentkę 

zachwycił, nie siedzialby teraz ze mną w restau- college'u, która zostaje zmuszona do macierzyństwa i małżeństwa, staje się 

racji w Park City, rozmawiając o swoim filmie - odnoszącą sukcesy bizneswoman, a jej romans z mężczyzną o innym kolo- 
rze skóry (Treach) stwarza całą serię domowych problemów 








Better Luck Tomorrow” - jednym z najczęściej 
omawianych projektów tego festiwalu. — Od ra- 
u wiedziałem, że nie będzie to film lekki i przy- 
jemny - uśmiechając się, mówi 30-letni reżyser 
- Zrobiliśmy go z nadzieją, że wywoła dyskusję. 

Udało się. Zabawna i niezwykle brutal- 
na opowieść podąża tropem amerykańskich na- 
stolatków pochodzenia azjatyckiego, którzy po- 
stanawiają zarobić trochę kasy, sprzedając swo- 
im mniej bystrym kolegom odpowiedzi testowe. 
Z czasem, gdy ich pozycja w hierarchii szkolnej 
jest wyższa, dzieciaki uzależniają się od ryzyka 
i sukcesu, handel odpowiedziami testowymi 
zmienia się w handel narkotykami, pojawia się 
widmo śmierci. Mimo że film został przyjęty 
owacją na stojąco, w krótkim czasie publiczność 
zaczęła kwestionować jego przesłanie. 

Podczas konferencji po trzeciej projekcji 





filmu podniósł się jakiś biały mężczyzna i krzyknął 
w kierunku Lina: — Dlaczego zrobił pan film, który 
jest tak pusty i niemoralny, i krzywdzący w stosun- 
ku do Azjatów mieszkających w Stanach? 

Zanim Lin zdążył odpowiedzieć, wstał 


2 Bart Freundlich i Julianne 


Moore. Reżyser i gwiazda, 
którzy spotkali się przy okazji 
otwierającego Sundance 

w 1987 roku „The Myth ot Fin- 
gerprints”, powrócili filmem 
„rid Traveler" o mężczyźnie 
(Bily Crudup), który porzuca 
rodzinę i zakochuje się w ta- 
jemniczej piękności (Moore) 
Na wiosnę para spodziewa się 
drugiego dziecka 


krytyk Robert Ebert i zwracając się w stronę 
mężczyzny, który zadał pytanie, zaatakował: 
- Pana stwierdzenie jest pretensjonalne i obra- 
źliwe. Białych filmowców by się pan nie zapytał, 
dlaczego robią coś takiego swoim ludziom. 
Lin, o dziwo, przyjął całe zamieszanie ze 
spokojem. — Podobało mi się — powiedział póź- 
niej. — Jeśli facet poczuł, że trzeba wstać i wy- 
krzyczeć to, co myśli, to o to właśnie chodziło. 
Chciałem, żeby skończył, ale inni ciągle włączali 





się do rozmowy. Było dość gorąco. 
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)) Robin Tunney. - Ro- 
latam komedie I ludzie 
mówi, że nie jestem 
zabawna — twierdzi 
Tunnoy grająca 

w „Cherish kobietę, 
tóra przez dlugie 
okresy czasu przebywa 
w areszcie domowym. 
— Wiecie co? Nie icz- 
cie na mnie, śl trze- 
ba będzie robie miny 

1 się przewracać, le 
jeśli będą zabawne 
dłalogi I sytuacje, to 
weale nia będę musia- 
1a lego robić 








h 
1 


Mogłoby się wydawać, że to cale zamie- 
szanie wokół filmu podbije jego cenę, stało się 
jednak zupełnie inaczej. Mimo że dwie firmy 
— Lot 47 i Fox Searchlight — stanęły do licytacji, 
jedna oferta została oceniona jako zbyt niska, 
a w drugiej postawiono warunek, że Lin musi 
zmienić kontrowersyjne zakończenie. Nie zgo- 
dził się. - Na tym etapie film jest tym, czym jest 








- mówi. — Jeśli go bierzesz, to go bierzesz. 
W końcu po festiwalu film kupila MTV 
Films za blisko milion dolarów. Potem nawet pod- 
pisała z Linem umowę na kolejny film. — Jestem 
szczęśliwy, że będę w stanie płacić czynsz — śmieje 
się. Ma na oku również nowego saaba. - Żeby zro- 
bić film, sprzedalem swojego forda rangera, które- 
go uwielbiałem. Przyjaciel dał mi swój stary samo- 
chód, żebym mógł się normalnie poruszać 

Może go teraz dostać z powrotem 

Szczęście sprzyja także Toddowi Louiso. 
Ten 32-latek pracował mozolnie nad swoim 
pierwszym filmem „Love Liza” przez ponad pięć 
lat, a nakręcił go przez dwadzieścia cztery dni 
„Love Liza” okazała się sukcesem dla Philipa Sey- 
moura Hoffmana, grającego tam mężczyznę, któ- 
ry tak bardzo rozpacza po samobójstwie żony, że 
próbuje się znieczulać oparami samochodowymi. 
Ten zabawny i niepokojący film został sprzedany 
Sony Pictures Classics za 1,75 miliona dolarów. 
Ale dla Luiso sprzedaż nie była najważniejsza. 
— Byłem niesamowicie zdenerwowany i miałem 
nadzieję, że film spodobał się publiczności — mó- 
wi. — Godzinę po pierwszej projekcji szedłem so- 
bie Main Street z żoną i kilkoma przyjaciółmi. 
Tam właśnie spotkałem Ruth Charny (producent- 
kę filmu), która złapała mnie za rękę i oznajmiła, 
że trzy firmy są zainteresowane kupnem „Love 
Liza”. I to mnie zdrowo walnęło... — śmieje się 
- Zupełnie zapomniałem, że to główny powód, 
dla którego ludzie tu przyjeżdżają. , 
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2 Andie MacDowell I Kenny 
Doughty. Problem ich romansu 
w „Grush”, jak mówi MacDowell, 
polegał na tym, że choć upra- 
wiali dużo seksu, nigdy nie było 
widać żadnej części ciała 





Tiida Swinton. - Po prostu staram się być per- 
wersyjna - mówi aktorka, która do swego rósumć 
dołączyła kolejny dziwaczny film „Teknolust". Ko- 
media opowiada o kobiecie biogenetyku, która 
trzy razy cyberklonuje samą siebie — Swinton gra 
wszystkie cztery role - a potem orientuje się, że 
iel repliki przenoszą wirusa komputerowego na 
swoich partnerów seksualnych. - Wszystko jest 
calkowicie logiczne - śmieje się Swinton 


4 Real Women Have Curves, 
Uduchowiona grupa, która zdo- 
byla nagrodę publiczności (od 
lewej gwiazda America Ferrer 
reżyserka Patricia Cordoso 








Ra i aktorzy Lupo Oniveros oraz 
le Ingrid Oli), przedstawia klasę 
| pracującą amerykańskich Mek- 


sykanów, którzy nie boją się 
pokazywać, jacy są 


SUNDANCE FILM FESTIVAL 


Organizow 





City (Utah), a do p 


we. 


1978 . 
Festival. Byla to retrosf 














zniu Sundance Film Festival 





qlki sięgają 
States Film 


zeglądem kina niezależnego. Jego pocz 
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y to w Sal Lake City (Utah) zorganizowano Uni 








ktywa najlepszych amerykańskich filmów fabular 












nych powstałych poza Hollywood. W 1981 r. festiwal przeniesiono do Park 
ogramu włączono filmy dokumentalne i krótkometrażo- 

tym samym roku w Sundance (Utah) Robert Redford wraz z grupą 
stworzy Sundance Institute, Celem funadacji była pomoc debiu- 


przyjac 
lując 


1a niezależnego. Wraz ze wzrostem zr 





go pojawiła się potr 
palronal nad festiwalem objęła fundacja Roberta Rediforda. Dc 
gramu włączono filmy zagraniczne, prze: 
narodową. W 1991 r. oficjalnie zmieniono na; 
val. Tu miały 
kla 








ym amerykań: 











1 reżyserom i scenarzyslom, a także propagowanie 


nia festiwalu kina niezał 


ba zinstytucjonalizowania calej imprezy. W 19 








z co festiwal zyskał rangę między. 





ą Sundance Film Fes 





e premiery najważniejsze filmy niezależne lat 90.: „Seks 


wideo” Soderbergha (1989) 





Wściekle psy” Tarantino 
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RSKUST 
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polacy w park city 


TOMASZ WISZNIEWSKI 

Swój pobyt w Sundance wspominam bardzo 
dobrze. Byłem tam po raz drugi. Za pierw 
szym razem w 1998 r. odbierałem NHK 
Award. Teraz pojachalem na festiwal 

ze swoim filmem „Tam, gdzie żyją Eskimosi" 
Wzbudził on duże zainteresowanie. 

Miałem cztery pokazy przy pełnych selach, 
Po każdym seansie długo rozmawiałem 

z publicznością. 

Trzeba pamiętać, że jest to olbrzymia 


impreza, przy której pracowała 200 wolonta- 


riuszy! W tym roku zaprezentowano około 
200 filmów wyselekcjonowanych spośród 
3 tys. nadesłanych. Rozmawiałem z wieloma 
uczestnikami festiwalu, dla każdego z nas 





(1982), „El Mariachi” Rodrigueza (1993 
Pi" Aronolsky'ego (1998) 

Sundance Insiitute wspiera twót 
Laboratoria) dla reżyserów, sc 











onsoruje też wybrane pr 
w tach, jak i w samym t 
Instytutu Twórców Filmowyc 








firmowy w prestiżowym konkursie Hartley-Merill Prize. Nagroda przy 
w USA od 1982 r. twórcom z Europy Środkowo 


ińskiej i Korei Południi 





z Ameryki ta 
nych pomysłó 
dyię”, W 1996 r. Tomi 








Wiszni 

















Sprzedam 









Sundance jest c 





j. ma pom 
W 1994 r I nagrocię otrzymał Cez: 
ki i Robert Brutter 


możliwość pokazania tu swojego filmu jest 
ogromnym sukcesem. 

Poziom tegorocznego festiwalu uważam 

za bardzo wysoki, widziałem wiele bardzo 
dobrych filmów. Część z nich sprzedano 
natychmiast i z dużym zyskiem np. „Tadpole” 
(reż. Gery Winickl 

Film „Tem, gdzie żyją Eskimosi', zrealizowany 
w koprodukcji polsko-niemiackiej, reprezento- 
wał Polskę na festiwalu. Katarzyna Adamik 

i Przemysław Reut także pokazali swoje filmy, 
sle wyprodukowano je w USA. 

W czasie pobytu w Sundance nawiązałem 
ciekawe kontakty, co jest szczególnie dla mnie 
ważne, ponieważ szykuję następny projekt 





CEZARY HARASIMOWICZ 

Pobyt na warsztatach scenariuszowych 

w Sundance w 1984 r. był moim pierwszym 
spotkaniem z profesjonalnym podejściem do 
scenariusza. Miałem okazję pracować z nj- 
lepszymi specjalistami od konstruowania opo- 
wiadania filmowego. Sama atmosfera tych 
warsztatów była wyjątkowa, porównałbym ją 
do atmosfery w schronisku na Kalatówkach 
Niezwykłym doświadczeniem był bezpośredni 
kontak z Robertem Redfordem, przygodą in- 
telektualną były moje rozmowy że słynnym 
scenarzystą Walterem Bernsteinem. Wzru. 
szająca była też rozmowa z Frankiem Pierso- 
nem, bowiem to właśnie na jego scenariuszu 





Sundance Institute funduj 





1 (1994) czy al 









































scenariusz „Erigranta”. Rok później w finale znalaz się scenantusz A! Sundance Film Festival poki 
Gołdy „Biedroneczko. biedroneczko”. w 1988 r. — „Bajland” Henryka Dederki Katarzyny Adamik „Bark 
W 1989 r wyróżnieni zostali Pauiina Bocheńska i Piolr Mikucki za „Ciszę”, Piotr stety. nich ni 
Wereśniak za „Stację” i Grzegorz Skurski za scenariusz pt. „Połępiony iużym sukcesem. Co roku 
W.2000 r III nagroda przypadła Agniet jance, w 2001 r. dc 













nawana ę na festiwalu w Sunca 
hodniej. a ostatnio lakże r W 2001 r do nz 
w promocji ich ory rzaty Szumowskiej I Przemka Ni 
y Harasimowicz za 


zywany był 35-minuto 


na uniwersyteci 





zzek') iP 
al nagrody, ale już sam udział w kon 


jem warasta lic 








„Pieskie popoludnie" („Dog Day Afternoon" 
2 1975 r, reż. Sidney Lumet) uczyłem się 
rzemiosła w łódzkiej Flmówce. 

To były bardzo intensywne zajęcia 

Po 8-10 godz. dziennie najlepsi amerykańscy 
fachowcy analizowali ze mną scenariusz 
„Bandyty”. Wzbudził on ogromne zaintereso- 
wanie, przekazano mi wiele cennych uwag, 
niestety w fezie produkcji nie ze wszystkich 
mogłem skorzystać. 

Jestem zachwycony pobytem w Sundance, 

o dziś karmię się doświadczeniami, które 
stamtąd wyniosłem. 





jebrała Anna Książczak 





ną nagrodę tzw. Sundance/NHK Intema. 



















ttnal Filmmakers Award. Przeznaczona jes! dla począkujących reżyserów 
rganizują tzw. Maim pomócw realizacji następnych scenariuszy. Przyznawar ry rów 
rozytorów muzyki firmowej norzędne nagrody „Japonii, Ameryki Łacińskiej i z Europy 
s" rh W 1908 r za naj ski uznano wsp y wcześniej s 
oszenie do prac w Laboralorium mariusz Tomas; y ostateczni ano „Tam, gdz 
q I nagrody za scenari Eskimosi" | zrealizowano w koprodukcji polsko-niernieckiej Film miał pre 
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BRUCE WILLIS 





DOUNN 
BYRNYCNJ 
GROUP. 


warm Syrena Co 

zapraszają 

na przedpremierowe 
pokazy filmu 


WOJNA HARTA 
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komcia (OEI 
tel. 58/628-18-00 y A re Es 
ZOLWSUEJ Pierwszych sto osób, które w dniu projekcji zgłosi się z tym numerem FILML 


COWYLUENON SN LAO raj UEW ZZO ZIEWTZSCW NEW CYBER WOLA 
Informacje na temat godzin seansów uzyskać można telefonicznić 
w kasach kin lub znaleźć w repertuarze kin w prasie lokalne 


MAELSTRÓM 
Tragikomedia. Kanada 2000. 
Reż.: Denis Vileneuve. 87. s. 56 


MĘSKA SPRAWA 
Psychologiczny. Polska 2001 
Reż:: Stawomir Fabicki. 25. s. 16 





AVALON 
Science fiction. Japonia 2001 
Reż.: Mamoru Oshii. 106. s. 48 


TERAZ ALBO NIGDY 
Komedia kryminalna. Niemcy 2000. 
Reż.: Lars Biichel. 95. 5. 50 


i 





RÓB SWOJE, RYZYKO JEST 
TWOJE 
Komedia. Polska 2002. 
Reż.: Marian Terlecki. 95. s. 50 


SUPLEMENT 


Psychologiczny. Polska 2002. 
Reż: Krzysztot Zanussi. 108. 5. 49 





EUKALIPTUS 
Western. Polska 2001. Reż.: Marcin 
Krzyształowicz. 72. s. 63 


K-PAX 
Psychologiczny. Niemcy-USA 2001 
Reż: lain Softley. 120. s. 51 


W, 








BÓG JEST WIELKI, 
A JA MALUTKA 
Komedia. Francja 2001. Reż.: Pascale 
Baily. 100. 8.55 


PRZYSTANEK MIŁOŚĆ 
Komedia romantyczna. USA 2001 
Reż.: Eric Bross, 85. s. 61 











OCEAN'S ELEVEN: 
RYZYKOWNA GRA 





Komedia sensacyjna. USA 2001. Reż. 
Steven Soderbergh. „Film” nr 3/2002 


KOLORY RAJU 
Obyczajowy. Iran 1998. 
Reż.: Majid Majidi. 90. 5.54 


a 


WIELKI POWRÓT 
Animowany. USA 2002. Reż.: Robin 
Bud, Donovan Cook. 73. 5.53 





NA WŁASNĄ RĘKĘ 
Thriler, USA 2001. 
Reż.: Andrew Davis. 115. 5.59 


KRÓL SKORPION 


Przygodowy. USA 2002. 
Reż.: Chuck Russel, 8.57 











PREMIERY 


OPIEKUN 
Obyczajowy. Czechy-Dania-Wielka 
Brytania-Holandia 2001 
Reż.: Ralph Ziman. 108. s. 52 








PLOTKA 
Komedia. Francja 2001 
Feż.: Francis Veber. 84. s. 62 


ZAWÓD: SZPIEG 


Kryminalny. Wielka Brytania-USA 
2001. Reż.: Tony Scott. 125. s. 44 
= 


(WTN 


X 


ON, ONA I ON 
Obyczajowy. Francja-Wiochy 2001. 
Reż.: Ferzan Ozpelek 105. 5.61 















i) 


MONSUNOWE WESELE 
Komedia. Indie-USA-Francja-Wlochy 
2001. Reż.: Mira Nair 114. s. GO 
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BAWIĆ ZDROWIA, WOLNOŚCI CZY ŻYCIA. CZY TAKŻE DUSZY? 


phen Dillane 
Larry Bryggman. 125. UIP. 
Chiny w dwa lata po mas; 
krze na placu Niebiańskie. 
go Spokoju. W prowincjo- 
nalnym więzieniu dla prze. 
stępców politycznych zja- 
wia się ekipa sanitar 
przeprowadzić szczepienia 
ochronne. Czerwony 
Krzyż? Amnesty Intern: 
tional? Wśród azjatycki 
personelu jest także biały 
Amerykanin (Brad Fit) 

Ale akc „czna koń- 
czy się wielką awanturą, 
Chińczycy oskarżają Ame- 
rykanina o szpiegostwo. 
Wladze w Ameryce 





niepokojone, w siedzibie 
CIA zbiera się komisja, by 
zbadać sprawę 





SZPIEG 
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JAN OLSZEWSKI 
Fachowcy twierdzą, że w filmach Roberta Redforda 
twarz aktora fimowana jest przez zmiękczający fi, aby 

RECENZJA nie było widać zmarszczek. W flmie „Zawód: Szpieg” ta 

technika także jest stosowana, ale nie zawsze. Akcja obejmuje tu okres 

kilkunastu lat, począwszy od schylkowej fazy wojny w Wietnamie. 

W owych wczesnych scenach zmarszczek nie ma, później są. Można 

nawet podejrzewać, że charakteryzałorzy specjalnie je podkreślali 

Dziwne: autorzy filmu przypominają nam, że ich aktor się 
starzeje! Ale chodzi zapewne 
0 coś innego: starzeje się nie 
aktor lecz jego bohater. 

Ten bohater to niejaki 
Muir_ (Robert Redford), wyso- 
kiej rangi funkcjonariusz CIA 
Jest przesłuchiwany przez ko- 
misję w Langley, siedzibie 
Agencji. W Chinach doszło wła- 
śnie do incydentu o zasięgu 
międzynarodowym, szefowie 
podejrzewają, że Muir_ jest 
współodpowiedzialny. 

Więc komisja pyta i oczekuje odpowiedzi, Muir wspomina. 
Zwerbował kiedyś mlodego człowieka, szkoli, wysyłał do akcji 
W retrospekcjach oglądamy Wietnam, Beri, Liban. Właśnie tam 
walczyły służby specjalne różnych krajów. Film jest widowiskiem, 
ale jest także zwięzłą kroniką konfliktów zimnowojennych. Pokazy- 
wanych tu dosłownie, metodą fabularnego opisu, ale także metafo- 
1ycznie, za pośrednictwem wyrazistej grafiki. Zbombardowany Bej- 
nut jawi się jako chaos niespójnych form, wysmukte wieżowce 
wśród horyzontalnych ciągów ruin, z rozbitych sufitów sterczą (po 
przekątnej!) trzcinowe poszarpane wykładziny. Reżyser Tony Scott 
lubi wypowiadać się poprzez agresywną fakturę obrazu. 





ER TONY SCOTT B 


20 LUBI WYP 
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OWIADA 


Szpieg doskonały 
(Robert Redford) 
i jego uczeń 
(Brad Pit) 


AĆ SIĘ POP 


Wszelako przesłuchania trwają. Stopnio. 
wo okazuje się, że konfikty istnieją nie tylko 
w świecie zewnętrznym, lecz także w samym Lan- 
gley. Przesłuchania wiążą się z faktami, o których 
pisywał w swych książkach John Le Carre. Dobry 
szpieg nigdy nie pozwala się rozszyfrować — ani 
przez wrogie służby, ani przez własnych przełożo- 
nych czy kolegów, bo nie można wykluczyć, że 
ktoś spośród nich pracuje dla wroga. Więc nikt ni- 
komu nie ufa, ustalenie prostych faktów wymaga 
żmudnych kolegialnych dochodzeń. 

Muir jest szpiegiem doskonałym i swą 
mądrość przekazuje podwładnemu. Prawda naj- 
ważniejsza: w każdej sytuacji należy stosować 
zasadę domniemanej winy. „Musisz umieć 
sprzedać swego zwerbowanego informatora, je- 
żeli zaczynasz podejrzewać, że 
to on chce sprzedać ciebie. 
Żadnych skrupułów, żadnych 
ludzkich odruchów! 

Dla szpiega są to za: 
pewne prawdy elementarne. 
Muir nigdy się nie waha. I tylko 
jeden szczegół nie mieści się 
w owym systemie bezwzględ- 
ności doskonałej: zmarszczki. 
Muir wysyła swego agenta na 
pole walki, każde zadanie jest 
akiem deprawacji. I każdy taki akt pozostawia na twarzy Muira ko- 
lejną bruzdę. Oblicze arcyszpiega, posiekane jak krajobraz po bi- 
wie, staje się żywym portretem Doriana Graya. 

Czy Muir o tym wie? Pewnie tak, jest przecież człowie- 
kiem spostrzegawczym, umie wyciągać wnioski. Ale w takim razie 
widz w kinie, zachęcony tą perspektywą, ma ochotę włączyć się 
w przesłuchania komisji. I zadać pytanie choćby takie: „Panie Mu. 
ir jakim prawem? Co pana upoważnia do takiego traktowania lu- 
dzi?”. Muir odpowiada może nie wprost, ale za to wyraźnie: „Upo- 
waźnia mnie fakt, że ludzie się na takie traktowanie godzą”. 

Koniec dyskusji. Ale czy rzeczywiście? Możemy przecież 
zadać jeszcze jedno pytanie: „Panie Muir, co by się stało, gdyby 
się nie godzi? Czy pan zmienilby swoje postępowanie?". 

Więc od opowieści sensacyjnej do prawdy o epoce, od 
prawdy o epoce do refleksji moralnej. Prawda o zimnej wojnie za- 
warta jest nie tylko w obrazach zniszczonego Bejrutu czy pól bi- 
tewnych w Wietnamie; także w portrecie superszpiega. Jest on 
nadczlowiekiem, żyje w świecie poza dobrem i ztem, bo taka jest 
(była?) potrzeba chwii. Władza służb specjalnych jest tajemna, 
więc praktycznie nieograniczona. Każdego, kto się sprzeciwia, 
może pozbawić zdrowia, wolności czy życia. Czy także duszy? 
Oczywiście tak, ale tylko za własną zgodą ofiary. Drobna różnica! 
Muir ją dostrzegł, Więc właściwie zasługuje na szacunek. , 





george clooney 
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ycie Ash (Małgorzata 
Foremniak) toczy się wo- 
kól niezwykle rozbudo- 
wanej gry komputero- 
wej, która w rzeczywi- 
stości „Avalon” stała się 
niemal odrębną gałęzią 
przemysłu. Dla najlep- 





Małgorzata Foremniak 


szych graczy (należy do 
nich Ash) gra staje się 
źródłem utrzymania, 
przynosząc im nie tylko 
pieniądze, ale i sławę. 
Jednak gra niesie ze sobą 
ryzyko: w wirtualnej 





walce można zginąć na- 
prawdę. Jeszcze bardziej 
niebezpieczne jest po- 
szukiwanie w grze ukry- 
tych, wyższych pozio- 
mów: gracze żyją na- 
dzieją zglębienia wszyst- 
kich jej zagadek, podej 
rzewając, że kryje się 

w niej jakaś metafizycz- 
na tajemnica. 
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FANTAZJE Z PRL-U 





Kiedy w lecie 1999 roku kręcono w Warszawie, 
AL _ELIYL wrocławiu i w okolicach Twierdzy Modin sceny 
RECENZJA plenerowe do tego filmu, trudno było nie po: 
czuć dreszczyku podniecenia: Japończycy robią w Polsce film 
science fiction, a na czele skipy stoi nie kto inny, ale Mamoru 
Oshii, twórca legendarnego „Ghost in the Shell, futurystycz- 
nej antyutopii, która stala się jednym z największych sukcesów 
japońskiego kina anime. Minęły dwa lata z okładem i pojawila 
się wreszcie szansa, by sprawdzić, jak wygląda końcowy efekt 
pracy japońskich filmowców. Okazuje się, że jest on, oględnie 
mówiąc, dość zaskakujący. 

Mimo że technologia filmowców japońskich stoi na 
niewątpliwie wyższym poziomie niż nasza, to słabości „Ava: 
lon" przywodzą na myśl porażkę „Wiedźmina”: w obu przy- 
padkach twórcy spróbowali zmierzyć się z konwencją, która z 
założenia wymaga olbrzymiej dawki widowiskowości, ale środ- 
ków | inwencji starczyło im wyłącznie na to, by zrobić amator: 
ską podróbkę kina, które dobrze udaje się tylko w Hollywood. 

Świat, w którym rozgrywa się akcja filmu, to dziwaczne 
przemieszanie realiów PRL-u i elementów futurystycznych: po 
ulicach jeżdżą stare, rozklekotane tramwaje, 
bohaterowie jedzą w stołówkach, przypomina- 
jących bary mleczne, a wirtualna rzeczywistość ZA 
gry w dużej mierze wypelniona jestrekwizytami ON 
odsyłającymi do epoki, w której istniało Ludo- 
we Wojsko Polskie oraz wspólne manewry z siłami bratnich na- 
rodów. Trudno powstrzymać śmiech, gdy widzi się wojowników 
biorących udział w rozgrywce, którzy odziani w nowocześnie 
wyglądające kombinezony przemykają obok czołgów T-72 i 
chronią się przed ostrzałem starych radzieckich śmigłowców. 

Ze sposobu, w jaki zrobiony jest film, domyślać się 
można, że intencją twórców było oddzielenie świata gry, w za- 
łożeniu atrakcyjnego i skscytującego, od ponurej rzeczywisto- 
ści, jaką gracze znają na co dzień. Beznadzieję, jaką spowite 


Życie jest grą 





TOMASZ TIURYN 
jest życie w przestrzeni pozawitualnej, mają podkreślać odre- 
alnione, zimne zdjęcia Grzegorza Kędzierskiego. Jest jednak 
zaskakujące, że poza tym wizualnym zabiegiem nie ma w „Ava- 
lon" żadnego stylistycznego przetworzenia, żadnego twórcze. 
go wysiłku, który nadałby światu przedstawionemu cechy futu- 
rystycznej niezwykłości. Element kreacji jest w filmie tak nie- 
znaczny, że nasuwa się bardzo zabawny wniosek: Japończycy 
najwyraźniej uznali, że przygnębiający i zindustrializowany wy- 
gląd naszych miast jest wystarczająco egzotyczny, by mógł nie- 
mal bez żadnych ingerencji pełnić funkcję tła dla histori scien- 
ce fiction. Być może japoński widz żyje na co dzień w wystar- 
czająco odmiennych realiach, by w tę fikcję uwierzyć, ale widz 
polski już tego komfortu, niestety, nie ma. 

W Japonii „Avalon” został ponoć dobrze przyjęty, wy- 
daje się więc prawdopodobne, że z tamtej perspektywy wszyst. 
kie niedorzeczności filmu są po prostu niezauważalne. Nam na 
pocieszenie pozostaje zagadkowa konstatacja scenariusza. 

Perypetie glównej bohaterki doprowadzają ją do naj- 
wyższego poziomu gry, który okazuje się rozgrywać w scene- 
rii współczesnej Warszawy. Nie ma tu nic z ponurej atmosfery 


ICZYK 





świata, z którego przyszła: świeci słońce, po ulicach przecha. 
dzają się ludzie, pod ziemią kursuje metro. Rzeczywistość, w 
jakiej znalazła się Ash, wydaje się jej o wiele bardziej realna niż 
to, co dotąd uważała za prawdziwe i namacalne. Wynikałoby z 
tego, że tamten świat, pozbawiony życia, radości, skupiony 
wokół brutalnej gry, był tylko fikcją - ciekawa myśl, gdy wziąć 
pod uwagę peerelowski sztafaż filmu, Myśl przywołująca sko- 
jerzenia z „Undergroundem” Kusturicy. Aż dziw, że scenariusz 
podpisany został przez Japończyka. > 


JEDNA Z NAJLEPSZYCH CZESKICH KOMEDII 
W REŻYSERII MILOSZA FORMLANA, TWÓRCY TAKICH FILMÓW JAK: 
„LOT NAD KUKUŁCZYM GNIAZDEM" (OSCAR'ZA REŻYSERIĘ), 
„AMADEUSZ (NAGRODZONY OSCAREM. „HAIR", 
„SKANDALISTA LARRY FLYNT", „CZŁOWIEK 
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się gotowy do tr 


ZIZZEA MILOSZ 
FORMAN 





kiem i przy 
śmierć dokto 


a muzykę n 
Filip_ (Pawel Okraska), - Wojciech Kilar 
student medycyny, spotyka 
Hanką (Monika Krzywkowska), "za ciliśmy w „Filmie! 
charakteryzatorką. Ale nie czuje nr 10/2001 (AB) 


Filip (Paweł Okraska) i Hanka (Monika Krzywkowska) 


SIEHMeVYANINE) 
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PREMIERY 


TERAZ ALBO NIGDY 


e - Zeit ist Geld]. Niemcy 2000. Reż. 
Lars Buchel, Ruth Toma. Zdj 
Muz.: Max Berghaus, Dirk Re. 
Wyk.: Gudrun Okras, Elisabeth Sche- 
Johannes Thanheiser, Til Schweiger: 95' 





(Jetzt oder 
Lars Buchel. Scen 
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ichardt, Stefan Hansen. 
rer, Christel Pi 
Best Film 


Judith Kaufmann. 





Wesołe jest życie staruszek! — można pomyśleć, śle- 
dząc losy 80-letniej Carli (Gudrun Okras), 76- liej Lilli (Elisa- 
beth Scherer) i 74-letniej Mety (Christel Peters). Otóż te trzy 
urocze starsze panie planują ni mniej, ni więcej, tylko... skok 
na bank. A wszystko zaczęło się od drobnych kradzieży w 
sklepiku spożywczym za rogiem. Zgromadzony towar nasze 
bohaterki sprzedawały pensjonariuszom pobliskiego domu 
starców. W ten sposób zamierzały uzbierać pieniądze na wy- 
marzony rejs po ciepłych morzach. A czują, że czasu mają co- 
raz mniej.. Gdy pewnego dnia próbują zdeponować swoje 








znów uzbierać takiej sumy. Decydują się więc pójść na całość i pani 
razem z przemiłym kasjerem, panem Meierem (Johannes (Chi 
Thanheiser), planują skok na bank. Zanim jednak przystąpią 
do działań, konsultują się z Pająkiem (Til Schweiger), słynnym 
złodziejem odsiadującym wyrok. Mimo iż Pająk przekonuje 
kobiety, że napady to zdecydowanie zajęcie dla ludzi przed 
siedemdziesiątką, starsze panie ani myślą zrezygnować. 

Grający więźnia Schweigęer jest jednym z producen- 
tów filmu, i jak mówi, choć brakowało pieniędzy, a praca na 


planie była bardzo intensywna, zależało mu na zrobieniu fil- 





mu o emerytkach. Zwłaszcza że wszyscy przekonywali go, że 








Jaka mila starsza 


Meta 
tel Peters) 


oszczędności w banku, dochodzi tam do napadu i staruszki 
zostają okradzione. Są załamane, bo wiedzą, że nie zdążą 





nikt nie chce oglądać filmów o starych ludziach. (MS) 


RÓB SWOJE, RYZYKO JEST TWOJE 


Debiut fabularny bylego szefa Radiokomitetu, pro- 
ducenta i reżysera filmów dokumentalnych, Mariana Ter- 
leckiego. Bohaterami komedii są: kochający cieplo solarium 
aktor Lutek (Michał Milowicz) i reżyser, twórca pamiętnego 
„Skrzydlatego mściciela”, Emil (Olaf Lubaszenko). Niespo- 
dziewanie obaj artyści spotykają się w. więzieniu. 
pierwszy trafił tu po awanturze u fryzjera, drugi w zaciszu 
celi postanowił ukryć się przed namolnymi czterema 
żonami (zagrały je panie z telewizji — Iwona Kubicz, Han- 
na Smoktunowicz, Katarzyna Dowbor i modelka Renata 


Ten 


Gabryjelska). Lutek i Emil dogadują się i razem postanawia- 
ja stworzyć serial, który będzie dzielem ich życia. Na począ 
tek wymyślają trzy urocze bohaterki — Zuzę (Katarzyna Bu- 
jakiewicz), Telimenę (Agnieszka Włodarczyk) i Blankę (Mo- 
nika Sewiolo). Niestety, pracę nad 
ją im kłopoty z zakapiorami z sąsiedniej celi i niespodziewa- 
na wiadomość. Okazuje się, że reżyser kina artystycznego 
Kaldorf (Krzesimir Dębski) pominął naszych bohaterów w 
napisach końcowych swojego dzieła „Przedem do tylu” 
(Lutek i Emil byli zaangażowani w powstanie filmu). Obu- 





enariuszem przerywa- 


rzeni artyści, oczywiście nie pytając nikogo o zgodę, posta- 
nawiają opuścić więzienne mury i udać się na premierę do 
Podkowy Leśnej. (MS) 


Lutek (Michał 
Milowicz) i Emil 
(Olaf Lubaszenko) 
w akcji 
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USA 2001. Reż. lain So- 
fe. Scen.: Gene Brewer, 
Charles Leavit. Zdj.: John 
Machieson. Muz.: Ed She- 
armur. Scenogn: Allee 
Hammond. Wyk.: Kevin 
Spacey, Jeff Bridges, Mary 
MeCormack, Alfre_ Woo- 
dard. 120. Vision. 

W dworcowym holu po: 
jawia się nagle uśmiech- 
ty mężczyżna (Spa- 





cey) w ciemnych okula- 
rach, Gdy stara się po- 
móc napadniętej kobie 
cie, zostaje zatrzymany 
przez policję. Ponieważ 
podaje się za przybysza 
z planety K-Pax, odsta- 
wiają go natychmiast do 
kliniki psychiatrycznej 
na Manhattanie. Tutaj 
zajmuje się nim psy 
chiatra dr Powell (Brid- 
ges), który postanawia 
poddać go hipnozie, by 
pacjent cofnął się 


w swoją przeszłość 





Jet! Bridges 
i Mary MeCormack 


PREMIERY: K-PAX 





Kevin Spacey i Jeff Bridges 


ODWRÓCONY ŚWIAT 


Podobno wszystkie bajki zostały już opowiedzia- 
[| na. Ale można opowiadać je w kólko, trochę tyko 
RECENZJA przesuwając znane elementy. To wystarczy, aby 
uzyskać nowy sens. Właśnie tak dzieje się w filmie „K-Pax”. Je. 
steśmy w amerykańskim szpitalu dla psychicznie chorych. 
Oglądaliśmy już wiele podobnych, przypomina się nawet „Lot 
nad kukuiczym gniazdem”. Tylko że ten szpital na Manhattanie 
jest cieplarnią. Chorzy traktowani są z troską i zrozumieniem, 
nie stosuje się lobotomii. Pytanie tylko, czy się leczy. Odpowiedź 
okazuje się zaskakująca. Pacjentów leczy, nawet skutecznie, nie 
doktor, lecz inny pacjent. Mówi, że jest przybyszem z dalekiej 
planety i nazywa się Prot. Nie zdejmuje ciemnych okularów. 
Wasza planeta jest za jasna”. Przybysz imieniem Prot jest wcie- 
leniem dobroci. | tej dobroci naucza. W jakimś sensie jest figurą 
chrystusową, ale religjne skojarzenia nie są najważniejsze. Bu 
dują jednak intensywną atmosferę emocjonalną. 

K-Pax" nie tak latwo sklasyfikować gatunkowo. Dramat 
z elementami SF? Film psychologiczny z tajemnicą? Wszystko 
w nim jest, ale w jakiś osobliwy sposób rozmyte i inaczej poda- 
ne. Obraz niemal czarno-biały, chociaż chwilami nasyca się bar- 
wami. Zmienny. Nie jest wyraźnie inny. 
a jednak... Czy tak widzi świat Prot? Styliza 
cja jest o tyle niekonsekwentna, że defor- 
muje także retrospekcje, które ilustrują 
śledztwo prowadzone przez doktora Powella. Wyłania się z nich 
historia śmierci i rozpaczy — ale czy jest to historia psychicznie 
chorego pacjenta chroniącego się w świacie iluzj, czy też czło- 
wieka, w którego wcieli się kosmita na czas pobytu wśród ludzi? 
Defintywnego wyjaśniania nie będzie, nieustannie natomiast 
mnożą się znaki zapytania. Prot skonfrontowany z astrofizykami 
wychodzi z tego spotkania o tyle zwycięsko, że nie można przy- 
łapać go na klamstwie. W gruncie rzeczy wie więcej. Ale czy to 
wystarczy, aby uznać jego pozaziemskie pochodzenie? 

lain Softley zrealizował wcześniej min. „Backbeat 
i „Skrzydła golębicy”. Pierwszy opowiadał o początkach kariery 
Beatlesów i w swoim czasie zwrócił nawet uwagę, drugi, z zadzi- 








ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
wiającą wizją Wenecji przejęłą z Henry'ego Jamesa, przewinął 
się przez ekrany praktycznie niezauważony. Obawiam się, że 
podobny los czeka „K-Pax” nie tyko z powodu niechodiwego 
tytulu. Filmom Softeya brak siły przebicia. Mogłyby być, ale nie 
są krzykiiwą postmodernistyczną zabawą konwencjami. Mimo 
niezwykłości tematów pozbawione są sensacji Niczym nie epa. 
tują. Ale widz, który ulegnie cichej perswazji z ekranu, będzie 
usatysfakcjonowany. W tym dziwnym filmie przez dwie godziny 
toczy się na ekranie dialog psychiatry i pacjenta. Spotykają się 
dwie osobowości i dwaj świetni aktorzy, Psychiatrą jest Jef Bd. 
ges. Pracoholik zaniedbujący swoich najbliższych. Bridges gra 
go dynamicznie, jest mocną indywidualnością i nie ogranicza 
charakterystycznego dla siebie szerokiego gestu. Jego partner 
to Kevin Spacey, spokojny i pełen dystansu, ale dystansu lagod- 
nego i w gruncie rzeczy pełnego sympatii. A także z poczuciem 
humoru. To wystarczy, żeby z zaskakującą siłą zasugerować ob- 
cość. Spacey wyposaża postać przybysza z K-Pax w drobne, 
niemal niedostrzegalne reakcje, które budują jego odmienność. 
Najmocniejsza okazuje się scena z bananem, zresztą kapitalna. 
Pot zjada go z lupiną, w całości, a obserwujący go lekarz stara 


DRAMAT Z ELEMENTAMI SF? FILM PSYCHOLOGICZNY Z 
TAJEMNICĄ? WSZYSTKO TO, ALE OSOBLIWIE PODANE. 


się zachować absolutny spokój. Dwie fascynujące kreacje. Dla 
kogoś, kto pamięta „Gwiezdnego przybysza”, dodalkowym 
smaczkiem jest okoliczność, że w tamtym filmie Bridges grał ko- 
smitę w człowieczej postaci. Ci dwaj prołagoniści wypełniają 
ekran, wszystko inne jest tylko mało wyrazistym, choć niezbęd. 
nym dodatkiem. Misja Prota polega na przypominaniu ludziom, 
że są ludźmi. W ten sposób leczy. Jak psychiatra, choć nie sto- 
suje żadnych pigulek. I doktor Powell zostanie wyleczony. W za. 
kończeniu wychodzi na spotkanie syna, z którym utracił kontakt. 
Wystarczy gest, sposób, w jaki dotyka ramienia chłopca, aby 
uwierzyć w jego przemianę. Być może nie jest to wielka filozofia. 
Tyłko że bez takiej flozofi nie byłoby życia. , 
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Ludovic (Sam Neil) wśród swoich podopiecznych 


DZIURAWA ARKA 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 

Wojna w byłej Jugosławii pokazała, jak kruchy 

jest lad w naszej części Europy. Powstało na ten 

RECENZJA temat kika dobrych filmów, poczynając od „Un: 

dergroundu" Kusturicy po calkiem przyzwoitego „Bandytę” Dej- 

czera. Oba te obrazy miały napięcie, gorączkę, które to stany 

przyciągają publiczność do kina. Niestety, takim przypadkiem 

nie jest „Opiekun”, który może się poszczycić tylko zmamowa- 

nym pomyslem. Pomys! ów polegał na aluzji do pełnej zwierząt 

biblijnej Arki Noego. Wojna to potop, który trzeba przetrwać, 

chroniąc tyle życia, le tyłko się da. Ludovic to Noe, a w dodatku 
— wrażliwy literat, co wynika z pisanego przezeń dziennika. 





Odbiór „Opiekuna” zależy od punktu widzenia. 
Nie wiem, jak ogląda się ten film w Europie Zachodniej, 
ale w Polsce oglądało misię go niedobrze, mimo że spę- 
dziłem w Ameryce kilkanaście lat i sam nabralem dy- 
stansu do konfiktów narodowych w naszej części świa- 
ta. Myślę, że porażka tego filmu bierze się z pogardy 
twórców dla tematu. Reżyser Ralph Ziman i scenarzysta 
Matthew Bishop patrzą na miejscową ludność z wysoka. 
Żoldacy mieniący się Młodymi Lwami reprezentują czy- 
ste zło. Nic ich nie usprawiedliwia, żadna pamięć prze- 
szłych krzywd czy triumfów. Jest to, oczywiście, falsz 
i nonsens. Każdy ma jakieś motywacje — przyzwolty ar- 
tysta musi je pokazać. Natomiast Ludovic uosabia czy 
ste dobro, stanowiąc ośrodek moralny flmu. Należał, co 
prawda, do partii komunistycznej, ale zdawkowo zosta- 
je to usprawiedliwione jego wyalienowaniem i potrzebą 
przynależności do kolektywu. Postać Ludovica gra zna” 
ny brytyjski aktor, który, oczywiście, mówi nienagannie 
w swym ojczystym języku, wytwarzając ostry kontrast, 
również fonetyczny, wobec lokalnych „etników 

Wychodzi na to, że film ukazuje opozycję mię- 
dzy światłym i wrażliwym zachodnim Europejczykiem 
a niepojętnymi prymitywami ze Wschodu. Żadna ze 
stron nie zmienia swej postawy w trakcie rozwoju akcji 
Nie dochodzi do przerniany charakieru, nie ma więc roz- 
woju świadomości, który stanowi temat i obowiązek po- 
ważnej sztuki. Jest to raczej europejska propaganda po- 
kojowa. Chodzi o utwierdzanie zachodnich widzów 
w dobrym mniemaniu o sobie. Łatwo zapomnieli, jak 
jeszcze niedawno wyrzynali się sami. Może tak wypada puszyć 
się w Londynie czy Paryżu — gorzej to wygląda w Warszawie. 
już o Sarajewie nie mówiąc. Pogardę dla nas widać także 
w zdjęciach. Jest to stereotypowa nędza wschodnioauropejska 
fotografowana pod pochmurnym niebem i w sinych tonacjach. 
Nieforemne budynki i ciasne wnętrza mają obdrapane ściany. 
ludzie śpią na jakichś pryczach. Owszem, tak wygląda wielka 
część naszego regionu, oglądana zimnym, cudzym okiem. Wy- 
gląd świata wynika jednak z wewnętrznego nastawienia. Dlate- 
go miejscowi potrafią w tych samych okolicznościach dostrzec 
piękno, że wspomnę raz jeszcze „Underground” 


TEN FILM MA UTWIERDZIĆ ZACHODNIEGO WIDZA W DOBRYM MNIEMANIU O SOBIE 


Starszy wiekiem Ludovic, młoda matka i dziecko reprezentu- 
ja trzy kolejne pokolenia — dobrą przeszłość, straszną teraż- 
niejszość i niejasną przyszłość. iły pokojowe ONZ i reporter 
ka telewizyjna (z CNN?) to cywilizacja, młodzi żoldacy nato- 
miast reprezentują wschodnioeuropejski rynsztok nienawiści. 
Tak został zakrojony szeroki plan intelektualny, ale zobaczmy, 
co widać na ekranie. 
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Jednak „Opiekun” to jeden z tych zacnych z założenia 
filmów, które powstają w ramach świadczeń socjalnych dla arty 
stów na Zachodzie. Do Europy Wschodniej trafają w pakietach, 
jakie muszą kupować nasi dystrybutorzy. Nie twierdzę, że filmy 
tego rodzaju są całkiem niepotrzebne. Pozwalają przecież fil 
mowcom uczyć się warsztatu na wypadek, gdyby odkryli kie 
dyś, że mają coś naprawdę glębokiego do powiedzenia.  » 


(Zookeeper]. Czechy-Da. 
nia 2001. Reż.: Ralph Zi 
man. Scen.: Matthew Bi 
shop, Ralph Ziman. Zdj 
Piotr Kukla, Muż.: Nikolaj 
Egelund. Scenogn: Mar: 
zin Maly. Wyk: Sam Neil 
Gina Mekce, davar Lozni 
ca, Ulrich Thomsen, Om 
Puri. 108', SPI 

Do prowincjonalnego 
miasta w nieokreślonym 
kraju Europy Wschod- 
niej dociera wojna et- 
niczna. W owym mieście 


znajduje się ogród zoo- 
logiczny, którego obsłu- 
ga ewakuuje się. Ktoś 
musi jednak zostać, by 
zapewnić zwierzętom 





Javor Loznica 


opiekę. Na ochotnika 
zgłasza się samotny Lu- 
dovie (Sam Nell). Do 
ogrodu trafia też chło- 
piec, Zioig (Javor Lozni- 
ca), mający za sobą 
straszne przeżycia wo- 
jenne. Ludovic, choć 
niechętnie, otacza go 
opieką. Po pewnym cza- 
sie chłopiec przyprowa- 
dza do ogrodu swoją 
matkę (Gina MeKte. 
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Piotruś Pan, dziecięca po. 
inspirująca filmow. 

ców i pisarzy, należy już 

do mitołogii kultury popu: 
larnej. Stworzył go angie 
ski pisarz Jarnes Math 
Bare. Po raz pierwszy 
Piotruś Pan pojawił się 
» jego powieści „Biały 
laszek” (1902). Nast 
nie był bohaterem kome 




















di „Piotruś Pan, czyli chło 
(1904). Najbardziej 
ane jest jednak opowia- 





danie „Piotruś Pan 

w Ogrociach Kensingtoń: 
skich! z 1906 roku. Nate 
mat postaci Piotrusia Ja 

mes Mathew Bare pa- 








wiedział kiedyś: — To lite 
racki wyraz mojej fascyna- 
ji dziećmi, ich wrażliwo- 





ścią, lantazją, poczuciem 





swobody, | dzieciństwem. 
jako tym okresem w życiu, 
kiedy mamy zdolność 

tworzenia własnych świ 
tów, które stają się „pra 
dziwe”. Moi znajomi żarto 











wali nieraz, że w osobie 
eto 
alem samego siebie, 
hlopca, który nie chce 
jąć, Ale przecież 
nas tkwi 










rox 
w każ 





żym z 
wieczne dziecko! 


Piotruś Pan 





PREMIERY: 


DZIECKO ZAUFANIA 


Wielki powrót" to kontynu- 
acja animowanego, klasycznego już 
filmu Walta Disneya „Piotruś Pan” 
2 1953 roku, zrealizowanego na pod- 
stawie powieści i opowiadań Jamesa 
Matthew Barriego. Piotruś Pan 
to bardzo osobliwe dziecko, 
które uciekło z domu rodzin- 
nego już w tydzień po urodze- 
niu, i trafiło do świata wróżek, by po- 
zostać tam na zawsze i żyć w szczi 
ściu. Piotruś Pan nie chce dorosnąć 
i ciągle jest dzieckiem. Figlarnym, bez- 
troskim, a jednocześnie. wrażliwym 
i pelnym dobroci. W Krainie Wyobraź- 
ni przeżywa wraz z innymi dziećmi 
niezwykle, fantastyczne przygody 
Łącznikiem między pierw- 
szym filmem a dzisiejszym są przeży 
cia matki i córki, czyli Wendy i Jane, 
związane z wpływem, jaki wywarł na 
nie Piotruś Pan. Wendy była dziew 
czynką, która bała się dorosnąć, prze- 











konana, iż oznacza to utratę świeżego 
spojrzenia na świat. Jane przekonuje 
się, że nie trzeba wyrzekać się „dzie- 
<ięcej duszy”, by być odpowiedzialną 
i godną zaufania ze strony dorosłych. 

Przez 50 lat w at 





imacji nastą 
pił ogromny postęp techniczny. Reży- 
ser „Wielkiego powrotu” Robin Budd 
dbał o to, by wykorzystując najnowo- 
cześniejsze metody, nie zgubić staro. 





świeckiego już uroku, charakterystyc: 
nego dla dawnych, animowanych 
opowieści mistrza Walta. Młodzi pla- 
stycy i specjaliści od animacji podzi- 
wiali nie tylko umiejętności tworzenia 
klimatu emocjonalnego tych filmów. 
Byli pod wielkim wrażeniem pomysło- 
wości i perfekcji Milta Kahla, „kreato- 
ra” postaci Piotrusia Pana w filmie Di- 
sneya. — Kahl stworzył postać, która 
naprawdę żyje, która w zadziwiający 
sposób przechodzi od_rysunkowej 
umowności do realizmu zachowań 
- powiedział Keith Inghamm. 





Jane i zaginieni chlopcy 


Scenarzysta „Wielkiego powro- 
tu” Temple Mathews pomieszał bohate- 
rów literackiego pierwowzoru i pierw. 
szego filmu z postaciami wymyślonymi 
przez siebie. Jane, córeczka Wendy, bar- 
dzo boleśnie przeżywa czas wojny, któ- 
ry pozbawił ją prawdziwego dzieciń- 
stwa, radości zabaw i szaleństw wy- 
obraźni. Matka próbuje rozproszyć nie- 
pokoje dziewczynki opowieściami o 


Piotrusiu Panu, lecz w miarę jak prze- 
dłuża się oczekiwanie na powrót ojca z 
wojny, Jane coraz trudniej oderwać się 
myślą od rzeczywistości. 

Gwałtowny zwrot następuje, 
gdy Kapitan Hook (jedna z najbardzi 
Piotrusia Pa- 





malowniczych postaci 
na”), postrach mórz, pomyłkowo pory- 
wa Jane, w wyniku czego trafia ona do 
Krainy Wyobraźni. A tam imaginacja 
jest rzeczywistością. Jane poznaje mi 
giczne cudowności tej krainy i zmi 
się. Ogromne znaczenie ma dla niej 
spotkanie z Piotrusiem Panem. (św) 
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PREMIERY: KOLORY RAJU 
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MV 
(Range khoda). Iran 
1989. Reż. i scen.: Maji 
Majidi. Zdj: Mohammad 
Davoodi. Muz.: Alireza Ko- 


handairy. Scenogr: As 
ghar: Nezhadimani. Wyk. 
Hossein Mahjaub, Mohsen 
Ramezani, Salameh Feyzi 
Farahnaz Safari, Elham 
Sharif. 90. Gutek Film 
Kończy się rok szkolny. 
Dzieci ze szkoły dla nie- 
widomych w Teheranie 
rozjeżdżają się do do- 
mów rodzinnych. Tylko 
po ośmioletniego Mo- 
hammada (Mohsen Ra- 
mezani) długo nikt nie 
przyjeżdża. Gdy wresz- 
cie zjawia się jego ojciec 
(Hossein Mahjoub), 
okazuje się, że chciałby 
zostawić chłopca 

w szkole na stałe. Na- 
uczyciele jednak odma- 
wiają i ojciec zabiera 
niechciane kalekie 
dziecko do domu, w gó 
ry północnego Iranu 


LEKCJA PATRZENIA 


Bulwar na przedmieściach Teheranu. Czerwco- 
we poludnie. Z gniazda na jednym z drzew wy- 
IZJA padło pisklę. Chlopak czekający z torbą na ojca 
na lawce w alejce odstrasza zbliżającego się ze złymi zamiara: 
mi kota, potem odnajduje ptaszka, wsuwa go do kieszeni ko- 
szuli, z wielkim wysiłkiem wspina się na drzewo, odnajduje na 
nim gniazdo i kladzie pisklę obok drugiego. 

Ta scena pozostaje w pamięci widza. Jak to możliwe, 
aby zrobił to wszystko ośmioletni malec — do tego niewidomy, 
orientujący się tylko według szmerów, głosów płaków, miau: 
czenia kota? Dlaczego reżyserowi zależy, abyśmy w to uwierzy- 
li i jak robi to, że przecież wierzymy? 

Opowieść o małym Mohammadzie rozwija się, płynie 

i stopniowo rozumiemy, że te pytania nie są takie ważne. Mo- 








PIOTR WOJCIECHOWSKI 
kino egzotyczne — nie tylko opowiada nam o pewnej ludzkiej 
sprawie, przynosi nam także urodę odległych krajów, obyczaje 
z daleka, stroje, twarze, sprzęty, jakich nie widzimy wokół sie- 
bie. Egzotyka filmu Majida Maji nie jest egzotyką folderów biur 
podróży. Jego góry, lasy, moczary, pola uprawne i rwące gór. 
skie rzeki mają wewnętrzną urodę kontempiacyjnego pozna- 
nia. Ito jest jedna z wielkich zalet tego filmu — idziemy przez ten 
świat spokojnie, kamera i montaż pozwalają nam nacieszyć się 
spotkaniem, więcej jeszcze, pozwalają przeniknąć religijne i par 
trotyczne nastawienie reżysera: Oto jak piękny kraj dał Allach 
nam, Irańczykom — mówi do nas poprzez wysmakowane kadry. 

Ta sama kontemplacyjna uroda świata wprowadza 
nas w sam środek moralnego rozdarcia, dramaturgicznego 
węzła. Chłopiec nie widzi tej urody, przeczuwa ją, tapiąc w ło. 


TEN FILM ZROBIONY w 1999 ROKU PRZYCHODZI DO NAS BARDZO W PORĘ 


tyw pisklęcia zostaje powtórzony w epizodzie z rybą ginącą na 
płyciźnie, a potem w migawce pokazującej żółwia, który wywró- 
cil się na grzbiet w wykrocie. Odnajdujemy te symboliczne zna- 
ki i zaczynamy pojmować osobliwą kompozycję „Kolorów ra- 
ju”, zaczynamy rozumieć szy wsłuchiwać się w to, co autor fi 
mu przekazuje nam poza dosłownością obrazu i dźwięku. 

To mistrzowski w konstrukcji film, mistrzowski nie tyko 
w inscenizacji i montażu, ale przede wszystkim we wspólgraniu 
wielkich metafor - świata barw i kształtów opisanego przez śle- 
połę chlopca i świata miłości opisanego przez okaleczenie du 
chowe jego ojca, który nie umie pokochać niewidomego syna. 
Brak milości i ślepota są tu równoważne i przeciwstawne. 

Ten film zrobiony w 1999 roku przychodzi do nas bar- 
dzo w porę. W porę, bo zamach 11 września oddalił od nas 
świat islamu, na który skłonni jesteśmy patrzeć jak na wylęgar- 
nię terrorystów. A tymaczasem ludzie z „Kolorów raju” są nie tył 
ko bardzo podobni do nas. Są także bardzo poboźni — a ich 
wiejska, góralska pobożność bardzo przypomina wiejską, gó 
ralską pobożność naszych górali. Oczywiście „Kolory raju” to 








nie wiatr, dotykając wody, kamieni, kwiatów, drewna, odczytu 
jąc szeptem ukryte komunikaty nadawane przez stukające 
dzięcioły, krople deszczu, szum strumieni. Wprowadzeni w je 
go wewnętrzny świat razem z nim czujemy, że to, co mu się na: 
leży, czego najbardziej w świecie potrzebuje, to miłość ojca. 
Ojciec nie potrafi go kochać, umęczony biedą, skrzywdzony 
śmiercią żony, wstydzi się syna, nie potrafi dostrzec jego uro. 
ku, miłości. Widzi w synu przeszkodę w ponownym ożenku, 
ale nawet nie próbuje rozmawiać o nim z narzeczoną, z rodzi. 
ną. Pozostawia syna bez milości tak, jak w lesie zostawia bez 
pomocy odwróconego żólwia. 

Nasycony symbolami film kończy się symbolicznie. 
Ale nie wspaniała dramaturgia finału ani moc symboli przesą- 
dza o wartości tego filmu. Rodzinna, prowincjonalna historyjka 
niewidomego malca jest wyjściem do wielkich uogólnień, do 
pytań o los wszystkich odrzuconych na margines dzieci, prze. 
granych ludzi, pogrążonych w biedzie narodów. W świecie po 
11 września takie pytania są równie ważne, jak pytania o podo- 
bieństwa i różnice w wielkich religiach świata. , 


PFR 





n 


Ojciec (Hossein Mahjoub) 
1 jego niewidomy syn 
(Mohsen Ramezani) 
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Michele (Tautou) w ramionach Frangois (Baer) 


BÓG JEST WIELKI, 
A JA MALUTKA 





| 26 
w 
Stynna Amelia, czyli Au 
drey Tautou, powraca na nasze 





ekrany — tym razem w komedii 
Pascale Bailly, w roli 20-atki po 
szukującej swojego miejsca w 
świecie. Michele poznajemy w 
momencie, 





gdy rozstaje się ze 
swoim chłopakiem Bertrandem 
(Mathieu Demy). Dramatyczne 
wydarzenia sprawiaj 
pełnie rozbita i rozpaczliwie po- 
trzebuje oparcia. Najpierw próbu- 


że jest zu 





je odnaleźć je w kościele, potem w 
buddyzmie, a potem poznaje 
Franęois (Edouard Baer)... Sporo 
starszy od Michele, oczytany i in- 








teligentny Frangois jest weteryna- 
rzem, a do tego - żydem! Dziew- 


czyna czuje, że oto odnalazła swo- 





ja przystań, i postanawia zostać 
wzorową żydowską kobietą. Do 
drzwi mieszkania przybija mezy- 
zę, czyta podręczniki dla począt: 
kujących żydówek (sic!), uczy się, 
co wolno w szabat, zapisuje się na 
ląda fil- 





kursy dla konwertytów, a 
my o Shoah (narzeczony wytlu 
maczył jej, dlaczego nie powinno 


się używać słowa „Hołocaust”). 


O dziwo, Frangois wcale nie jest 








zachwycony, a gdy przyjeżdżają 
do niego rodzice, próbuje ukryć 
swój związek. 

Kłopoty Michele z tożsa- 
mością wiążą się z jeszcze jedną 
sprawą — z atmosferą rodzinnego 
domu. Matka dziewczyny, choć 
bardzo cierpi, nie jest w stanie wy- 
zwolić się z małżeństwa z mężczy. 
zną, który ją dręczy psychicznie. 
lie więc dziwnego, że jej córka też 


nie wierzy w siebie 











Myślę, że jest 
we mnie coś z Michele — mówi Au- 
drey Tautou. — Powiedziałabym 
nawet, że to postać, która mnie 
bardzo przypomina. Podobnie 
Michele jestem łagodna i nieśmia 
la wobec ludzi, których nie znam, 
ale gdy chodzi o bliższe relacje, po- 
trafię być twarda. Do tej pory nie 
miałam okazji pokazać w kinie 
owej „twardości! i zdecydowania 

Reżyserka filmu Pascale 


ak 





Bailly zaangażowała Tautou dzię 
ki sugestii Mathilde Seigner (sio- 
stry Emmanuelle), która pracowa- 
ła z Audrey na. planie „Salonu 
piękności »Venus«" Tonie. Mar: 
shall. — Audrey Tautou przypomi- 
na mi żywe jak iskierki aktorki z 
amerykańskich komedii z lat 40. 
— mówi Bailly. - Ona może zagrać 
wszystko. Należy do tych akto- 
rów, którzy potrafią w sposób fa- 
scynujący czytać nawet książkę 
telefoniczną! (MS) 


WIAT MTU PA2 


LOHZŁSŁTTORONSCHCU 
ELFŁONIC WE OTTNIONNZCEH 
NCT NAE NCLELA 


BWUPŁYTOWA 
KOLEKCJONERSK 
NA PŁYTACH 
OTALTUSŁALIA ZSZ 


Ponad 2 godziny unikalnych materiałów o filmie m. in.: 
e Za kulisami „Matrixa 2” e Co to jest „Animatrix”? 
ONES ZEWECZWACELI 

« Montaż ścieżki dźwiękowej i wiele innych 


LUDY? 


e Film oraz dodatki specjalne 
* także w sprzedaży indywidualnej na video i DVD, 


NOLNZE 


Od 14 kwietnia EDD2 szukaj w dobrych sklepach 
LENSŁSLOW CAT A CLŁOWCWZCOH 


© ISBYlnp Razz łe czne. A js fer © 201 Ware Hm 
mód imo Como ARTE © Z Wan Bo Rad a Wo prom zat 





PREMIERY: MAELSTRÓM 





Bibiane (Marie-losóe Croze) nie wie, jak wyrwać się z „gwałtownego wiru” losu 


WIROWANIE I SPADANIE 


Gi, którzy tropią wplyw Kieślowskiego na wspól 
czesne kino, nie powinni pominąć filmu młodego 
RECENZJA kanadyjskiego reżysera Denisa Vileneuve'a. 
Skojarzenia nasuwają się same — począwszy od niebieskiej ni- 
cości, w jakiej nurza się bohaterka, przez motyw wypadku sa: 
mochodowego, cudowne ocalenie z katastrofy, aż do milości 
dwojga ludzi połączonych niecodziennymi okolicznościami 
Inie są to podobieństwa czysto powierzchowne, ogra- 
niczające się wyłącznie do konkretnych rozwiązań fabularnych. 
W „Maelstrómie” odnajdziemy tematy bliskie autorowi „Trzech 
kolorów": gra przypadku przeznaczenia, sieć niewidzialnych ni 
ci, którymi jesteśmy połączeni z innymi (ludźmi, przedmiotami 
natura), kwestia milości jako człowieczej odpowiedzi na śmierć. 
Najciekawiej wypada w filmie pieruszy z tych wątków. 
Ów tytułowy „gwałtowny wir”, w jaki wpadła bohaterka, młoda 
Bibiane, pokazany jest z intensywnością dorównującą niekiedy 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 

Vileneuve nachalnie wręcz podkreśla wspólnotę prze- 
znaczenia. Nieocwolalny wyrok, jaki czeka wszystkie boże stwo. 
rzenia. Historię Bibiane opowiada... ryba, na którą za chwię 
spadnie topór oprawcy. Rybia narracja jako metafora losu to po- 
mysł cokolwiek pretensjonalny i w gruncie rzeczy zbędny. Mimo 
że przyprawia dzieło filmowe odrobiną groteski, psuje raczej je 
go smak, niż go urozmalca. 

Akcentowanie biologicznych determinacji oddala na- 
sze myśli od Kieślowskiego, kierując ku Greenawayowi, szybko 
jednak Vileneuve przywołuje je do porządku. W łańcuchu po: 
karmowym żaden czyn nie może pozostać bez konsekwencji 
Unicestwiając pracownika hurtowni owoców morza, Bibiane na: 
raża się na zjedzenie twardej ośmiornicy, której tamten nie zdą- 
ży już odrzucić. Nikt, nie nie żyje w próżni; nikt, nie nie umiera w 
próżni. Można wyciągnąć z tego faktu i bardziej krzepiące wnio- 
ski, tak właśnie, jak to czyni reżyser. 


DRAMAT CHAOSU, DYLEMAT „BYĆ ALBO NIE BYĆ” ZNAJDUJĄ TU POCIESZNE ROZWIĄZANIE. 


najlepszym pariiom „Niebieskiego”. Tak, to ta sama głucha ci- 
sza pośrodku hałaśiwej metropolii, pustka coraz bardziej her- 
metyczna. Zasadnicza różnica polega jednak na tym, że ole Ju- 
lie była ofiarą „sil wyższych”, o tyle Bibiane jest przede wszyst- 
kim ofiarą samej siebie. Wszystkie jej niepowodzenia - aborcja, 
klopoty w pracy, uczuciowe frustracje, wreszcie śmierć zadana 
przypadkiem człowiekowi — w niej biorą swój początek. 

Kweslie egzystencjalne mieszają się z etycznymi. Bo- 
haterka staje przed dylematem, jak radzić sobie w świecie tyleż 
przyzwalającym, co obojętnym. Nikt jej z nieumyślnego zabój- 
stwa nie rozliczy, nikt też ej nie uży, Świadków nie było, rodzina 
dba tylko o własny biznes, przyjaciółki mają na podorędziu do- 
bre rady. Stąd też myśli o samobójstwie, które jest iesperacką 
próbą odwołania się do wyższej instancji, stojącej za śmiercią. 
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Wraz z pojawieniem się w życiu bohaterki syna denata 
„Maelstróm” zmienia się, niestety, w „bajkę o ludziach” — jak 
określano ostatnie filmy Kieślowskiego. Niestety, bo dramat cha 
osu, dylemat „być albo nie być” znajdują dość pocieszne roż- 
wiązanie. Spokój miłości ma zatrzymać rozszalały wir, choć 1o 
przecież wbrew prawom fizyki 

Vileneve chcialby okiełznać żywic! filmowy, który sam 
rozpętał. „Maelstróm”, obsypany w Kanadzie nagrodami, zdra- 
dza niewąfpliwy talent, zmysł obserwacji i wyczucie kamery. 
Grzeszy natomiast nadmiarem dobrych chęci: pomysłów for- 
malnych, inwersji czasowych, metafor i paradoksów, z których 
reżyser stara się wyplątać, zapatrzony w starszych kolegów po 
fachu. Nie do końca mu się to udaje, ale bardzo prawdopodob 
ne, że już wkrótce z tego wiru wyłoni się ciekawy artysta. 


Kanada 2000. Reż. i 
scen.: Denis Vileneue. 
Zdj: Andre Turpin. Muz 
Pierre. Desrochers. Sce- 
nogr: Renće_ Gosselin. 
Wyk: Marieoste Croze. 
Jean-Nicolas _ Verreaukt 
Stephanie. Morgenstern, 
Pierre Lebeau, Klimbo, 
Bobby Beshro. 87'. Vision. 
Za 
tchnienie pod rzeźnie- 

kim nożem, ryba (głosem 
Pierre'a Lebeau) chci. 
by jeszcze opowiedzieć 
nam pewną historię. 

25-etniej Bibiane (Croze) 





im wyda ostatnie 





świat wali się na głowę. 
Poznajemy ją, gdy 
opuszcza szpital po usu- 
nięciu ciąży. Niedlugo 
potem brat (Beshro) usu- 
wa Bibiane z rodzinnego 
interesu — butików 2 
odzieżą indonezyjską. Po 
imprezie, na której topiła 
swoje smutki w alkoho- 
lu, dziewczyna wsiada 
do samochodu i potrąca 
przechodnia. Nie zatrzy- 
muje się. Ranna ofiara 
dowleka się do domu i 
umiera we własnej kuch- 
Bohaterka dowiaduje 
się o tym z gazet. Myśli o 
samobójstwie. 
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l 
Jean-Nicolas Verreault 


Radio 


| UPZPIOCZEZ U, 
KROL SKORPION Zaloguj'się: Złam'kod.ldź'najcafość. 
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Film Chucka Russella to prequel „Powrotu mumii”, którą oglą- 
daliśmy rok temu. Jest to opowieść inspirowana legendą o nieustraszo- 
nym egipskim wojowniku z czasów starożytnych, nazywanym Królem 
Skorpionem. Akcja rozpoczyna się w momencie, gdy Memmon (Steven 
Brand), despotyczny władca Gomorrah, jednego z najważniejszych ów- 
czesnych miast, zmierza do zniszczenia koczowniczych, pustynnych 
grup, których nie może sobie podporządkować, Mathayus, jeden z lokal- 
nych niezależnych przywódców, zostaje pewnego dnia zaskoczony 
wraz ze swymi wojownikami przez Memmona i jego ludzi. Mathayus 
wychodzi z tego starcia z postanowieniem obalenia władzy Memmona. 
Wiedząc, że plany i decyzje wroga oparte są na wizjach i przepowied, 
niach czarnoksięźnika, Mathayus postanawia go zabić. Wycofuje się z te- 
go zamiaru, odkrywszy, że ów czarnoksiężnik jest.. piękną kobietą o 
imieniu Cassandra (Kelly Hu). Cassandra dołącza do grupy buntowni- 
ków kierowanej przez Mathayusa i wspiera go w walce, dzięki której zy- 
skuje on miano Króla Skorpiona. 

Rolę głównego bohatera producenci powierzyli supergwiazdo- 
rowi wrestlingu (odmiana zapasów) Dwayne'owi „The Rock” Johnsono- 
wi. Johnson debiutował na ekranie przed rokiem, właśnie rolą Króla 
Skorpiona w „Powrocie Mumi”. Był to zaledwie filmowy „trening”, ale 
producenci byli zadowoleni i uznali, że nikt nie będzie lepszym Królem 
Skorpionem niż atletyczny „The Rock" Johnson. - Może to zabrzmi tro- 
chę nieskromnie - powiedział Johnson — ale jako zapaśnik czuję się akto. 
rem. Moją sceną jest ing, Podczas pokazu „opowiadam” jakąś historyjkę 
o człowieku, który musi się zmagać z niebezpieczeństwem. Jeśli widzo- 
wie zaakceptują mnie jako aktora, być może rozstanę się z ringiem. 


Dwayne „The Rock" Johnson chętnie zamieni ring na plan filmowy 


OD I9 KWIETNIA 2002 NA VIDEO I Z 
W DOBRYCH SKLEPACH! 
W wypożyczalniach od 4 kwietnia 2002 


orish Rem) C 8 Photography > 2001 Vilge 
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PRZED PREMIERĄ: WOJNA HARTA 


ZA DRUTAMI 
Amerykańskie kino czę. 
sto powracało do tematu 
II wojny światowej. Akcja 








wielu filmów, podobnie 
jak „Wojny Harta", roz 
grywala się w obozach 





- dla żolnierzy lub ludno 
ści cywilnej, Przypomina- 
my kilka tytułów. 





„Stalag 17" (1953), reż.: 
Billy Wilder 





„Wielka ucieczka” (1963), 
reż.: John Sturges 


) 


i 1 
„Droga do raju” (1997), 
reż.; Bruce Beresford 





Baz 


„Król szczurów" (1965), 
reż.: Bryan Forbes 











CO KOMU SĄDZONE 


(Hart's War]. USA 2002. Reż.: Grego- 
ry Hoblit. Scen, (na podstawie powieści 
Johna Katzenbacha): Bily Ray. Zdj 
Alar Kivllo. Scenog: Lily Kiivert. Muz 
Rachel Portman. Wyk.: Bruce Wilis, 
Calin Farrell, Terrence Howard, Cola 
Hauser, Marcel lures, 125'. Syrena 
Możemy tylko zazdrościć na- 
szym południowym sąsiadom, że byli 
w stanie stworzyć odpowiednie ząple- 
cze techniczne i organizacyjne, by ścią- 
gnąć do siebie tak dużą amerykańską 
produkcję. „Wojna Harta” w całości na- 
kręcona została bowiem w Czechach 
- część zdjęć zrealizowano w halach 
studia Barrandov, część w Milowicach 
(tu, na terenach byłych radzieckich ko- 
szar, zbudowano obóz jeniecki), jedną 
ważną scenę — na wzgórzach w okoli- 
cach miasteczka Zwolonewes. Tu wła- 
śnie aż przez 5 dni kręcono wyjątkową 
(ze względu na ilość efektów pirotech- 
nicznych) scenę podróży pociągiem 
jeńców wojennych wiezionych do obo- 
zu. Niespodziewanie transport został 
zaatakowany przez amerykańskie my- 
h piloci nie mieli pojęcia, 
Żolnie- 











Śliwce, który 
że w wagonach są ich rodacy 
rze ledwie uszli z życiem 


Film Gregory'ego Hoblita jest 
ekranizacją historii opisanej w „Wojnie 
Harta”, powieści Johna Katzenbacha. 
Jego z kolei do napisania książki zain- 
spirowały opowieści ojca, Nicholasa, 
który w czasie II wojny światowej był 
więżniem niemieckiego obozu jenie- 
ckiego. — Uświadomiłem sobie, że te 
wspomnienia kryją w sobie wymarzo- 
ny materiał na pełną napięcia historię 
sensacyjną — opowiada pisarz 

Akcja filmu rozgrywa się zi- 
mą, w obozie, do którego trafiają ujęci 
przez Niemców amerykańscy żolnie- 
rze. Dowództwa 





nad jeńcami obej- 
muje  doświad- 
czony pułkownik 
William — MeNa- 
mara (Bruce Willis), bezpośrednio 
podlegający komendantowi obozu 
Wernerowi Visserowi (Marcel lures) 
Ambitny McNamara nie zamierza jed- 
nak całkowicie poddać się i tylko cze- 
kać na cudowną odmianę losu. W ta- 
jemnicy knuje pla ucieczki i wysa- 
dzenia pobliskiego składu amunicji, 
do sekretu dopuszcza jedynie młode- 
my'ego Harta (Co- 





go porucznika Tor 


McNamara (Bruce Willis) planuje ucieczkę 


lin Farrell). Niespodziewanie nadarza 
się okazja zrealizowania szatańskiego 
pomysłu. W obozie popełnione zosta- 
je morderstwo, MeNamara szykuje 
pokazowy 
szczegóły swojego planu. Reżyserowi 
i jego ekipie zależało na maksymal- 
nym realizmie, we wspomnianej sce. 
nie ataku myśliwców użyte zostały 
nawet dwie stare maszyny. Również 
aktorzy grający w głównych rolach 
ubrani zostali w oryginalne mundury 
Scenografka Lilly Kilvert zaprojekto- 
wała filmowy obóz, korzystając z do- 


proces i. dopracowuje 


PUŁKOWNIK MCNAMARA SIEDZI W OBO- 
ZIE JENIECKIM, ALE DLA NIEGO WOJNA 
JESZCZE SIĘ NIE SKOŃCZYŁA, 


kumentacji aż 130 prawdziwych obo- 
zów jenieckich. Nicholas Katzenbach, 
który razem z synem przyjechał na 
plan, przyznał potem, że na widok 
dekoracji dosłownie ścierpła mu skó- 
ra. Idea maksymalnego realizmu naj- 
wyraźniej spodobała się również Bru- 
ce'owi Willisowi, który noc przed roz- 
poczęciem zdjęć spędził w zimnym 
obozowym baraku (MS) 
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JAK ON TO ROBI 


*z porywaczami swojej 





córki („Commando" 
Marka L. Lestera). 
rykańską mafią 
zez - 


„Jak to się robi w 
Chicago" Johna Irvna) 
*z przekupnymi agenta 


—— 
mi („Egzekutor" 
Charlesa Rus 

*z szatanem 








(„l stanie się koniec” 
Petera Hyamsa) 

*z muzulmańskimi terro 
rystami („Praw 
kłamstwa” Jamesa 


Camerona), 








*z moskiewską mafią 
(.Czerwona gorączka 
Waltera Hila) 


MŚCICIEL 


(Collateral Damage). USA 2001. Reż. 
Peter Griffiths, 
David Grifths, Ronald Roose. Zdj 
Adam Greenberg. Muz. 
well. Scenogr:: Philip Rosenberg. Wyk. 
Arnold Schwarzenegger. Francesca Ne- 
ri, Elias Koteas, John Turturro, John 
Leguizamo. 115'. Warner Brox 

Arnold Schwarzenegger lubi 
grać ludzi czynu. Z jego bohaterami le- 
piej nie zadzierać. Twardzi, bezkompro- 
misowi, nie boją się ryzyka, a 
broniąc słusznej sprawy, wręcz 
szukają guza. I choć Schwarze- 
negę 
niaszkiem, nie zamierza zmie- 


Andrew Davis. Scen. 


Graeme Re 





r nie jest już młodzi 





niać swojego ekranowego emploi 

W „Na własną rękę” gra Gor- 
dy'ego Brewera, kapitana straży pożar- 
nej z Los Angeles. Pewnego dnia żona i 
synek Gordy'ego giną jako przypadko- 
we ofiary zamachu terrorystycznego. 


PREMIERY: NA WŁASNĄ RĘKĘ 


Agent CIA Peter Brandt (Elias Koteas) 
zapewnia Gordy'ego, że schwytanie za- 
machowca, używającego pseudonimu 
Wilk, to tylko kwestia czasu. Ale mijają 
kolejne tygodnie, a sprawa nie posuwa 
się z miejsca. Gordy, który żyje myślą o 
zemście, postanawia sam wymierzyć 
sprawiedliwość. Trop prowadzi do ko- 
lumbijskiego kartelu narkotykowego. 

W Kolumbii Gordy wpada w 
sam środek wojny partyzanckiej. Nie- 


raz cudem uchodzi z życiem. Nie po- 
rzuca jednak myśli o zemście. Wyko- 
rzystując swoją wiedzę na temat ladun- 
ków wybuchowych, przygotowuje se- 
rię eksplozji na plantacjach kokainy. Po- 
znaje młodą kobietę Selenę (Francesca 





Kapitan straży pożarnej Gordy Brewer (Arnold Schwarzenegger) 





Neri), samotnie wychowującą synka 
(Iyler Garcia Posey). Postanawia się ni- 
mi zaopiekować, nawet nie podejrze- 
wając, jakie konsekwencje pociągnie za 
sobą ta decyzja. Selena nie jest bowiem 
podaje.. 

Producenci „Na własną rękę” 
nie ukrywają, że w roli Gordy'ego od 
początku widzieli tylko Arnolda Schwa- 
rzeneggera. Scenariusz pokazano mu 
na... wyciągu krzeselkowym w Sun Val- 





osobą, ża którą si 


RODZINA GORDY'EGO GINIE W ZAMACHU TERRORYSTYCZNYM. PO- 
LICJA | SŁUŻBY SPECJALNE NIE POTRAFIĄ UKARAĆ WINNEGO. 
GORDY POSTANAWIA WIĘC SAM WYMIERZYĆ SPRAWIEDLIWOŚĆ. 


ley. — To reguła w przypadku moich fil- 
mów dla Warner Bros. — śmieje się 
Schwarzenegger — Tik samo było z „Eg- 
zekutorem” i „Batmanem i Robinem” 








Zawsze ktoś podczas jazdy wyciągiem 
krzeselkowym wyjmował scenariusz i 
mówi: „Może byś na to zerknął?”. 

Producent David Foster („Dzi- 
ka rzeka”) jest przekonany, że rola Gor- 
dy'egobędzie dla wielu fanów Schwar- 
zeneggera sporą niespodzianką. — To 
nie ten_ pewny siebie, niezniszczalny 
Arnold, do którego przywykliśmy. Wy- 
czuwa się w nim wrażliwość, wątpli- 
wości, frustracje 

Jednocześnie jednak Foster ża- 
pewnia, że w filmie nie braknie elemen 
tów tradycyjnego kina akcji, w którym 
Schwarzeneggi 
Nie mogło być zresztą inaczej, bo film 


specjalizuje się od lat. 


wyreżyserował Andrew Davis, twórca 
min. „Liberatora” i „Ściganego” 

Z oczywistych względów zdjęć 
nie dało się nakręcić w Kolumbii. Ekipa 
wybrała się więc do Meksyku, w okolice 
Veracruz i Xalapa. Znaleziono lam wy- 
marzone plenery, ale warunki nie były 
łatwe. Filmowcom zwłaszcza dały się 
we znaki wielkie pająki i węże. Najbar- 
dziej narzekała na nie Francesca NI 

Pierwotnie „Na własną rękę” 
miało wejść na amerykańskie ekrany w 
październiku ubieglego roku. Jednak 
po zamachach terrorystycznych z 11 
września postanowiono przenieść pre- 
mierę na późniejszy termin. Wytwórnia 
Warner Bros. obawiała się, że tematyka 
filmu zbyt boleśnie łączy się z tymi tra- 
gicznymi: wydarzeniami. „Na. własną 
rękę” trafilo więc do kin w USA dopiero 
w lutym tego roku (KN) 
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PREMIERY: MONSUNOWE WESELE 


ADITI NIE UCIEKA 
W quizach zadaje się czasami podchwytliwe py- 


Trzac 
1 ILM tanie: w którym kraju powstaje najwięcej filmów? 
RECENZJA "Lecz ten, kto wie, że w Indiach, orientuje się rów- 
nież, że tamta produkcja ma charakter lokalny i nie znając ej, nic 
się nie traci. Tymczasem „Monsunowe wesele” Hinduski Miry 
Nair, mieszkającej obecnie w Stanach Zjednoczonych, z kon- 
wencjonalnym filmem z Indii ma niewiele wspólnego. 
W ostatnich kilkunastu latach kino przychodzące 
z Azji rozszerzyło granice świata rozpoznawanego przez 
mieszkańców Europy jako swój. Mechanizm tego procesu jest 
bardziej skomplikowany, niż sugerowałaby prosta odzywka: 
Bo ludzie wszędzie są podobni”. Rozpoznajemy i oswajamy 
te światy poprzez odczytywanie archetypów, czyli wspólnych 
dla naszego gatunku prawzorów, mających moc przekształca: 
nia pojedynczych istnień w ludzką gromadę. Jedną z takich ar- 
chetypicznych sytuacji jest wesele. 


ŚWIETNE MINIS 





W filmie Miry Nair odbywa się ono w Delhi, w domu za- 
możnego biznesmena. Akcja rozgrywa się w ciągu czterech dni 
poprzedzających zamążpójście córki. 

„Monsunowe wesele" - czyli dzisiejsze Indie, w których 
tradycyjna kultura próbuje przetrwać mimo nacisku wzorców 
zachodniej cywilizacji. Także obraz rodziny jako specyficznej 
wspólnoty, w której jednostka podlega jednocześnie opresji 
i umocnieniu, spłątane doznania kobiety na moment przed naj- 
ważniejszą decyzją jej życia, śpiewy i tańce jako nieodzowna 
część święta, euforyczna manifestacja sil witalnych. | gorzki 
migdał w weselnym torcie — ciemna tajemnica rodziny, wydoby. 
ta na jaw i przezwyciężona. Przy całym bogactwie znaczeń film 
jest jednocześnie pólkomedią, z domieszką ironii, a nawet zło 
ślwości wobec tych cech swoich rodaków, które obie autorki, 
scenarzystkę i eżyserkę, najwyraźniej irytują, Lecz jeśli opowii 


60 FILM kwiecień 2002 


UDIUM KOBIECEJ PSYCHIKI, N 


BOŻENA JANICKA 
dają tę historię dwie kobiety, wątek dziewczyny wychodzącej za 
mąż nie może być potraktowany tylko jako pretekst. 

„Mój piękny panie w technicolorze, ja go nie kocham, 
ale dziewczyna nie może iść przez życie sama" - śpiewa się 
w pewnej polskiej piosence. Identycznym argumentem odpie- 
ra młoda Hinduska zarzut kuzynki, że zgadza się wyjść za ko- 
goś, kogo wczoraj zobaczyła po raz pierwszy. Konformizm czy 
trzeźwość z domieszką cynizmu? Lecz kiedy uda jej się poroz- 
mawiać z narzeczonym bez asysty rodziny, zaczyna się orien- 
tować, że jest kimś wartościowszym niż jej kochanek (a po- 
nadto widzi, że jest nie mniej atrakcyjny... Postanawia więc 
wyznać mu prawdję, by, jak mówi, postąpić wobec niego uczci- 
wie. Lecz może chce go także poddać próbie? Podejmuje 
pewną grę, bo zafascynował ją już nowy partner? Ryzykuje, 
lecz jeśli wygra, zbuduje swoje małżeństwo na solidnych pod- 
stawach. Ta nieobliczalna panna młoda jest więc tą samą przy- 


YSOWANE PAROMA KRESKAMI 





tomną młodą kobietą, która na początku stwierdziła: „Dziew- 
czyna nie może iść przez życie sama...” Świetne ministucium 
kobiecej psychiki, narysowane paroma kreskami. 

Wreszcie owa ciemna tajemnica. Kuzynka panny 
młodej, zaniepokojona zainteresowaniem, jakim „dobry wu- 
jek” obdarza jej małą kuzyneczkę, wyzna głośno, że ten sam 

„wujek” molestował ją seksualnie, kiedy była dzieckiem. Bom- 

ba w sam środek weselnego tortu. Na pozór tylko zawikłanie 
fabularne, lecz od tego, jak zareaguje zgromadzona rodzina, 
zależy sens wszystkiego, co tu się stało i jeszcze ma się stać 
Archetyp weselnej radości styka się nagle z nakazem wyższe- 
go rzędu: wymogiem oczyszczenia się przed świętem na 
cześć życia, czym w istocie jest każde wesele. 

1 to już ostatnia perspektywa, odsłaniająca się w tym 
bogatym filmie: daje o sobie znać sacrum. , 


Małżeństwo — z deszczu pod rynnę? 








Vasundhara Das 


[Monsoon Wedding). Int 
die-USA 2001. Reż.: Mira 
Nair: Scen.: Sabrina Dh 





wan, Zdj: Declan Quinn. 
Muz.:  Mychael Danna. 
Scenogr.: Stephanie Car 
roll. Wyk.: Vasundhara 





Das, Parun Dabas 
eruddin Shah, Lilete Du. 
bey, Vijay Raaz, Tilotama 


Shome. 114. Gutek Film. 
W Delhi, w rodzinie bo- 
gatego biznesmena 

trwają przygotowania 
do ślubu tradycyjnie za- 
aranżowanego przez ro- 
dzinę. Panna młoda, 
piękna Aditi (Vasundha- 
ra Das), producentka te- 
ewizyjna, ma romans 

z prezenterem talk- 
-show. Pana młodego, 
Hemanta (Parvin Da- 
bas), nigdy wcześniej 
nie spotkała, przyjeżdża 
on na swój ślub z Hou- 
ston, gdzie odnosi suk- 
cesy jako inżynier. 
Członkowie rodziny 
zjeżdżają się na uroczy- 
stość z całego świata: ze 
Stanów, z Australii, 

z Dubaju. 


ON, ONAION 


Gdy chodzi o obyczajowy opis jakiegoś środowiska, spojrzenia 

z zewnątrz daje zwykle bardzo ciekawe rezultaty — słynnym te- 
RECENZJA _go przykładem są „Okruchy dnia” Jamesa Ivory'ego, gdzie na 
podstawie powieści Japończyka przerobionej na scenariusz przez pisarkę 
pochodzenia niemieckiego powstał film, który stał się jednym z najbardziej 
sugestywnych portretów angielskiej kultury. 

Z nieco podobną sytuacją mamy do czynienia w przypadku filmu Fe- 
rzana Ozpetka, reżysera wywodzącego się z Turcji. Główna bohaterka 
Antonia (Margherita Buy), to przedstawicielka dobrze sytuowanej włoskiej 
klasy średniej. Odkąd związała się ze swoim obecnym mężem, wiedzie spo- 
kojną, pozbawioną gwaltownych emocji egzystencję. Jej świat wali się w 
gruzy w momencie, gdy mąż ginie w wypadku samochodowym. Załamana 
Antonia, porządkując rzeczy męża, orientuje się, że przez kilka ostatnich lat 
nie był jej wierny. Gdy stara się odnaleźć jego byłą kochankę, odkrywa, że 
męża łączyły romantyczne stosunki z młodym homoseksualistą o imieniu 
Michele (Stefano Accorsj) 

W filmie Ozpetka okazją dla Antonii, by zyskała dystans do swojego 
dotychczasowego życia, staje się spotkanie z barwną grupą homoseksuali- 
stów, tworzących coś na kształt nieformalnej wspólnoty, gdzie panuje niemal 
rodzinna atmosfera. To skojarzenie jest o tyle uzasadnione, że wszyscy, któ 
rzy się tam zbierają, pozbawieni są normalnych związków rodzinnych. W sy- 
tuacji, gdy społeczeństwo usuwa ich na margines, budują oni sobie własną, 
zastępczą rodzinę, w której panuje duch wzajemnego wspierania się itoleran- 
cji. Dla Antonii najbardziej zaskakującym odkryciem jest fakt, że właśnie tu. 
wśród ludzi, którzy nigdy by nie mogli pojawić się w jej uporządkowanym, 
mieszczańskim świecie, odnajduje naprawdę bliskie związki międzyludzkie, 
odnajduje radość i witalną energię. 

Z konfrontacji postaw dwu tak odmiennych środowisk rodzi się w fi 
mie Ozpetka pochwała spontaniczności i umiejętności cieszenia się życiem 
Nie jest to może konkluzja odkrywcza, ale jest usprawiedliwiona, zwłaszcza 








EIEWIESY 


Antonia (Margherita Buy — w głębi) spotkała ludzi, którzy wcześniej 
nigdy nie pojawiali się w jej uporządkowanym życiu 


że przez cały film przewija się wątek śmierci, który podkreśla, że intensyw- 
ność w doświadczaniu życia rodzi się najczęściej z poczucia jego ulotności 
Ostatecznie jednak słabością filmu okazuje się to, co mogło stanowić 

jego szansę - perspektywa spojrzenia z zewnątrz. Dzięki niej reżyser mógł le 
piej skonfrontować dwa różne światy i w ten sposób wydobyć ich pelniejszą 
charakterystykę. Ale opis, który zaproponował, wydaje się zbyt powierzchow. 
ny. Spotkanie dwu odmiennych stylów życia jest u niego tak uproszczone, że 
sprawia wrażenie figury retorycznej, Łatwo dostrzec tu przenikanie się fabu- 
larnych schematów typowych dla dramatu, komedii romantycznej czy trans: 
seksualnej melodramy w stylu Almodóvara - ale za tymi konwencjami, za wie- 
lokrotnym przeciwstawieniem spontaniczności i mieszczańskiego uładzenia, 
nie skrywa się żadna rzeczywistość społeczna czy kulturowa. To sprawia, że 
tak doniosłe sprawy, jak śmierć i próby nadawania życiu sensu, ocierają się u 
Ozpelka o banał. , 
(Le Fate ignorant). Francja-Włochy 2001. Reż.: Ferzan Ozpetek. Scen.: Fe- 
8 ] "zen Ozpetek, Gianni Romoli. Zdj: Pasquale Mari. Muz. 
Guerra, Scenogr.: Bruno Cesari. Wyk.: Margherita Buy, Stefano 

Accorsi, Serra Yilmaz, Andrea Renzi, Gabriel Garko. 105'. SPlnka. 


Andrea 





, PRZYSTANEK MIŁOŚĆ 


©a na dużym ekranie Emmanu- zaczyna dziać się coś, czego 


elle Chriqui). Kevin czuje, że nieśmiały 
oto stoi przed nim miłość życia 
- jest jednak zbyt nieśmiały, by 
poprosić dziewczynę o numer 
drew Jackness. Muz.: Stewart _ telefonu, czy choćby zapytać o 
Copeland. Wyk.: Emmanuelle imię. Tymczasem Abbey po 
Chriqui, GQ, Al Green, Lance — prostu wysiada z kolejkii znika 
Bass, Dave Foley. BS'. SPL w tłumie. Chłopak postanawia 

Romantyczna kome- _ jednak, że nie da za wygraną i 
dia o szukaniu miłości w wiel- zrobi wszystko, by nie stracić 
kim mieście — w tym wypadku kobiety, w której zakochał się 
w Chicago. Pewnego dnia Ke- _ do szaleństwa. Skrzykuje kum- 
vin (Lance Bass z popularnej 
grupy popowej 'N Sync) wsia- 
da do miejskiej kolejki i widzi 
piękną dziewczynę (debiutują- 


zakompleksiony, 
chłopak nigdy by się nie spo- 
dziewał. Mnóstwo dziewczyn 
zaczyna żywić gorące uczucie 
do romantycznego młodzień- 
ca, który naprawdę głęboko 
wierzy w miłość 


49 | (99 the Line). USA 
2001. Reż: Eric 
Bross. Scen.: Erie 


Aronson, Paul Stanton. Zdj 
Michael Bernard. Scenogr:: An: 





„Przystanek miłość” 
Erica Brossa powstał w oparciu 
o krótkometrażowy film „On 
The I zrealizowany przez Eri- 
ca Aronsona i Paula Stantona. 
pli i zaczynają przeczesywać Na 
miasto w poszukiwaniu Abbey 
Coraz więcej osób do- 
wiaduje się o „akcji” Kevina i 


bogatej 
dźwiękowej filmu znalazły się 
utwory m.in. 'N Sync, Richarda 
Marksa i Ala Greena. (M5) 


Kevin (Lance Bass) i Abbey (Emmanuelle Chriqui) na przystanku 
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PREMIERY: PLOTKA 


(Le - Placard). Francja 
2001. Scen. i reż. Francis 
Veber. Zdj.: Yves Agostini 
Muz: Vladimir Cosma. 
Scenogr.: Hugues Tissan: 
dier: Wyk.: Daniel Auteuii 
Gerard Depardieu, Thierry 
Lhermitte, Michele Laro- 
que, Michel Aumont, Jean 
Rochefort, Alexandra Van- 
dernoot, Stanislas Crevik- 
lón. B4'. Tantra. 

Księgowy z fabryki pre- 
zerwatyw Francois Pi- 
non (Auteuil) ma po 20 








latach zostać z niej zwol- 
niony: To nie pierwsze 
nieszczęście, jakie spoty 
ka tego nieśmialego, 
nudnego faceta. Dwa la- 
ta temu odeszła od niego 
żona (Vandernoot), 
17-letni syn (Crevillćn) 
nie chce z nim rozma- 





wiać. Pignon myśli o sko- 
czeniu z okna, ale od sa- 
mobójstwa odwodzi go 
sąsiad (Aumont) - eme- 
rytowany psycholog za- 
Kladowy. Wpada on też 
na pomysł, jak uratować 
posadę bohatera. Wysyła 
do pracy Pignona spre- 
parowane zdjęcia, przed- 
stawiające księgowego w 
niedwuznacznej sytuacji 
w barze dla gejów. 


Górard Depardieu 
i Daniel Auteuil 
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Wydała się. Pignon (Daniel Auteui) i ego koleżanka z pracy (Michóle Laroque) 


[ M Poseroniemaludziniezastąpionych. Jest jesz- 
l cze gorzej — nie ma ludzi, których nie dałoby się 
RECENZJA zredukować, Zwłaszcza gdy oni sami zreduko- 
wali się zawczasu. Taki, na przykład, księgowy Pignon wiódł 
nudny żywot nieudacznika, Nawet syn go unikał, by nie zasnąć 
podczas wspólnego obiadu. Gdy więc w firmie przystąpiono do 
„redukcji zatrudnienia”, Pignon poszedł na pierwszy ogień nie 
dlatego, że żle pracował. Po prostu był tak nijaki, że nikt nie za- 
uważyłby jego nieobecności, jak nikt nie zauważał jego obecno- 
ści. Notabene, wśród licznych stownikowych znaczeń słowa „pi- 
gnon' znajduje też takie: „mniejsze koło przekładni zębatej". 

I nagle bohaterowi nie tylko udaje się zatrzymać posa- 
dę, lecz także przywrócić swoją obecność. Pomysł sąsiada, by 
„zdermaskować” Pignona jako geja, wywoluje w nim obiekcje. 
- Nie umiem zachowywać się jak homoseksualista - argumen- 
tuje. — Niech pan pozostanie takim, jakim jest. Zmianie ulegnie 
tylko spojrzenie innych na pana — rozsądnie replikuje sąsiad. 

Niepozorny człowieczek staje się barwnym ptakiem, 
obiektem domystów, plotek i personalnych rozgrywek, choć 
©n sam nawet nie zakłada bardziej obcisłego pod- 
koszulka. Ciekawski wzrok kolegów i koleżanek 
buduje nową tożsamość „mniejszego koła prze- 
kładni zębatej”, przykleja mu kolejne gęby, które w 
zależności od „aktualnej kondycji społeczeństwa” 
przyciągają albo odpychają. — Dlaczego pan to robi? — pyta 
księgowy sąsiada. — Dla zabawy i dlatego, że dwadzieścia lat 
temu zostałem zwolniony z tego samego powodu, dla którego 
dzisiaj nie mogą pana zwolnić 

„Piotka” — mylnie brana za komedię o politycznej po- 
prawności — wciąga nas w paragombrowiczowską grę w zaim- 
ki (zdaje się, że początkowo film miał się po polsku nazywać 
„la, czyli kto?"). Pignon zostaje wyniesiony na ołtarze kościo- 
la międzyludzkiego i jako nowe bóstwo zyskuje względy i za- 





BARTOSZ ŻURAWIECKI 
kladowego macho o posturze Gerarda Depardieu, i atrakcyjnej 
pani w kwiecie wieku, i własnego syna, radującego się teraz, 
że ma tak odlotowego tatę. 

Operetkowe „qui pro quo" zyskuje jednak dodałkowy 
wymiar dzięki przesunięciu perspektywy. Pignon, schwytany w. 
sieć cudzych spojrzeń, sam siebie zaczyna postrzegać inaczej. 
Stając się innym, staje się sobą. Odkrywa, że bycie nudnym nie- 
udacznikiem nie jest przeznaczeniem jego życia, lecz jeszcze 
jedną gębą, którą uznał kiedyś za własne oblicze. Przy okazji 
pomoże także uciec od gęby swoim niedawnym prześladow. 
com. Można, co prawda, zadać pytanie, czy przeobrażenie np. 
tępego osilka w czulego mężczyznę jest w ogóle możliwe, no 
ale gdzie się mają spelniać nasze sny, jak nie w kinie? 

Niezawodny Daniel Auteuil o twarzy wrażliwego eve. 
1ymana idealnie nadaje się do głównej roli łączy bowiem w so- 
bie przeciętną powierzchowność z nieprzeciętną inteligencją. 
W Pignonie słychać komediowe wariacje na temat Stephana 
- budowniczego skrzypiec, którego Auteuil grał w „Sercu jak 
lód" Claude'a Sauteta. Tamten - człowiek subtelny - pozostal 


FILM VEBERA, MYLNIE BRANY ZA KOMEDIĘ O 
POLITYCZNEJ POPRAWNOŚCI, 
GOMBROWICZOWSKĄ GRĘ W ZAIMKI 


WCIĄGA NAS W 


do końca zamknięty w swojej kulturze, ten — znajduje siły, by 
wziąć nad nią górę. Może dlatego, że kultura w „Plotce” jest 
dużo mniej wyrafinowana niż u Sauteta. 

Lubię francuskie komedie Vebera, bo pod farsową po- 
wierzchnią odnajduję sympatię do pechowców, palantów i księ- 
gowych. Zamiast jednak prawić im kazania czy obdarowywać 
czułostkowymi wyrazami otuchy, reżyser popycha ih do walki 
z własnym wizerunkiem, który dostarcza uciechy innym, znacz- 
nie mniej sympatycznym, palantom. , 








Zanim dojdzie do 


zbliżenia 


Arouser 





© 


WJIE 


Masz miliony powodów. 


ara Mara wwwadurex.pl 





PREMIERY 





Shella (Dorota Stalińska) przyjmuje klienta 


EUKALIPTUS 


MAŁGORZATA SADOWSKA 

Akcja. „Eukaliptusa” rozgrywa się w legendamym 

miasteczku Rio Bravo na Dzikim Zachodzie, Bohate- 

RECENZJA rem filmu jest Sony Holiday (Leszek Zdybał), słynny 

rewolwerowiec, o którym powiadają, że nie ma przyrodzenia. Tym. 

czasem jego dwie przyjaciółki, prostytutki Lo (Renata Dancewicz) i 

stara Sheila (Dorota Stalińska), uważają, że zwany Eukaliptusem 

piak” Sony'ego nie ma sobie równych... Sony znienawidzony jest 

przez innych mężczyzn, niepojmujących, na czym polega tajemni- 

czy urok rywala. Zazdrosny o Eukalptusa jest zarówno okrutny Bily 
(Krzyszto! Globisz), jak i szeryt Rio Bravo (Adam Ferency) 

Filmowe Rio, mimo wszelkich pozorów, nie ma, rzecz jasna, 
nic wspólnego z czasami pionierów. Reżyser daje nam wystarczają: 
co wiele wskazówek, byśmy wiedzieli, że chodzi o naszą rzeczywi- 
stość. I tak, jeden z rewolwerowców nazywa się Ricky Martin, mowa 
jesto Chartesie Bronsonie, ktoś przechodzi operację zmiany płci, itp. 
Pomysł, by o współczesnym świecie opowiedzieć w konwencji we- 
steru, był naprawdę dobry — zwłaszcza że owa „westernowa” styl 
zacja jest bardzo udana. Dotyczy to zarówno kostiumów, scenogra- 
fi, zdjęć (Adam Sikora ma po prostu fenomenalne wyczucie stylu, co 
pokazał już w „Wojaczku” i „Angelusie”), jak i ry aktorskiej. Do lego 
wszyscy mówią po angielsku, a wersję polską czyta Jan Suzin, któ- 
rego głos natychmiast kojarzy się ze starymi westemami. 

Ale w owej wizualnej atrakcyjności wyczerpuje się cala ory- 
ginalność „Eukaliptusa”. Debiutancki flm Marcina Krzyształowicza 
mógłby trafić do podparyskiego Sevres i tam slużyć jako wzorcowy 
przykłaci problemu zwanego przerostem formy nad treścią. 

Trudno się w tej dopracowanej w szczegółach dekoracji do- 
patrzeć scenariusza. Czekając cierpliwie, aż historia rozwinie się i 
ujawni swój sens, doczekałam się jedynie napisów końcowych. „Eu- 
kaliptus” okazał się być tylko wyglupem — i to mało śmiesznym. Bo 
jeśli nawet tkwi w nim zarodek opowieści o współczesnym do cna 
zdemoralizowanym i pozbawionym wartości świecie (a takie jest Rio 
Bravo), to wyobraźnię Marcina Krzysztalowicza bez reszty zaprząt- 
nęło i pochłonęło stworzenie bujnej galeri seksualnych wynaturzeń 
(seks z trupami, dzieómi, zwierzętami, pochwa na strzelbę jako pre- 
zerwatywa, itp) | szczerze mówiąc, jest to w równym stopniu nie- 
smaczne, co monotonne. W jednym tyko muszę przyznać Marcino- 
wi Krzyształowiczowi rację — nasza kultura schodzi na psy. , 
[48 | Sukeliptus. Polska 2001. Reż. i scen: Marcin Krzysz- 
|-qy | elowiz. Zd: Adam Sikora. Seenogr: Marek Birkan- 
l meier. Muz.: Michał Wożniak. Wyk.: Adam Ferency, 
Dorota Stalińska, Leszek Zdybał, Renata Dancewicz, Krzysztof 
Globisz. 72'. Solopan. 
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PO PREMIERZE: KARIERA NIKOSIA DYZMY 





CO SIĘ KOMU 


FILM Odrodził nam się oto Dyzma Nikodem w nowej po- 

staci. Ryży grabarz w ciągu półtoragodzinnego se- 
RECENZJA _ansu filmowego osiąga najwyższe szczyty władzy w 
państwie. Jakiego rodzaju prawdy może nam ta sytuacja fabulama 
objawić dzisiaj? 

Kiedy nieokrzesanego cwaniaka DolęgarMostowicz wrzucał 

na salony polityczne przedwojennej Warszawy, dawalo to efekt ko- 
miczny. Wyksztalceni, znający po kika języków, pochodzący z naj- 
lepszych domów, oblatani w etykiecie i protokole dyplomatycznym. 
i robieni na szaro przez pierwszego lepszego prostaka z tupetem. 
Prostak był czymś w rodzaju wytrycha, demaskował słabość eli 
niedających sobie rady z nadchodzącymi zagrożeniami, podważa! 
formę, by skompromitować nadpsutą zawartość 

Ale o jakiej formie może być mowa w czasach nam wspól- 
czesnych? Co osiągniemy, wrzucając prosię do chlewu wypelnio- 
nego po brzegi krewnymi i znajomymi prosięcia? Chlew 
pozostanie chlewem, a prosię — prosięciem. Konstatacja, że zna. 
leżliśmy się w chlewie, pojawia się kilka razy dziennie w prasie, ra- 
diu i telewizji, słowo „cham” swoją popularnością mo- 
że się już nawet mierzyć z jednoczącym wszystkich 
Polaków innym krótkim słowem na „ch”. Nie zachodzi 
dziś więc sytuacja podobna do tej z lat 70., kiedy słyn- 
ny serial Jana Rybkowskiego, posługując się przedwojennym szta- 
tażem „Kariery Nikodema Dyzmy”, tak naprawdę wyśmiewa niety- 
kalną komunistyczną władzę, czyniąc przejrzyste aluzje do chamo- 
watej arogancji partyjnych aparatczyków. 

Może w takim razie Jacek Bromski znalaz! jakiś nowy, szcze- 
gólnie dowcipny sposób na opisanie chamów nowego chowu? 

Przyjrzyjmy się zainteresowaniom Nikosia. Przedmiotem je- 
go szczególnej troski jest temperatura pitej na umór z kolegami po 
fachu wódki. Marzy tylko o tym, by pić ją, owszem, nadal na umór, 
ale zimną, a nie ciepłą. Nie zdradzę chyba jakiejś wielkiej tajemnicy 
scenariusza, jeśli u napomknę, że marzenie bohatera zostanie speł- 
nione. Ale zanim to się stanie, Nikoś żali się kolegom grabarzom na 
tę oto modłę: „Życie jest zasrane, lo i wódka wysrana”, Jeśli jest to 
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Poranny kac Nikosia 
(Cezary Pazura) 





OPŁACA 


MANANA CHYB 
dowcip, to o moje poczucie humoru nawet nie zahacza, ani też nie 
poszerza mojej wiedzy na temat istoty współczesnego chamstwa. 

Skoro Nikoś chama nie demaskuje, bo mamy go na co 
dzień w telewizorze, to może otwiera nam oczy na inne groźne zja- 
wiska naszego życia spoleczno-polltycznego? Bo przecież trudno 
nie zauważyć, że kręci się wokół niego wielu facetów (nie mówiąc o 
niewyżytych seksualnie paniach), wywodzących się głównie z krę- 
gów dawnej opozycji. Jeden z nich mówi o sobie, uśmiechając się 
obleśnie: „Może młodość górna i chmurna, ale. opłaciło się”. Prze- 
cież to jasne, każdy glupi wie: szantaże, rewizje, przesłuchania, od- 
siadki — wszystko to znosili cwaniacy tylko po to, żeby się później 
opłaciło. Widz oczywiście dowie się, w jaki to sposób opłaciło się 
brać kiedyś w nery: przelewając teraz państwowe pieniądze na 
swoje konto w Luksemburgu na ten przykład, a do tego posiadając 
młode żony o smakowitych ciałach i wielkich sercach. „Komu by tu 
jeszcze obciągnąć?" - zastanawiają się te dobre dziewczyny, czyl 
ministrowe, senatorowe i posłowe, chcąc za wszelką cenę pomóc 
w karierze swojemu ulubieńcowi Nikosiowi 


JEŚLI WRZUCIMY PROSIĘ DO CHLEWU, NIE ZDEMA- 
SKUJEMY TYM ANI CHLEWU, ANI PROSIĘCIA. 


Więcej próbek tej inezyjnej satyry? Chyba nie. Tyle aż nad. 
to wystarczy, by zorientować się, jakiego rodzaju obraz świata pre: 
zentuje nam Jacek Bromski w swoim filmie. Znamy ten sznyt, to po- 
pulistyczne gardlowanie o złodziejach, co rozkradli Polskę. 

Pseudointeligencki paszkwil na chama Jacka Bromskiego 
kryje w sobie przestanie właśnie chama i tylko jego godne. W koń- 
cu elektorat Leppera był liczbowo imponujący. Pewnie „Kariera Ni- 
kosia Dyzmy” się opłaci. , 


Polska 2001. Reż. 
Arkadiusz Tomiak. Scenogr.: Bogdan Solle, Jarosław Żebrowski. 
Wyk: Cezary Pazura, Anna Przybylska, Ewa Kasprzyk, Andrzej 
Grabowski, Krzysztof Globisz. 107'. Vision 


Jacek Bromski. Scen.: Tomasz Kępski. Zdj 


ZOBACZCIE KONIECZNIE! 







CENTRUM ŚWIATA reż. Wayne Wang 
Intrygująca mieszanka — sporo banału typowego dla 
tzw. dramatów erotycznych i trochę poruszającej 
prawdy o „stosunkach międzyludzkich 


GUSTA | GUŚCIKI reż. Agnós Jaoi 
0 gustach się nie dyskutuje, a szkoda, bo gusta dzie 
lą ludzi. Na szczęście gusta się zmieniają, ludzie też 
Świetna francuska robota 


KLĄTWA SKORPIONA reż. Wooty Allen 


Jeden z bardziej udanych filmów Allena. Subtelny pa 
stisz kina holywondzkego lat 40. Z pozoru blty. 


c ada! 
TAM | Z POWROTEM reż. Wojciech Wójcik 
Dramatyczna historia naszego kraju jako tła histori 

w amerykańskim stylu (miłość, zdrada i napad na bank. 
Świetne role Janusza Gajosa i Jana Frycza. MS) 








Japońska legenda w hinduskich realiach, Okrutny wo. 
jownik porzuca drogę miecza i rusza szukać Oczyszcze- 
nia. Prostota w najlepszym tego sława znaczeniu. 











ZOBACZCIE, ALE 








NA EKRANACH 
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GENIALNY KLAN Z PIEKŁA RODEM 

reż. Wes Anderson reż. Alert Hughes, Allen Hughes 
W klimatach Johna Irvinga Kolejna hipoteza na temat Kuby 
1.Świat wedlug Garp', „Hotel Rozpruwacza — efektownie 

New Hampshire") przedstawiona, ale zupelnie nie- 
Nie genialnego. przekonująca. [© 





KRONIKI PORTOWE DZIEŃ PRÓBY 

reż. Lasse Hallstróm reż. Antoine Fuqua 

życiowy nieudacznik wraca da mia- - Cyniczny policjant: Washingtoni 
sta swoich przodków, gdzie musi _ uczy młodego idealistę (Hankej| 
stawć czoło ponurej rodzimej ta: jak żyć w dźungi Los Angeles. 
iemnicy. Ślizganie się po po- Czarne na białym mimo pozornej 


ambiwalencj moralnej, 


CHOPIN — 

- PRAGNIENIE 
PIĘKNY UMYSŁ MIŁOŚCI 
reż. Ron Howard rei. Jerzy Antczak 
Wyjiana do nieprzyzwotości bio wody! 


grafia słypnego matematyka. Bane 
geniuszu i szaleństwa sugestywnie 
zagreny przez Russela Croweia 


KATE | LEOPOLD 
rei. James Mangold 

Kiedy Leopold poznał Kate. 
Pierwowzór był zdecydowa: 
nie lepszy. [UJ 


VANILLA SKY 

reż. Cameron Crowe 
Cokolwiek pretensjonalna 
przeróbka hiszpańskiego thri 
lera Alejandro Amenżbara. 
Drogi wydawca jepiszonie 

- I na ciebie przyjdzie kolej! 


HELIKOPTER W OGNIU 
reż. Michael Apted 

Wojna jest straszna. Wiemy, 
wiemy... Tym niermiej zdjęcia 
Sławamira Idziska bardzo dobre 





MOŻECIE SOBIE DAROWAĆ! 
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POD EKRANEM 


ZEMSTA SZULKINA 











ndrzej Wajda kręci komedię o sarmackiej 
A*" ie, Śmiechu może być dużo, ale ko- 

rzyści dla umysłu mniej. Ten opis polskich 
charakterów jest dobrze znany od 150 lat, podob- 
nie jak wnioski, które stąd wynikną. Czy będzie to 
tylko popis warsztatowy, okraszony łezką senty- 
mentu? Jeszcze nie wiemy, jest jednak taka groźba 

Moim zdaniem „Zemsta” może stać się 
poważnym wydarzeniem kulturalnym pod pes- 
nym warunkiem. Trzeba stworzyć wyraźną do niej 
opozycję. Wprowadzić na ekrany film na wskroś 
współczesny, ale jakoś podobny, by wywiązał się 
aktualny dialog na temat tego kraju. 

Jest gotowy scenariusz, propozycje obsa- 
dy aktorskiej, jest także reżyser, który gwarantuje 
nam silne przeżycia. Piotr Szulkin chce kręcić 
„Króla Ubu”. Fabuła jest oparta na wątkach sztuki 
Alfreda Jarry'ego sprzed 100 la, ale bardzo wyraż- 
ych problemów. Rzecz dzie- 
je się w kraju, gdzie do władzy dochodzą zachłan- 
ni prostacy i wprowadzają porządki na swą miarę. 
Ta groźna groteska pokazuje, do czego prowadzą 
igraszki z populizmem w spoleczeństwie niezbyt 
rozgarniętym i zdezorientowanym. 

Szulkin napisał scenariusz na początku 
ubiegłej dekady. O 10 lat za wcześnie. To zwykły 
los proroków. Na taką wizję historii nie była jesz- 
cze gotowa publiczność ani producenci. Jednak od 
tamtego czasu wiele się zmieniło. Mloda polska de- 
mokracja zaczęła się staczać. Znamy z gazet kolej- 
ne etapy moralnego upadku życia publicznego: 
afery korupcyjne, zawłaszczanie państwa przez 
partie polityczne. Na życzenie obywateli w Sejmie 
zastąpila unię cynicznych bojowników — platforma 





nie nawiązuje do nas 
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h cyników, a styropian — słoma. Lepper 
dział, że na Wiejskiej Wersalu nie będzie 
„Król Ubu” jest zjadliwą wizją dyktatury 
osobnika pokroju Leppera. Nie jest to jednak do- 
raźny film polityczny. Rzecz dzieje się „w Polsce, 
czyli nigdzie”, jak zaznaczył Jarry w komentarzu. 
W owym czasie naszego państwa nie było na ma- 
pie. Zalecał również kostiumy z nieokreślonej epo- 
ki, napisał bowiem rzecz uniwersalną. Musiała na- 
sąpić kompromitacja szlachetnego ruchu Solidar- 
ności przez upiorne hasło „teraz k... my”, abyśmy 
przekonali się na własnej skórze, że także w Polsce 
schyłku XX wieku obowiązuje powszechna regula: 
rewolucje zaczynają od wzniosłych ideałów, by po 
zdobyciu władzy wrzucić je do szamba. 

Znaczną rolę w „Królu Ubu” odgrywają 
fekalia. Pierwszym słowem, jakie tutaj pada, jest 
„merdre” u Jarry'ego, a „grówno” u Szulkina. Nie 

nika to wcale z infantylnej przekory, jest nato- 











miast oznaką dobrze przemyślanej postawy histo- 





rycznej odartej ze złudzeń. Światem kieruje c 





KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


ską dominacją i bezkrytyczną miłością do Stanów 
Zjednoczonych odbiera się jak powiew świeżego 
powietrza, Tak oddycha człowiek wolny. Mimo 
okrucieństwa tej wizji, widza czeka pod koniec 


PIOTR SZULKIN CHCE KRĘCIĆ „KRÓLA UBU". TA GROŹNA GROTESKA 
POKAZUJE, DO CZEGO PROWADZĄ IGRASZKI Z POPULIZMEM W SPO- 
ŁECZEŃSTWIE NIEZBYT ROZGARNIĘTYM | ZDEZORIENTOWANYM. 


wość i żądza władzy. Pewnie, że dla wrażliwych 
uszu brzmiałby lepiej cytat z biblijnego lamentu 
Eklezjasty: „A wszystko to marność nad marno- 
ciami i nie, tylko marność”. Nie wiem tylko, kto 





chcialby tego słuchać. Na pewno nie współczesna 
publiczność, a już zwłaszcza młodzież, do której 
ten film jest przede wszystkim skierowany. Co 
prawda Szulkin przypomina postawą proroka. 
Jest surowym sędzią swojej spo- 
lecznościi w jaskrawych słowach 
ostrzega przed katastrofą. Un 
jednak języka biblijnego właśnie 
dlatego, byśmy chcieli pójść za je- 
go przestrogą. Zresztą, język pu- 
bliczny został w ostatnich latach 
tak bardzo poniżony, że Ubowe 
„grówno” szybko przestaje razić. 

Scenariusz „Króla Ubu” 
jest materiałem na film kultowy. 








a 






Jeśli zostanie bardzo dobrze zro- 
biony, to może stać się nawet 
punktem zwrotnym w naszym 
myśleniu o kulturze po roku 
1889. Może otworzyć pole do re- 
fieksji bez złudzeń na temat Pol- 
ski, narodu, ludu i innych pojęć 
do niedawna świętych. Nie jestto 
wierny obraż kraju, przejaskra- 
wia wątki jednak istniejące. Igra- 
nie naszym lękiem przed ros 





wielkie wzruszenie, gdy racja zostaje przyznana 
ślepej niewinności. Jest to wizja głęboko moralna. 

Scenariusz prosi się o podobną intensyw- 
ność istnienia postaci, jaka występowała w teatrze 
Kantora. Obaj artyści, Kantor i Szulkin, szydzą z 
nadużyć ideologii, są nieufni wobec romanty 
nych porywów duchowych. Natomiast skupiają 
uwagę na konkretnej osobie i przedmiocie, z któ- 
rych potrafią wydobyć poezję. 

Szulkin zbliżył się estetycznie do teatru 
Kantora w sławnym filmie telewizyjnym pt. „Mię- 
so”, Teraz może uczynić kolejny krok na drodze do 





wielkiego dzieła. Byłaby to jego zemsta na małości, 
miernych ambicjach, ciasnej perspektywie. 

Zemsta” Wajdy i „Król Ubu” Szulkina są 
jak przyrodni bracia z jednej matki, ale innych oj- 
ców. Różni ich wiek, temperament i filozofia sztu- 
ki. Kto zrobi lepszy i ważniejszy film? Tego nie roz- 
strzygnie zarobiona kasa ani liczba widzów zdoby- 
tych w telewizji. fen będzie ważniejszy, który uzy- 
ska większy wpływ na kulturę współczesną, język 
kina, nasze myślenie o świeci 

Komedia Fredry kończy się wezwaniem 
„zgoda, zgoda, a Bóg wtedy rękę podal”. Ow- 
szem, zgoda na dialog między artystami, pokole- 
niami, epokami kultury. To może być płodne. Na- 
tomiast nie ma zgody na monolog jednego tylko 
mistrza i na monopol jednej wizji Polski, Zwłasz- 
cza gdy ta wizja tak bardzo mija się z naszym cza- 
sem współczesnym. D 
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TERRORJEST OKRUTNY. 
ZEMSTA JEST SŁODKA. 
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rola dla australijczyka 


ELŻBIETA CIAPARA 
Są w różnym wieku, wyznają różne szkoły aktorstwa, mają różne 
ETENMERNCET OCEN OW ELE AEC CECZTKYZ TEZ CJA 
URZEZNTEONENZETONTYCE EW WTA 
ZNENELANETNZTEL EEE CZNECZUZTEZES 
rykańskiego importu, Mela Gibsona, i wyruszyli na podbój amery- 
kańskiego kina. Dziś to oni rozdają karty w Hollywood. 


GUY PEARCE (35 lat) 


Mówi o sobie, że „gra przez całe życie”, że aktorstwo jest dla niego formą 
ucieczki i ratunku. Miał zaledwie osiem lat, kiedy jego ojciec, pilot oblatywacz, zginął 
katastrofie w pobliżu Melbourne, — Ale ja musiałem dalej żyć, Matka powtarzała 
mi: „Spróbuj się uśmiechnąć”, Więc się uśmiechalem, żeby podtrzymać ją na duchu 
Naprawdę dobrze czuł się na scenie szkolnego teatru (zadebiutował w wie: 
ku dziewięciu lat rolą Myszy w inscenizacji „Alicji w Krainie Czarów”, wystąpił także 
w musicalu „Króli ja”). Przeżył fascynację kulturystyką i nawet zdobył tytuł Junior 
Mr Victoria. W wieku dziewiętnastu lat za sprawą serialu „Sąsiedzi” stał się ulubień. 
cem australijskich nastolatków. Kiedy zmęczyło go histeryczne wręcz uwielbienie 
fanek, odszedł z serialu i wyruszył w roczną trasę ze spektaklem „Grease”. Wio- 
dło mu się nie najlepiej. Gral w filmach, których nikt nie chciał oglądać, jak „Hun- 
ling" Franka Howsona, wrócił do telewizji (serial „The Man from Snowy River”) 
Przełomem stała się dopiero „Priscilla, królowa pustyni” Stephena Ellota. Pearce po- 
stanowił pójść za ciosem i wyruszył na podbój Hollywood. Pozbył się australijskiego 
akcentu i przyjął rolę, której nikt z amerykańskich aktorów nie miał odwagi zag 
— Eda Exleya w „Tajemnicach Los Angeles" Curtisa Hansona. Exleya trudno nazwać 
bohaterem pozytywnym, choć walczy z przestępcami. Jest bowiem cynicznym, bez- 
względnym karierowiczem, gotowym na wszystko, byle tylko zostać najmłodszym 
kapitanem policji Los Angeles. Pearce nie bał się być antypatyczny, ale nigdy w spo- 
sób karykaturalny. Jego Exleya można zrozumieć, a nawet — o dziwo! — usprawiedli- 
wić. Tak błyskotliwie zagrana rola nie pozostała niezauważona. Posypały s 
tywne propozycje, ale Pearce odrzucił je wszystkie, wybierając... niskobudżetowy 
thriller o kanibalach „Drapieżcy” Antonii Bird. Nie pierwsza i nie ostatnia zaskakują 
ca zawodowa decyzja, którą podjął. Dlatego w jego filmografii sąsiadują ze sobą ko- 
mercyjne kicze, w stylu „Regulaminu zabijania” czy „The Count of Monte Christo”, 


z prawdziwymi perłami kina, jak choćby „Memento” Christophera Nolana. 
Aktorstwo wciąż jest dla Pearce'a formą ucieczki. Curtis Hanson mówi o nim, 


że „naprawdę szczęśliwy jest tylko wtedy, gdy może całkowicie ukryć się za graną 
przez siebie postacią”. Sam Pearce powłarza: — W pewnym sensie nie znam siebie. 
Udawanie kogoś innego pomaga mi rozwiązać tę zagadkę. Daje poczucie realności 
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JE (38 lat) 


Jako nastolatek śpiewał „I Want to Be Li- 
ke Marlon Brando”, choć nie widział żadnego je- 
go filmu. Życzenie się spełniło. Dziś jest nowym 
Marlonem Brando — utalentowanym aktorem, 
słynącym z niekonwencjonalnego, buntownicze- 
go zachowania. Do niedawna grywał wyłącznie 
mocnych, brutalnych facetów o twardych pię- 
ściach i porywczym usposobieniu, takich jak Bud 
White z „Tajemnic Los Angeles". Publiczność zaś 
chętnie utożsamia go z tym ekranowym wize- 
runkiem. Sprzyjają temu sensac) 
kie przedostają się do prasy plotkarskiej — o bój- 
kach Russella przed pubami, romansach z filmo- 
wymi partnerkami i awanturach, kt 


jne historie, ja- 





te robi naj- 





możniejszym ze świata show-biznesu. 

Crowe urodził się w Nowej Zelandii, 
jednak od czwartego roku życia (z krótkimi 
przerwami) mieszka w Australii. Przed kamerą 
zadebiutował jako 6-latek w jednym z odcinków 
serialu „Spyforce”. Początki nie były zresztą ła- 
twe, bo już pierwszego dnia zdjęć mały Russell 
czmychnął z planu i przez kilka godzin nie wra- 
cal. Wolał pobawić się w buszu... Po szkole śred- 
niej (której zresztą ponoć nie ukończył) dostał 
rolę w inscenizacji „Grease”, a potem przez po- 
nad dwa lata występował w „The Rocky Horror 
Show” (w sumie 415 spektakli). Filmową karierę 
rozpoczął na początku lat 90. Grał dużo, choć nie 
zawsze w dobrych filmach. Przełomem w karie- 
rze stały się „Proof” Jocelyn Moorhouse, 
a przede wszystkim „Świat przemocy. Romper 
Stomper” Geoffreya Wrighta, w którym Crowe 
zagrał jedną ze swoich najlepszych ról. Oba fil- 
my, rok po roku, przyniosły mu nagrody Austra- 
lian Film Institute. Crowe'em zachwyciła się 
Sharon Stone i ściągnęła go do Hollywood. Po 
kilku kiepskich filmach przyszły „Tajemnice Los 
Angeles" Curtisa Hansona z pełną pasji kreacją 





Crowe'a. No i wreszcie znakomita rola silniej- 
szego niż życie mściciela-gladiatora u Ridleya 
Scotta, Dostał za nią Oscara. Crowe jest przede 
wszystkim aktorem fizycznym. Jego bohatero- 
wie są charakteryzowani przez czyny, a nie sło- 
wa. Ale Crowe nie boi się grać przeciwko swoje- 
mu wizerunkowi i przeciwko oczekiwaniom pu- 
bliczności. W „Informatorze” Michaela Manna 
był nieudacznikiem. W „Pięknym umyśle” po- 
kazał koszmar, jaki staje się udziałem osoby cho- 
rej umysłowo. I w każdej z tych ról był świetny. 





HUGH JACKMAN (33 lata) 


W 1991 roku wróżka przepowiedziała 
mu, że zostanie gwiazdą kina. Nie uwierzył, ale 
postanowił zaryzykować. I choć wcześniej my- 
ślał o karierze dziennikarskiej (ukończył nawet 





odpowiednie studia w Sydney), z pieniędzy, zo- 
stawionych mu przez babcię, opłacił kurs aktor- 
stwa w Western Australian Academy of Perfor- 
ming Arts, Na scenie czuł się zresztą jak w do- 
mu. Miał zaledwie pięć lat, kiedy zagrał... króla 
Artura w inscenizacji „Camelotu”, a jako nasto- 





latek dostal rolę Henry'ego Higginsa w musica- 
lu „My Fair Lady”. Od razu po kursie aktorskim 
został zaangażowany do serialu „Corelli”. Jego 


akcja rozgrywała się w więzieniu, Jackman był 
niebezpiecznym bandytą. W kinie uznanie zdo- 
był dzięki „Paperback Hero” Antony'ego J. Bow- 
mana i „Erskineville Kings” Alana White'a (za 
rolę w tym filmie został nominowany do nagro- 
dy Australian Film Institute). Równolegle robił 
karierę jako gwiazda musicali. Najpierw był py- 
szałkowatym Gastonem w australijskiej insceni- 
zacji „Beauty and the Beast”, potem Joe Gilisem 
w „Sunset Boulevard”. Wreszcie odniósł sukces 
jako Curly MeLain w „Oklahoma!”, wystawianej 
na deskach londyńskiego Royal National The- 
atre. Jego pierwszym amerykańskim filmem by- 





lo ekstrawaganckie widowisko „X-Men" Bryana 
Singera. Rola Wolverine'a, pół człowieka, pół 
wilka, przyniosła mu przydomek „nowego sym- 
bolu seksu”. W Internecie zaroiło się od stron, na 
których panie w różnym wieku snuły erotyczne 
fantazje na temat Wolverine'a-Jackmana. Nic 
więc dziwnego, że Dominic Sena obsadził Jack- 
mana w roli superhakera w „Kodzie dostępu”, 
a James Mangold zrobił z niego XIX-wiecznego 
księcia w komedii „Kate i Leopold”. Obie te role 
wymagały aktora o uwodzicielskim wdzięku. 
A Hugh Jackman ma w sobie wiele z młodego 
Clinta Eastwooda. 
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GEOFFREY RUSH (50 lat) 
Świat usłyszał o nim, dopiero kiedy 
w 1997 roku, zostawiając daleko w tyle Toma 
Cruise'a i Ralpha Fiennesa, 46-letni Rush wy- 
walczył sobie Oscara dla najlepszego aktora. 
"oda przypadła mu za znakomitą kreację 
cotta 
Hicksa. Zachwycając się grą Rusha, jedno- 
cześnie pytano, jak to możliwe, że poza jego 
ojczystą Australią nikt o nim wc: 
słyszał? Nic w tym jednak dziwnego. Do 
czasu sukcesu w filmie Hicksa Rush 
rzadko występował przed kamerą 


geniusza-schizofrenika w „Blasku” 


śniej nie 


zagrał zaledwie w kilku filmach, z których 
największy rozgłos zdobyły „Dzieci re- 
w " Petera Duncana. — Zostałem akto- 
rem, bo chciałem grać w teatrze — wyznał 
w jednym z wywiadów. Studiował nie tylko 
aktorstwo (w akademiku jego współlokato- 
rem był Mel Gibson). W Lecoq School w Pa- 
ryżu uczył się pantomimy. Próbował sił jako 
reżyser teatralny. 
mentować. Kilka lat temu w sztuce Davida 
Holemana „The Small Poppies” zagrał... pię- 
— To taka próba powrotu 


Ja scenie lubi ekspery 


cioletnie dziecł 
do stanu niewinności umysłu — podsumo- 
wał: potem to doświadczenie. Także w 
kinie Rush szuka ról, które 

pozwalają mu na aktor- 

skie eksperymentowa- 

e. Możliwości są 

niewielkie, jest 

za to więk- 








sze prawdopodobieństwo pochopnego wy- 
boru. W filmach takich jak „Rąbek duszy 
czy „Mystery Men” (bohater Rusha nazywał 
się Casanova Frankenstein), talent aktora zo- 
stal zmarnotrawiony przez kiepskich reżyse- 
rów. Rush broni jednak nawet tych kiepskich 
filmów. - Z mojego punktu widzenia były to 
wtedy filmy dla mnie najlepsze. 

Zresztą Rush nawet w przeciętnych 
produkcjach potrafi stworzyć zapadające 
w pamięć kreacje — ogarnięty obsesją inspek- 
tor Javertw „Nędznikach” Billy'ego Augusta, 
Harold Pendel w „Krawcu z Panamy” Johna 
Boormana czy markiz de Sade w „Zatrutym 
piórze” Philipa Kaufmana — żałosny, odstrę- 
czający, zepsuty do szpiku kości, a jednak fa- 
scynujący. Rush jest również wybornym ak- 
torem komediowym. Pamiętacie go jako wła- 
ściciela teatru w „Zakochanym Szekspirze” 
Johna Maddena? Aktorska perełka. 











LUDZIE 








UGO WEAVING (42 lata) 

Nie bez powodu nazywany kameleonem. Grał już drag queen, króla elfów i łajdaka z przy 
szłości. „Szukam różnorodności”, podkreśla w wywiadach. Absolwent australijskiego National Insti- 
tute of Dramatic Art (rocznik 1981), zaczynał od występów na scenie i w telewizji (min. w „Bangkok 
Hilton” z Nicole Kidman). Jego kariera nabrała rumieńców za sprawą niezależnego kina artystyczne- 
go. Najpierw był duet z Russellem Crowe'em i niesamowita rola cynicznego niewidomego fotografa 
w „Proof” Jocelyn Moorhouse, za którą dostał swoją pierwszą nagrodę Australian Film Institute. Po- 
tem Weaving stworzył brawurową kreację w „Priscil, królowej pustyni” Stephena Elliota. Zagrał ojca 
rodziny, który przeżywa kryzys tożsamości. Weaving zademonstrował ogromne bogactwo aktorskie- 
go warsztatu połączone z obsesyjnym wręcz dążeniem do stworzenia możliwie najpełniejszego psy- 
chologicznego portretu swojego bohatera. Po raz drugi Australian Film Institute nagrodził go w 1999 
roku — za rolę w szokującym, niełatwym do oglądania filmie psychologicznym „Przesłuchanie” Crai- 
ga Monahana. Weaving zagrał w nim podejrzanego o morderstwo, który trafia na policyjny komisa- 
riat. Tytułowe przesłuchanie przeradza się w psychologiczny, wyczerpujący pojedynek. Weaving nie 
bał się być godnym politowania, odpychającym, nie stronil od psychologicznego ekshibicjonizmu. Ko- 
lejnym zwrotem w jego karierze stał się udział w „Matriksie” braci Wachowskich. Tym razem Weaving 
pozwolił sobie na odrobinę luzu i postać złowrogiego agenta Smitha nasycił dyskretnym humorem. 
Próbował tego samego z rolą półelfa Elronda we „Władcy Pierścieni. Drużynie Pierścienia” Petera Jack- 
sona, ale nie potrafił się odnaleźć w świecie Tolkiena. Hollywood kusi Weavinga coraz ciekawszymi 
propozycjami. On jednak się nie śpieszy. Nie chce wyjeżdżać z Australi. Napodróżował się w dzieciń. 
stwie — jego ojciec sejsmolog ciągał rodzinę po Afryce (Hugo urodził się w Kenii) i Europie, zanim 
wreszcie, w 1976 roku, na stałe osiadł w Australii. 
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HEATH LEDGER (23 lata) 


Brian Helgeland, który nakręcił 
z nim „Obłędnego rycerza”, uważa, że Led- 
ger ma uśmiech Errolla Flynna. „Tacy faceci 
rodzą się raz na pięćdziesiąt lat”. Shekhar 
Kapur, u którego Heath zagrał w „Four Fe- 
athers”, zachwyca się jego oczami: — Są peł- 
ne współczucia, co sprawia, że ten chłopak 
niewiarygodnie seksowny 

Dla Mela Gibsona najważniejsze 
jest jednak to, że „Heath ma niesamowitą 
osobowość, a nie jest dupkiem”, Kiedy 
Ledger zgłosił się na zdjęcia próbne do 

Patrioty”, cała żeńska część ekipy bl. 

ła Rolanda Emmericha, by go zaangażo- 
wał. — Pytałem: „Co z wami, dziewczyny? 
Liczy się przede wszystkim, czy potrafi 
grać”, ale one mnie nie słuchały. Wszyst- 
kie były w nim zakochane — mówił 
Emmerich. Heath dla aktorstwa (którym 
zaraziła go siostra) zrezygnował z obiecu- 
jącej kariery hokeisty. Miał szesnaście lat 
kiedy opuścił dom rodzinny w Perth 
i wyruszył do Sydney w poszukiwaniu 
sławy. Debiut był obiecujący — niewielka 
rola w okrzyczanym thrillerze „Black- 


rock”. Potem zagrał geja-sportowca w s 

rialu „Śweat” i zdobył popularność wśród 
nastoletniej publiczności w kostiumo- 
wym tasiemcu „Prawo miecza”. Jego 
pierwszym hollywoodzkim filmem była 
„Zakochana złośnica” Gila Jungera, bar- 
dzo swobodna przeróbka Szekspirow- 


skiego „Poskromienia złośnicy”. Potem 
przez rok nic się nie działo i Ledger z 
mierzał się już poddać, kiedy Emmerich 
wybrał go spośród dwustu kandydatów 
(a byli wśród nich m.in. Ryan Phillippe 
i Paul Walker) na partnera Gibsona w „Pa- 
triocie”. Od tej chwili Ledger niemal nie 
schodzi z planu filmowego. Właśnie k 

„Sin Eater”, a w kolejce czeka Helgeland 
z nową wersją „Moby Dicka” 
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OD PONAD 10 LAT REBECCA NALEŻY DO GRONA NAJPOPULARNIEJSZYCH, A WIĘC TAKŻE NAJLEPIEJ OPŁACA- 
NYCH MODELEK ŚWIATA. I NIEZMIENNIE JEST Z TEGO POWODU OGROMNIE ZDZIWIONA. 


rebecca romijn-stamos 
seX-woman 


agazyn „People” zaliczył ją do 50 naj- 
M piękniejszych ludzi świata. O wyborze 

przesądziła nie tylko zwalająca z nóg 
uroda Rebecki, ale także jej pełen humoru i dy- 
stansu stosunek do samej siebie oraz wykonywa- 
nego zajęcia. Od ponad dziesięciu lat Rebecca 
należy do grona najpopularniejszych, a więc tak- 
że najlepiej opłacanych modelek świata. I nie- 
zmiennie jest z tego powodu ogromnie zdziwio- 
na; — Nie dosyć, że płacą mi za bieganie po wy- 
biegu, to jeszcze pokazują to bieganie na wielkim 
telebimie na Times Square w Nowym Jorku. 

Rebecca nie ukrywa także, że nie jest 
najlepszego zdania o większości koleżanek po 
fachu: — Dziwolągi, które traktują siebie ze 
śmiertelną powagą, choć ich życie ogranicza się 
do przesadnego dbania o wygląd. 

Rebecca pochodzi z rodziny holender- 
skich emigrantów. Jej ojciec robi meble na zamó- 
wienie, matka uczy języka angielskiego. W mło- 
dości oboje byli hipisami. Rebecca przyszła na 
świat 6 listopada 1972 roku w Berkeley w Kali- 
fomii. Tam też dorastała. — Wychowałam się 
w hipisowskim środowisku, gdzie nikt się nie 
przejmował sprawami wyglądu. Berkeley to 
świat pozbawiony próżności. Dobrze jest tu wi- 
dziane prowadzenie księgarni z wywrotową li- 
teraturą albo zajmowanie się molestowanymi 
dziećmi, natomiast nikomu nie przychodzi do 
głowy marzyć o sławie czy dbać o atrakcyjny 
wygląd. Dopóki nie zostałam modelką, nigdy się 
nie malowałam i nigdy nie byłam u fryzjera 
- opowiadała w wywiadzie dla „Movieline”. 

Rebecki nie ominęła jednak fascynacja 
gwiazdami kina. Jako dziecko miała obsesję na 
punkcie Marilyn Monroe. Nie marzyła nato- 
miast o srebrnym ekranie. Wybrała karierę mu- 
zyczną. Uczyła się śpiewu na uniwersytecie 
w Santa Cruz. Ponieważ brakowało jej na cze- 
sne, zaczęła się rozglądać za jakimś dorywczym 
zajęciem. Łowca talentów wypatrzył ją w skle- 


pie i zaoferował kontrakt z agencją modelek 
w San Francisco. Rebecca szybko odniosła 
pierwsze sukcesy. Kiedy zaproponowano jej 
pracę w Paryżu, zawiesiła studia muzyczne i wy- 
jechała do Francji. Spędziła tam trzy lata, od 
1992 do 1995 roku. Była związana z domami mo- 
dy Christiana Diora i Escada. Jej zdjęcia pojawia- 
ły się na okładkach najpopularniejszych maga- 
zynów kobiecych, m.in. „Elle” i „Marie Claire". 
Ale bycie modelką zaczęło ją nudzić. Wróciła do 
Stanów Zjednoczonych. Zaczęła występować 
w reklamach telewizyjnych. Wzięła udział 
w kampanii promującej wśród młodzieży picie 
mleka, w którą zaangażowały się największe sła- 


KASIA NOEL 

Ście zasady są po to, by je łamać. Rebecca zagra- 
ła więc samą siebie w „Austin Powers. Szpieg, 
który nie umiera nigdy” Jaya Roacha i przyjęła 
rolę supermodelki Adrienne w czterech odcin- 
kach „Ja się zastrzelę”. Dla równowagi pojawiła. 
się w zabawnym epizodzie pijanej kobiety... 
z brodą w komedii „Dirty Work” Normana 
MeDonalda. Odrzuciła natomiast rolę u boku Jo- 
shui Jacksona („Nawet nie wiem, kogo zaanga- 
żowano zamiast mnie i czy w ogóle nakręcono 
ten film") i nie chciała słyszeć o Jamesie Bondzie. 
Za prawdziwy początek aktorskiej karie- 

ry Rebecca uważa udział w widowisku „X-Men" 
Bryana Singera (2000). Zagrała szaloną, mało- 


NA OKŁADCE SPORTS ILLUSTRATED POJAWIŁA SIĘ W KOSTIUMIE 
KĄPIELOWYM WYMALOWANYM NA JEJ NAGIM CIELE. REBECCA ŻARTU- 
JE, ŻE WYŁĄCZNIE TEJ OKŁADCE ZAWDZIĘCZA ROLĘ W FILMIE X-MEN. 


wy show.biznesu. Stała się ulubioną modelką 
edycji „Sports Illustrated” poświęconych kostiu- 
mom kąpielowym. Szczególnie głośno zrobiło 
się o Rebecce za sprawą dwóch okładek. 
W GQ” ubrana jedynie w dół od bikini pozowa- 
ła z sobowtórem Dennisa Rodmana, który dłoń- 
mi zasłaniał jej piersi. Z kolei na okładce „Sports 
Illustrated” pojawiła się w kostiumie kąpielo- 
wym... wymalowanym na jej nagim ciele. 

Rebecca wykorzystała szum. Wystąpiła 
w odcinku serialu „Przyjaciele” jako ołśniewają- 
ca ukochana Rossa (David Schwimmer). Z po- 
mocą męża, popularnego aktora telewizyjnego 
Johna Stamosa („Pelna chata”), zdobyła zapro- 
szenie do popularnych talk-shows Jaya Leno 
i Conana O'Briena. Zaczęła prowadzić dla MTV 
„House of Style”. Stała się gwiazdą telewizji. Ale 
to jej nie wystarczało. Postanowiła pójść w ślady 
Lauren Bacall, Cybill Shepherd, Candice Bergen 
i z modelki stać się aktorką. 

Była jednak ostrożna w doborze ról. Po- 
stanowiła, że nie będzie grać modelek. Oczywi- 


mówną Mystique, a sensację wywołał fantazyjny 
kostium wymalowany na ciele Rebecki. Żartuje, 
że rolę zawdzięcza wyłącznie okładce ze „Sports 
Illustrated”. - Na pierwszym spotkaniu Bryan 
zapytał mnie o tę okładkę. Kiedy usłyszał, że ma- 
lowano mnie przez czternaście godzin, od razu 
mnie zaangażował. Myślę, że po prostu potrze- 
bował kogoś, kto potrafi przez kilkanaście godzin 
siedzieć bez ruchu u charakteryzatora. 

Dzięki filmowi „X-Men" Hollywood za- 
częło poważnie traktować aktorskie aspiracje 
Rebecki. John McTiernan obsadził ją w „Roller- 
ball”, nowej wersji filmu Normana Jewisona. Al 
Pacino wybrał ją na swoją partnerkę w „Simone” 
Andrew Niccola (2002). A Brian De Palma powie- 
rzył jej główną, podwójną rolę (u boku Antonio 
Banderasa) w thrillerze erotycznym „Femme Fa- 
tale” (2002). Sama Rebecca marzy natomiast 
o współpracy ze Spikiem Jonzem. Chciałaby tak- 
że wystąpić na Broadwayu w musicalu. — Nie 
$piewałam od czasu studiów, ale myślę, że 
pewnie bym sobie poradziła. , 
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LUDZIE 


CHRISTIAN JAUBERTY 


1976 roku grał w głośnym filmie Alana J. 
Pakuli „Wszyscy ludzie prezydenta”. Ale jego 
nazwisko widniało już przedtem w czołów- 


kach „Butcha Cassidy i Sundance Kida" (reż. Roy George 
Hil, 1968), „Jeremiaha Johnsona” (reż. Sydney Polack, 
1971]. „żąda” (reż. Roy George Hil, 1978), „Wielkiego 
Gatsbyego" (reż. Jack Clayton, 1978) i „Trzech dni Kondo- 
rat (reż. Sydney Polack, 1975). Plakaty z portretem Ro- 
berta Redforda zdobiły pokoje nastolatków obojga płci. Naj- 
lepsze scenariusze krążące po Holywood nie mogły nie 
przejść przez ręce aktora, Od decyzji Redforda bardzo czę- 
sto zależało, czy film w ogóle będzie realizowany. Kiedy 
wszyscy czekali na jego kolejną ekranową kreację. on sam 
zastanawia się poważnie, jak dalej powinna przebiegać je- 
go kariera 

Po upływie ćwierćwiecza Brad Pitt znajduje się 
właściwie w takiej samej sytuacji. Stał się idolem tłumów, 
zanim jeszcze sam zrealizował w pełni swoje aktorskie 
ambicje. Jest niejako więźniem własnego wizerunku. Nie- 
ustannie w plebiscytach pism, które zajmują się mierze- 
niem popularności gwiazd kina, zajmuje pierwsze miejsce 
jeko „najbardziej seksowny mężczyzna na świacie”. Wy- 
starczy, by odpiął guziki koszuli, a wszyscy pieją z zachwy- 
tu. Wielbiące go tlumy zupełnie nie zwracają uwagi na to, 
jak starannie wybiera filmy, odbiegające od schematów, 
i jak często zgadza się grać role drugoplanowe. 

Przystojny, bogaty i sławny, żonaty z ukochaną ko- 
bietą (Jennifer Aniston]. Czy Brad Pitt mógłby pragnąć cze- 
goś więcej? Nie jest: pewny, czy zna odpowiedź, ale zadaje 
sobie to pytanie. 

Robert. Redford odpowiedź znalazl. Aktorstwo za- 
cząj łączyć z reżyserią. Jego reżyserskim debiutem był film 
„Zwykli ludzie" (1980), zdobywca aż czterech Oscarów (naj- 
lepszy film roku, najlepsza reżyseria, najlepszy scenariusz, 
najlepsza rola drugoplanowa, czyii Oscar dla Timathyego 
Huttana]. W 1992 roku w reżyserowanym przez siebie fi- 
mie „Rzeka wspomnień” jedną z głównych ról powierzył mło- 
demu aktorowi Bradowi Pittowi. Obaj zachowali dobre 
wspomnienia z tej współpracy. Dlatego Redford zapropano- 
wał Pitżowi, aby zagrał w „Nazywał się Bagger Vance". Nie- 
stety, aktor miał inne zobowiązania. Do ponownego spotka: 
nia doszło na planie filmu „Zawód: szpieg” Tonyeego Scotta. 
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BRAD PITT: - WSPANIALE BYŁO ZNALEŹĆ SIĘ Z ROBERTEM PO TEJ SAMEJ STRONIE KAMERY. MOŻNA W TYM 
ZOBACZYĆ RELACJĘ OJCIEC-SYN, ALE JA WOLAŁBYM WIDZIEĆ RELACJĘ MENTORA | JEGO PROTEGOWANEGO. 


Jak zmieniło się kino w ciągu ostat- 
niego ćwierówiecza? 

Robert Redford: W ciągu tych lat 
technologia, a szczególnie komputery za- 
częły odgrywać coraz większą rolę także 
w kinie. Dotyczy to zwłaszcza efektów spe- 
cjalnych. Z drugiej strony, w miarę jak ro- 
sła siła nabywcza młodych, młodniała tak- 
że publiczność. Hollywood zawsze podąża 
tam, gdzie można zrobić dobry interes. Tak. 
więc pragnąc dotrzeć przede wszystkim do 
mlodych, producenci przestali ię intereso- 
wać filmami o tematyce politycznej i spo- 





lecznej. Filmy zaczęły coraz bardziej upo- 
dabniać się do komiksów, np. „Superma- 
na”. Zaczęło także obowiązywać prawo se- 
rii: „Akademia policyjna 1, 2, 3,4 

Nastały trudne czasy dla filmów 
z ambicjami mówienia o czymś poważ- 





niejszym. To zupełnie nie interesuje wiel- 
kich wytwórni. Rośnie więc znaczenie ki- 
na niezależnego, chociaż w. Ameryce 
i ono coraz bardziej skierowane jest do 
masowej widowni. 

Z powodu efektów specjalnych, 
kosztujących krocie, budżety hollywoodz- 
kich filmów ogromnieją, co sprawia, że 
aby zwróciły się koszty, trzeba organizo- 
wać wielkie kampanie marketingowe. To 
także bardzo istotna zmiana. Często za su- 
mię wydaną na promocję i reklamę dałoby 
się nakręcić drugi film. To bardzo groźne. 
Dawniej publiczność miała czas, aby stop- 
odkrywać wartościowe _ filmy. 
Obecnie liczy się wyłącznie natychmiasto- 
wy, globalny sukces. 





niowo 
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Kadry z filmów: 
„Butch Cassidy 

| Sundance Kid” 
(z lewej), „Rzeka 
wspomnień” 


Brad Pitt: Gdy bylem chłopcem, 
największe wrażenie wywarł na mnie 
„Butch Cassidy i Sundance Kid”. Kiedy wy 
mieniam ten tytuł, widzę siebie siedzącego 
w kinie i doznaję tych samych emocji. Ale 
równie dobrze pamiętam „Wszystkich ludzi 
prezydenta”, doskonały przykład tego, co 
może osiągnąć kino, interesując się bohate- 
rami i ich osobistymi doznaniami. 

Brak mi dostatecznego dystansu 

i doświadczenia, aby tak jak Robert Red- 
ford mówić o ewolucji kina, ale wydaje mi 
się, że jest coraz mniej ludzi gotowych pod- 
jać ryzyko, a zarazem jest coraz 
więcej filmów konwencjonal- 
nych, banalnych. 
Robercie, w tym roku mija 
20 lat od powstania festiwa 
lu Sundance, który pan stwo- 
rzyl. To wielkie coroczne spo- 
tkanie niezależnego amery- 
kańskiego kina. Ale mówi się, 
że festiwal przeobraził się w 
molocha, który wymknął się 
spod pańskiej kontroli. 

R.R.: — Tak, to rzeczy- 
wiście jest moloch, ale_ nie 
w sensie negatywnym. Trudno 
nad tym. wszystkim zapano- 
wać, ale jednak nam się to uda- 
je. Sądzę, że bardziej zmieniła 
się percepcja widzów, niż sam 
festiwal. Nie sposób nie zauwa- 
; że jego zasady programo- 




















we są takie same jak na początku. Nie my- 
ślimy o zyskach. Jedynymi naszymi kryte- 
riami są: oryginalność, różnorodność, ta- 
lent. I właśnie te kryteria decydują o sukce- 
sie festiwalu. Ludzie do nas przyjeżdżają, 


ponieważ wiedzą, że zobaczą filmy, któ 
rych nigdzie indziej nie będą mogli obej- 








rzeć, Nigdy nie mieliśmy też ani chęci, ani 





środków na promowanie festiwalu. Począt- 
kowo w Sundance byli tylko filmowcy. Póż- 
niej także zaczęli przyjeżdżać dystrybuto- 
rzy, gwiazdy, modelki, prasa, telewizja. Ale 
w całym tym zgiełku nadal pracujemy we- 
dług wytyczonych na początku zasad. Po- 
wstał Instytut Sundance, gdzie młodzi re- 
alizatorzy mogą pracować nad projektami 
swoich filmów. Pomagamy im, kontaktując 
ich z ludźmi gotowymi finansować nieza- 
leżną produkcję filmową. A potem mogą 
pokazywać swoje filmy na festiwalu. Stwo- 
rzyliśmy także kanał telewizyjny Sundan- 
yscy mogli przez cały rok oglą- 
wietlane każdej zimy w Utah 





ce, aby wszy 
dać filmy wy 






Sądzę, że to wszystko służy dobrze zarów- 
no reżyserom, jak i publiczności 

Wszyscy mówią, że panów współpraca 
na planie filmu „Zawód: Szpieg” miała 
w sobie coś z alchemii. 

B.P: Wspaniale było znaleźć się ra- 
zem po tej samej stronie kamery. Można 
w tym zobaczyć relację ojciec-syn, ale ja 
wolalbym myśleć, że chodziło raczej o rela- 
cję mentora i jego protegowanego. Od 
pierwszego ujęcia istniała między nami uf- 
ność, co niewątpliwie dobrze służyło klu- 
czowym scenom filmu. Robert jest aktorem 
niezwykle precyzyjnym, ja natomiast bar- 
dziej instynktownym, reagującym na to, co 
się zdarza w danym momencie. Ale Robert 
wykazał wobec mnie wielką cierpliwość. 

R.R.: Mówi się o nas tak wiele. Po- 
wiada się, że Brad to tak naprawdę ja sam 
w latach młodości. Ale do „Rzeki wspo- 
mnień” zaangażowałem Brada nie ze 
względu na jego rzekome podobieństwo 
do mnie, nie ze względu na kolor jego oczu 
czy włosów. Wybralem go, ponieważ uwa- 
żałem, że będzie mógł stworzyć na ekranie 
prototyp młodego Amerykanina, człowieka 
o drugim, bardziej mrocznym obliczu, od- 
powiadającym temu, w jaki sposób widzi 
świat. Być może była to rola, którą mógł- 
bym zagrać przed dwudziestu pięciu laty.. 
Ale skończmy już z tym. 

Spotkaliśmy się znów po dziewię- 
ciu latach. Tym razem jako aktorzy. Łączą 
nas wspólne poglądy na wiele spraw, ale 
nasze drogi życiowe są odmienne. Brad 
mieszka w Hollywood, a ja w Utah i w No- 
wym Jorku. Jesteśmy przyjaciółmi, ale 
rzadko się widujemy 
Brad, czy przygotowując się do roli 
w „Zawód: Szpieg”, spotkał pan praw- 
dziwych agentów CIA? 

B.B: Wylądowalem na małym lot- 
nisku. Potem zawieziono nas samochodem 
do domu zagubionego w lasach, którego ci 
ludzie używają jako swej bazy. Czekało tam 
na nas sześciu czy siedmiu agentów. Fascy- 
nowało mnie ich obserwowanie. Nie należą 
do zbyt gadatliwych. Ale to zrozumiałe, po- 
nieważ ich głównym celem w życiu jest to, 
aby w ogóle nie zwracać na siebie uwagi. 
Co odróżnia film „Zawód: Szpieg” od 
filmów czysto rozrywkowych? 

R.R.: To nie jest film o dzisiejszej 
CIA, ale o CIA w okresie wielkiej przemiany 
ej. Kiedy zburzono mur berliń- 
JA przeżywała trudny okres, ponie. 
waż uwarunkowania polityczne musiała łą- 






























czyć z zadaniami obronnymi. Stąd takie 
skandale, jak chociażby ten, w który zamie- 
szany był Oliver North — sprzedaż broni 
Iranowi pod pretekstem uwolnienia ame- 
rykańskich zakładników w Libanie. Konse- 
kwencje tego widzieliśmy 11 września 
Ameryce zabrakło informacji wywiadow- 
czych o przygotowywanym zamachu ter- 
orystycznym na World Trade Center 
Robercie, co w pańskich planach 
reżyserskich? 

R.R.: Po wyreżyserowaniu dwóch 

trudnych filmów, „Zaklinacza koni” 
i „Nażywał się Bagger Vance”, byłem tro- 
chę zmęczony. Chciałem zrobić sobie 
przerwę i odnaleźć znów przyjemność 
grania. Obecnie pracuję nad wieloma pro- 
jektami. Jeden z nich to adaptacja kulto- 
wej powieści Roberta M. Pirsinga „Zen 
and the Art of Motorcycle Maintenanct 
Drugi natomiast to historia podróży 
w czasie, zatytułowana „Time and Again" 
Jest jeszcze interesujący projekt filmu 
o George'u Washingtonie. Ale najbliższym 
filmem, który miałbym ochotę reżysero- 
wać, byłby thriller psychologiczny: 
Brad, w wywiadzie dla „Vanity Fair" po- 
wiedział pan, że zaczyna już mieć dość 
kina, że chciałby pan zająć się sprawa- 
mi, które bardziej się dla pana liczą, 

B.B: A, tak gadam, gadam... Zda- 
rza się, że zapominam o tym, że moje sło- 
wa rejestruje magnetofon. Ale rzeczywi. 
ście, moją pasją jest architektura, Spędzam 
wiele czasu na próbach konstruowania bu- 
dynków. Opracowałem niedawno plany 
trzech czy czterech domów. Kiedy się tym 
zajmuję, nicinnego mnie nie obchodzi. Ale 
nadal kocham kino. 

A więc co pana czeka w filmie? 

B.B: Mam nadzieję, że latem za- 
gram w najnowszym filmie Darrena Aro- 
nofsky'ego („Pi”, „Requiem dla snu”). Film 
będzie nosić tytuł „The Last Man" i jest z ga- 
tunku science fiction 
Zapowiadano także, że spotyka się 
pan znów z Davidem Fincherem, aby 
wystąpić w filmie „Seared”, historii 
znakomitego kucharza. 

B.P: Niektóre projekty wydają się 
szalenie nęcące, ale potem w miarę upływu 
czasu tracą swoją atrakcyjność. Pracujemy 
jednak z Davidem Fincherem nad inną hi- 
storią, bardzo ekscytującą, o facecie organi 
zującym partyzantkę przeciwko Japończy- 
kom na małej wyspie na Pacyfiku w latach 
Il wojny światowej. , 
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PITT 

Imiona: Wiliam Bradley 

Urodzony: 18 grudnia 1963 roku w Oklahomie 
Wzrost: 183 em 

Wykształcenie: studiował dziennikarstwo i tachni- 
ki reklamy na University of Missouri, zrezygnował 
na dwa tygodnie przed dyplomem 

Kobiety jego życia: Jill Schoelen (1988), Juliette 
Lewis (1990-83), Gwyneth Paltrow (1995-87), 
Katja von Garnier (1987), Jennifer Aniston (po- 
brali się w lipcu 2000) 

Dzieci: brak 

Debiut: trzy odcinki serialu „Dallas” 

1.W sumie może cztery minuty. 

Zagrałem kompletnego idiotę".) 

Rola, której nie dostał: Nea w „Matriksie” 
Wachowskich 

Rola, którą odrzucił: Fred Haise w „Apollo 13" 
Rona Howarda 

Zarobki: 6 tys, dolarów za „Thelmę i Louise”, 

4 min za „Siedem”. 

17,5 min za „Podziemny krąg" 

Symbol seksu: dwukrotnie wybrany 

„Sesiest Man Alive" przez czytelników 

magazynu „People” 

On o sobie: „Brad Pitt jako symbol seksu? 
Dziękuję bardzo. Jeżeli zostanę 

zapamiętany tylko z tego powodu, 

będę mocno rozczarowany". 








W serialu „Dallas” 


I Św z Jennifer 
Aniston 











REDFORD 

Imiona: Charles Robert 

Urodzony: B sierpnia 1937 roku w Santa Monica 
Warost: 180 cm 

Wykształcenie: uczył się w Pratt Institute of Art, 
próbował malować w Paryżu, studiował w Ameri- 
can Academy of Dramatic Arts 

Kobiety jego życia: Lola Van Wagenen (byli 
małżeństwem w latach 1958-85), Sonia Braga 
(1985-88), Kathy O'Rear (1988-89), 

Sybile Szaggars (od 1998) 

Dzieci: troje 

Debiut: na scenie w „Tall Story" jako koszykarz. 

a razy odbijał piłkę, mówił jedno zdanie 

i schodził ze sceny 

Rola, której nie dostał: Michael Corleone 

w „Djeu chrzestnym” 

Rola, którą odrzucił: Ben Braddock w 
„Absolwencie” Mike'a Nicholsa 

Zarobki: 500 dolarów za „War Hunt”, 

2 min za „O jeden most za daleko”, 

14 mln za „Ostatni bastion” 

Symbol seksu: po premierze „Wielkiego 
Gatsbyego" obwołany najbardziej seksownym 
aktorem Hollywood 

On o sobie; „Nie sądzę, abym był specjalnie przystoj- 
ny i specjalnie inteligentny. Choć gdy się przyjrzeć bik 
żej moim rolom, można dostrzec w nich pewną dozę 
inteligencji”. 








W serialu „Perry 
Mason" 


Z pierwszą żoną 
Lolą Van Wagenen 
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LUDZIE 


małgorzata foremniak 
tutejsza gejsza 


Jak to się stało, że zagrała pani w japońskim filmie? 
Moja agentka szukała dla mnie ciekawych pro- 
pozycji. Znałazła informację o filmie „Avalon” Mamoru 
Oshii i umówiła mnie z reżyserem. Po kilku rozmo- 
wach i szeregu prób zaangażował mnie do głównej ro- 
li. Wybrał blondynkę o słowiańskiej urodzie, którą na- 
stępnie przerobił na brunetkę w stylu Kleopatry. 
Dlaczego ten film powstał akurat w Polsce? 
Japończycy brali pod uwagę Skandynawię 
i Polskę. Nasz kraj spodobał im się bardziej, zwłaszcza 
Twierdza Modlin, gdzie nakręcono większość scen 
z użyciem broni. W Japonii nie można realizować zdjęć 
z efektami pirotechnicznymi w plenerach miejskich. 
Dlatego największy zachwyt japońskiej ekipy wywołał 
czołg, który w trakcie jednego z ujęć wyjechał na ulicę. 
W ich kraju nie byłoby to możliwe. 
Dlaczego aktorzy grali po polsku? Czy nie było po- 
mysłu, aby posługiwali się językiem angielskim? 
Od początku reżyser zakładał, że będziemy 
grać po polsku. Często, aby ułatwić późniejszy dub- 
bing, nasze dialogi układane były w taki sposób, aby 











upodobnić rytm języka polskiego do japońskiego. 
Dlatego słuchając nas w języku polskim, można od- 
nieść wrażenie pewnej „nienaturalności”. 

Czyli niezrozumiałość języka jest pewnym kodem? 
Pewną płaszczyzną gry? 

Tak myślę. Jeszcze bardziej odrealnia historię 
tam opowiadaną. Dlatego Polacy z pewnością odbiorą 
ten film inaczej. Oglądamy nasze ulice — choć oczywi- 
ście trochę zmienione komputerowo — nasze tramwa- 
je, naszą stolicę, naszych aktorów, którzy mówią po 
polsku, nasze dawne knajpy z cynowymi miskami 
i łyżką na łańcuchu. Choć może młodzi ludzie już te- 
go nie pamiętają. 

Jak pracuje japoński reżyser na planie? 

Mamoru Oshii do tej pory pracował nad fil- 
mami animowanymi. Zanim powstał „Avalon”, rozry- 
sowano wszystkie ujęcia. Musieliśmy grać zgodnie ze 
storyboardem 





rozmawia AGNIESZKA PROKOPOWICZ 

Reżyser jest periekcjonistą i na improwizację 

nie było właściwie miejsca. Pewne ograniczenia rodzi- 
ła również metoda realizacji filmu. Po zdjęciach wiele 
scen podlegało komputerowej obróbce. Ten rodzaj 
pracy wymaga od aktora niezwykłej precyzji, często 
w trakcie ujęcia musiałam poruszać się z dokładnością 
do kilku centymetrów. Było to dla mnie nowe i bardzo 








iekawe doświadczenie. 
Film został zakupiony przez Miramax... 

Z tego, co wiem, tak. Po europejskiej premie- 
rze „Avalon” w Cannes mówiło się, że jest to jedna 
z ciekawszych propozycji nowego obrazu filmowe- 
go... Ciekawa jestem, jak film spodoba się w Polsce. 

A Japończycy dali się polskiej ekipie rozruszać? 

Z początku ekipa japońska stanowiła na planie 
odrębną grupę. Z czasem zżyliśmy się, pomimo różnic 
kulturowych i językowych, a Japończykom spodobała 
się nasza kuchnia i nocne Polaków rozmowy. 

Czy pomagał pani tak dokładny storyboard, czy 
raczej krępował? 

Generalnie byłam przede wszystkim zasko- 
czona, że w ten sposób można przygotować film. 
Oczywiście tak dokladne przedstawianie aktorowi, 
jak ma grać, trochę go krępuje, ale akurat w tej kon- 
wencji było mi bardzo pomocne. Spędzliśmy z reży- 
serem wiele godzin na długich rozmowach o „Ava- 
lon”, a itak nie pojęliśmy wszystkiego. Storyboard po- 
mógł nam zrozumieć wizje Mamoru Oshii, zobaczy 
ten film jego oczami. To bardzo ważne w przypadku 
takiej konwencji filmu. Jest to rzeczywistość gier kom- 
puterowych, a ja nie jestem w tym biegła. Tym ba: 
dziej takie obrazowanie realiów filmu było mi przy- 
datne. To nie był łatwy materiał do zagrania. I chyba 
nie będzie łatwy w odbiorze. 

Jak można pomóc niewtajemniczonym zrozumieć 
„Awalon”? 

Ten film jest przeniesieniem na ekran gry 
komputerowej. To rzeczywistość wirtualna, w której 
każdy znajdzie coś dla siebie , 
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LUDZIE 


W POLSCE, 


CZYLI GDZIEŚ 


ranco i Jorge pochodzą z Wenezueli, Deni- 
F jal z Bośni, Gabriele jest Włochem — wszy- 
scy studiowali w łódzkiej szkole filmowej 
Każdy z nich znalazł się w Polsce z zupełnie in- 


nego powodu. I każdy z innego powodu posta- 
nowi tu.. zostać. 


FRANCO 

Franco de Peńa (36 lat) urodził się w Ca- 
racas. PWSFTVIT skończył w 1997 r, na swoim 
koncie ma już kilka obsypanych nagrodami fil- 
mów krótkometrażowych — „Szepty wiatru”, 
„Może to grzech, że się modlę”, „Przyszłość złu- 
dzeń”, współpracował przy głośnym „Liście 
ż Argentyny” Grzegorza Packa. W tej chwili 
w Wenezueli pracuje nad swoim debiutem fabu- 
larnym „Amore Concreto”. Zanim w 1987 roku 
21-letni Franco przyjechał do Polski, studiował 
w Caracas ekonomię: — To było bardzo ciekawe, 
skończył się materializm, zaczął neoliberalizm. 
Zadawaliśmy sobie filozoficzne pytania o sytu- 
ację człowieka — czy jest on maszyną do robienia 
rewolucji, czy do produkowania. Po dwóch la- 
tach studiowania przekonalem się jednak, że 
ekonomia jest bardzo daleko od humanizmu. Do 
tego groziła mi praca w banku — krawat, wysoki 
poziom cholesterolu, 50 kg więcej. No i kupa ka- 
sy... Okropne. 

Postanowił zmienić wszystko i wyjechać 
do Europy: - Strasznie chciałem poznawać życie 
— mówi. Rodzina nawet się nie zdziwiła. Franco, 
gdy miał 16 lat, przez jakiś czas mieszkał 
w. Montrealu, gdzie uczył się francuskiego i 
ekonomii i gdzie, jak mówi, przeżył inicjację 
w dorosłe życie: — Tam były pierwsze zabawy, 
pierwsze pijaństwa, pierwsze jointy. Ale przede 
wszystkim stałem się samodzielny. 

Rozważał wyjazd do szkół filmowych 
w Paryżu (okazał się za drogi), w Pradze (nigdy 
nie odpowiedzieli na jego listy), w Moskwie 
(zbyt nieprzewidywalne miejsce) i w Łodzi. Pol- 
ska, leżąca na granicy Wschodu i Zachodu, wy- 
dała mu się rozsądnym wyjściem. Znał polskie 
filmy, które były dla niego „obce i bardzo cieka- 
we”, słyszał o Papieżu i Wałęsie. Ale oni nie in- 
teresowali go zupełnie. 
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MAŁGORZATA SADOWSKA 
GABRIELE 

Właśnie pracuje nad montażem swojego 
debiutu fabularnego „To nie ja” (scenariusz napi- 
sał razem z Franco de Peńa i Aleksandrą 
Jemelianową, rosyjską dziennikarką) nakręcone- 
go w Polsce za włoskie pieniądze. Zaraz po szko- 
le asystował Jerzemu Stuhrowi przy „Tygodniu 
2 życia mężczyzny”. Gabriele lacovone (40 lat) 
pochodzi z Rzymu. Zaczął staż reżyserski w Ło- 
dzi, gdy miał 32 lata. Wcześniej skończył ekono- 
mię w Rzymie. Przez 2 lata pracował w firm 
Arthur Andersen, potem w dużym koncernie 
farmaceutycznym. - Kim bym byl dziś, gdybym 
został we Włoszech? Dyrektorem marketingu 
poważnej firmy albo menedżerem wysokiego 
szczebla. Pewnie bym zwariował. 

Gabriele przez 8 lat zarabiał pienią 
robił międzynarodową karierę i... nie był szcz 
śliwy. Wciąż czegoś szukał, a poszukiwania wio- 
dły go w stronę filmu. Skończył kurs teatralny, 
studium scenariuszowe, studia filmoznawcze, 
pisał, fotografował. pieniądze 
w weekendy kręcił amatorski film (dziś mówi, że 
był „okropny”). A wszystko w tajemnicy przed 
firmą. - Koledzy nie akceptowali outsiderów. 
Bylem więc jak Dr Jekyll i Mr Hyde - rano mary- 
narka i krawat, wieczorem inny człowiek. Czu- 
łem, że facet w krawacie to nie ja, dusiłem się. 
Życie uratował mi Mariusz Grzegorzek. Pozna- 
łem go w 1993 roku w Wenecji, gdzie pokazywał 
„Rozmowę z człowiekiem z szafy”. Zaprzyjaźni- 
liśmy się, Mariusz zaprosił mnie do Łodzi. Naj- 














fa własne 





Gabriele 
lacovone: 

- Mój dom jest 
w Łodzi 





i w Berlinie, w sekcji filmów dziecięcych, Denijal 
Hasanović (32 lata) mówi jednak, że „List” to tylko 
rodzaj ćwiczenia przed prawdziwym debiutem. 






BEZ PRZERWY SŁYSZĘ PYTANIA, DLACZEGO CHCĘ TU MIESZKAĆ — MÓWI 
GABRIELE. — PRZECIEŻ WŁOCHY TO WINO, ŚWIETNE JEDZENIE, SŁOŃCE. 
CÓŻ, JEŚLI DLA KOGOŚ NAJWAŻNIEJSZA JEST TEMPERATUPA.. 


pierw przyjechałem tylko na dwa tygodnie, a je- 
sienią 1994 roku zacząłem trzyletni podyplomo- 
wy staż. Wyrzuciłem wszystkie garnitury. 


DENIJAL 

Wygrał telewizyjny konkurs na scena- 
riusz i w 2001 r. zrealizował niespełna godzinny 
film „List”, który pokazywany był w Gdyni 


Pochodzi z Tuzli w Bośni. Do Polski trafił właściwie 
przypadkowo. Przekonuje, że tak samo przypad- 
kowo znalazł się w szkole filmowej w Sarajewie: 
- Byłem kompletnie niedojrzały, nie wiedziałem, 
czego chcę, i naprawdę nie mialem najmniejszego 
pojęcia o kręceniu filmów. Nie zrobiłem nawet jed- 
nego zdjęcia. Pierwszą etiudę zrealizowałem do- 
piero w Łodzi (studia zaczął w 1995 r) 








Szkoła w Sarajewie mieściła się na jed- 
nym piętrze kamienicy. — Nic nie robiliśmy, tylko 
całymi dniami gadaliśmy o sztuce. 

Studiował p jące, Był 1992 rok, 
wybuchła wojna. Rodzice nakłonili Denijala do 
wyjazdu. Najpierw trafil do obozu dla uchodźców 
na Węgrzech. Poradzieckie koszary, praca przy 
zbiorze winogron. Po 15 roku wyjechał do Wied- 
nia. Spędził tam kilka tygodni, ale nie znalazł ni- 
czego dla siebie. Pojechał do Niemiec. Przez 6 mie. 
sięcy pracował na czarno na budowach. W końcu 
złapała go policja, został bez pieniędzy. Tak się zlo- 
żyło, że koleżanka ze studiów uczyła się 
To ona powiedziała mu o łódzkiej szkole filmowej, 


namówiła na przyjazd, — Do tego czasu nie chcia: 
łem zaczynać żadnej szkoły, układać sobi 
poza moim krajem. Czekałem. Byłem pewien, że 


życia 


wojna zaraz się skończy. Wreszcie zrozumiałem, że 


się nie skończy. Niepotrzebnie stracilem tyle czasu. 


JORGE 

Przygotowuje się do fabularnego debiutu. 
Chce go zrealizować w Polsce. Póki co nakręcił 
średniometrażowy film w Wenezueli (z polskim 
operatorem Michałem Englertem), a poza tym ro- 
bi tam reklamy. Jorge Hernandez (32 lata) w 1991 r 
skończył w Caracas, skąd pochodzi, informatył 
i rozpoczął studia doktoranckie. Trzy lata później 
został... doradcą ministra finansów do spraw info 
matyzacji systemu podatkowego i celnego, wykła- 
dał na uniwersytecie. Miał 21 lat i w ciągu miesiąca 
zarabiał tyle, ile jego ojciec lekarz przez rok. - Osią- 
gnąłem w swoim zawodzie sukces i zrezygnowa- 
lem z tego bez żalu. 


Już wcześniej Jorge razem z kolegami 
założył amatorski klub filmowy, filmoteka w Ca 
racas pożyczala im sprzęt. — Przez pół roku mia- 
łem w domu stół montażowy ż lat 30. — śmieje 
się Jorge. - Dokładnie taki sam model widziałem 
na znanym zdjęciu Siergieja Fisensteinat 

Poza tym Jorge dużo fotografował, mial 
wystawy, wygrywał konkursy. Po jednym z nich 
otrzymał stypendium na dalszą naukę, Wiedział, 
że wykorzysta je na studia w szkole filmowej 
w Łodzi. Znał filmy Wajdy, Holland, Zanussiego, 
Hasa. Chciał nauczyć się „wschodniego warszta- 
tu”, Styszał, że w Łodzi nies 
lat, że nadal wszystko robi się tu „ręcznie” 

w 1994 r. przyjeżdżał do Polski (studia zaczął rok 
później), kojarzyła mu się ona z kinem, Papieżem, 
lidarnością i piłką nożną 


nie zmieniło od 50 
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DENIJAL NI 





Js» ogóle nie interesował kapita- 
| 
| 


lizm, komunizm ani to, jak wygląda 
Polska — tłumaczy Franco. — Mnie inte- 





resowało, jak wyglądają Polki. 
Franco nie zdał egzaminu do łódzkiej 
szkoly, ale dostał się na staż reżyserski do war- 
szawskiej Akademii Teatralnej. Ta dowiedział się 
dokładnie, „jakiego teatru nie lubi”. Wcześniej, 
w Caracas, naoplądał się spektakli Kantora, Szajny, 
Tomaszewskiego. Był pewien, że polski teatr jest 
właśnie taki... o 3 latach dostał się do Filmówki, 
nie miał jednak pieniędzy na studia i przez rok 
próbował zarobić je w Londynie (był kelnerem 
i nauczycielem hiszpańskiego). W końcu pojechał 
do Wenezueli, wziął kredyt i wrócił do Łodzi. 
Franco prowadził ze szkołą „prywatną 
wojnę”. Kiedyś nawet pobił kierownika produk- 
cjiii z metalową rurką w ręku zmuszał ekipę, że- 
by dokończyła pracę na planie. Zawsze upierał 
się przy swoim i w końcu, na III roku, wyrzuco- 
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no go ze szkoły. Ale kilka dni później jego film 
dostał nagrodę na festiwalu w Krakowie. - Przy- 
jęli mnie z powrotem — śmieje się Franco. Jego 
stronę brał zawsze Grzegorz Królikiewicz. Tym 
razem też bronił pomysłu na film kręcony w An- 
dach. — Wszyscy inni mówili, że jestem głupi, bo 
chcę reżyserować osła! 

A jednak „Szepty wiatru”, poetycka opo- 
wieść o przyjaźni starca i osiołka, powstały i zdo- 
były nagrody na najważniejszych festiwalach. A 
Franco dziś podkreśla, że szkołę cenili lubił. 

Denijal (podobnie jak Jorge) przez rok 
uczył się polskiego. Na początku trocl 
wał przy remoncie przyszpitalnej kostnicy. — Ja 
kieś dwa lata zajęło mi zaaklimatyzowanie się 
- mówi. Po pewnym czasie zdecydował się zre- 
zygnować ze statusu uchodźcy: — Oznacza on, 
że jesteś zmuszony, żeby gdzieś przebywać, a ja 
chciałem, żeby to, czy zostaję, czy wyjeżdżam, 
było po prostu moim wyborem. 





ę praco- 


Denijal 
Hasanović: 
- Chcialbym 
zostać 

w Polsce 








Mówi, że bardzo pomógł mu Wojciech 
Marczewski. - Od niego nauczyłem się 
najwięcej o robieniu filmów. 

Dodaje, że bardzo dużo zawdzięcza 
również samej szkole. 

Filmy Denijala działy się w niekonkret- 
nych, nieistniejących miejscach. 

Poczułem się wolny, zaczynałem nowe 
życie — wspomina szkołę Gabriele. — To było 
wspaniałe. Wreszcie przeżyłem młodość, na któ- 
rą do tej pory nie miałem czasu. Bardzo spodo- 
bało mi się miasto i ta tutejsza cisza. Mogłem 
skupić się na pracy, na myśleniu. Odżyłem. 

Jego szkolne etiudy były takie polsko- 
-włoskie. Na przykład zrobił film o Polakach spę- 
dzających Sylwestra w hotelu w Rzymie. Rzym 








oczywiście stworzył w Łodzi. 

Filmy Jorge Hernandeza wprowadzały 
komisję egzaminacyjną w pewną konsternację. 
— Niby wszystko działo się w Polsce, ale jakoś 
wyjątkowo upalnie było w moich filmach, i jesz- 
cze ta nieznana muzyka, no i bohater w takiej 
dziwnej podkoszulce... A to po prostu było moje 
spojrzenie na ten świat! 

Wszyscy czterej mówią, że bardzo rzad- 
ko stykali się, jako cudzoziemcy, z wrogością lub 
niechęcią. Gabriele przyznaje tylko, że czasem 
w sklepie każą mu zostawić plecak albo chcą 
sprawdzić, co ma w torbie. — To nie jest miłe 
- przyznaje. — Pewna starsza kobieta, u której 
wynajmowałem pokój, tłumaczyła mi, do czego 
służy odkurzacz i jak się obsługuje pralkę — do- 
daje Denial 

Jorge uważa, że problem pojawia się, 
gdy cudzoziemiec chce tu pracować, robić filmy 
Budzi tym zdziwienie i podejrzliwość. Bo ow- 
szem, w polskiej kinematografii pracują ludzie 
z Azji, Bliskiego Wschodu, bylej Jugosławii, jed- 
nak oni zostawali tu zwykle z konieczności, ze 
względu na trudną sytuację w swoich krajach 
i bardzo rzadko mogli zaistnieć jako reżyserzy. 
- Wiele osób dziwi, że chcę tu żyć z własnej wo- 
li. Myślę, że to nie kwestia niechęci, ale tego, że 
tutejsze struktury nie są przygotowane na obec- 
ność cudzoziemców. 

Dlatego Jorge, choć chce robić filmy 
w Polsce i o Polsce, szuka pieniędzy również za 
granicą. „Amore conereto" Franco de Peńa po- 
wstaje za pieniądze z Polski, Wenezueli, Niemiec 
i Francji. Kolejny jego film, którego główną bo 
haterką jest Polka, a akcja dzieje się częściowo 
w Polsce i w Niemczech, ma już producentów 
z Francji i Niemiec. Scenariusz Gabriele lacovo- 
ne nie spotkał się z zainteresowaniem w Polsce. 





Wygrał za to konkurs 
tantów we Włoszech i jego film w 90 proc. sfi- 


cenariuszowy dla debiu- 


nansowało państwo. Pomoże mu również 
w dystrybucji filmu. — Żebyś mógł pracować 
w Polsce, musisz być 10 razy lepszy od Polaków, 
a dostaniesz i tak 10 razy mniej niż oni - mówi. 

Ale moi bohaterowie nie narzekają i nie 
ustawiają się w kolejkach do państwowej kasy. Jak 
mówi Jorge, od polskich kolegów, „z których wielu 
cale lata tylko walczy ze strukturą”, odróżnia ich 
to, że myślą „międzynarodowo”. Piszą podania 
o stypendia, zabiegają o pieniądze z europejskich 
funduszy, z telewizji, są otwarci na różne możliwo- 
ści i gotowi pracować w dowolnym miejscu. — Po- 
lacy podejmują lokalne tematy, nie są w stanie 
wyjść poza lokalną mentalność — dodaje Franco. 

- Ale czasy się zmieniają i ten kraj się 
zmienia. Mam więc nadziej. 
szlaki i pokażemy, że mamy coś do powiedzenia 





że jeśli przetrzemy 


o tej rzeczywistości, innym pracować w Polsce bę- 
dzie łatwiej — mówi Jorge. — Spójrz na Anglię, 
Francję czy Stany, gdzie jest wielu cudzoziemców, 
którzy robią filmy. Przecież oni dzięki swojej od- 
mienności, dzięki oryginalnemu spojrzeniu, nie- 
słychanie wzbogacają kulturę tamtych krajów! 

— Takich ludzi jak my jest coraz więcej 
- dodaje Denijal i opowiada mi o koledze, Ame- 
rykaninie Davidzie Turnerze, który właśnie koń 
czy szkołę filmową i przeprowadza się na stałe 
do Warszawy. Zi 

Denijal pisze scenariusze razem że Sła- 
womirem Fabiekim i Arnim Asgeirssonem z Islan- 
dii. Myśli o swoim filmie: — Chcialbym opowie- 
dzieć prostą historię o dojrzewaniu i pierwszej 
miłości. Bohaterem bylby chłopak, emigrant, któ- 
ry szuka swojego miejsca. Jeśli nie uda mi się ze- 
brać pieniędzy w Polsce, znajdę je gdzie indziej, 

W zeszłym roku w Bośni nakręcił film 








staje w Polsce. 





o przyjaźni dwóch chłopców z obozu dla uchodź- 
ców: — Tobyło bardzo trudne doświadczenie 
wi Denijal. Najbardziej cieszy się ze współpracy 
zdziećmi. Głównych bohaterów znalazł na przed- 
mieściach Sarajewa, wybrał ich spośród 1500 
chłopców. — W pewnym momer 





myślałem, że 





zwariuję! - śmieje się, wspominając casting, Zresz- 

tą tylko jedną rolę zagrał profesjonalny aktor. 
Franco właśnie kręci swój debiut fabu- 

larny. Jest to tragikomedia, historia 6 ludzi „na 





Franco 
Peńi 

— nteresowa- 

ły mnie Polki 





skraju załamania nerwowego”, którzy spotykają 
się pewnej nocy w... karambolu na głównej ulicy 
Caracas. - Moi bohaterowie pochodzą z różnych 
warstw społecznych, ale wszyscy są życiowymi 
rozbitkami, mają problemy z komunikowaniem 
pragnień i potrzeb. Wszyscy szukają milości. 
W ekipie filmowej znalazł się Wenezuelczyk, 
mieszkający w Polsce i Nowym Jorku, operator 
Antoine Denisow, dźwięk robi Polka Joanna Na- 
pieralska, scenografię — Brazylijczyk z Paryża. 
Noi jeszcze ja, który nie wiem, skąd jestem. 

Gabriele montuje w Rzymie fabułę „To nie 
ja”. Bohaterem filmu jest Sycylijczyk, który ucieka 
2 Włoch przed swoją przeszłości 
w Łodzi w pizzerii prowadzonej przez Włocha. Tu 
zakochuje się w kelnerce. — To jest liryczny thriller, 
film o miłości, samotności i męskiej przyjaźni. 

Franco, współscenarzysta filmu, wlączył 
do niego wątki z opowiadania Jorge Louisa 
Borgesa „Oczekiwanie” 














Zaszywa się 
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Gabriele bardzo się natrudził, zanim 
przekonał producentów i ekipę do przyjazdu do 
Polski. - Bali się, 
sem strasznie im się spodobało i wiem, że kilka 
osób już po zdjęciach przyjechało tu na wakacje. 

Jorge ma w planach film o dojrzewaniu. 
Jego akcja będzie się działa w Warszawie (choć 
inspiracją była wenezuelska powieść). Ma to być 
historia dwójki młodych ludzi, którzy zmagają 
się z rzeczywistością. — Chcę opowiedzieć o wła- 
h doświadczeniach, bo myślę, że rodzice 





leli że tu nic nie ma. Tymcza- 








sn) 





przygotowali mnie do życia w świecie, którego 
już nie ma. To tak, jakby nauczyli cię nurkować 
ubrali w skafander i... zostawili na pustyni. Są- 
dzę, że dzić wielu moich rówieśników — nie tyl- 
ko z Polski — czuje tak samo. 

Jorge jest pewien, że nie wróci do Cara- 
cas, Zwłaszcza że w Polsce ma rodzinę (ożenił się 
2 Polką, Kasią). — Za każdym razem, gdy wraca- 
łem z Wenezueli i widzialem z pociągu kominy 
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i bloki na Widzewie, czułem ulgę 
Od początku starał się żyć jak Polacy: — Chciałem 
jak najszybciej związać się ze światem, który 


opowiada. 





mnie otaczał. 

Wciąż ma wenezuelski paszport, ale 
w kraju czuje się... obcy. Po ulicach Caracas mo- 
że chodzić z zamkniętymi oczami, jednak od lu- 
dzi stamtąd dzieli go doświadczenie i inny 
punkt widzenia. - Oczywiście Polacy dziwią się, 
że tu zostałem, skoro w Wenezueli jest ciepło, są 
palmy i najpiękniejsze kobiety na świecie — śmie- 





je się Jorge 
- Bez przerwy słyszę pytania, dlaczego 
chcę tu mieszkać — mówi Gabriele. — Przecież 
Włochy to wino, świetne jedzenie, słońce. Cóż, 
jeśli dla kogoś najważniejsza jest temperatura. 
Gabriele mówi, że jest związany z Wło- 
chami, w końcu tam się urodził: — Ale w Łodzi 
urodziłem się na nowo — dodaje. O tym, że za- 
mieszka w Polsce, zdecydował po stażu. Miał 
trochę oszczędności i udało mu się zdobyć pre- 
stiżowe stypendium Fulbrighta. Musiał wybrać 
rok w Nowym Jorku czy mieszkanie w Łodzi. 
Postanowił kupić mieszkanie... Pytany o tożsa- 
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odpowiada: — Jestem obywatelem świata 
- Zawsze będę tu wracał - mówi Franco. 
ale nie do kraju, tylko do ludzi, z którymi ga: 
dam o sztuce, piję wino, chodzę do kina, czasem 
tańczę. Gdzie jest mój dom? 1/4 moich rzeczy 
jest w Caracas, 1/4 w Berlinie (był tu na rocznym 
stypendium), 1/4 w Łodzi i 1/4 w plecaku. To jest 
teraz mój dom i przyznaję, że czasem mnie 
to męczy 
Franco lubi wracać do Wenezueli, cho- 
dzić w słońcu, pić soki, być z rodziną: - Mental 
nie jednak jestem tam obcy, podobnie jak w Pol- 


JORGE 


sce. Uwielbiam barszcz i jablecznik, mam kilku 
bliskich kolegów, ale nie lubię tu - podobnie, jak 
w Wenezueli czy Niemczech — drobnomiesz- 
czaństwa 

Denijal mówi, że chciałby zostać w 
Polsce, Pytany o dom odpowiada: — Nie mam 
Niedawno zrozumiałem, że w moim 
przypadku „na stale” jest to, co tymczasowe. I że 


domu. 


Jorge 
Hernandez: 
- Nie wracam 
do Caracas! 


w tym tymczasowym muszę żyć, tak jak inni 
w tym, co jest stałe. W każdej chwili mogę wyje- 
chać, nic mnie nie trzyma — na swój sposób wy- 
ćwiczyłem się w takim myśleniu. 

Jednocześnie Denijal dodaje, że Łódź 
jest mu tak bliska jak rodzinna Tuzla. Kim dziś 
jest? — Wiecznym studentem — odpowiada ze 
śmiechem. — Drażnią mnie pytania o narodo. 





wość, o religię, ja się tak nie określam. Nie chi 
być postrzegany przez pryzmat wojny na Bałka- 
nach, w kategoriach „ofiary” lub „kata”. Uwa- 
żam, że czas się od tego uwolnić i zająć sobą. 


Denijal, podobnie jak Gabriele, mieszka 
w Łodzi. U Gabriele często zatrzymuje się pod- 
czas pobytu w Polsce Franco. Jorge jakieś 2 lata 
temu przeniósł się do Warszawy. — Wiesz co 
— mówi. — Niedawno wróciłem ż Wenezueli 
- Wszedłem do mieszkania, wyjrzałem przez 
okno i zobaczylem szare podwórko, bez słońca, 
bez drzew. I poczułem, że jestem u siebie. 





SKI ANDRZEJ GHORGIEW, MIROSŁAW DEMBIŃSKI 
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Magdą Mollak Josecruz spotykamy się 
w warszawskim Bristolu, gdzie aktorka 
— zatrzymała się na kilka dni podczas swo- 





jego pobytu w Polsce. 
Jest punktualnie 9 rano, Magda zdążyła 
już popływać i odwiedzić saunę. Lekkim kro- 
kiem zbiega za schodów, ma na sobie dźinsy i ba- 
welnianą bluzeczkę — wygląda prawie jak nasto- 
latka. Ale na szyi aktorki błyszczy przepiękny, 
bardzo drogi — choć dyskretny — rubinowy na- 
szyjnik, a na nogach ma oryginalne buty od Ma- 
nolo Blachnika. Poświęci mi niewiele czasu, bo za 
godzinę spotka się z producentem. Gdy pytam 
z jakim, tylko uśmiecha się tajemniczo. Rozma- 
wiamy po polsku, aktorka świetnie mówi w oj- 
czystym języku, chociaż większość życia spędzi- 
ła w Brazylii, dokąd wyjechała z rodzicami — jej 








JOL 





ojciec jest Brazylijczykiem, konstruktorem stat- 
ków. Do rodzinnego kraju zabrał ze sobą polską 
żonę, tancerkę, i kilkuletnią córeczkę. — Ojciec za- 
szczepił we mnie bezbrzeżną milość do oceanu, 
a mama — do tańca, dlatego skończyłam w Rio 
szkolę baletową — mówi Magda. 

Aktorka urodziła się w Kołobrzegu, bar- 
dzo słabo pamięta jednak rodzinne miasto. - Na 
szczęście miałam teraz okazję odwiedzić moją 
ukochaną babcię, która mieszka w Radzionko- 
wie. Muszę przyznać, że Śląsk podziałał na mnie 
bardzo przygnębiająco. Byłam jednak ogromnie 









80 FILM kwiecień 2002 


nity Fair 
ka MAGDA MOLLAK JOSECRUZ podbija 









a na kilka dni 








„Nowa 





rz 








(0?]. Zaczynała w południowoamerykań- 





h aktorek hiszpańskich. 


ła na wszystkich jej rola 





ję w Polst 





ojawiła 


jekiego udzieli 





MAŁGORZATA SADOWSKA 
wzruszona spotkaniem z babcią, która specjal- 
nie na mój przyjazd przygotowała pyszne nale- 
śniki z jagodami 

Po skończeniu szkoły baletowej Magda 
pracowała jako modelka, wreszcie została do- 


strzeżona przez producenta popularnych tele- 
nowel Josego Marię Gomeza, którego zachwyci- 
ła jej nietypowa uroda. — Od tamtej pory więk- 
szość czasu spędzałam na planach w Wenezueli 
Zadebiutowałam niewielką rolą — wystąpiłam 
tylko w 14 odcinkach - w „Hechizo de Amor" 
Później grałam kochankę Raula w „Rozangeli- 
ca”, żonę Ramona w „Grzechach miłości 
notrawną córkę w „W sidłach namiętności”. Pra- 
ca w telenowelach daje przede wszystkim satys- 
fakcję finansową. Szybko zrozumiałam, że ak- 


i mar- 


torsko stać mnie na więcej 








OLA NE! 





Na rok zaszyła się w Nowym Jorku, 
w ekskluzywnej szkole aktorskiej Lee Strasberga 
(ukończył ją m.in. De Niro), gdzie szlifowała meto- 
dę Stanisławskiego. Wreszcie wyruszyła na podbój 
Hiszpanii. - Moim pierwszym filmem w Europie 
był „La Corte de Faraon”, gdzie wystąpiłam u bo- 
ku Antonia Banderasa. Antonio to świetny facet, 
pamiętam, że raz czy dwa po pracy wpadliśmy do 
jego ulubionego baru La Cienaga w Salamance na 
ostrygi. Poruszyło mnie, że ten sławny aktor za- 
wsze miał przy sobie jakieś jedzenie, którym do- 
karmiał bezpańskie psy włóczące się koło planu. 












> 








Kadr z „Viva 


Copacabana!". 


Poniżej: 
seksowny 
Antonio? 


Pytam, jakim mężczyzną jest Banderas. 
- Dowcipnym, grzecznym i... seksownym 


- śmieje się Magda. Jeden z hiszpańskich filmów 


z Magdą trafil do Wenecji, gdzie aktorka poznała 
polskiego producenta, który zaprosił ją do kraju 
W tym czasie w okolicach Warszawy Tomasz 
Wiszniewski pracował nad międzynarodową 
produkcją, filmem „Tam, gdzie żyją 
Eskimosi”. — Wprawdzie wystąpi- 
łam jedynie w epizodzie, było to 
jednak dla mnie niezwykłe do- 
świadczenie. Przede wszystkim ze 
względu na spotkanie z dramatycz- 
ną historią Europy Środkowej i na 
kontakt z krajem, z którego pocho- 

dzę - mówi Magda. — Od tamtej po 

ry marzyłam, żeby grać w Polsce, 

być może teraz nadarzy się okazja 
Czy Magda ma na myśli 
„Psychobójców”, thriller, który chce 
wyreżyserować Robert Gonera? Mo- 
jednak spotkanie, na którym 
rzylapał ich fotograf, miało charak: 


ter prywatny? Aktorka nie chce tego komentować. 
Pytam więc Magdę o polskie kino. - Kocham „Trzy 
kolory” Kieślowskiego, wspaniałe, wielkie filmy 
o potrzebie metafizyki - mówi Magda. Dodaje, że 
na jednym z argentyńskich festiwali widziała 
Deszczowego żołnierza” Wiesława Saniewskiego: 
- To bardzo oryginalny, artystyczny film, właśnie 
z takim kinem kojarzy mi się Polska. 

O Magdzie Mollak Josecruz, nowej, tajem- 
niczej gwieździe, mówi dziś cała Europa. Magda 
ołśniła Berlin, w jednej z pozakonkursowych sek- 
cji pokazywana była niezależna produkcja w reży- 
serii młodego Hiszpana Sergia Pereiry z jej udzi 
łem. — „Viva Copacabana!” to odważny film opo: 
wiadający o nędzy życia na obrzeżach wielkich 
miast, o potrzebie miłości, o ludziach wyrzuco- 
nych poza nawias. Jestem dumna, że mogłam 
wziąć udział w tym przedsięwzięciu, choć praca 
była wyczerpująca i bardzo trudna. Ten film otwo- 
rzył mi oczy na to, jaki jest świat, który oglądam 
tylko zza przyciemnionych szyb mojego chrysłera. 

Film „Viva Copacabana!" zobaczył w Da. 
nii Lars von Tier. — Te oczy już mi się śniły - po- 


MAGDALENA 








wiedział reżyser w wywiadzie dla dziennika 
„Ekstra Bladet". — Dostałam list od Larsa z pro- 
pozycją spotkania i rozmowy na temat głównej 
roli w „Królestwie III”. Jestem szczęśliwa, bo 
0 pracy u von Triera marzą chyba wszyscy akto- 
rzy. Catherine Deneuve mówiła mi, że ten czło- 
wiek to po prostu szaman. 

Jednocześnie pojawiają się pierwsze pro- 
pozycje z Hollywood, ale aktorka nie chce zdr 
dzić żadnych szczegółów. - Na pewno nie zar 
rzam wygryźć Penćlope Cruz, jak twierdzą nie. 
które brukowce —śmieje się Magda. Gdy pytam ją 
o plany filmowe związane z Polską, aktorka przy- 
znaje, że ma kilka ciekawych propozycji, w tym 
jedną niezależną. Nie chce jednak potwierdzić, że 











trwają rozmowy na temat jej udziału w „Krzyża- 
kach” Bogusława Lindy 

Mija nasza godzina, Magda dopija ului- 
biony sok z rambutana i w towarzystwie śniade- 
go ochroniarza, który ani na moment nie spusz- 
czał z niej oka, wychodzi z hotelu. Jutro wraca 
do Rio de Janeiro. Kiedy znów zobaczymy ją 
w Warszawie? U 


„a Vieja musica! 
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- Cannes lubię za wyjątkową 
atmosferę, świetne filmy | 
najlepsze w całej Francji 
croissanty 


Na warszawskiej ulicy z 
Robertem Gonerą. Aktor 
przygotowuje się do 
swojego reżyserskiego 
dobiutu, thrillera 
„Psychobójcy”. Proponuje 
iagdzie rolę w filmie? A 
może to jednak prywatne 
spotkanie? 
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odejrzany o niepopelnione 


morderstwo policjant (Tom Crui 
i medium zastępujące sędziego 
(Samantha Morton) 


) 
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dybym miał sobie wy- 
obrazić jakąś mieszankę, 
to byłoby to skrzyżowa- 


nie „Sokoła maltańskiego” i „Po- 
szukiwaczy zaginionej arki” z do- 
datkiem lekkiego szaleństwa 
- zapowiada Steven Spielberg 
poproszony o opisanie „Minority 
Report". Kręcony ostatniego lata, 


w czasie gdy na ekrany ami 

kańskich kin wchodziła „ALI 
Sztuczna inteligencja”, najnow 
szy film Spielberga rozgrywa się 
w 2080 roku, kiedy przestępcy są 


zatrzymywani jeszcze przed po- 
pełnieniem zbrodni. Sędziów za- 

stępują komisje składające się 

z osób o właściwościach mediu- 

micznych. Jeśli dwoje z nich wyczuje, że podsądny jest 
winny, zostaje on skazany. W ten sposób właśnie osą- 
dzony zastał policjant John Anderton (Tom Cruise), po- 
szukiwany teraz za niepopełnione jeszcze morderstwo. 
Spielberg, by wypełnić swoją wizję realistycz- 

nym szczegółem, zamówił u znanego pisarza Douglasa 
Couplanda („Generation X”) serię szkiców dotyczących 


MATHIEU CARRATIER 
życia w społeczeństwie konsumpcyjnym roku 2080. Re- 
zulłaty nie pozbawione są ekscentryczności: mięso w. 
rozolu, pigułki na nudę (szczególnie poszukiwane przez 
więźniów i wojskowych), kot z turbodoładowaniem 
(również o rozmiarach psa) albo kurczęta genetycznie 
modyfikowane, hodowane wyłącznie dla białego mięsa 
(nie będą miały w aseptycznej przyszłości z „Minority 
Report" ani skrzydelek, ani ude 

W obsadzie pojawia się u boku Cruise'a rewela- 
cja filmu Joela Schumachera „Figerłand” — Colin Farrel. 
Młody Irlandczyk o roli, 

gl tylko marzyć: 
dając „Top Gun”, W wieku 5 lat z szeroko otwartymi 


roponowanej wcześniej Mat- 
Dorastalem, oglą- 


oczami siedziałem przed „E.T." 
Obok wystąpią Samantha Morton, nominowa- 

na do Oscara za „Słodkiego drania” Woody'ego Allena, 
ax von Sydow i Peter 

lormare po szwedzku. 

Podobnie jak w przypadku „AJL 
Spielberga również otoczony jest atmosferą tajemniczo- 
ści. Sam Spielberg zachowuje spokój: - Ponieważ do tej 
pory zajmowałem się głównie sprawianiem przyjemno- 
widowni, nadszedł czas, bym pomyślał o własnej sa- 
tystakcji, Moim celem nie jest bicie rekordów. Gdyby tak 


cielająca się w medium, or: 
w scenach kręconych 
ostatni film 


było, zgodziłbym się na realizację „Harry'ego Pottera”. ) 
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1. RED DRAGON 
Reż.: Brett Ratner. Wyk.: Anthony Hopkins, Edward 
Norton, Ralph Fiennes, Harvey Keitel, Mary-Louise 
Parker, Emily Watson, Philip Seymour Hoffman. 
Planowana premiera w USA: 22.11.2002. 
Planowana premiera w Polsce: 6.12.2002. 
Ekranizacja „Czerwonego smoka" Thomasa Harri- 
sa, pierwszej powieści o dr. Hannibalu Lecterze. 
Agent: FBI Will Graham (Norton) tropi seryjnego 
zabójcę, który morduje całe rodziny. O pomoc 
zwraca się do dr. Lectera, Nie jest to dla niego ła- 
twe, bo w przeszłości Lecter poważnie go okale- 
czy|. „Czerwony smok" był już raz sfilmowany - w 
1986 roku przez Michaela Manna z Wiliamem L. 
Petersenem (Graham) i Brianem Coksem (Lec- 
ter) w rolach głównych. Scenariusz nowej wersji 
napisał Ted Tally („Milczenie owiec”) 

W. Internecie: * wum.rottentomatoes.com/movie- 
-10000667 /about.php 




















3. CATCH ME IF YOU CAN 
Reż.: Steven Spielberg. Wyk.: Tom Hanks, Leonardo DiCapi 
Sheen, Christopher Walken. 

Planowana premiera w USA: grudzień 2002. 

Planowana premiera w Polsce: 27.12.2002. 

Historia Franka W. Abagnale'a, najmłodszego przestępcy, który zna- 
lszł się na liście najbardziej poszukiwanych przez FBI kryminalistów. W 
ciągu kiku lat Abagnale, podszywając się pod różne osoby i działając 
w 25 krajach, wyludził ponad sześć milionów dolarów. Scenariusz fil 
mu oparto na wspomnieniach przestępcy. 

W Internecie: www.spielbergfilms.com/catchmehome.htm 





„. Martin 


4. THE FARM 
Reż.: Roger Donaldson. Wyk.: Al Pacino, Colin Farrell, Gabriel Macht, Kenneth Mitchell 
Planowana pramiera w USA: 27.09.2002. 

Film sensacyjny. Młody rekrut (Farrell) zaczyna podejrzewać, że jego instruktor 
(Pacino, jeden z najlepszych pracowników CJA, jest w rzeczywistości podwójnym 
agentem. Zdjęcia powstają w Kanadzie. Film miał pierwotnie wyreżyserować Ja- 
mes Foley [.Glengarry Glen Ross", „Corruptor”]. 
W Internecie: www.geocities.com/colappreciation 





5. GODS 

AND GENERALS 

Reż.: Ronald F. Maxwell. Wyk: Robert Duval, Stephen 
Lang, Mira Sarvino, Jeff Daniels, C. Thomas Howell. 
Planowana premiera w USA: listopad 2002. 
Dramat: epicki z czasów wojny secesyjnej. Historia 
upadku konfederackiego generała  Stonewala 
Jacksona. Reżyser Ronald F. Maxwell jest specjali- 
stą od wojny secesyjnej. Do filmu przygotowywał 
się piętnaście lat. W międzyczasie nakręcił „Gettys- 
burg'. Rolę Jacksona dostał Stephen Lang, a jego 
adwersarza, ganerała Roberta E. Lee — Robert. 
Durali, który ponoć jest z Lee spokrewniony. 

W Interneci 





wum.ronmaxwell.com/ggenerals.html 
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2. ARARAT 
Reż.: Atom Egoyan 
Wyk.: Charles Aznavour, Bruce 
Greenwood, Christi Piut 
mer, Eric Bogosian, Elias Koteas. 
Planowana premiera: 2002. 

Kino w kinie. Powstaje epicki dra- 
mat o zagładzie Ormian w 1915 
roku. Fim odmienia życie młodego 
mężczyzny, zatrudnionego jako kie- 
rowca przy produkcji, Można spo- 
dziewać się kina osobistego, jako 
że Egoyan jest z pochodzenia Or- 
mianinem. 

W Internecie: 
www.egofilmarts.com 





phe 



































3. THE SIN EATER 
Reż.: Brian Helgeland. Wyk: He: 
er, Mark Addy, Benno Furmann, Shannyn 
Sossamon, Vincent Cassel, Peter Weller 
Planowana premiera w USA: lato 2008. 
Młody ksiądz z Nowego Jorku pomaga 
policjantce w poszukiwaniach morciercy 
francuskiego dyplomaty. Ciało ofiary po 
kryta bylo symbolami religijnymi. Ksiądz 
jest przekonany, że za morderstwem 
stoją wyznawcy kultu tzw. sin eaters, 
osób, które mogą uwalniać innych od 
grzechów. Pierwotnie rolę księdza miał 
zagrać Antonio Banderas. Zdjęcia po- 
wstają w Cinectta, gdzie wybudowano 
m.in. replikę katedry św. Piotra. 
W Internecie: www.upcomingmovies. 
com/sineater.html 








7. LAUREL CANYON 
Lisa Cholodenko. Wyk.: Alessandro Nivo- 
5 Dormand, Kate Beckinsale, Chr. 
stian Bale, Natascha McElhone 





Reż. 










Planowana premiera w USA: 2002. 
Dramat obyczajowy. Zakochana para stu- 
dentów planuje romantyczny weekend w do- 
mu matki chłopaka w Hollywood. Niestety 
okazuje się, że rodzicielka nie tylko nie wyja- 
chała z domu, ale sprowadziła tam także 
swojego kochanka — gwiazdora rockowego 
- Lubię filmy, w których emocjonalne i psy- 
chologiczne problemy bohaterów są od- 
zwierciedlane przez ich dylematy na tle sek: 
sualnym — mówi Cholodenko, której debiut 
High Art" był sensacją 1998 roku 









. BEYOND 
BORDERS 
Reż.: Martin Campbell. W. 

a Jolie, Ciive Owen, Teri Polo, Li- 
nus Roache. 





Planowana premiera w USA: 
jesień POD. 

Klapa „Grzesznej miłości” nie zra- 
zła Angeliny Jolie do melodrama 
tów kostiumowych. Znowu pró- 
buje szczęścia w tym gatunku. 
Tym razem gra arystokratkę- 
flantropkę, która wdaje się w ro- 
mans ze studentem madycyny. 
Ich związek ciągnie się latarni, w 
jego tle ważne wydarzenia z ubie- 
głego stulecia. 


MAGAZYN 





B. MASTER OF DISGUIS 
Reż.: Perry Blake. Wyk.: Dana C 
to, Mark Devine, James Brolin, Bo Derek. 

Planowana premiera w USA: maj 2002. 

Dana Carvey gra Pistachio Disguiseya, idiotę, który 
odkrywa w rodzicielskim domu sekretny pokój pelen 
różnych rekwizytów i ubrań. Pistachio postanawia 
zostać mistrzem kamuflażu, a przy okazji uratować 
rodziców, których ktoś porwał. Jego przebrania są 
mocno oryginalne — Pistachio pojawia się m.in. jako 
człowiek-żółw i wiśniowe ciastko. 





W Internecie: www.spe.sony.com//movies/mastero- 


fdisguise/ 





















1 PONY RIDE 

Reż Cage. Wyk.: Brenda Blethyn, Scott Ca- 
an, James Franco, Harry Dean Stanton, Mena Suvari. 
Planowana premiera: zima 2002. 

Reżyserski debiut: Nicolasa Cage'a. Młody mężczy- 
zna. którego matka prowadzi dom uciech, zaciąga 
się do wojska. Chce uciec od rodziny i przeszłości 
Okazuje się to jednak niernożliwe — mężczyzna zako- 
chuje się w jednej z prostytutek zatrudnionych 
przez jego matkę. 
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OJCZE 
NASZ 


ieprzebrane złoża dyskursów to główne 
N w tej chwili bogactwo Berlina. Docenić je 

można, gdy trwożliwie przekroczy się 
bramy wybudowanego parę lattemu przeogrom- 
nego Berlinale Palast, gdzie imperialna purpura 
ścian i dywanów stanowi integralny element wy- 
stroju królestwa sztuki. 

Nie jednak za darmo. Akceptując różno- 
rodność, trzeba także zaakceptować to, że festiwa- 
lowe filmy są ciekawsze do myślenia niż do oglą- 
dania. Skaza współczesnego kina, ale też rezultat 
tzw. selekcji, której kryteriów do końca zresztą nie 
rozumiem. Dlaczego, na przyklad, w konkursie 
znalazły się dwa filmy koreańskie, w tym jeden 
niedobry („Na-bbun-nam-ja”, czyli „Bad Guy 
czyli „Zły facet" Kim Ki-Duka)? Łatwiej rozpoznać 
narodową dumę, która sprawiła, że aż trzy nie- 
mieckie filmy rywalizowały o Złotego Niedźwie- 
dzia. Choć nic by się nie stało, gdyby poprzestano 
na jednym. Akceptacja akceptacją, a każdy ma 
swoje preferencje, nieprawdaż? 

Szkoda także, że jury pod przewodnic- 
twem hinduskiej reżyserki Miry Nair zbyt rygo- 
rystycznie (po prusku właśnie) potraktowało pla- 
katowy nakaz i podzieliło główną nagrodę mię- 
dzy dwa filmy diametralnie różniące się tak tema- 
tyką, jak i poetyką. „Spirited Away” (jak by to 
zgrabnie. przełożyć na polski? — „Uniesiona”? 

Odleciana”?) Hayao Miyazakiego to pełnome- 
trażowa japońska animacja o dziewczynce, która 
trafia do domu duchów. Natomiast „Bloody Sun- 
day” Paula Greengrassa rekonstruuje, w konwen- 
cji „live action”, wydarzenia owej Krwawej Nie- 
dzieli 30 stycznia 1972 roku, gdy żołnierze brytyj- 
scy otworzyli ogień do manifestantów w północ- 
noirlandzkim Derry. Pierwszy film, mimo całego 
jego uroku, trudno uznać za „nowe słowo w ani- 
macji”, drugi zasługuje na określenia: „mocny”, 
rawdziwy”, „świetnie zrobiony” 
Nagroda dla „Bloody Sunday” nie jest zresztą 
żadnym zaskoczeniem. Na Berlinale zawsze ce- 
niono kino spoleczno-polityczne, a nie tak dawno 
temu triumfowało tu „W imię ojca” Jima Sherida- 
na, także dotyczące nadużyć brytyjskiej władzy 
w Irlandii Północnej. 

Werdykt jurorów postawił na pierwszym 
miejscu filmy, które nie są ani specjalnie oryginal- 




















„śluszny”, 
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ne ani też reprezentatywne dla współczesnego ki- 
na. Bo, jakkolwiek przykro to zabrzm 
sne kino przestało walczyć o lepszy, choćby i baj- 
kowy, świat. Zaangażowanie twórców „Krwawej 
Niedzieli jest w tym kontekście wyjątkiem, który 
znalazl uznanie w oczach publiczności i krytyków. 

Wysoka temperatura filmu Greengrassa 
kontrastowała z bliskim zera chłodem innych 





współcze- 





„AKCEPTUJ RÓŻNORODNOŚĆ" - TAKIE HASŁO WIDNIAŁO NA PLAKATACH 
JAK GDZIE, ALE W BERLINIE ZADBANO O OWĄ RÓŻNORODNOŚĆ Z IŚCIE 


przedstawicieli kina politycznego na Berlinale. Po- 
łudniowokoreański „KT” Junji Sakamoto — kolejna 
rekonstrukcja wydarzeń z roku 1972, tym razem 
porwania przez podległe dyktaturze wojskowej 
służby specjalne Kim Dae-Junga, obecnego prezy- 
denta kraju — ma przynajmniej ciekawy pomysł 
formalny. By uniknąć hagiograficznych tonów, 
twórcy uczynili ze swojego bohatera postać drugo- 
planową, przyjmując punkt widzenia jego opraw- 




















ców. Niestel 





„e wstydem przyznaję, że skapitulo- 
wałem przed tym filmem (nie ja jeden) z powodu 
nieznajomości niuansów najnowszej historii tak 
Korei, jak i Japonii, w której rozgrywa się akcja. 
„Baader” Christophera Rotha - biografia 
osławionego terrorysty (znów początek lat 70.1) 
- to zdjęcia z ręki, szybki montaż, fragmenty ar- 
chiwalne i dużo muzyki. Tyle efektów na nic! 





Podstawowe pytania, choćby o znaczenie terro- 
ryzmu w dziejach powojennych Niemiec i spu- 
ściznę, jaką po sobie zostawił tytułowy bohater, 
zostały ledwo tknięte. 

Porażką okazał się też najnowszy film Co- 
sty-Gavrasa „Amen” (adaptacja sztuki Rolfa Hoch- 
hutha „Namiestnik”), choć poruszał bolesny temat 
milczenia Watykanu wobec Holocaustu. Mówiąc 
bez ogródek, słynny reżyser spieprzył go doku- 











RF" 
Y 





Kadry z filmów: 
„Spirited Away”, 
„Bloody Sunday", 

Baader" (powyżej); 
„Bad Guy”, „KT” 
(obok) 


mentnie. Inscenizacja jak z kiepskiego teatru, nie- 
znośnie deklaratywne dialogi, papierowe posta- 
cie... Oskarżenie kościelnych dygnitarzy zabrzmia- 
ło pusto, groteskowo. Szkoda, wielka szkoda 
Wymienione wyżej tytuły — od „Bloody 
Sunday” po „Amen” - należą do grona filmó 
które łączy „problem Ojca”. Ojca rozumianego 
także jako Bóg, Autorytet, Władca... Obejrzałem 





TEGOROCZNEGO BERLINALE. GDZIE 
PRUSKĄ DYSCYPLINĄ 


w Berlinie coś ze dwadzieścia takich filmów, czt 
sto zresztą nie najlepszych (min. australijski „Be- 
neath Clouds" Ivana Sena, okropnie ckliwy chiń- 
ski „Happy Times" Zhanga Yimou, czesko-włoski 
„Brucio nel vento" Silvio Soldiniego, groteskowe 
węgierskie „Kisertesek” — „Pokusy” Zolłana Ki 

mondi, „Kroniki portowe” Lasse Hallstróma, , 
nialny klan” Wesa Andersona). Ojciec jest w nich 
postacią nieobecną, kimś, kto odszedł, obiecał, nie 




















dotrzymał słowa, oszukał, 
zdradził jak Ojciec Święty 
Lud Boży w „Amen 

Przeciwwagą dla 
wyżej wymienionych dziel 
próbowało być „Heaven” To- 
ma Tykwera według scena- 
riusza Kieślowskiego i Pie- 
siewicza, opowieść o wiel- 
kim uczuciu ze szlachetną 
postacią ojca w tle. Film jed- 
nak został w Berlinie przyjęty z rezerwą i ostatecz- 
nie pozostawiono go bez nagrody. 

„Monster's Ball" Marca Fostera pokazuje 
ojca jako tyrana, potwora, który staje się człowie- 
kiem, dopiero gdy zrzeknie się swej władzy. 
W „Gosford Park” Roberta Altmana zamordowa- 
nie lorda pana jestakiem zemsty za bezkarne nad- 
używanie przez niego pozycji spolecznej, despe- 
racką próbą wyrównania rachunku krzywd. Nie 
zmienia jednak struktury świata opartego na sto- 
sunkach władzy między: uprzywilejowanymi 
i upośledzonymi, słabymi i silnymi. Także przecież 
„Amadeusz” Miloża Formana, pokazywany w Ber- 
serskiej wersji, to histo- 











linie w nieco dłuższej, re 
ria beznadziejnej walki 2 cieniem ojca. Salieri, 
przyjmując na siebie jego postać, z premedytacją 
doprowadza do śmierci Mozarta. 

Do grona skompromitowanych bogów 
dołącza również tytułowy dyktator z filmu Charle- 
sa Chaplina — groteskowy, obłąkany, megalomań- 
ski iihrer Fakt, że Chaplin gra obie główne posta- 
cie - Hynkla i żydowskiego fryzjera, który koniec 
końców zajmuje miejsce swego sobowtóra - moż- 
na odczytywać wlaśnie jako wyzwalanie się Ojca 
spod władzy Ojca. Wówczas końcowe przemówie- 
nie okaże się czymś więcej niż tylko szlachetnym 
frazesem. Aktem samoświadomości. „Dyktato 
został zaprezentowany na gali zamykającej festi- 
wal. Renowacją kopii zajęło się MKŻ Marina Kar- 
mitza, który chce odnowić także inne dzieła Cha- 
plina. Dla porządku dodajmy, że obecna w Berlinie 
Geraldine Chaplin na konferencji prasowej wyra- 
żała się o tacie wyłącznie w superlatywach. 

Upadek Ojca pociąga za sobą daleko idące 
konsekwencje. Nie ma już tego, kto rządził, ustalał 
reguły, sądził za nieposłuszeństwo, a wreszcie sam 











się sobie sprzeniewierzył. Rozpadł się system, 
świat załudnił się wypuszczonymi na wolność loo- 
serami i nomadami. Wielu z nich wciąż szuka ojca, 
gdyż tak jak syn z „Wszystko o mojej matce” Almo- 
dówara odczuwa brak „drugiej połowy” swego je- 
stestwa. Zniknęła jednak potrzeba podporządko- 
wania się, a wraz z nią konieczność buntu. Loose- 
rzy nie wysyłają w świat SOS (Save Our Souls), co 
najwyżej SMS (Save My Soul). Są oni zresztą naj- 
bardziej demokratyczną nacją na ziemskim globie. 
Należą do nich zarówno weneccy arystokraci 
(„Lundi Matin" - „Poniedziałek rano” Otara Jose- 
lianiego), duńscy drobnomieszczanie („Sma Ulyk- 
ker” — „Mniejsze zła” Annette K. Olesen), amery 
kańska prostytutka („Bridget” Amosa Kolleka), jak. 
i „ości” z Frankfurtu nad Odrą (dowcipny, zarazem 
ciepły i cierpki film Andreasa Dresena „Halbe 
Treppe" — „Na Półpiętrze”) 

Film wybitny to w tym zestawie „Lundi 
Matin" Joselianiego — gruzińskiego reżysera, od lat 
tworzącego we Francji, konsekwentnie i bez oglą- 
dania się na aktualne mody rozwijającego swój 
styl ironicznego oulsidera, którego nie zadziwi na- 
wet aligator w ogródku, o kolejnych wojnach nie 
wspominając. Bohaterem jego najnowszego filmu 
jest francuski prowincjusz. Pewnego poranka nie 
przekracza on bram fabryki, lecz udaje się w świat, > 























NAGRODY 

52. MIĘDZYNARODOWEGO 

FESTIWALU FILMOWEGO 

W BERLINIE: 

słoty Niedźwiedź — „Sen to Chitira no karnikaku. 
shi” t.Spieted Away. reż. Hayao Miyazaki 
Blondy Sunday”, reż. Paul Greengrass 

*Grand Prix, Srebrny Niedźwiedź — „Halbe Treppe' 
reż, Andreas Dresen 

Srebrny Niedźwiedź dla naj 
- Otar Joselani „Lundi Matin 

Srebrny Niedźwiedź dla najlepszej aktorki 

— Hale Berry „Monsters Ball (reż. Marc Foster] 

*Srebrny Niedźwiedź dla najlepszego aktora 

- Jacques Gamblin „Laissez-passer' 

(reż, Bertrand Tavernier) 

Srebrny Niedźwiedź za indywidualny wkład 
artystyczny — zespół aktorek filmu .B femmes 
(reż. Franęois Ozon) 








ego reżysera 
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by przekonać się, że wszędzie jest tak samo — te sa- 
me zakazy, ta sama rutyna, ta sama nuda. Ultkany 
z delikatnej, niemal przezroczystej materii, pełen 
cienkiego i klującego dowcipu film Joselianiego 
głosi pochwałę wolnego ducha, dla którego coraz 
mniej miejsca na ziemi. 

„Lundi Matin” zrobiony został z praw- 
dziwą maestrią, czego nie da się powiedzieć 
o wielu innych filmach festiwalu. Fragmenta- 
ryczność rzeczywistości pozbawionej Naczelni 
go Wodza przekłada się na fragmentaryczność 
dzieła, Niemal w każdym tytule można znaleźć 
coś ciekawego — scenę, zdjęcia, ciało, dialog. Ale 
wszystko razem nie składa się do kupy. Twórcy 
nie potrafią odnaleź: 
zmieniających się realiach. Zastanawiające jed- 
nak, jak gwałtowna jest w nich potrzeba happy 
endu, często wbrew zdrowemu rozsądkowi. 
Więcz cudu — jak np. w greckim filmie „Deka- 
pentavgoustos” („Jeden dzień w sierpniu”) Con- 
stantinosa Giannarisa. Tyle że, w przeciwień- 
stwie do dawnych dzieł Bergmana, Dreyera czy 
Tarkowskiego, cud ten to tylko reżyserski kon- 








się estetycznie w ciągle 


cept. Coś, co należało do porządku religijnego, 
w. poświecie wydaje się zwy- 
czajnie nie na miejscu. 

Nie przypadkiem parę 
akapitów temu przywolałem 
nazwisko Almodóvara, 
hiszpański reżyser nie przedstawił w Berlinie 
żadnego filmu. To on jednak jako pierwszy prz 
prowadził w kinie gwałtowną dekonstrukcję Oj- 
ca, połączoną z apoteozą kobiecości. Widziałem 
na festiwalu kilka filmów wyraźnie do poetyki 
Almodóvara nawiązujących. Zwłaszcza „Pie- 
dras” („Kamienie”), debiut Ramóna Salazara 
można określić mianem „almodóvarowszczy- 


choć 
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STWO. ROZPADŁ SIĘ SYSTEM 























zny”. Portret pięciu kobiet na skraju załamania 
nerwowego zrealizowany został z feelingiem, 
ale bez wyczucia paradoksalności życia, jakie 
posiada twórca „Kiki”. Recenzje w niemieckiej 
prasie były przeważnie negatywne — zarzucono 
Salazarowi epigoństwo. Warto jednak dopisać 
„Kamienie” do listy filmów ogłaszających zmia- 
nę seksualnych paradygmatów. 

Podobną wymowę ma „8 femmes 
(„Osiem kobiet") Franęois Ozona z udziałem 
gwiazd francuskiego kina (obok „Lundi Matin 


NIE MA JUŻ TEGO, KTO RZĄDZIŁ, USTALAŁ REGUŁY, KARAŁ 
ŚWIAT ZALUDNIŁ SIĘ WYPUSZCZONYMI NA wOL 
NOŚĆ LOOSERAMI | NOMADAMI, Z KTORYCH WIELU JEDNAK WCIĄŻ SZUKA OJCA. 


mój festiwalowy faworyt). To, co początkowo 
wydaje się niemalże wodewilową zabawą w te- 
atralnych dekoracjach, wzbogaconą kryminalną 
zagadką 4 la Agata Christie, stopniowo przemie- 
nia się w całkiem poważny, choć wciąż dowcip- 
ny dyskurs na temat kobiecości i (nieobecnej) 
męskości. Mnóstwo tu smaczków, np. Emmanu- 
elle Beart wypada zdjęcie kochanki, tj. Romy 


Kadry z filmów: 
„Lundi Matin 
„ma Ulykker 








hneider — aktorki, której życie i twórczość by- 
ly zmaganiem z patriarchalnym wizerunkiem 
kobiety (to jej, między innymi, Almodóvar zade- 
dykował „Wszystko o mojej matce”). Film Ozona 
kończy, już zupełnie serio, elegia na śmierć Męż- 
czyzny, który zawiódł, 

Sprawy się skomplikowały. Organizato- 
rzy gejowskiej nagrody Teddy ogłosili: „Żegnaj 
Homofilm, witaj Queerfilm”. Zanika sztywny po- 
dział na mężczyzn i kobiety, homo- i heteroseksu- 
alistów. Wariacji jest cale mnóstwo. Dowodów na 
to dostarczają dokumenty, jak choćby „All About 
My Father" Evena Benestada, zrealizowany 
przez syna portret ojca, który określa siebie jako 
„bi-gender”, Bywa mężczyzną, bywa kobietą, bez 
konieczności dokonywania zabiegów chirurgicz- 
- nych czy hormonalnych. 

w Ikoną tych wszystkich trans- 





gresyjnych aktywności jest Marlena 
Dietrich. Odwiedziłem dwie poświę- 
cone jej wystawy. Jedna, w Schwules 
Museum, akcentuje seksualną wielo- 
aktorki, druga, w Muzeum 





znaczność 
Filmu, zatytułowana „Forever Young", 
ukazuje jej związki — przyjaźni, miło- 
ści, nienawiści — z wieloma osobami ze 
świata sztuki i polityki. Towarzyszy tej 
wystawie plakat, na którym widnieje 
ogromna twarz z wydepilowanymi 
brwiami, doskonale zrobiona, tajemni- 
czai dziwnie bezpłciowa, niemal tabula rasa, na 
której można zapisać, co się chce 

Wnuk Marleny, ]. David Riva, osobiście 
przedstawił na Berlinale swój dokument „Marle- 
ne Dietrich - Her Own Song”. Wbrew przewidy- 
waniom nie odkrywa w nim żadnych rodzin- 
nych sekretów, nie dokonuje żadnych rozliczeń 
z babcią, ba!, spycha na daleki plan wszystko, co 
dotyczy życia prywatnego M.D. Skupia się za to 
na postawie artystki w czasie wojny, na jej sto- 
sunku do Niemiec i Niemiec do niej. 


ZA NIEPOSŁUSZEN- 





Jest Marlena-aktorka, Marlena-dziwka, 
Marlena-bohaterka, Marlena-kochanka, Marle- 
na-żona, Marlena-lesbijka, Marlena-Niemka, 
Marlena-Amerykanka... Nie ma jednej Marleny 
Jednego Berlina też nie. Porzućcie więc wszelką 
jedność i jednoznaczność Wy, którzy tu wcho- 


dzicie, i bądźcie — jak śpiewa Marlena — od stóp 





do głów stworzeni do miłości , 





"BOGUSŁAW LINDA PREZENTUJE" 





Radio 


słuchaj rano, a Twoje życie zmieni się jak w filmie 


Możesz wygrać 100-metrowe mieszkanie, luksusowy samochód i do tego pensję przez caty rok! 
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MICHAEL HANEKE 
ur. 1942 r., Monachium 
1989 — Der Siebente 
Kontinent. 
1992 — Bemnys Video 
1994 - 71 Fragment einer 
Chronologie des 
Zufals 
1985 — Lumiere et 
compagnie 
1987 — Funny Games 
1997 — Das Schloss 
2000 — Code ineonnu 
2001 - Pianistka 


spółczesne kino, zwlaszcza to, któremu dodaje się 
przydomek „postmodernistyczne”, często oskarżane 
jest o bezideowość, o łatwą (bo pozbawioną moral- 


nych sankcji, a wiążącą się z komercyjnymi korzyściami) dezercję 
ż obowiązków, narzucanych artyście co najmniej od czasów ro- 
mantycznych. Takich choćby jak edukowanie odbiorców czy 2a- 
grzewanie ich do bohaterskich czynów. 

Austriacki reżyser Michael Haneke jest artystą postmoder- 
nistycznym w czystym wydaniu. W jego kinie, jak w podręczniku 
dla studentów nowych mediów, odnależć można wszystkie typo- 
we cechy postmodernistycznego stylu. Mimo to bliski jest mu ide- 
al artysty jako moralisty. Jego moralistyka nie polega jednak na 
prostym pouczaniu widzów, co robić, a czego unikać, lecz na upor- 
czywym konfrontowaniu nas z sytuacjami, które, jakkolwiek 
skrajne, zawierają podobieństwo do sytuacji, w których znajduje- 
my się na co dzień i które budzą w nas moralne dylematy. W spo- 
sobie moralizowania Haneke przypomina Ingmara Bergmana, 
który również zasiewał w nas moralny niepokój, unikając taniej 
dydaktyki. Filmom obu artystów dodaje się też epitet „chłodne”, 
„intelektualne”, „trudne”. W porównaniu jednak z „zimnym bufe- 
tem", który serwuje nam Haneke, kuchnia Bergmana, moim zda- 
niem, pełna była słodyczy, wyjętych prosto z pieca 


KRAINA CHŁODU 
Podczas wykładu na temat Dogmy, wygłoszonego przez 

duńskiego historyka kina, usłyszałam, że filmy „dogmatyczne” to 
specyficznie duński fenomen. W zachowaniu Duńczyków zawsze 
bowiem prędzej czy później dochodzi do głosu potrzeba, by wy- 
ciągnąć na wierzch rodzinne brudy, powiedzieć prawdę prosto 
w oczy. Kiedyś ujawniał ją w swych filmach Theodor Dreyer, 
współcześnie dają jej wyraz Thomas Vinterberg,i Lars von Trier 

Jeśli duńskie podejście do życia polega na wyciąganiu nie- 
jemny 





sh rzeczy na wierzch, to austriackie, zdaniem Haneke- 





pi 
go. na ich skrywaniu, odsuwaniu na dalszy plan, czy zastępowa- 
niu czym mniej drastycznym. Takie podejście nie pozwala jednak 
usunąć żadnych problemów, odwrotnie, jeszcze ich przysparza. 
Ostatecznym rezultatem jest zamrożenie uczuciowego życia: wy- 
łączenie emocji z codziennych reakcji i unikanie kontaktów. Do 
skonale pokazane to zostało w „Benny's Video" (Wideo Ben- 
ny'ego, 1992), filmie tworzącym drugą część tak zwanej austriac- 








EWA MAZIERSKA 


została świnia. Następnie proponuje, by dziewczyna przyłożyła 
strzelbę do brzucha Benny'ego i wypaliła. Gdy koleżanka prosi go 
0 to samo, Benny strzela i poważnie rani dziewczynę. Później zaś, 
zaszokowany swym występkiem, strzela ponownie, zabijając go- 
ścia. W końcu usuwa ślady zbrodni, jednocześnie filmując to na 
wideo. Nie sposób dokladnie określić, po co chłopak to robi, ale 
można się domyślić, że filmuje, by włączyć zbrodnię w rutynę co- 





dzienności. Ostatecznym celem jest prawdopodobnie oswojenie 
strasznego czynu, przekształcenie go w rzecz z innego porządku 
moralnego - w obraz, kino, czyli nierzeczywistość 

Równie znamienne, jak reakcja Benny'ego, jest zachowa- 
nie jego rodziców, gdy dowiadują się o zabójstwie. Decydują, żeby 
ukryć ciało ofiary i zabrać Benny'ego daleko od miejsca, gdzie do- 
konał morderstwa — do Egiptu. Tam tytułowy bohater znów uży- 
wa kamery wideo, tym razem po to, by utrwalać widoki ogląda- 
nych zabytków. Paradoksalnie, ostatecznie to sam Benny, pokażu- 
jąc na policji nagranie rozmowy rodziców, zarejestrowane po do- 
konaniu przez niego zabójstwa, decyduje się ponieść karę i w ten 
sposób przywrócić moralny porządek w tym zakłamanym i zde 
gradowanym świecie. 

Z podobną sytuacją, jak w „Benny's Video”, mamy do 
czynienia w „Pianistce” (Die Klavierspielerin, 2001). Jego boater- 








CZYM JEST PRZEMOC BEZ BÓLU? CZY PRZYPADKIEM NIE JEST JAK CUKIER BEZ KALORII? CZY NIE 
JEST OSZUSTWEM? — PYTA MICHAEL HANEKE, PRZYPRAWIAJĄC NIEKIEDY WIDZÓW O TORSJE. 





kiej trylogii Hanekego (pierwszą część stanowił „Siódmy konty- 
nent”, 1989, trzecią — „Funny Games”, 1997). 15-letni Benny z tego 
filmu praktycznie nie komunikuje się ze swymi rodzicami, którzy 
większą część dnia przebywają w pracy. Chłopak spędza wolny 
czas na oglądaniu filmów, nasyconych scenami przemocy. Sam też 
próbuje robić filmy na wzór tych, które przynesi z wypożyczalni 
wideo, nagrywa, na przykład, scenę szlachtowania świni. 

Oile w komunikowaniu się z kamerą Benny odnosi same 
sukcesy, to rozmowy z ludźmi idą mu gorzej. Gdy chłopaka od- 
wiedza rówieśniczka, poznana w wypożyczalni, rozmowa się nie 
klei, więc gospodarz. pokazuje koleżance strzelbę, z której zabita 
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ka, pani Kohout, atrakcyjna kobieta po czterdziestce, nauczycielka 
konserwatorium, specjalizująca się w grze utworów Schuberta 
i Schumanna, mieszka tylko z matką i poza pracą praktycznie z ni- 
kim się nie kontaktuje. Ujmując rzecz ściśle — z nikim nie kontak- 
tuje się w sposób bezpośredni. Gdy chodzi bowiem o związki za- 
pośredniczone przez media, to jej życie towarzyskie, jak życie Ben- 
ny'ego, jest bogate, choć jednotorowe. Otóż pani Kohout regular- 
nie odwiedza seks-shopy, gdzie oddaje się masochistycznej przy 
jemności oglądania filmów pornograficznych. Ponadto podgląda 
kochanków uprawiających seks na parkingach. Jej wiedza o seksie 
jest tak ograniczona (choć zarazem, można rzec, wyrafinowana), 
























Na stronie obok: 


„Benny s Video". 
U góry: „Funny 
Games". 

Powyżej: „Code 


inconnu" 
„71 Fragmente 
einer Chronologie 
des Zufalls” 


że gdy jeden z jej uczniów w niej się zakochuje, to do związku 
2 chłopakiem pianistka przenosi zachowania z pornosów. 

Choć mieszkanie Benny'ego pelne jest nowoczesnego 
sprzętu, a w kamienicy i apartamencie pań Kohout czuje się 
woń starzyzny, oba wnętrza więcej zbliża, niż oddała. Łączy je 
ciasnota i zamknięcie; można odnieść wrażenie, że kto wejdzie 
do pokoju Benny 'ego i sypialni dwóch samotnych kobiet z „Pia- 
nistki”, ten już stamtąd 
nie wyjdzie. Akcja tego 
drugiego filmu toczy 
się niby we współcze- 
snym Paryżu, więc by 
loby nadużyciem uznać 
mieszkanie pani Koho- 
ut i jej matki za meta- 
forę współczesnej Au- 
strii. Trudno jednak 
pozbyć się wrażenia, 
że przestrzeń kreowa- 
ną w tym filmie cha- 
rakteryzuje atmosfera 
klaustrofobii, frustracji 
i winy, unieśmiertel- 








niona przez takich pisarzy, działających w imperium Habsbur- 
gów, jak Kafka czy Musil. Haneke dał zresztą wyraz temu, że 
jest duchowo spokrewniony z Kafką, ekranizując „Zamek”. Je- 
go „Das Schloss” (1995) uchodzi za jedną z najwierniejszych 
i najlepszych filmowych adaptacji Kafki, co jest komplementem 
tym większym, że adaptacji takich było niemało. 

Haneke unika umieszczania swych historii w szerszym 
kontekście społecznym oraz ferowania politycznych wyroków. 
Trudno nawet określić, czy jest to twórca prawicowy, czy lewico- 
wy: W tym sensie różni się od, pod innymi względami, bliskich so- 
bie artystów spod znaku Nowego Kina Niemieckiego jak Wend 
czy Syberberg, którzy źródła chorób społecznych powojennych 
Niemiec upatrywali w_nazizmie i późniejszej „kolonizacji pod- 
świadomości” Niemców przez amerykańską kulturę. Mimo apoli- 

















MAGAZYN 


tyczności filmy Hanekego, na czele z „Pianistką”, jak zauważają 
krytycy, świetnie oddają klimat współczesnej Austri, w którym 
wyrosło tak silne poparcie dla neofaszystowskiego ruchu Jorga 
Haidera, Jest to klimat spolecznej stagnacji, a zarazem zagrożenia. 
Wszystko w tym świecie jest dostatnie i stabilne, a jednocześnie coś 
tu nie gra. Może sama stabilność, na dłuższą metę, okazuje się za- 
bójcza, bardziej niż konflikt i rewolucja? Wielu Austriaków tłuma- 
czy, że głosowało na Haidera nie dlatego, że ten sytuuje się na 
skrajnej prawicy, ale dlatego, że oferuje on jakąś alternatywę 
w kraju, w którym - wydaje się — nic zmienić nie można. 


„UROKI” PRZEMOCY 

Obok strachu stałym elementem filmów Hanekego je 
przemoc. Niekiedy jest to, jak u Kafki, przemoc zbiorowa, zinsty- 
tucjonalizowana. Z taką przemocą mamy do czynienia we wspo- 
mnianym wcześniej „Zamku”, a także w „Code inconnu” (Nie- 
znany kod, 2000). W tym drugim filmie instytucją posługującą się 
przemocą jest paryska policja, która przybywszy na miejsce, 
gdzie doszło do konfliktu między Murzynem a białym Francu- 
zem, bierze stronę tego drugiego, nie wgłębiając się w przyczyny 
kłótni. To zaś kończy się fatalnie dla osoby trzeciej — żebraczki 
z Jugosławii, w której obronie stanął Murzyn. W „Code inconnu” 
Haneke pokazuje też przemoc, która dokonuje się podczas woj 
ny, w tym wypadku podczas 
konfliktu kosowskiego. 

Częściej w jego fil- 
mach mamy jednak do czy. 
nienia z. przemocą, której 
podmiotem i przedmiotem 
jest jednostka (niekiedy jest to 
jedna i ta sama osoba: maso- 
chiści i samobójcy występują 
u Hanekego niemalże z tą sa- 
mą częstotliwością, co sadyści 
i mordercy). Dlaczego ludzie 
zadają cierpienie? Ponieważ 
leży to w ich naturze, wydaje 
się odpowiadać - reżyser. 
Dlatego w jego filmach nie 
jest ona ograniczona do jed- 
nej płci: pani Kohout z „Pia- 
nistki” jest niemalże tak okrutna i perwersyjna jak para chłopaków 
2 „Funny Games”, do określonego wieku: dorośli i starzy potrafią 
być tak samo bezlitośni jak nastolatki, czy do koloru skóry: młody 
Arab z „Code inconnu” jest tak samo wytrwały w obrażaniu in- 
nych jak biali bohaterowie tego reżys 
stią wykształcenia lub klasy społecznej. W filmach Hanekego aż roi 
się od modnie ubranych i elokwentnych młodych ludzi, którzy do- 
słownie i w przenośni wwiercają nóż w obolałe ciała swych ofiar 
Reżyser nigdy nie tlumaczy nam, skąd się wzięły w tych ludziach 
ich zbrodnicze instynkty, przez co nie jest nam dane poczuć choć- 
by zrozumienia dla zbrodniarzy. W wywiadach zaś krytycznie wy- 
raża się o filmach amerykańskich, które umieszczają problem prze- 
mocy na marginesie społeczeństwa, wśród „innych”: emigrantów, 
narkomanów, chorych psychicznie, przybyszów z kosmosu. Ceną, 























ra. Przemoc nie jest też kwe- 
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U HANEKEGO BOGA JAKO TEGO, KTÓRY WIDZI | WIE WSZYSTKO, NIE MA, ALE TA JEGO 


NIEOBECNOŚĆ JEST BARDZO DOKUCZLIWA 


czy może dodatkowym walorem apolitycznego, aspołecznego 
i apsychologicznego przedstawiania przemocy, jest wrażenie chło- 
du i beznamiętności filmów Hanekego. 

Przemoc nie jest w kinie rzeczą niezwykłą. Wręcz prze- 
ciwnie, jest to jeden z najważniejszych składników filmów, 
zwłaszcza współczesnych. A jednak, o ile przemoc w typowym 
thrillerze czy horrorze ekscytuje nas, a czasem nawet śmieszy, 
najczęściej pozostawiając nas jednak obojętnymi, o tyle ogłąda- 
na w filmie Hanekego - może nas przyprawić o torsje, 
mdlenie. Różnica, jak twierdzi sam reżyser „Funny Games”, 
wynika z tego, że kino stara się oszczędzić nam wszystkich nie- 











czy 0- 








„Pianistka” 
przyjemności, związanych z przemocą, takich jak strach i ból 
Dotyczy to nawet filmów artystycznych, takich jak „Koniec 
przemocy” Wendersa. Czym jednak jest gwalt bez bólu? Czy 
nie jest on, przypadkiem, pyta Haneke, jak masło bez śmietany 
albo cukier bez kalorii? Czy nie jest on oszustwem? 

Przemoc jest u Hanekego elementem ukladu zamknięte- 
go. Dla osób, które zostały jej poddane, nie ma ratunku, jest naju 
żej niespełniona nadzieja ucieczki. Weźmy, na przyklad, rodzinę 
2 „Funny Games", której mimo wielu prób nie udaje się wymknąć 
prześladowcom. Wielu takich sytuacji dostarcza też „Code incon- 
nu”. Jego bohaterka Anne słyszy płacz dziewczynki, dochodzący 
zza Ściany, ale ostatecznie nie interweniuje. Nie robi tego, bo nie 
ma pewności, czy faktycznie jest to płacz, bo nikt nie chce jej po- 
móc w ustaleniu, co jest przyczyną hałasu. Z drugiej strony, gdy 
ona sama poddana zostaje atakowi w metrze, też musi cierpieć 
w samotności. Współpasażerowie, może z obawy o własną skórę, 
a może uważając, że konflikt na sąsiedniej ławce ich nie dotyczy, 
zagłębiają się w swe książki lub patrzą w dal. 

Może bezradność wobec przemocy jest ceną, jaką płaci się 
ża wygodę posiadania domów za miastem, za przyjemność pry- 
watności, czy wręcz za życie w konsumpcyjnym społeczeństwie li- 
beralnym? Sam Haneke, jak przystało na postmodernistycznego 
moralistę, ogranicza się do zasiania nam w głowie wątpliwości 

















NIEZNANY KOD 
Filmy Hanekego są chłodne nie tylko dlatego, że przed- 
stawiają lodowacenie stosunków międzyludzkich w Austri, czy 
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też, że motywacje jego okrutnych bohaterów pozostają niezna- 
ne, co tworzy mur między postaciami a publicznością. Innym 
powodem jest styl jego filmów. W tym względzie Haneke wiele 
zawdzi 
efektu alienacji: Brechtowi i Godardowi (który sam czuje się 
uczniem Brechta). 

Haneke także obficie czerpie z repertuaru środków, które 
mają na celu zdystansowanie nas wobec przedstawianej rzeczywi- 
stości. Należą do nich, między innymi, cofanie akcji filmu i zwra- 
dadów 


ęcza artystom, uważanym za mistrzów w tworzeniu 








ktorów prosto do kamery (najwięcej tego przy 
mieliśmy w „Funny Games”), nasycenie filmu obrazami mediów 
(telewizja, kamery wideo, sceny z planów, gdzie kręci się filmy), 
ściemnienia między poszczególnymi scenami (w „Code inconnu”) 


canie 





czy „brechtowskie” zimne aktorstwo. Dotyczy ono zwłaszcza ról, 
które gra u tego reżysera Arno Frisch, przystojny odtwórca boha- 
terów wszystkich części austriackiej trylogii Hanekego. Odgrywa- 
na przez niego postać wlaściwie pozostaje taka sama: gładki, po- 
zbawiony uczuć, nieprzenikniony zabójca. 

U Hanekego, jak u Brechta i Godarda, alienacja służy od- 
uczeniu nas naiwnej i emocjonalnej konsumpcji sztuki. Założe- 
niem jest tu przekonanie, że to, co poznajemy rozumem, a nie ser- 
cem, dlużej pozostanie nam w głowie, nie wypali się wraz z poja- 
wieniem się planszy z napisem „Koniec”. Kolejnym celem wywo- 
łania poczucia wyobcowania jest u Hanekego stworzenie wraże- 
nia niepoznawalności świata. Reżyser stale przypomina nam, że 
tym, co w danym momencie oglądamy, nie jest żadna rzeczywi- 
stość, a tylko jej obraz, albo nawet czysta konstrukcja. Warto tu 
zwrócić uwagę, że „prawdziwa” rzeczywistość często w jego fil- 
mach wygłąda jak nagranie, a filmy w filmie mają sty! naturali- 
styczny i kiedy reżyser ujawnia nam ich charakter, jesteśmy za- 
skoczeni. Tak jest, na przykład, w „Code inconnu”, kiedy bohater- 
ka ratuje dziecko próbujące wyskoczyć przez okno — ku naszemu 
zdziwieniu ratuje je w filmie, w którym gra, a nie w rzeczy, 
ści, Im trudniej nam odróżnić świat od filmu, tym, oczywiście, 
trudniej nam określić, jaki świat jest. Im bardziej rzeczywista: 
nasycona jest mediami, tym mniej wiemy o rzec 

Bodajże jeszcze ważniejszy sygnał, że - odwołując się do 
tytułu jednego z filmów Austriaka - kod do rzeczywistości jest 
nieznany, stanowi mozaikowa struktura filmów Hanekego. Skła- 
dają się one z historii wielu osób, które często nic o sobie nie wi 
dzą, choć się spotykają czy mijają. Te historie opowiadane są po- 
przeź drobne epizody, które urywają się jakby w pół słowa 
Świetnie wyraża to tytuł jednego z filmów Hanekego: „71 Frag- 
mente einer Chronologie des Zufalls” (71 fragmentów wypadku, 
ułożonych chronologicznie, 1994). Mozaikowy, zatomizowany 
styl właściwy jest również filmom Atoma Egoyana czy Hala Har- 
tleya. U tamtych reżyserów jest jednak wiara, że z fragmentów 
rzeczywistości, czy tego, co jesteśmy w stanie z niej wyróżnić, ja- 
kiś sens da się ułożyć. Finały filmów tamtych reżyserów prz 
ważnie przynoszą swojego rodzaju oczyszczenie, u Hanekego 
zaś finał niczego nie rozwiązuje, przeciwnie - jeszcze wzmaga 
nasz dyskomfort. Można powiedzieć, że Boga, pojmowanego ja- 
ko tego, który widzi i wie wszystko, nie ma, ale ta jego nieobec- 
ność jest bardzo dokuczliwa. 

W tym znaczeniu, przede wszystkim, Haneke jest morali- 
stą bezlitosnym. , 
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TYrUy 


Avalon. 


Ogłaszamy konkurs wraz z firmą Monolith 
Films, dystrybutorem filmu AVALON 

w reż. Mamoru Oshii 

Jedna osoba spośród tych, które prawi- 
dłowo odpowiedzą na poniższe pytanie, 
otrzyma zegarek firmy Seiko. 

GDZIE ROZGRYWA SIĘ FINAŁOWA 
SCENA FILMU „AVALON”? 






Zapraszamy też do 
udziału w konkursie 
wielbicieli filmu Irrui 
w reż. Alejandro 
Amenóbara. 
Na tych, którzy 
poprawnie odpowie- 
dzą na poniższe 
pytanie, czekają 
ufundowane przez 
dystrybutora — firmę 
Monolith Video 
— nagrody: 
"odtwarzacz DVD 
*10 płyt DVD 

*10 kaset wideo 

z filmem „Inni”. 


JAKIE IMIONA 





NOSZĄ DZIECI 
GŁÓWNEJ 

BOHATERKI FILM 
KREOWANE 








Odpowiedzi prosimy przesyłać na kartkach pocztowych 
pod adresem redakcji do końca kwietnia. 


KONKURS KONKURS KONKURS KONKURS KONKURS 








MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 


KTO SIĘ BOI 
SYNEKDOCHY 


nalizowanie filmu jako ko- 
munikatu, analiza filmo- 
wych kodów, systemów 


znaków, struktur to po prostu grat- 
ka dla ludzi zajmujących się se- 
mantyką czy 
tylko jest koncentratem znaczeń, 





ologią — film nie 





ale jest całym światem stworzo- 
nym po to, aby znaczył. 

Jest mały kłopot z tym, że 
te analizy są dość malo przydatne 
dla ludzi kina — twórców, produ- 
centów, dystrybutorów, kinoma- 
papier, a takie 
słowa jak „syntagma” czy „synek- 
docha” straszą niczym upiory. Ory- 


nów. Szeleści w nich 





ginalność i świeżość dzieła filmo- 
wego polegają w dużej mierze na 
tym, aby tworzyć własny, niepo- 
wtarzalny język obowiązujący na 
czas seansu: jako kod porozumienia 
między ekranem a widzem, a w tej 
sytuacji spontaniczna inwencja, by- 
stre podpatrywanie rzeczywistości 
cenniejsze sq od schematów. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 
alny klimat, jaki towarzyszył we 
Francji powstawaniu zjawiska No- 
wej Fali. Najdowcipniejszy jest 
tekst o filmie Mankiewicza „Juliusz 
Cezar”. „Rzymianin w filmie” to 
rzecz o grzywce, o grzywce na gło- 
wie aktora czy statysty. Widać tutaj 
jak na dłoni dzialanie głównej sprę- 
żyny widowiska, jaką jest znak. 
Ulożony na czole kosmyk daje 
pewność i nikt nie może wątpić, że 
oto znajduje w dawnym Rzy: 
mie... Francużowi, dla którego ame- 
rykańskie twarze mają jeszcze coś z 
egzotyki, owo zmieszanie — wyglą- 
dy gangsterów-szeryfów z rzymską 
grzywką — wydaje się zabawne... 

Myślę, że ciekawie jest 
spojrzeć na francuskie filmy współ- 
czesne jako na dziedzictwo pew- 
nych postaw ukształtowanych 
przez obecność strukturalistów i se- 












miologów w życiu umysłowym. Z 
pewnością odczytanie „Amelii” po- 
przez to, co pisało się o twarzy- 


FILM NIE TYLKO JEST KONCENTRATEM ZNA- 
CZEŃ, ALE JEST CAŁYM ŚWIATEM STWORZO- 
NYM PO TO, ABY ZNACZYŁ 


Mimo to daleki jestem od 
tego, aby lekceważyć semiologów i 
strukturalistów — nie tylko czytają 
dzieło filmowe uważniej i głębiej 
niż inni. Robią więcej — pokazują 
filmowcom, jak czytać rzeczywi- 
stość, jak z jej chaosu wydobywać 
klejnoty znaczeń, jak wypreparo. 
wywać z obojętnych niby zacho- 
wań czy gestów niteczki wyracho- 
wanej manipulacji 

Przyklad — w. „Mitolo- 
giach” Rolanda Barthes'a znajduję 
przenikliwy miniesej „Władza i luz” 
o gestach lekceważenia w gang- 
sterskich filmach „czarnej serii”. Jest 
zresztą w tym tomie napisanym pół 
wieku temu, a wydanym w Polsce 
niedawno, wiele stron poświęco- 
nych filmowi — czujemy intelektu- 


„ikonie może być ciekawe. Widzia- 
łem film „Gusta i guściki” na pre- 
mierze z obecnością scenarzystki- 
-reżyserki-aktorki Agnós Jaoui. Jak- 
że ta typowo mieszczańska, pro- 
mieszczańska komedia przewrotnie 
drwi z bohemy, jak szydzi z rytu- 
ałów wernisażu czy premiery! Jak 
bardzo zrodzona z ironii Rolanda 
Barthes'a jest scena zawieszenia w 
kiczowatym mieszczańskim salonie 
kiczowatego abstrakcyjnego dzieła 
„awangardy”. Zły smak. paniusi i 
zły smak kabotyna zderzają się, 
tworząc akord zaskakującej wyrazi- 
stości — słyszymy w nim i autoiro- 
nię, i samopotwierdzenie. My, fran- 
cuscy mieszczanie, jesteśmy głupi i 
śmieszni — ale kochaj nas, bo jeste- 
śmy także wspaniali D 
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DYRDYMAŁY 


ZŁOTE DYRDYMAŁY 


Złote Kaczki, Oscary, Złote Globy, nagrody BAFTA, Cezary... 
Rozsypał się znowu wór z filmowymi nagrodami. Mamy jednak wrażenie, 
że szacowne gremia znowu zapomniały o ocenie kilkunastu ważnych 
elementów sztuki filmowej. Spieszymy nadrobić ich zaległości i przyznajemy 
nasze, dyrdymałowe, nagrody w następujących kategoriach: 
przygotowała ELŻBIETA CIAPARA 





NAJWIĘKSZY WYTRZESZCZ ROKU: 
MEG RYAN w „Dowodzie życia” 


Taylora Hackforda 
(kontrkandydaci: Matthew MeConaughey w „Po- 
wiedz... tak”, Robert Redford w „Ostatnim bastionie”) 





NAJWIĘKSZE STĘŻENIE PATOSU NA MILIMETR NAJLEPSZA SCENA KASKADERSKA: 
TAŚMY FILMOWEJ: ZJAZD BRIDGET PO RURZE w remizie 
„PEARL HARBOR" Michaela Baya w „Dzienniku Bridget Jones" 
(kontrkandydaci: „Tytani Sharon Maguire 

(kontrkandydaci: osiołek i Shrek na zerwanym mo- 
ście w „Shreku”, Tom Hanks walczący z falami 
w .Poza światem. Cast Away") 


NAJBARDZIEJ 
DREWNIANY 

AKTOR ROKU: 

BEN AFFLECK 

w „Peari Harbor" 
Michaela Baya 
(kontrkandydaci 

Helen Hunt w „Czego 
pragną kobiety" i „Poza 
Światem. Cast Away”, 
Steven Seagal 

w „Mrocznej dzielnicy”) 


m 





NAJLEPSZA SEKWENCJA TANECZNA: 
KÓŁKO GRANIASTE 

W WYKONANIU RAPTORÓW 

w „Jurassic Park Il" Joe Johnstona 
[kontrkandycaci: taniec Mela Gibsona 

z kapeluszem w „Czego pragną kobiety. 
podskoki Jamiego Bella 

w „Bilym Eliocie') 





NAJLEPSZA SCENA AKCJI 
POCZĄTKOWA BITWA z „Mumia powraca 
Stephena Sommersa 

(kontrkandydaci: ruch frędzelków u kurtki 
Mirosława Baki w „Reichu” 

wyścigi samochodowe w „Szybkich i wściekiych'] 





NAJLEPSZY NAGRODA 
ZAROST: IM. GUMISIÓW 
GEORGE CLODNEY ZA NAJGORSZE 

| w „Bracie, EFEKTY SPECJALNE: 
gdzie jesteś?" „WIEDŹMIN” 
Joela Coena NAJLEPSZY ŁAJDAK ROKU Marka Brodzkiego 


(kontrkandydaci 
„Lara Croft. 
Tomb Raider", 
„Ewolucja”) 


(kontrkandydaci: John LORD FARGUAAD w „Shreku” 
Jraroka w „Kodzie Andrew Adamsona i Vicky Jenson 
„ej (kontrkandydaci: Ed Harris w „Wróg u bram”, 


Antonio Banderas 
H w „Dzienniku Bri 
WOMÓDNECERĘCH | ych owaniaczach] sora” 





FO EAST NEWS, BARTŁOMIEJ ZARANEK, AKC! 


NAJMNIEJ DOCENIONY AKTOR DRUGOPLANOWY: 
CIASTECZKO w „Shreku” Andrew Adamsona 
i Vicky Jenson 


(kantrkandydaci: krasnal ogrodowy w „Ameli” 
Colin Firth w „Dzienniku Bridget Jones”) 


NAJLEPSZA ODZYWKA ROKU: 
„NIE MOJE GUZICZKI, MOJE LUKROWANE 
GUZICZKI" - Ciasteczko w „Shreku” 

Andrew Adamsona i Vicky Jenson 
(kontrkandydaci: „Darwinizm odwrócony 

- przetrwają jednostki najbardziej idiotyczne” w 
„lurassic Park I; „Nie boją się inteligencji 
Przeraża mnie glupota" w „Granice wytrzymałości”) 





NAJLEPSZA KLATA ROKU: 
RUSSELL CROWE 

w „Dowodzie życia” Taylora Hackforda 
(kontrkandydaci: Vin Diesel w „Szybkich i wście- 
kłych", Antonio Banderas w „Pytaniu do Boga") 


NAJWIĘKSZY 
CIERPIĘTNIK 
EKRANU: 
NICOLAS CAGE 
w „Kapitanie 
Corellim" Joh- 
na Maddena 
(kontrkandydaci 
Bruce Wilis 

w „Niezniszczał 
nym, Picharei 
Gere w „Miłości 
w Nowym Jorku) 














NAJPIĘKNIEJSZE OCZY ROKU: 
ED HARRIS w „Wróg u bram” 
JeannJacques'a Annaud 

(kontrkandydaci: smoczyca w „Shreku”, 

Josh Hartnett w „Pearl Harbor") 

w NAJBARDZIEJ 
DEMONICZNA 
FRYZURA ROKU: 
SAMUEL L. JACKSON 
w „Niezniszczalnym” 
M. Night Shyamalana 
(kontrkandydaci: 
Christopher Eccleston 
w „Sekrecie”. 

John Travolta 
w „Kodzie dostępu”) 





NAJLEPSZA PARA ROKU: 


SHREK — OSIOŁEK w „Shreku” 

Andrew Adamsona i Vicky Jenson 
(kontrkandydaci: Nicole Kidman — Ewan MoGregor 
w „Moulin Rouge”, Rachel Waisz — Brendan Fraser 
w „Mumia powraca”) 


NAGRODA IM. WOODY'EGO ALLENA: 
OSIOŁEK w „Shreku” Andrew Adamsona 


i Vicky Jenson (za dowcip i ironię) 
(kontrkandydat: John Turturro 
w „Bracie, gdzie jesteś?”) 


KTO SIĘ LUBI 


Ten się czubi — także na ekranie. Bi 
na ox 
* KIEFER SUTHERLAND 

SANDRA BULLOCK 
niknięciu* George'a 
Śluizera był w niej sza- 


w.Z 


leńcz 








wił ją 


VINCE VALIGHN 
— ANNE HECHE 

W .Psycholu” Gusa 

Van Santa zadżgał ją 
pod prysznicem, w .Po- 
wrocie do raju” Josepha 
Rubena wzdychał do 


niej z 


JASON ISAACS 
— JOELY RICHARDSON 
W „Ukrytym wymiarze” 
Paula Andersona służyli 
w jednej kosmicznej dru” 


żynie, 


Rolanda Emmericha on 
podpalił jej posiadłość. 
RUSSELL CROWE 
TOMAS ARANA 
W „Tejemnicach Los 
Angeles" Curtisa 
Hansona chcieli się po- 
zabijać, w „Gladiatorze” 
Ridleya Scotta byli 
rzyszami broni 


towar 





„Czasie zabijania” Jo- 
ela Schu 





ót. Sami się przekonaj 





zakochany. 


hera zosta. 





na pewną śmierć 


miłości 





alriocie 


Lubimy stare polskie seriale. 
Nawet te politycznie niepoprawne. 
Postanowiliśmy przypomnieć najlep- 
sze z nich cytaty. Na początek 
„Czterej pancerni i pies”. 


„Pyrkosz, pyrkosz, a nie jedziesz”. 
(Pieczka-Jeleń do Pyrkosza- 
-Wichury, który nie może poradzić 
sobie z czołgiem] 

„Przestańcie się prężyć, 
zacznijcie myśleć”. 

[generał do podwładnego-służbisty) 
„Plutonowy Jeleń bije 

przeważnie wroga 

(nasz ulubiony cytat, Krafftówna- 
-Honoratka przekręca zdanie: 
Plutonowy Jeleń bije 
przeważające siły wroga”) 
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MAGAZYN 


FRć mał 


Zmieniają się filmy, 5 
zmieniają się aktorzy. ę idę 
Dziś nikt już tak kaczek r o 

nie kroi. Zwłaszcza Zło- 

tych. Nie to co kiedyś. 


Ewa Wiśniewska i Edward Żentara, 1987 


Tadeusz 
Fijewski, 1985 


Bogusław Linda 
i Katarzyna Figura, 1988 


Anna Dymna, 
Ayanusz | 5—.. kor! 
sjowski, 


rbara 
Krafttówni 
wiąńczystaw/ 


Ginsęt,964 


Marek Kondrat 
i Kazimierz Kutz, 1997 mo 








PRZEWODNIK 


ovo 


MOULIN ROUGE ..... 


Wydanie dwupłytowe, bardzo efektowne. Ja- 
żeli obawiacie się, że „Moulin Rouge" traci na małym 
ekranie, jesteście w błędzie. Na płycie DVD znajdzie” 
cie znakomity dźwięk i pertekcyjny obraz. 

Dodatki * **** ; Animowane menu z zieloną 
wróżką jako przewodniczką po świecie „Moulin Ro- 
uge”. Na pierwszej płycie dwa rodzaje komentarza. 
Pierwszy — ta wypowiedzi Baza Luhrmanna, scenarzy- 
sty Craiga Pearce'a, operatora Donalda M. Mońlpi- 
ne'a i scenograf Catherine Martin. Drugi - tylko Baz 
Luhrmann i Craig Pearce jako scenarzyści filmu. Oba 
komentarze są dowcipne i zawierają sporo ciekawo- 
stek (m.in. na temat rozmów z Courtney Love w spra- 
wie jednej z piosenek Nirvany, którą Luhrmann ko- 
niecznie chciał wprowadzić do „Moulin Rouge"). Na 
drugiej płycie znajdziecie mnóstwo materiałów filmo- 
wych oraz szereg wywiadów. Zacznijcie ad 
kikudziesięciominutowego filmu z serii „The 
Making Of..." — aktorzy opowiadają o swoich 
rolach, członkowie ekipy a pracach nad fil 
mem, słowem: standard, ale ciekawie zro- 
biony. Potem pięć filmików pod wspólnym 
tytulem „The Stars" - portrety piątki głów. 
nych bohaterów „Moulin Rouge”: Satine, 
Christiana, księcia, Zidlera i Taulouse-Lau- 
treca (fragmenty filmów + wypowiedzi akto- 

























ELŻBIETA CIAPARA 
rów). „The Stary ls About”, czyli wywiad z Bazem Luhr- 
mannem i Craigiem Pearce'em, a dodatkowo wstępny 
treatment: scenariusza, czytany przez Pearce'a (oka- 
zja, by porównać pierwszą i ostateczną wersję pomy 
słu na film). „The Cutting Room”, a w nim wywiad z 
montażystką Jill Bilcock i Bazem Luhrmannem na te- 
mat montażu filmu oraz niewykorzystane lub odrzuco- 
ne sceny (m.in. inne wersje „Zidler*s Rap" i duetu Kid- 
man-McGregor „Come What May'). „The Dance", czy- 
li rzecz o choreografii w „Moulin Rouge" — wywiad ż 
choreografem Johnem O'Connellem oraz kulisy prac 
nad. najważniejszymi sekwencjami tanecznymi. „The 
Music" - pod tym nagłówkiem kryją się m.in. teledysk 
„Come What May”, wywiad z Fatboy Slimem i „The La- 
dy Marmalade Phenomenon", czyli kultowy już, nagro- 
dzony przez MTV, teledysk z udziałem Christiny Aguile- 
ry. Lif Kim, Mya i Pink. „Marketing”, a więc kulisy pro- 
mocji „Moulin Rouge". Znajdziecie tu galerię kilkudzie- 
sięciu fotosów z filmu i z planu pięciu różnych fotogra- 
fów, galerię plakatów, „International Sizzie 
Reel" - dynamiczny montaż filmowych miga- 
wek z amerykańskiej premiery filmu, jego 
tryumfu w Cannes oraz serii entuzjastycz- 
nych artykułów prasowych. Jest też „The 
Little Red Book" (Mała czerwona książecz- 
ka), zawierająca ilustrowane streszczenie 
„Moulin Rouge". Nie zabrakło oczywiście 
zwiastunów — dwa „Moulin Rouge" i jeden 
„Romea i Juli" Luhrmanna. 









To piękna, nastrojowa muzyka 
ze specyficznym, archaicznofo- 
Ikowym instrumentarium. Kom- 
pozytor Christopher Young do- 
stosował jej charakter do tem- 
pa narracji filmu - na zmianę 
tanecznego z dłuższymi chwila- 
mi. wytchnienia. 
Odnalazł brzmie- 

nia_ symbolizują 
ce zmieniający 
się wokół głów- 
nego bohatera | 
świat. To muzy- 

ka z pozoru deli- 
katna, gdzieś | | 
tam cicho tkają- 

ca, a jednak wyraźnie wyzna- 
czająca rytm tego romantycz- 
nego opowiadania filmowego. 





radiostacja 


5 kwietnia (piątek) w programie 
Radiostacji „Mikrofilm” (godz. 
16.30) rozmowa o zagranicznych 
absolwentach łódzkiej Filmówki 
(Warszawa 101,5, Kraków 93,7, 
Poznań 101,6, Gdańsk 92,0, Gdy- 
nia 101,1, Wrocław 106,9, Rze- 
Szów 96,4 FM). 
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SZYBCY | WŚCIEKLI .„. 


(The Fast and the Furious]. USA 2001. R.: Rob Cohen. W.: Vin Diesel, Paul Walker, Michelle 
Rodriguez, Jordana Brewster. Warner Bros. 







Kino sensacyjne. Niezwykle dynamiczne sekwencje samochodowych pościgów i wyścigów. Charyzma- 
tyczny Vin Diesel (pamiętacie go z „Szeregowca Ryana" Spielberga?]. Recenzja w dziale wideo. 

Dodatki ** ** * : komentarz Roba Cohena (konkretny, nieprzegadany); dokument z serii „The Ma- 
king Of”; „Racer X", czyli artykuł, który zainspirował powstanie „Szybkich i wściekłych”; krótki film o 
montażu scen z efektami specjalnymi; możliwość porównania scenopisu obrazkowego z gotowymi 
scenami z filmu; niewykorzystane sceny; trzy teledyski (Ja Rule, Cadilac, Tah and Faith Evans]; do- 
kument o zmaganiach Cohena z amerykańskimi cenzorami o kategorię PG-13 (a wiąc pozwalającą 
na oglądanie filmu także widzom niepełnoletnim); zwiastun kinowy; animowane menu. | największa 
atrakcja — jeżeli marzyliście o uczestniczeniu w samochodowym wyścigu, „Szybcy i wściekli" wam tą. 
umożliwią. Można obejrzeć na płycie kaskaderską sekwencję z opcją „pod różnymi kątami”. Tych ką- 
tów widzenia jest aż osiem i przez chwilę naprawdę można poczuć się jak jeden z bohaterów filmu. 





BARABASZ %%%* 

(Barabbas). USA 1961. R.: Richard 
Fleischer. W.: Anthony Quimn, Si-. 
Ivana Mangano, Arthur Kennedy. 
Columbia Tristar. 

Kostiumowe widowisko na moty- 
wach biblijnych. Historia Baraba- 
sza, złodzieja i mordercy, który 
nawrócił się na chrześcijaństwo. 
Spektakularne sceny masowe, 
zwłaszcza walk gladiatorów. 
Dodatki * : zwiastuny („Barabasz”, 
„Działa Nawarony”). 


CZTEREJ PANCERNI | PIES 
kk 

Polska 1987. R.: Konrad Nalęcki. 
W: Janusz Gajos, Franciszek 
Pleczka, Włodzimierz Press. TVP. 
Kolejne odcinki serialu, od 13. 

do 16.: „Zakład o śmierć”, „Czer- 
wona seria”, „Wysoka fala”, „Da- 
leki patrol” 

Dodatki *: informacje o aktorach i 
twórcach, TVP poleca, gra. 


GLITTER * 

USA 2001. R.: Vondie Curtis-Hall. 
W.: Mariah Carey, Max Beesley, Da 
Brat. Columbia Tristar 

Tylko dla najbardziej oddanych 
wielbicieli Mariah Carey. Głos to 
ona ma świetny, ale pod żadnym 
pozorem nie 
powinna my- 
leć o kar 
rze aktorskiej 
Dodatki ** : 
komentarz 
Vondie Curis- 
„Hall; dwa te- 
ledyski („Lo- 
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verboy" I „Never Too Far" w wyk. 
Mariah Carey); zwiastuny („Glitter", 
„Center Stage); flmogratio. 


KUMPEL 3% 

(Buddy). USA 1897. R.: Caroline 
Thompson. W.: Rene Russo, Rob- 
bie Coltrane, Alan Cumming. Co- 
lumbia Tristar. 

Komedia, kino familijne. Bogata 
kobieta wy- 
chowuje ma- 
tego goryla, 
traktując go 
jak swoje 
dziecko. 
Dodatki ** 
standardowy 
dokument z 
serii „The Making Of”, zwiastuny 
„Kumpel”, „Stuart Malutki”, „The 
Trumpet of the Swan”, „Running 
Free", „Matlida”). 








MADAME BUTTERFLY k*k* 
Franeja-Wielka Brytania 1995. R.: 
Frederic Mitterrand. W.: Ying Hu- 
ang, Richard Trozeli, Ning Liang. 
Columbia Tristar. 

Znakomita ekranizacja opery Puc- 
ciniego. Nastrojowe zdjęcia stano- 
wią godną oprawę dla pięknej 
muzyki. Płyta obowiązkowa dla 
każdego melomana. 

Dodatki ** : dokument z seril „The 
Making Of" (to właściwie opowieść 
Ying Huang o początkach jej karie- 
1y, pracy nad partią Cio-Cio-San 

1 perypetiach na płanie filmowym); 
zwiastuny („Madame Butterfly”, 
„Cirque du Soleil: Dralion”, 
„Lagan'). 


MARATOŃCZYK. »k*ksk 
(Marathon Man). USA 1976. R. 
John Schlesinger. W.: Dustin Hoft- 
man, Laurence Olivier, Roy Sche- 
ider. IT. 

Sensacyjny. Dustin Hoffman na 
tropie nazistów. Do kanonu kina 
przeszła słynna „scena denty. 
styczna” — brrr. Scenariusz wy- 
szedi spod pióra Wiliama 
Goldmana („Wszyscy ludzie 
prezydenta”, „Butch Cassidy 

i Sundance Kid"). 

Dodatki *** : dwa dokumenty o ku- 
lisach realizacji — jeden, nakręcony 
w latach 70. („The Magic of Holly- 
wood: Original Making of Marathon 
Man"), drugi, 
zrealizowany 
niedawno, 
dla potrzeb 
DVD, to zapis 
wspomnień 
członków ob- 
sady i ekipy 
(Going The 
Distance: Remembering Marathon 
Man"); zapis prób niektórych scen 
filmu; zwiastun. 





MOJA DZIEWCZYNA »** 
(My Giri). USA 1981. R.: Howard 
Zieft. W.: Dan Aykroyd, Jamie Lee 
Curiis, Anna Chlumsky. 

Columbia Tristar. 
Bezpretensjonalna, chwilami 
wzruszająca, opowieść o pożegna- 
niu dzieciństwa, pierwszych zauro- 
czeniach i przyjaźniach. Świetna 
Anna Chlumsky. 

Dodatki * : zwiastun 

(„Sztuka latania"). 
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MOJA DZIEWCZYNA 2 *k* 
(My Girl 2). USA 1984. R.: Howard 
Ziett. W.: Anna Chlumsky, Dan 
Aykroyd, Jamie Lee Curtis. 
Columbia Tristar. 

Kontynuacja wątków „Mojej dziew- 
czyny”. Niektórzy amerykańscy 
krytycy uznali, że dwójka poci wie- 
loma względami przewyższa pierw- 
szą część. Nie byłabym tego taka 
pewna, ale Chlumsky aktorsko jest 
rzeczywiście jeszcze lepsza. 
Dodatki * : zwiastun („Sztuka 
latania” 





NÓŻ W WODZIE **kk* 
Polska 1962. R.: Roman Polański. 
W.: Leon Niemczyk, Jolanta Umec- 
ka, Zygmunt Malanowicz. TVP, 
Fenomenalny debiut kinowy Po- 
lańskiego. Dramat psychologiczny 
rozpisany na trójkę aktorów. Licz- 
ne nagrody, min. FIPRESCI na fe. 
stiwalu w Wenecji. Była też nomi- 
nacja do 
Oscara. Do 
dziś młodzi 
| reżyserzy zza 
| Allantyku 
uczą się na 
| „Nożu w wo- 
| dzie” sztuki 
filmowej. 
Dodatki * : informacje o aktorach 





1 twórcach. 


RANDKA W CIEMNO % 3% 
1d Date). USA 1987. R.: Blake 
Edwards. W.: Bruce Willis, Kim 
Basinger, John Larroquette. 
Columbia Tristar. 

Kinowy debiut Bruce'a Willisa i 








jedna z jego zabawniejszych ról 
Świetnie wypada zwłaszcza w du- 
ecie z jak zawsze niezawodnym 
Johnem Larroquette'em. 

Dodatki * : zwiastuny („Randka 

w ciemno”, „Bezsenność 

w Seattle", „Mój chłopak się żeni”, 
„Lepiej być nie może”). 





SYSTEM *** 
(The Net). USA 1995. R.: Irwin 
Winkler. W.: Sandra Bullock, 
Jeremy Northam, Dennis Miller. 
Columbia Tistar. 

Sensacyjny. Sandra Bullock jako 
superhakerka, która zupelnie przy- 
padkowo wpada na trop 
zbrodniczej afery 

Dodatki (ukryte pod nazwą „Gate- 
keeper") * 








* dwa różne komenta- 
rze — jeden Ir- 
wina Winkle- 
ra, drugi sce- 
narzysty; dwa 
dokumenty o 
kulisach reali- 
zacji - jeden 
standardowy z 
serii „The Ma- 
king Of”, drugi „The Net: From 
Script to Screen"; animowane me- 
nu; zwiastuny („System”, „28 dni! 
filmografie. 





BAŃDWA ULUACE 








ŚWIAT WAYNEA see 
(Wayne's World). USA 1982. R. 
nelope Spheeris. W.: Mike Myers, 
Dana Carvey, Rob Lowe. ITI 
Komedia, którą zapoczątkował je- 
den skecz w popularnym amery- 
kańskim show „Saturday Night Li- 
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ve". Wygląda na to, że podczas 
kręcenia filmu cała ekipa świetnie 
się bawila. Ja jednak przed telewi- 
zyjnym ekranem znacznie mniej. 
Dodatki *** : 
menu w for- 
mie praso- 
wych trag- 
mentów pro- 
gramu telewi- 
zyjnego i pro- 
gnozy pogody 
dla Aurory; 
komentarz Penelope Spheeris; wy- 
powiedzi odtwórców głównych ról, 
m.in. Mike'a Myersa, Dany'ego 
Carveya (postanowił, że jego 
bohater będzie mówił tak samo jak 
zaprzyjaźniony dziesięciolatek) i 
Robe'a Lowe, a także członków 
ekipy, m.in. pani reżyser (zdradza, 
że dano jej do wyboru — albo wyre- 
żyseruje „Świat Wayne'a", albo ne 
kręci dokument o oddziale psy- 
chiatrycznym dla przestępców); 
zwiastun. 





m 
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ULUBIEŃCY AMERYKI se 
(America's Sweethearts). USA 
2001. R. Joe Roth. W.: Julia Ro- 
berts, John Cusack, Catherine Ze- 
ta-Jones. Warner. 

Hollywood w niezbyt krzywym 
zwierciadle. Julia Roberts jako 
szara myszka (dacie wiarę?) i Ca- 
therine Zeta-Jones jako niezła he- 
tera (ciekawe, czy musiała grać?) 
Dodatki *** : pięć niewykorzysta- 
nych scen z komentarzem Joego 
Rotha; zwiastuny („Ulubieńcy 
Ameryki", „Mój chlopak się żeni”, 








KOD DOSTĘPU 


(Swordfish). USA 2001. R.: Dominic Sena. W.: John Travolta, Hugh Jackman, Halle Berry, Don 
Cheadle, Warner Bros. 

Kino akcji — nieprawdopodobne, pelne efektów specjalnych i efekciarskich ujęć, ale zupełnie pozba- 
wione napiącia i ernocji. Dlaczego więc od razu premiera miesiąca? Ze względu na dodatki. Jest 
ich sporo i są naprawdę niezłe 

Dodatki (ukryte jako „system folder") * ** * 





PÓŁPRZEWODNIK: 


„Bezsenność w Seattle", „Mamuś- 
ka"); flmografie. 





W SIECI PAJĄKA kk 
(Along Came A Spider). USA 2001. 
R: Lee Tamahori. W.: Morgan 
Freeman, Monica Potter, Michael 
Wineott. IT. 

Thriler według wydanej także u 
nas powieści Jamesa Pattersona. 
Morgan Freeman jako policyjny 
psycholog w kontrontacji z psy 
chopatycznym mordercą. Niezłe 
tempo i sporo 
napięcia. 
Dodatki ** : 
dokument z 
serii „The M; 
king Of" z pol- 
skim napisami 
(aktorzy mó- 
wią o swoich 
rolach, Patterson ujawnia, że po- 
wieść została zainspirowana przez 
historię uprowadzenia dziecka 
Charlesa Lindbergha); zwiastun. 
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ZABÓJCZY UKŁAD %** 

(The Replacement Killers). USA 
1998. R.: Antoine Fuqua. 

W.: Yun-Fat Chow, Mira Sorvino, 
Til Schweigor. Columbia Tistar. 
Kino akcji, odwołujące się do styl 
styki filmów Johna Woo. Yun-Fat 
Chow jako płatny morderca, który 
popada w nie lada tarapaty, kiedy 
były zleceniodawca zwraca się 
przeciwko niemu. Zaskakująca rola 
Miry Sorvino — jakoś nigdy wcze- 
śniej nie myślalam o niej jako boha- 
terce kina akcji 


** 


Dodatki *** : komentarz Antoine'a 
Fuqui; pięć niewykorzystanych 
scen (wlaściwie dobrze się stalo, 
że nie trafiły do ostatecznej wer- 
Sj); dokument „Chow Yun-Fat 
Goes Hollywood" (hymn 
pochwalny na cześć skądinąd 
sympatycznego i utalentowanego 
aktora, ale powiedzcie sami, ile ra- 
zy można słuchać, jaki to on jest 
wspaniały, cool etc.); dokument 
„Where the Action Is”, odsłaniający 
kulisy realizacji. 





15:10 DO YUMY **k*% 
(8:10 to Yuma). USA 1957. 
R.: Delmer Daves. W.: Glenn Ford, 
Van Helfin, Felicia Fart. 
Columbia Tristar. 

Klasyka westernu. Popisowe kre- 
acje Glenna 
Forda jako 
budzącego 
sympatię 
przestępcy 

i Vana Helfina 
w roli zwy- 
czajnego far- 
mera, który 
gotów jest rzucić wyzwanie każde- 
mu, kto tamie prawo. Pomyst 
filmu wyszedł od Elmore'a 
Leonarda (autora m.in. 

Dorwać małego"). 








**k%k znakomity 


**k* — bardzo dobry 
**k dobry 
** średni 
* na własną odpowiedzialność 





opracowała ELŻBIETA CIAPARA 


komentarz Dominica Seny; dokumet z serii „The 
Making Of" (migawki z planu, wypowiedzi aktorów o ich rolach i samym filmie, m.in. John Tra- 
volta ujawnia, dlaczego natychmiast przyjął rolę Gabriela); dokument „The Effects in Focus", 
czyli kulisy kręcenia sceny z „latającym” autobusem; dwa alternatywne zakończenia (jedno z 
h zaskakującej; zwiastun kinowy; skrócona czołówka. Opcje dla DVD-ROM - bezpośredni do- 
stęp do oficjalnej strony internetonej, kilka teledysków. Są też opcje specjalne, ale żeby się do 
nich dostać, trzeba zabawić się w superhakera i znaleźć hasło otwierające. 
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MOULIN ROUGE 


* kkk. Musical, 126' 
ELŻBIETA CIAPARA 


we współczesnym kinie jest jeszcze miejsce na musicale? Na filmy, w których bohate- 

| rowie, zamiast normalnie porozmawiać, nagle zaczynają śpiewać i tańczyć? | czy w ra- 
mach tej formuły można pokusić się o coś nowego? Okazuje się, że tak. Przenosząc nas do 
paryskiego kabaretu „Moulin Rouge" (notabene w całości zrekonstruowanego w australijskim stu- 
diu), Baz Luhrmann krzyżuje klasyczną opowieść o miłości z ekstrawaganckim, wręcz odjazdo- 
wym musicalem. Luksusowa kurtyzana Satine (świetna Nicole Kidman) zakochuje się w biednym 
poecie (Ewan McGregor) i odtrąca względy bogatego księcia. Nad losami kochanków ciąży oczy 
wiście fatum, bo Satine jest chora na gruźlicę. Jednak, jak na czyste uczucie przystało, ta miłość, 
pozbawiona egoizmu i interesowności, okaże się wieczna, silniejsza niż śmierć. Nie ma w tej me- 
lodramatycznej historii nic oryginalnego, bo Luhrmann zapożyczył ją z literatury („Dama Kame- 
liowa” Aleksandra Dumasa syna) i z opery („Traviata” Verdiego). Za to sfilmował ją w sposób, ja- 
kiego kino jeszcze nie widziało! Jego „Moulin Rouge” to prawdziwy filmowy zawrót głowy. Luht- 
mann atakuje zmysły widza obrazem i dźwiękiem. Barwy są nasycone, montaż rodem z MTV a 
dobór piosenek zaskakujący. Jednak w tym szaleństwie jest metoda. „Moulin Rouge” to kino o ma- 
larskim rodowodzie. W posługiwaniu się kolorami, w stylizowaniu i ustawianiu poszczególnych, 

















kadrów, widać decydujący wpływ prac impresjonistów 
a, tego, który kabaret „Moulin Rouge” unieśmiertelnił 
Australia-USA 2001. R.: Baz Luhrmann. W.: Nicole Kidman, Ewan McGregor, John Leguiza- 








mo, Jim Broadbent, Richard Roxburgh. Imperial. 


INNI seokkk 
Horror, 108' 

Alejandro Amendbar buduje tę fi 
mową opowieść na pograniczu ja- 
wy i snu. Od pierwszych scen za- 
gęszcza klimat zagrożenia i niepew. 
ności — co tu jest prawdą. a co zlu- 
dzeniem? 
Kim w rzeczy- 
wistości są 
młoda kobie- 
tai dwójka jej 
dzieci? Co ro. 
bią w tym 
przerażają. 
cym, spowi- 
tym wieczną 
mgłą domu na pustkowiu? Czego 
naprawdę chce trójka niesamowi. 
tych służących? Amendbar wymyśli 
historię, która jest przerażająca. 
Zbudował intrygę z mistrzowską 
precyzją, dopracowując każdy 
szczegół, każdy element narracji 
Jedna zagadka wiedzie ku następ- 
nej, rozwiązanie odsłania się stop- 
niowo tak, że napięcie zostaje utrzy- 
mane do samego końca. Nie stronił 
też Amendbar od cytatów i zapoży- 
czeń. Czuć w „Innych” inspirację 
klasycznymi powieściami grozy, jak 
„W kleszczach lęku" Henry'ego Ja- 
mesa. Czuć też zauroczenie kinem 
Hitchcocka — bohaterka Nicole Kid: 
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man fizycznie i sposobem gry przy- 
pomina hitehcockowskie zimne 
blondynki. Są też wyrażne podo- 
bieństwa do „Szóstego zmysłu” 

Nie ujmując nic doskonałemu filmo- 
wi Shyamalana, muszę wyznać, że 
„lnni” bardziej mnie poruszyli. Jest 
w nich przejmujący smutek... (EC) 
The Others. Francja-Hiszpania-USA, 
2001. R.: Alejandro Amendbar. W. 
Nicole Kidman, Alakina Mann, a- 
mes Bentley, Fionnula Flanagan, 
Christopher Eceleston. Monolith. 


STRACONE ZACHODY 

MIŁOŚCI kkk 

Komedia, 93' 

Nikt tak dziś nie potrafi fimować 

Szekspira jak Kenneth Branagh. 

Ten facet to geniusz. Doskonale 
wie, jak z 
Szekgpirow- 
skiego tekstu 
wydobyć to, 
co najważniej. 
sze. Wie, w 
jaką filmową 
konwencję go 
przybrać, by 
jednocześnie 

przemówić do współczesnej publiki 

inic z jego ducha nie utracić. Był 

„Henryk V" jako realistyczne, pelne 

krwi, potu i błota widowisko batal- 


postimpresjonistów, a zwłaszcza Tou- 


styczne. By! „Hamiet" nakręcony z 
barokowym rozmachem i ostenta- 
oyjnie teatralny. Było „Wiele hałasu 
onic' w zmysłowej sceneri sło- 
necznej Toskanii. Zaś „Stracone za- 
chody miłości” to musical odwotują- 
cy się do tradycji muzycznego kina 
lat 30. z jego olśniewającymi, choć 
kiczowałymi sekwencjami taneczny- 
mi, wspaniałymi kostiumami i szia- 
gierami autorstwa min. George'a 
Gershwina i rvinga Berina. Film 
Branagha ma w sobie niewinny ero- 
tyzm tamtych produkcji, a jedno- 
cześnie skrzy się humorem i ekko- 
ścią Szekspirowskich strot. A pod 
warstwą radosnej zabawy kryje się 
gorzka refleksja na temat kontronta- 
cji młodzieńczych ideatów z brutal- 
ną rzeczywistością. EC) 
Love's Labour's Lost. Wielka Bryta- 
USA 1996. R.: Kenneth Bra- 
nagh. W.: Kenneth Branagh, Ales- 
sandro Nivola, Adrian Lester, Nata- 
sha McElhone. Vision. 





JA. TY. ONI *kk* 
Obyczajowy, 104' 

Darlene, panna z dzieckiem, wy- 
chodzi za mąż za Osiasa, mężczy- 
znę w podeszłym wieku, i zamiesz- 
kuje w jego domu. Rodzi następ- 
nych synów, choć mąż okazuje się 
impotentem. Pod jego dachem zaś 
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znajdują schronienie dwaj inni męż- 
czyżni — równie leciwy kuzyn Zezin- 
ho i bezdomny robotnik, przystojny, 
młody Ciro. Andrucha Waddington, 
świetnie portretując północno- 
wschodnią Brazylię i nasycając 
statyczne obrazy soczystymi bar- 
wami, zestraja 
swych bohate- 
rów z naturą, a 
sens relacji 
między nimi 
opiera na czy- 
stym, wialnym 
biologizmie, 
bardziej pod- 
stawowym, 
pierwotnym niż religia, niż struktury 
społeczne. Dariene, niczym mitycz- 
na matka, obdarza swoich męż- 
czyzn życiem, rozkoszą, ciepłem i 
strawą. Dominacja bogarOsiasa, 
który wszystkiemu przygląda się z 
boku i całymi dniami śpi albo slu- 
cha radia, jest czysto zewnętrzna i 
pozorna. W tym przedziwnym 
związku kobiety z trzema mężczy. 
znami nie ma wielkich uniesień, 
niszczących namiętności, drama: 
tów, tragicznych konfliktów. Jest po- 
godna wola życia i potrzeba wspól- 
noty wymuszona surowością świa- 
ta. Czy taki związek jest możliwy? 
Może w brazylijskim buszu... (BOS) 


Eu, Tu, Eles. Brazylia 2000. Reż.: 
Andrucha Waddington. W.: Regina 
Casć, Lima Duarte, Stónio Garcia, 
Luis Carlos Vasconcelos. Warner. 





AMORES PERROS *** 
Dramat, 147 

Nie jestem wielkim admiratorem te- 
go filmu i szczerze mówiąc, dziwi 
mnie, że dostał on aż tyle wyróż- 
nień — od Złotej Żaby na Cameri- 
mage po nagrodę BAFTA. Tym nie- 
mniej doceniam biegłość, z jaką 
debiutujący reżyser Alejandro Gon- 
zdlez Ińdnitu, połączył trzy historie 
skupione wokól wypadku samo- 
chodowego. Zaczyna się brutalnym 
naturalizmem, kończy moralitetem. 
Mnie jednak szczególnie przypadł 
do gustu epizod drugi - może naj- 
mniej dynamiczny, za to najbardziej 
złożony. Banalna małżeńska zdra- 
da stopniowo nabiera tu cech ma: 
kabreski, której dźwiękowym tlem 
są odgłosy 
wydawane 
przez psa za- 
ginionego 
pod parkie- 
tem. Coś jak 
skrzyżowanie 
telenoweli z 
teatrem ab. 
surdu. Sum- 
ma summarum — błyskotliwe kino, 
a zarazem lekcja poglądowa na te- 
mat klimatu emocjonalnego panu- 
jącego w Meksyku (Bż) 
'Amores perros. Meksyk 2000. 

R.: Alejandro Gonzólez Ińdritu. 

W.: Emilio Echevarria, Gael Garcia 
Bernal, Goya Toledo, Alvaro Guer- 
rero. Vision. 





SZYBCY | WŚCIEKLI *** 
Sensacyjny, 107 

Potężny zastrzyk adrenaliny. To kino 
banalne w sferze scenariusza i per 
tekcyjne od strony realizacji - ostre, 
szybkie jak samochodowe wyścigi 
których w filmie nie brakuje. Intryga 
jest mało finezyjna. Policjant przeni- 
ka do grupy amatorów nielegalnych 
samochodowych pojedynków w 
Los Angeles, by sprawdzić, czy ich 
przywódca nie stoi za serią napa- 
dów na ciężarówki. Są więc silni fa- 
ceci, którzy uwielbiają ryzyko. Są 
też piękne kobiety, które takich fa- 
cetów lubią najbardziej. Czy pol 








cjant ukończy swoje śledztwo? A 
kogo to obchodzi! Nie to w tym fi- 
mie jest ważne. Atutem „Szybkich i 
wściekłych” są sceny wyścigów, 
pościgów, stłuczek, karambol, a 
więc popisy kaskaderskiej ekwillbry- 
styki i technicznych możliwości ki- 
na. Są tu ujęcia nakręcone pod nie- 
prawdopodobnym kątem, są niesa- 
mowite jazdy kamery. Perfekcyjny 
montaż i dźwięk dopełniają całości. 
Czasami dobrze jest obejrzeć takie 
puste, pozbawione pretensji, ale 
elektowne kino — świetnie się przy 
tym wypoczywa. (EC) 
The Fast and the Furious. USA 
2001. R.: Rob Cohen. W: Vin 
sel, Paul Walker, Michelle Rodrigu- 
ez, Jordana Brewster, Rick Yune. 
Warner. 





PLANETA MAŁP ** 
Science fiction, 119" 

Spore rozczarowanie. Po twórcy tej 
klasy co Tim Burton można (i nale- 
żalo) spodziewać się czegoś więcej 
niż tylko sztampy kina przygodo- 
wego klasy B. Nigdy nie byłam en- 
tuzjastką „Planety małp” Franklina 
J. Shattnera, ale podobał mi się ka- 
rykaturalny obraz naszych wad. 
Tymczasem u Burtona jest tylko 
mechaniczne kopiowanie, wręcz 
małpowanie pierwowzoru. A prze- 
cież tyle było możliwości. Mógi 
Burton pójść w stronę pastiszu, 
mógi pokusić się o kino wielowar- 
stwowe, w którym każdy znajdzie 
coś dla siebie, mógł wreszcie na- 
kręcić baśń dla dorosłych tak, jak 
to zrobił ze „Sleepy Hollow". Tym- 
czasem „Pla- 
neta małp" 
jest w środku 
pusta. Nie są 
w stanie ukryć 
tej pustki na- 
wet efektowne 
rozwiązania 
inscenizacyjne 
Czy soenogra- 
ficzne. Tym bardziej że i w sferze 
czysto wizualnej „Planeta...” wyraż- 
nie ustępuje wszystkim poprzed- 
nim filmom Burtona. (EC) 
Planet of the Apes. USA 2001. R.: 
Tim Burton. W.: Mark Wahlberg, Tim 
Roth, Helena Bonham Carter, Mi- 
chael Clarke Duncan, Paul Giamati. 
Imperial. 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


PSY |KOTY ** 
Przygodowy, 87' 
Nie jest to film dla miłośników pu- 
szystych miłych kotków, które zo- 
stały tu przedstawione jako zbrod- 
nicze monstra, próbujące zdobyć 
władzę nad światem. Szefem ko- 
tów jest wyjątkowo wredny pers 
Pan Tinkles, który rozkazał swoim 
żolnierzom” opanować dom profe- 
sora Brody'ego. Profesor zajmuje 
się szukaniem leku na alergię na 
psią sierść. Koty chcą za wszelką 
cenę zdobyć 
wyniki jego 
badań... Nie- 
stety, na straży 
domu Bro- 
dych stoi 
szczeniaczek 
Lou wspierany 
przez starego 
psiego agenta 
z sąsiedztwa. Lou przywiązał się do 
Brodych i ich synka, i jak na praw- 
dziwego przyjaciela przystało, nie 
opuści ich w najtrudniejszych chwi- 
lach. Wprawdzie głównymi „aktora- 
mi' w filmie są zwierzęta, lecz ich 
problemy, cechy i zachowania są 
typowo ludzkie. „Psy i koty” nie 
mówią więc niczego o świecie 
czworonogów. To hałaśliwy, agre- 
sywny film o żądzy władzy i rywali- 
zacji, a nacisk położono na sceny, 
w których psy i koty etektownie się 
„naparzają”. Jednym słowem: dla 
dzieci o mocnych nerwach. _ (MS) 
Cats and Dogs. USA 2001. R.: Law- 
rence Guterman. W.: Jeff Goldblum, 
Elisabeth Perkins, Alexander Pol- 
lock. Warner Bros. 


JAY | CICHY BOB 
KONTRATAKUJĄ % 

Komedia, 104" 

Wiaściwie należałoby napisać - po- 
dobno komedia, bo naprawdę nie 
wiem, kogo mogłyby śmieszyć wer- 
balne i fizyczne popisy aktorów te- 
go filmu. Tu nawet nie można mó- 
wić o przekroczeniu granic złego 
smaku. To jest już totalne dno este- 
tyczne. Kiedy takie filmy kręcą bra- 
cia Farrelly, nawet się nie dziwię, bo 
to chyba ich życiowy i twórczy cel 
Ale kiedy coś takiego podpisuje Ke- 
vin Smith, ręce mi opadają. Bo jak 
to możliwe, żeby po inteligentnych, 
dowcipnych komediach „Clerks. 


Sprzedawcy” czy „W pogoni za 
Amy" zrobić flm niesmaczny, nie- 
mądry, a przede wszystkim nie- 
śmieszny, w którym nie brak rynsz- 
tokowego słownictwa i „dowcipów” 
o zjadaniu gówna czy, za przepro. 
szeniem, pierdzeniu. Są też tzw. 
aluzje i cytaty z twórczości własnej i 
cudzej, równie zabawne jak cala 
reszta. Podczas oglądania filmu nie 
opuszczało mnie uczucie zażeno- 
wania — glupio mi było przede 
wszystkim za samego Smitha. (EC) 
Jay and Silent Bob Strikes Back. 
USA 2001. W.: Jason Mewes, Kevin 
Smith, Ben Affleck, Shannon Eliza- 
beth, Eliza Dushku. SPL. 


GLITTER * 
Muzyczny, 104' 
Po sukcesach na estradzie Mariah 
Carey postanowiła spróbować sil w 
aktorstwie. Nie ona pierwsza. Wcze- 
śniej były m. in. Barbra Streisand, 
Cher i Whitney 
Houston. Ale 
to Carey po- 
niosła na tym 
polu najwięk- 
szą klęskę. 
„Gliter” z jej 
udziałem jest 
dzielkiem nud- 
nym, preten- 
sjonalnym i tak glupawym, że chwi- 
lami aż komicznym. Rzecz jest o 
biednej sierotce z pięknym głosem, 
którą odkrywa wpływowy nowojor- 
ski DJ. Sierotka oczywiście robi 
| olśniewającą karierę, ale co się sta- 
nie z jej płomiennym romansem z 
DJ-em? Aż trudno uwierzyć, że ktoś 
dostał pieniądze za napisanie takie- 
go scenariusza i takich dialogów! 
Sama Carsy w roli uzdolnionej sie- 
rotki daje popis totalnego aktorskie- 
go bezialencia i maksymalnego 
bezkrytycznego samouwielbienia. 
Mogłaby się zlitować nad widzami i 
pozostać przy śpiewaniu. (EC) 
Glitter. USA 2001. R.: Curtis Hall. 
W.: Mariah Carey, Max Beesiey, Eric 
Benet, Da Brat, Terrence Howard. 
| columbia. 
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GWIEZDNE WOJNY Harison Ford 


8904545 Niedziela, 31 Ii, 20.00 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Ko: lat 70. to czas tryumfów nowego pokolenia reżyse- 
rów amerykańskich, którego symbolami stały się nazwiska 
Stevena Spielberga i George'a Lucasa, autora „Gwiezd- 
nych wojen”, Ci „wychowankowie” komiksu i ekranu, filmowej przy- 
gody i sensacji, idealnie trafili w pragnienia i potrzeby masowej wi- 
downi, nie tylko w Ameryce, ale na całym świecie. Nie brakowało i nie 
brak głosów, że ich filmy to infantylna zabawa w kino, ale często nawet 
malkontenci rozbrojeni bywali wizualną inwencją ich opowieści i „sza- 
leństwem” techniki trikowej, jakiej nie widziano wcześniej na ekra- 
nach. George Lucas i Steven Spielberg stworzyli nowy typ wielkiego 
widowiska rozrywkowego, w którym efektownie mieszają się wątki 
komiksowe i baśniowe, motywy mitologiczne, w oprawie wykorzystu- 
jącej różne gatunki i konwencje filmowe. I potrafili połączyć sukces 
komercyjny z ekspresją własnej osobowości. Ich inwazja na kino zmie- 
niła nie tylko przyzwyczajenia szerokiej widowni, ale wpłynęła także 
na kinowe hierarchie i kryteria oceny, czego doświadczamy od lat. 
Lucas zaatakował kino właśnie niczym zdobywca kosmosu 
Byla w tym odwaga maniaka filmowego, ale także jak przyznaje 
sam reżyser — arogancja. Jego opowieść zaludniona jest dziwnymi two- 
rami powyciąganymi z różnych szuflad niby-dziecięcej wyobraźni. 
Kosmiczni rycerze, człowiek-małpa, karły, roboty. Najgroźniejszą po- 
stacią jest władca „Gwiazdy Śmierci” próbujący opanować w 
świat. Jego ofiarą pada księżniczka Leila walcząca z agresorami 
Ale dzielny Luke Skywalker, pirat kosmosu Han Solo i przyjaciele nie 
opuszczą jej w potrzebie. Mieści się w tej kosmiczno-romantycznej 
baśni i western z wątkiem romansowym, opowieść piracka, i nawią- 
zania do sagi o królu Arturze. A sceny walk i atrakcje podróży przez 
Drogę Mleczną są imponujące. 
Publiczność oniemiała z zachwytu. Kina przeżywały oblężenie, 
a do wyniku kasowego (193,5 mln dolarów) dodać trzeba ogromne zy- 
ski z kolejnych części „Gwiezdnych wojen” , 
Star Wars. USA 1977. 121'. R.: George Lucas. W.: Mark Hamill, 
Alec Guiness, Carrie Fisher, Harrison Ford, Peter Cushing. 
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TRZECI CZŁOWIEK  ©»e' 
Sobota, 20 IV, 12.45 

Na dlugo pozostaje w pamięci 
dźwięk cytry towarzyszący obrazo- 
wi. Nie dlatego, że to egzotyczny 
instrument o magicznym brzmie- 
niu. Kompozycja muzyczna kumu- 
luje w sobie klimat tego filmu, jego 
niepokój i smutek. Już pierwsze ka- 
dry dają zapowiedź tego, iż akcja 
dzieje się w miejscu niezwykłym i 
pelnym napięcia. Jest nim Wiedeń 
tuż po wojnie, podzielony na cztery 
strefy okupacyjne. Miasto pelne 
jest żolnierzy czterech wojsk, a tak- 
że agentów i kombinatorów wszeł- 
kiego rodzaju. W zbiedniałym mie- 
ście kwitnie czarny rynek, na któ- 
rym handluje się żywnością, bro- 
nią, lekarstwami. Do tego miasta 
przybywa amerykański, podrzędny 
pisarz Holy Manins, by odnależć 
swego przyjaciela Harry ego Li- 
me'a. Holly'emu trudno w to uwie- 
rzyć, lecz fakty zdają się nie pozo- 





Orson Welles 


stawiać wątpliwości, że przyjaciel 
nie żyje. Seria zagadkowych zda- 
rzeń powoduje, że Holly sam czuje 
się osaczony. „Trzeci człowiek” Ca- 
rola Reeda to arcydzieło niezwykle 
precyzyjnej i pomysłowej reżyserii 
Dzięki niej jest znakomitym, „przy- 
gważdżającym” do fotela thrilerem, 
a jednocześnie historią dylematu 
moralnego, wynikającego z przy- 
jaźni. Reed popisowo tworzy at- 
mosterę mrocznej tajemnicy, wyko. 
rzystując nocną scenerię i kontra- 
sty świetlne uchwycone na czarno- 
-bialej taśmie. Doskonale dobrano i 
poprowadzono aktorów. Welles nie 
przebywa na ekranie dlugo, ale to 
wystarcza, by — we współpracy z 
Reedem — nasycić opowieść zło- 
wieszczą energią. (Ko) 
The Third Man. 106. Wik. Brytania 
1950. R: Carol Reed. W.: Joseph 
Cotton, Orson Welles, Aida Vali, 
Trevor Howard. 








NELL 
Środa, 24 IV, 1245 LS 
Michael Apied lubi postacie obda: 
rzone niezwykłością w myśleniu i 
odczuwaniu, bo pozwalają one. 
ostrzej, czasem zaskakująco ina- 
czej, spojrzeć na zjawiska, które 
nam spowszedniały. Na czym pole. 
9a wyjątkowość „dzikuski” Nell ? 
Żyła z matką w pobliżu gór Blue 
Ridge, w okolicy, do której nie do- 
tarta cywilizacja. Po śmierci małki, 
nie mogąc liczyć na niczyją pomoc, 
stworzyła sobie własny, nie ludzki 
świat, oparty na niezwykle bliskiej 
więzi z otaczającą naturą, Przypa- 
dek sprawił, że została znaleziona 
w chatce nad jeziorem przez leka- 








Jodie Foster 


rza Jerme Lovela, który nie bez 
oporów postanowi! zająć się dziwną 
leśną istotą, używającą wymyślone- 
go przez siebie języka. Dla doktora 
Lovela i współpracującej z nim psy- 
cholog Pauli Olsen przywracanie 
Nel do „normalnego” życia, oswaja: 
nie z obcą jej rzeczywistością, koń- 
czy się niespodzianką. Okazuje się 
oto, że mają oni mniejszy wpływ na 
dziewczynę z lasu niż ona na nich 
Mimo nadmiaru sentymentalnych 
nastrojów film Apteda ma jednak si- 
ię. Właśnie dlatego, że prawdy już 
niestyszalne”, banalizowane przez 
beznamiętne powtarzanie, zyskują 
świeży, ekspresyjny wyraz. Wielka 
w tym zasluga Jodie Foster, która 
potraktowała postać Nell jak naj- 
ważniejszą rolę życia. Fenomenalny 
instynkt aktorski Foster przeplata 
się tu z emocjonalną przesadą, jed- 
nak nie zakłóca to czystości i donio- 
słości przesłania. Samotna istota z 
lasu zachowała więcej otwartości 
wobec ludzi niż jej opiekunowie, 
zajmujący się zawodowo 
kontaktem z czlowiekiem. | (40) 
USA 1885, 119'. R.: Michael Apted. 
W: Jodie Foster, Liam Neeson, Na- 
tasha Richardson. 


FO AKPA, ARCHIWUM 


JULES I JIM k 
Poniedziałek, BIV,20.00 Zim 
Współtwórca francuskiej Nowej Fali, 
trzy lata po pelnych goryczy i anar- 
chistycznego impetu „Czterystu ba- 
tach” znów zrealizował film, który 
mocno poruszył i podzieli widow. 
nię. Dla wielu „Jules i im” Trufauta 
byl tyko pozbawioną pruderii psy- 
chologiczno-obyczajową historią 
miłosną. Dla innych — dowodem 
zła, które rozsiewa współczesne ki- 
no. Stowarzyszenie Rodziców, 
wsparte przez kola katolickie, zażą, 
dało całkowitego zakazu wyświetla- 
nia filmu. Nie doszło do tego, a au- 
ra skandalu przysporzyła mu roż- 
głosu. Fabula „Jules'a i Jima” opo- 
wiada o parze przyjaciół, paryskich 
„cyganów artystycznych”, którzy wi- 
Kłają się w wieloletni trójkąt miłosny, 
zakochani w Catherine, pięknej, 
magnetycznie zmysłowej i intel 
gentnej kobiecie. Catherine zdoby- 
wa przewagę nad mężczyznami, 


% 


Oskar Werner, Jeanne Moreau 


sama pozostając niezależną i swo- 
bodną w swoich decyzjach. Wycho- 
dzi za mąż za Jules'a, ale Jim cią. 
gle jest jej bardzo biiski. W pewnym 
momencie obaj „przegrywają! 

w konkurencji z sąsiadem Albertem. 
Franęois Truffaut mówi! po premie. 
rze: „Producenci twierdzi, że 
dziewczyna jest zwykłą dziwką, 

a ej mąż groteskowym niedolęgą, 
Ja starałem się udowodnić coś 
przeciwnego”, Trufaut osiągnął 
swój cel. Jego film nie jest kolejną 
banalną wersją opowieści o po- 
dwójnym uczuciu i zdradzie. „Nie- 
moralni" bohaterowie są autentycz- 
nii czyści w swoich pragnieniach. 
Reżyser potrafi uchwycić na ekra 
nie oczyszczającą prawdę i inien- 
sywność ich przeżyć. (KD) 
Jules et Jim. Francja 1962. 100. 

R.: Franęois Truffaut. W.: Oskar 
Werner, Henri Serre, Jeanne More- 
au, Boris Bassiak, Vanna Urbino. 














APOLLO 13 
Worek, 30 IV, 21.00 
„To dzieło entuzjastów, a jednocze- 
śnie ludzi znających się na rzeczy. 
Wszystkie poprzednie filmy o lotach 
kosmicznych śmieszyły mnie naiw- 
nością, ten budzi autentyczny po- 
dziw” — tak zrecenzował „Apollo 13" 
Jim Lovell, szef załogi tego statku 
kosmicznego, uczestnik dramatycz- 
nych wydarzeń z 1970 r Lot „Apollo 
18" miał być wielkim tryumiem. 
Ameryka oczekiwała, że ta wypra- 
wa, uwieńczona drugim w historii 
lądowaniem na Księżycu, potwier- 
dzi amerykański prymat w kosmicz- 
nej rywalizacji z ZSRR. Specjaliści 
zapewniali iż dzięki wnioskom z 


arosar | 
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Kevin Bacon, Tom Hanks, Gary Si 











poprzednich awarii pojazdów ko- 
smicznych, wyprawa „Apollo 13' 
jest bezpieczniejsza niż jakakolwiek 
wcześniej. Ale życie brutalnie prze- 
kreślito scenariusz sukcesu. W od- 
leglości 328 000 kilometrów od Zie- 
mi zacząj się horror. Wybuch jedne- 
go ze zbiorników z tlenem spowo- 
dował uszkodzenie głównego sini- 
ka slatku. Trzech kosmonautów 
zmuszonych zostało do schronienia 
się w lądowniku. Stawłą stał się już 
nie podbój Księżyca, ale ratowanie 
życia nieszczęśników. Film Howar- 
da stal się pasjonującą opowieścią, 
pelną i prawdy historycznej i ludz- 
kiej. Gwiazdy takie jak Tom Hanks | 
(uim Lovel), Kevin Bacon, Ed Har- 
ris, Gary Sinise dostały do zagrania 
role, w których heroizm i determina- | 
cja miesza się ze strachem i drę- 
czącą świadomością możlwej klę- | 
ski. Sugestywność narracji zostala 
jeszcze wzmocniona dzięki moty- 
wow bezpośredniej relacji telewizyj- 
nej, która zamieniła Amerykę w kra- 
inę milionów bezradnych obserwa- 
torów dramatu „Ąpolo 13. (ko) 
USA 1895. 133. R.: Ron Howard. 

W: Tom Hanks, Kevin Bacon, Ed 
Hamis, Gary Sinise. 
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PÓŁPRZEWODNIK: 


WSZYSTKO 
O MOJEJ MATCE 


viki 


Niedziela, 12 IV, 22.00 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 

awet ci, którzy mieli tzw, ambiwaletny stosunek do niekon- 

N wencjonalnej twórczości Pedro Almodóvara, ulegli magii tego 
filmu. Słowo magia pozbawione jest tu jakiegokolwiek cudzy- 

słowu, bowiem hiszpańskiemu reżyserowi udało się -— niczym alchemi- 














kowi — połączyć rozmaite, nie zawsze szlachetne pierwiastki i przeto- 
pić je w złoto. 
Pięć kobiet i jeden chłopak, który w początkowych sekwen- 


cjach ginie pod kołami samochodu. Dzięki subtelnemu zabiegow 
racyjnemu Almodóvara historia osieroconej matki i jej przyjaciółek, 
które przywracają ją do życia po tragedii, opowiedziana jest właśnie z 
perspektywy syna. Człowiek wrażliwego, pelnego empatii. To „obser- 
wacja uczestnicząca”. Mądry dystans, który nie wyklucza czułości i po- 
czucia więzi. 

Ogromna emocjonalność filmu równoważona jest wytraw- 
nym poczuciem humoru i psychologiczną przenikliwością. Melodra- 
matyczną fabułę, niekiedy wręcz na granicy prawdopodobieństwa, 
obezwładnia zmysłowość, która ma tutaj wymiar więcej niż erotyczny. 
Ludzki. Pesymizm, wynikający z pozbawionego złudzeń rozpoznania 
„człowieczego losu”, przenika afirmacja życia „pomimo wszystko: 

Bohaterki Almodóvara łączą się ponad światem patriarchal- 
nych sklerotyków i machistowskich snobów. Tworzą uniwersum pełne 
i przebogate, co nie znaczy, że zamknięte na innych. Przeciwnie — jego 
właściwościami są współczucie, otwartość i prawdziwie macierzyńska 
miłość. A także umiejętność kreacji — czyli wcielenia się w drugą oso- 
bę, przyjęcia na siebie jej uczuć i sytuacji egzystencjalnej 

Almodóvar zadedykował „Wszystko o mojej matce” m.in. „ak- 
torkom, które grały aktorki — Bette Davis, Genie Rowlands, Romy 
Schneider”. Dodajmy do tej listy nazwiska tych, które w jego filmie 
grają, aby być — Cecilii Roth, Marisy Paredes, Antonii San Juan...  » 
Todo sobre mi madre. Hiszpania 1999. 101'. R.: Pedro Almodóvar. 
W.: Cecilia Roth, Marisa Paredes, Candela Pena, Antonia San Juan, 
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Penólope Cruz, Eloy Azorin. 


Antonia San Juan i Cecilia Roth 
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POTWORY | SPÓŁKA 


- Najlepsze miejsce, w którym kompozytor filmowy może sobie do woli poszalać, 
to kino dziecięce i familjne. Jeśli jest to film rysunkowy, szansę na spełnienie są 
jeszcze większe. A jeśli w dodatku jest to produkcja Disneya. kompozytor ma 
okazję pokazać, co potrafi, i dostać za to worek nagród z Oscarem na czele. 
Aby tę opinię udowodnić, zacznijmy od końca. Gdy prześledzimy historię muzycz- 
nych nagród filmowych, okaże się, że najwięcej ich przypadło stajni disnejowskiej 
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Tak było kiedyś. Tak jest i dziś. Sukcesy „Pięknej i Bestii, „Króla Lwa” 


Pocahon- 





tas”, „Tarzana” są tego najlepszym przykładem. W animacji komputerowej zwykle 
bywa mniej dialogów niż w aktorskiej fabula. Są wyjątki, choćby „Shrek”, ale on 

należy do mniejszości. Najczęściej miejsca na muzykę jest sporo i kompozytor 

staje się nie tyko kreatorem dźwiękowego wymiaru filmu, ale i autorem całej mu- 
zycznej sfery, z piosenkami, scenami tanecznymi. Kino dla doroshch takich możli- 
wości nie daje. „Potwory i spółkę” muzycznie przyczdobił heros Hollywoodu Randy 
Newman. Tym razem pozazdrościł swoim wokalnie uzdolnionym kolegom i posta- 


tworów..." wykonane są już perfekcyjnie, Dobra disnejawska robota. 


KATE I LEOPOLD 
Oczywiście śpiewać każdy może, nawet Randy 
Newman. Ale lepiej, nawet w kinie, gdy robią to 
zawodowcy. Wsród nich, gdybym miał wybierać, 
mistrzem srebrnego ekranu jest Sting. Nie wiem, 
jak on to robi, ale nawet z najbanalniejszego te- 
maciku, melodyjki, z której nikt już by nic nie wyci- 
snąj, jemu udaje się 
stworzyć piękną pio- 
senkę. Nikt tak jak on 
we współczesnej mu- 
zyce rozrywkowej nie 
czuje swingu, ale tego 
rozumianego nieco 
inaczej niż w czasach, 
gdy królował. To jest 
jakiś dar boży, którym posługuje się z 
taką lekkością, atwością. Lepi frazy tak łagodnie i 
miłośnie, że można by jego nieco zamglonego 
głosu słuchać bez końca. I tylko żał, że napisy 
końcowe trwają tak krótko. A ten walczyk z fimu 
Kate i Leopold" jest równie piękny i urzekający 
jak uśmiech Meg Ryan. 


CROSSROADS — 
— DOGONIĆ MARZENIA 
1 jeszcze jedna historia muzyczna, żeby nie powie- 
dzieć piosenkarska. Tym razem już nie w tle, ale 
na pierwszym planie, i to nietylko dźwiękowym, 
ale i na ekranie, w peł- 
nej krasie. W glównej 
roli występuje obecnie 
najważniejsza gwiazda 
MTV Britney Spears. 
Sling to ona, co praw- 
k da, nie jest, ale słucha 
się jej piosenek z przy- 
| jemnością. W dodalku 
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PAWEŁ SZTOMPKE 


uroda artystki jest nie do podważenia i na pewno 
spośród trójki głównych bohaterek tej biahej histo- 
rii wypada najkorzystniej. „Już nie dziewczyna, 
jeszcze nie kobieta" to tytuł przeboju Spears pro- 
mujący film, który mogą sobie państwo darować, 
|tak wedrze się prędzej czy później do państwa 
domów podstępem w postaci telewizyjnego wi- 
deoklipu. Gulczasowi się pewnie spodoba. 


LE BAROQUE INSPIRE LE CINEMA 
Nie wiem natomiast, czy pochyli się nad następną 
płytą, a właściwie dwupłytowym albumem, na któ- 
rym znalazły się najpiękniejsze barokowe frazy, 
wplecione w filmowe opowieści, i te z epoki. 
„Wszystkie poranki 
świata”, „Król tańczy” 
„Barry Lyndon", „Fari- 
nelir, ale i zupelnie 
współczesne, w któ- 
1ych właśnie szlachet- 
ne nuty mają oddać 
dramat sytuacj, być 
kontrapunktem zda- 
rzeń dziejących się na ekranie. Przy- 
kladów jest sporo, te najmocniejsze to Bachow- 
skie frazy genialnie brzmiące w „Siedem”, „Liście 
Schindlera", „Jesiennej sonacie". Ale to nie jest 
wcale płyta dla melomanów, erudytów kina. Zwy- 
kla leciutka powaga, która, niestety, w naszych 
niefiharmonicznych czasach urasta do rangi wy- 
żyn intelektu, do których naszym zmęczonym 
uszom nie chce się sięgać. Szkoda, bo to ladne. 


KRONIKI PORTOWE 

Piękna muzyka Christophera Younga. Nastrojowa. 
Sporo elementów marynistycznych, ale bez prze- 
sady. Wyspiarski charakter odnależć można nie 
tylko w spacyficznym, archaiczno-folkowym instru- 





Je teo rom 


lk 


nowił nie tyłko napisać specjalną piosenkę do filmu, ale również sam ją zaśpiewał. Zrobił 
to z dużym wdziękiem, choć nieco niewprawnie. Natomiast pozostałe fragmenty ilustracji muzycznej „Po- 


mentarium, ale rów: 
nież, co może trud- 
niejsze dla kompozy- 
tora, w odnalezieniu 
specyficznego tempa 
narracji. Rytmu na 
L zmianę tanecznego z 
dłuższymi chwilami wytchnienia, poszuki- 
wania pewnych brzmień symbolizujących zmienia- 
jący się świat wokół głównego bohatera. Nie tylko 
od strony geograficznej, ale i emocjonalnej. To 
wszystko brzmi w tej muzyce. Z pozoru delikatnej. 
Gdzieś tam cicho Ikającej. A jednak mocną kreską 
wyznaczającej rylm tego romantycznego opowia- 
dania. Jeśli pamiętają państwo dźwiękowy klimat 
„Mojego życia jako psa”, nastrój muzyczny z 
„Wbrew regułom”, „Co gryzie Gilberta Grape'a?", 
to najnowszy flm Lasse Halstróma idealnie wpi- 
suje się w sposób narracji tego szwedzkiego reży- 
sera, który cały czas jest najmocniejszą z gwiazd: 
europejskiego kina rezydujących w Hollywood. 


KARIERA NIKOSIA DYZMY 

„Gdy zostanę prezydentem, to przydzielę wszyst- 
kim rentę". Zestaw kilku piosenek w poetyce Ka- 

baretu Olgi Lipińskiej i Elektrycznych Gitar zaśpie- 
wanych przez Kubę Sienkiewicza w nowym filmie 
Jacka Bromskiego. Wydawcy płyty dorzuci rów- 

nież fragmenty dialogów z fimu. Jest czasami 


śmiesznie, czasami 
Strasznie, Dla kochają: 
| cych polskie komecie 
duet Kuby Sienkiewi- 
cza i Cezarego Pazury 
może stać się objawie- 
niem. Sporo tu Dyzmy, 
co może zabrzmieć 
dwuznacznie. 
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FILMOWA PRZEGLĄDARKA 


Dzisiejsze kina to przeżytek, bo przyszłość dystrybucji 
kinowej należy do Internetu? David Lynch odpowie- 





http: //www.davidlynch.com 
David Lynch jest pierwszym znanym twórcą filmowym, który 
zepowiedział, że nakręci serię filmów animowanych prezento. 
wanych tylko w Internecie. Zainteresowani jego najnowszymi 
produkcjami będą mogl je sobie ściągnąć (rzecz jasna po 
uprzednim zapłaceniu miesięcznego abonamentu w wysoko: 
ści 9,97 dol.) z oficjalnej strony Davida Lyncha. 

Pierwsze filmy z serii pojawią się już niedługo, a na razie w 
sieci pod kikoma (przypominamy) adresami można ściągnąć 
sobie filmiki animowane bez abonamentu 





http: //www.szarty.pl 
- największa polska be- 
za filmów prezentowe 












nych dla wszystkich po-  http://www.atomfilms.com 
trzebujących — baza wielu filmów, zwłaszcza w upo- 
tmodernowców wszechniającym się w polskiej sieci 

i „kablowców') formacie fiash 





http: //www.fartunecity.co.uk/ 
madchester./rave/118/brad.htm 


INTERNETOWY 
BANK AKTORÓW... 
powstaje właśnie w sieci i ma 

na celu umożliwienie wszystkim 
absolwentom szkół aktorskich 
zaprezentowania możliwości gło- 
sowych i umiejętności rucho- 
wych. Specjalnie przygotowany 
program pozwala stworzyć bazę 
danych głosowych, a pomocnym 
narzędziem będzie niewątpliwie 
wyszukiwarka charakteryzująca 
się rozbudowaną listą kryteriów. 
Przedsięwzięcie realizuje Agen- 

| cja Reklamowa „Papagayo” 
Zgłoszenia pod adresem. 

| emaii: papagayopapagayo.com.pl 


dział już sobie na to pytanie. 


http: //www.schwarzenegger.com/ 
en/index.asp 





opracowała KATARZYNA JAKUBOWSKA 


DLA SZPERACZY 

http: //www.AintltGool.com 

Strona jednej z najbardziej wpływowych osób w 
amerykańskim świecie filmowym (tak przynaj 
mniej twierdzi zachodnia prasa]. Mowa o Harrym 
Knowiesie, który wygląda jak rasowy wiking. Ser. 
wis poświęcony jest niestandardowy informa 
cjom, uzyskanym od „szpiegów”. Zdarza się po 
noć, że pod pseudonimami piszą sami reżyserzy, 
aktorzy, producenci, którzy dzielą się z czytelnika 
mi „tajemną wiedzą” o nowych produkcjach itp 





http: //www.kinoman.pl 
Warta zajrzeć, jeśli po obejrzeniu filmu czuje się 
potrzebę wygadania/podyskutowania. 
htep://www.JoBlo.com 

Ciekawe recenzje, dobre forum dyskusyjne. 
newsy ze świata filmu. Poza tym trailery, tapety, 
bor-office, wywiady z gwiazdami 

http://www. RottenTomatoes.com 

Baza recenzji firmowych. Mażna sabia poczytać, 
©0 0 konkretnym filmie piszą amerykańscy krytycy 
firmami z „New York Timesa! „Chicaga Tribune” 
„Wshington Post" i innych ważnych pism i et 
sów internetowych (w sumie ponad 100 źródeł) 
http://www fartunecity.co.uk/madchester/ 
rave/118/brad.htm 

Brad Pit (galeria zdjęć, więc coś miłego dla 
oka, i box-offce, czyli coś mego dla wszystkich, 
którzy lubią wiedzieć, ile zarabiają inni 

i dlaczego tak dużo 

http: //www.schwarzenegger.com/ 
en/index.asp 

Arnold Schwarzenegger (mniej przerażający niż 
w filmach, ale nie mniej periekcyjny!. 
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PIĘKNY UMYSŁ 
Dla takich fimów warto żyć, dla takich wzruszeń warto cho- 
dzić do kina. Oglądając „Piękny umysł”, zastanawiałam się nad 
prawdziwością tezy o wyższości scenariuszy pisanych przez ży- 
cie nad tymi stworzonymi w całości w ciszy białych pracowni. 
Nie ma o czym myśleć, 
„Życie jest straszniejsze i piękniejsze jeszcze jest, wszystko 
przy nim blednie...”, Chlonąc każdą sekundę tego obrazu, Zwy- 
ky człowiek odczuwa miałkość swych problemów i zaczyna do- 
ceniać, jakim szczęściem może być luksus bezkarnego posia- 
dania marzeń i wyobrażeń, Nieprawdopodobny wysiek pod- 
trzymywany latami przez bliskich (i terapię), by pozbyć się nach 
datku tych ostatnich sprawi, że John Nash powrócił do pracy, 
do życia. Jednak drarnatyczne zmagania z chorobą przedsta- 
wione w fimie ukazują, jak trudna była ta droga. I gdyby nie 
miłość Alcji Nash, chyba na zawsze pogrążyły się w absur- 
dalnym świecie własnego wnętrza. Ta miłość i tolerancja dla 
inności bliskiego człowieka, pokonywanie barier: ograniczeń 
własnej psychiki czynią obraz tak optymistycznym. 
Jeszcze jedno — trwa moda na efekty specjalne. W „Pięknym 
umyśle” także jest taki efekt — rola Russella Crowe. To, co zro- 
bił aktor w tym filmie, zasługuje na wszystkie nagrody świata. 
Joanna Boberska, Bydgoszcz 
* 
W schizofrenii nigdy nie jesteś sam, głosi anegdota. W twoim 
umyśle wciąż tętni życie, wciąż nowi ludzie, nowe sprawy i ty 
ka ty sam jeden nie znasz prawdy: co jest, a czego nie ma? 
1 błądzisz też sam w pogoni za prawdą. | jesteś sam. John 
Nash nie był sam, miał Aice, to dzięki niej przezwyciężył uroje- 
nia i mógł dalej wykorzystywać swój geniusz. 
John Nash - nobista. 
John Nash — geniusz. 
Jehn Nash — słaby człowiek, który przezwycięża chorobę. 
Ito, co mnie urzekła w tym filmie, to jego prawdziwość, pięk- 
no miłości i wiara w drugiego człowieka. A to, co sprawił, że 
płakałam jak dziecko, to słowa co płyną wprost: z ust geniusza, 
I nie wiedzieć czemu, ktoś, kto był informatorem i gladisto- 
rem, stał się schizofrenikiem. Będąc Nashem, Crowe stał 
się Maximusem kunsztu gry aktorskiej, Składam pokłon w 
stronę reżysera i odtwórczyni roli Alice. Jeśli takie filmy bę- 
dą dalej powstawać w Holywood, wtedy może uratujemy się 
od sieczki w mózgu. Małgorzata Lusa z Pułtuska 
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WŁADCA PIERŚCIENI 


Te 178 minut to najlepsze minuty spędzone w 
kinie na przestrzeni długiego czasu. Każda se. 
kwencja przyprawiała o dreszcz, każdy dialog 
przykuwał uwagę (odrobinę zmęczona późną 
porą) w rezultacie czego oczy miałam szeroko 
zamknięte. Strach kazał mi nie pragnąć więcej 
ciekawość chłonęła i chłanęła, Tak jak i czas 
opowieści Petara Jacksona, tak i moja pamięć 
okazała się względna. Obecne jeszcze niedaw. 
no słowa Tolkiena umknęły ze świadomości 
ustępując miejsca obrazowi Śródziemia stwo 
rzonemu ne kilometrach kliszy filmowej. Uwie: 
rzyłam w to. co zobaczyłam. Pokochałam. Dzię 
kuję reżyserowi hobbitawi. Niziołek. 

Magdalena Juchniewice 

* 

Obok tego filmu nie dało się przejść obojętnie 
- głośno było o nim w prasie i w telewizji na dlu- 
90 przed premierą. Zapowiadano wiekie wyda 
rzenie i tak rzeczywiście było. z jednym małym 
ale”. Ne jestem zachwycona. Tak w skrócie moż 
na ująć moje wrażenia po obejrzeniu „Władcy 
Pierścieni, A co najgorsze, czują się w tym tro- 
chę osmotniona, bo większość, jeśli nie wszy. 
soy, którzy wychodzii wraz że mną z sali kinowej 
twierdzi że to najlepszy film, eki w życiu widzie 
l. a ja mam co do tego duże wątpliwości. To na- 
prawdę tadny fim, ale... w aspekcie plastycznym 








KLĄTWA SKORPIONA 


(przy okazji jedna mała wskazówka dla reżysera 
„Wiedźmina! — proszę zobaczyć, jak powinno się 
robić takie flmy). Byłam i nadal jestem pod wra: 
żeniem efektów specjalnych, scenagrafi, kostiu 
mów, charakteryzacji, ale pośród tego nagroma: 
dzenia wszekich nowinek technicznych cała histo- 
rie Froda i jego Drużyny Pierścienia po prostu ni- 
kla. Wydaje się wręcz, że to nie owa wędrówka 
jest najważniejsza, ele wszekie dziwy, które spo- 
tykają bohaterów. Aż szkoda wysików aktarów. 
Po drugie, muzyka niebezpiecznie przypominała 
mi „Ttanicż”, Realnie obawiałam się, że zaraz 
usłyszę „My Heart Wil Go On'. Szkoda, że cu- 
downe kompozycje Enyi z tytułową piosenką „My 
ie bet umieszczono dopiero przy napisach końco- 
wych. Muzyka nie wnosi niczego nowego — dla 
mnie była po prostu powielaniem schematów i 
motywów z innych filmów. A czy jedna z końco. 
wych scen, gdy Sam płynie do Froda i zaczyna 
tonąć, nie przypomina też jednej z kluczowych 
scen wyżej wspomnianego filmu?! 
Szkoda, naprawdę wielka szkoda, że film ten 
nie został dopracowany, bo mógł na stałe 
wejść do panteonu filmów „nie do zapomnie. 
nie”, a tak jest po prostu jednym z lepszych fil 
mów z kręgu fantasy i po prostu dobrą ekrani 
zacją Tolkiena. Szkoda, że TYLKO), a nie AŻ. 
Karolina Matuszewska, Warszawa 


Najnowsza komedia niestrudzonego mistrza gatunku, Woody'ego Allena, podobnie jak 










wcześniejsze „Drobne cwaniaczki', aż skrzy się charakterystycznym dla reżysera sar- 
kastycznym, pelnym ironii dialogiem. Tym razem 
Allen osadzi! akcję w Nowym Jorku (jakżeby ina- 
czej] lat 40., z sukcesem wykorzystując stylistykę 
zarówno klasycznego filmu „noir”, jak i „serewball 
cornedy". Poza świetnym scenariuszem, nafasze- 
rowanym zabawnymi sytuacjami, oraz oddającą 
ducha epoki scenografią, można to przypisać 
wspaniale dobranym odtwórczyniom głównych 
ról. Helen Hunt jako kobieta drapieżna i niezależ- 
na oraz Charlize Theron w swej życiowej roli 4 la 
Veronica Lake, wspinają się na wyżyny aktorstwa 
Wszystko to sprawia, że film jest wyborną intelek- 


tualną rozrywką, której nie można przegapić. Dziwię się, że krytycy amerykańscy nie 
zostawii na nim suchej nitki, głosząc, że to najgorszy film w karierze Allena. Dobrze, 
że chociaż w Polsce doczekał się obiektywnej analizy i swoistego uznania 


Serdecznie wszystkim polecam! 
Piotr Leoniak 


W KONKURSIE „YAMAKASI” 


otrzymaliśmy, niestety, tylko 10 prawidłowych odpowi 


NAGRODĘ GŁÓWNĄ, 
RADIOODTWARZACZ, OTRZYMUJE: 
Magdalena Gularek, Poznań 
PLECAKI TURYSTYCZNE OTRZYMUJĄ: 
Magdalena Gularek, Poznań; Urszula 
Trela, Kraków, Joanna Jaworska, 








i, oto laureaci: 


Warszawa; Andrzej Drzas, Tuczyna; 
Katarzyna Trela, Kraków; Barbara 
Wojtasik, Kraków; Wanda Piłat, 
Warszawa; Piotr Trela, Kraków; 
Magdalena Mierzwińska, Gdynii 
Mirosław Trela, Kraków. 











CHOPIN — PRAGNIENIE MIŁOŚCI 


Parę dni po polskiej premierze „Cho- 
pina...” ochłonąwszy na tyle, by móc 
pisać, kreślę oto do twórców nastę- 
pujące pytania: Czemu miał służyć 
ten tani emocjonalny chaos? Gdzie 
psychologia postaci, gdzie wiarygod- 
ny konflikt? Gdzie próba zgłębienia 
istoty sztuki, gdzie dramat artysty, 
gdzie ból człowieka pozbawionego 
kraju, człowieka samotnego i słabe- 
go, borykającego się z własnym ge- 
niuszem? Gdzie intymny kontakt 


twórców z artystą? Gdzie logika dra- 
maturgicznego następstwa scen? 

O kim wreszcie jest ten film, bo z 
pewnością nie o Chopinie? Bardziej o 
Sand. To skąd ten tytut? I dalej. Czy 
głośniej znaczy wiarygodniej? Po ca 
ten wrzask? Co sprawia, że Sand wy- 
znaje Chopinawi, iż ich miłość „stała 
się piękniejsza”, w następstwie czego 


ten musi opuścić wiejską posiadłość? 
Dlaczego musi? Czemu służy nudna i 
dluga sekwencja scen na Majorce? 
Jeżeli czemuś służy... A historia z wy- 
rzucenie „gniewnej” czwórki przez 
wiejskiego właściciela? Czy mała Ania 
Korcz może się zmienić w dojrzałą 
Bożenę Stachurę? Czy naprawdę 
Chopin był nie tylko słabym i chorawi- 
tym, ale przede wszystkim podłym i 
samolubnym człowiekiem? Skąd ta 
nagła, ze sceny na scenę, metamor- 








foza Solange? Skąd jej zazdrość i nie- 
nawiść do matki? Czy czegoś nie za- 
brakło? Po co zawracanie głowy Pio- 
trowi Fronczewskiemu? Po co zawra- 
canie głowy nam? Dlaczego? Cze- 
mu? Po co? Po co ten film? I dla ko- 
go? Milczycie. Pewnie sami jeszcze 
nie wiecie. 

Ewa Konieczko 
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ane Volta Zięba (główna księgowa), Agnieszka 
Łazarska, Malgorzata Kąkolewska, Alina Rusę 

Hama Pomieiecka, Michał Czachowski 

oz ka. Joanna Chyzińka 
soses Wrocy_ ul Pruszkowska 17, 02-119 Warszawa, 
16.668390 





dak 68 91 0 


REKLAMA: INTERDECO HACHETTE ADVERTISING POLSKA Sp. z 0. 
rez zAszĄDU [an Dytzyński 
JREKTCA GENENALNY Yue Zolowska 
ASYSTENTKA REKTORA. Anna Pietrzak 
SZE REKLAMY „ARM Agnieszka Grusczyńuka 
ZAŁ REKLAMY. Marin Piotrowski (w 393) 
szer wau Aneta Sroczyńska 
SPECJALISTA 05. BADA zabi Tracka lzeszczyńska 
GÓWNA KGĘGOWA. Marzenna Maciejewska 








HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HEM/ 
PREZES Grid de Rogutmaurel 
OYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARDOGNY 
Jen-Daul Denfer-Rocheresu 
CA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO. 
Jean de Boisette 
KGGROYKATOR WYDAŃ MĘDZYNAROOOWYCH 
Vetoria Crosby 
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KOSZMARKETING 


TWARDA ŁASKA 


- Szefie, zróbmy arcydzieło. 
- Arcydzieło? 

- Tak. Z ostatnich badań marketingowych 
wynikło, że ludzie pragną arcydzieła. 

48% Amerykanów chce czegoś na miarę 
Bergmana. 32% respondentów domaga 
się Pasoliniego, Tarkowskiego i Mizoguchie- 
go. 21% badanych pragnie Felliniego, 
Alana Resnais i Kurta Russella. 

- To ostatnie nazwisko... Chyba nie jest 

mi obce. 

— Na pewno pomylił im się z Kenem 
Russellem. To co, robimy 
arcydzieło? 

— Rób, synu, rób. A czekaj, 
jeszcze chciałem cię o coś 
zapytać... Którego dzisiaj 
mamy? 

Trudno jest powstrzy- 
mać wzruszenie, gdy ma się do 
czynienia z prawdziwym ai 
dziełem. Szczególnie, gdy zwy- 
Kle pisze się recenzje z filmów 
najgorszych. Poszedłem na 
„Twardą laskę” przekonany, że 
czeka mnie półtoragodzinny fe- 
stiwal głupoty i obrzydliwości 
Z małej, ciemnej sali kinowej, na 
której obcowało z filmem tylko 
kilku kinomaniaków, wysze- 
dlem odmieniony, wstrząśnięty 
i przejęty. 

„warda laska" to eks- 
peryment na miarę „ldiotów” 
Larsa von Triera. Tyle że jest to 
eksperyment udany. Film opowiada o wzrusza- 

















jącej przyjaźni trzech niepelnosprawnych mło- 
dych mężczyzn. W pierwszych scenach widzi- 





my ich dzieciństwo i najwcześniejszą młodość 
Widzimy, jak straszna choroba czyni coraz więk- 
sze postępy. Ale nawet całkowite zwyrodnienie 
kory mózgowej w kauczuk nie może zabić 
uczuć. To tryumf duszy nad materią i dowód na 
to, że jesteśmy istotami nie tylko z ciała. 

Tak, biedni chorzy czują. A nawet kocha- 
Itu właśnie zaczynają się problemy. Czy znaj- 
dzie się ktoś, kto odwzajemni ich miłość? Jeden 
z trzech chłopców, Darren, ma szansę na czuły 
związek z wrażliwą Sandy. Sandy też pochodzi 
2 upośledzonej rodziny. Jej matka jest brodata, 
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jej brat jest psiogłowcem (w pewnym momencie 
dostaje wścieklizny i trzeba go uśpić). Niestety, 
Sandy odjeżdża gdzieś daleko razem ze swoimi 
wlochatymi krewnymi i Darren wpada w szpo- 
ny okrutnej pani psycholog Judith. 

Symulując miłość, Judith: przywiązuje 
do siebie chłopaka i poddaje go okrutnym eks- 
perymentom. Darren naiwnie i przejmująco 
wierzy w boskość Neila Diamonda, piosenkarza 
sprzed lat. Judith pali wszystkie płyty Diamon- 
da, które chłopiec posiadał. Następnie każe Dar- 
renowi, aby depilował jej uda. Bada jego odpor- 





ność na bodźce seksualne, a nawet wykorzystu- 
je go we własnym łóżku. 

Dwaj przyjaciele Darrena, Lei JD, próbują 
go uratować. Ich próby są wzruszające. Le chce na- 
wet oddać Judith swój dom — w zamian ża przyja- 
ciela, Niestety, Judith tylko wyszydza ich poczyna- 
nia. I wtedy, w pełnych napięcia scenach widzimy, 
jak ze zranionej miłości najbardziej wrażliwych 
dusz rodzi się potwór zła. Le i JD porywają Judith. 
Więziona w piwnicy, przykuta do krzesła, na łasce 
dwóch niedorozwiniętych, w których sama zabiła 
wszelkie pierwiastki dobra... Czy teraz zrozumie 
swój błąd? Czy się nawróci? 

Nie. Judith wykorzystuje sytuację, aby 
nawet ze swojego więzienia przeprowadzać eks- 











TOMASZ PIĄTEK 
perymenty psychologiczne na tych, którzy ją 
uwięzili. Ale dzięki tajemniczemu zrządzeniu 
Opatrzności te eksperymenty wychodzą wszyst- 
kim na dobre, Tak jak wcześniej z głębi dobra na- 
rodziło się zło, tak teraz z głębi zła rodzi się do- 
bro. Poczciwy JD uświadamia sobie wreszcie 
swoją prawdziwą naturę — jest gejem. A między 
Le i Judith rodzi się żywiołowa miłość. 

Nawet interwencja szatana nie może tu 
nic zmienić. Szatanem jest były trener futbolowy 
chłopaków, morderca zwolniony 2 więzienia 
dzięki niedomaganiom umysłowym sędziego. 
Trener, anarchistyczny macho, 
chce zabić Judith, ale w końcu 
nawet i on okazuje się wrażli- 
wym homoseksualistą 

W finale zaś interwe- 
niuje Opatrzność w osobie sa- 
mego Neila Diamonda. Dzięki 
temu. współczesnemu bogowi 
miłości wszyscy się pobierają. 
JD wychodzi za trenera. Le że- 
ni się z Judith. A Darren? Od- 
najduje słodką Sandy. Ta wstą- 
piła w międzyczasie do klaszto- 
ru, ale miłość chłopaka przeko- 
nuje ją, że śluby małżeńskie są 
piękniejsze niż śluby zakonne. 
Jej strój - habit-minispódniczka 
— mówi o tym, jak bardzo udu- 
chowiony może być seks. 

„Iwarda laska” to 
współczesny moralitet, który 
ukazuje, jak przez cierpienia 
i grzech wrażliwe ludzkie istoty 
poszukują szczęścia. To poszukiwanie boli. Ła- 
ska miłości bywa twarda. Często przed wniebo- 
wstąpieniem trzeba zstąpić do piekieł. Ale na 
końcu zwyciężają najdroższe naszym sercom 
wartości. Dlatego „Twarda laska” jest głęboko 
humanistycznym arcydzielem. 

Oczywiście, prima aprilis. , 





























BYS. KATARZYNA GINTOWI 




















W kwietniu ale kino” poleca: 


ale jazz! Specjalny środowy cykl filmów o jazzie: Bird w reżyserii Clinta Eastwooda, 
Round Midnight z muzyką Herbiego Hancocka, Wild Man Blues z Woody Allenem 


klasyczne ale!: Powrót różowej pantery, Jules i Jim w reżyserii Francois Truffaut 





ale hit!: Nell z Jodie Foster 
wytrawne ale: 


mocne ale!: Barwy z Seanem Pennem, Halloween II, Porcelanowy księżyc z Edem Harrisem 





iuna Davida Lyncha, Strach na wróble z Alem Pacino i Genem Hackmanem 


Jakieś ale? 


O 


ale kino! 


Kanał ale kino! dostępny w dobrych sieciach kablowych oraz na platformie GAŻZEJ www.alekino.pl 





